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P ł k . i n t . H e n r y k  S t y p u ł k o w s k i .

W pływ trucizn bojowych 
na działalność służby intendentury.

(ciąg dalszy) ').

22, Odkażanie — ogólne wskazówki.

W śród zabiegów technicznych, mających na celu unieszkodliwianie 
skutków przeprowadzonego napadu przy  użyciu (trucizn b„ największe 
znaczenie posiada odkażanie (degazacja).

Celem tego jest niweczenie (zobojętnianie lub usuwanie) toksyczne­
go działania trucizn b., zanim przenikną one do organizmu.

W praktyce przeprow adza się odkażanie w takich wypadkach, 
w których pewna ilość trucizny b. jest związana z określonem  miej­
scem lub przedm iotem  i znajduje się w stanie unieruchomienia (poza 
parowaniem  i dyfuzją). Są to wypadki: 1) zastoju nietrw ałych trucizn 
b. w stanie pary, dymu iub mgły i 2) skażenia rozm aitych powierzchni, 
przedmiotów, środków żywności, wody i t. p. przez trucizny trw ałe.

Zastoje pary, dymu i mgły są naogół n ietrw ałe (przeciętnie do kilku 
godzin) i możliwe tylko w takich w arunkach terenowych, gdzie nie 
w ystępują p rądy  powietrzne: wewnątrz budynków, w dołach, wąwo­
zach, okopach, gęstych zaroślach i t. p. Usuwanie tutaj trucizn b. 
może być przeprow adzane mechanicznie lub chemicznie. Odkażanie 
m echaniczne posiada więcej stron dodatnich i sprow adza się do p rze­
w ietrzania, np. skażonych pomieszczeń zapom ocą odpowiednich 
urządzeń wentylacyjnych, bądź stw arzania warunków, najbardziej 
sprzyjających parow aniu i rozprzestrzenianiu się trucizn b. Zalicza 
się do tego: przew ietrzanie zapom ocą podwyższania tem peratury  
w m iejscu zastoju (palenie ognisk), stw arzanie sztucznych przeciągów 
pow ietrza i t. p. Odkażanie chemiczne przy zastojach możliwe jest 
tylko wewnątrz niewielkich zamkniętych pomieszczeń. Odpowiednie

*) Przegląd Intendancki, zeszy t 25, 26.
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zabiegi polegają na rozpylaniu wewnątrz pomieszczeń środków 
neutralizujących trucizny b. Sposób ten nie może być jednak zale­
cany z uwagi na brak  uniwersalnych środków neutralizujących (każda 
trucizna wymaga innego środka), duże zużycie m aterjału, czasu, 
pracy niszczenie m aterjałów  i in.

W  związku z przytoczonem, skażanie przez trucizny b. gleby 
i wszelkiego rodzaju m aterjałów  i przedm iotów jest niebezpiecznem 
przedewszystkiem w itych wypadkach, gdy zostało spowodowane przez 
trucizny b. parzące, a ściślej mówiąc, przez iperyt.

Niżej, wskazując metody odkażania,, odnosimy je wszystkie do tej 
trucizny b.

23. Rodzaje odkażania.

Środki, sposoby i organizacja odkażania zależą od skażonego (od­
każanego) miejsca (terenu, przedm iotu i t. p.), sposobu skażenia, stanu 
trucizny b. (iperytu) w chwili skażenia (cieczy, pary, mgły), celu 
odkażania, m eteorologicznych w arunków  i t. p,

M etody odkażania nie mogą być i nie są jednakowo w rozm aitych 
wypadkach skażenia. Dostosowuje się je odpowiednio do rozmaitych 
objektów, uległych skażeniu, a mianowicie:

a) terenu otwartego,
b) budynków,
c) ubrania i bielizny,
d) żywności,
e) rozm aitych przedmiotów, przyrządów i t. p.

24. Środki do odkażania.

Środki do odkażania dzielą się na trzy grupy:
a) grupa środków odkażających — wapno chlorowane (chlorek 

wapnia), płynne odkażalniki o specjalnym składzie chemicznym, 
woda, gorące powietrze i m aterjały  palne;

b) grupa rozpuszczalników — nafta, benzyna;
c) grupa m aterjałów  izolacyjnych — ziemia, popiół, piasek, tro ­

ciny, m aty ze słomy, kładki z desek i t. p.
Zasady i sposoby stosowania tych lub innych środków będą p rzy­

toczone niżej, przy omawianiu poszczególnych wypadków odkażania.

25. Odkażanie terenu.

W  zespole czynności, składających się na system  odkażania terenu, 
pierwszą jest stw ierdzenie faktu  i sposobu skażenia.
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Podstaw ow ą i pierwszą oznaką skażenia terenu jest zapach iperytu 
[z zastrzeżeniem  jednakże, że iperyt może być stosowany w mięsza- 
ninie z innemi związkami, maskującemi zapach właściwy).

Innemi oznakami, wskazującemi na skażenie terenu  mogą być roz­
m aite ślady skażenia, jak n p .:

a) po strzelaniu artyleryjskiein przez nieprzyjaciela pociskami ipe- 
rytowem i odcinek pokrywa się przew ażnie lejami niegłębokiemi;

b) na zrzucanie bomb iperytow ych z samolotów mogą wskazywać 
m ałe leje, kaw ałki odłamków pocisków;

c) po rozbryzganiu iperytu z samolotów i naziemnych przyrządów 
przy uważnej obserwacji można stwierdzić na trawie, krzakach, 
białej korze drzew i t.p. ciemne plamy iperytu; po upływie 1—2 
godz. po skażeniu, krople te przypominają zabrudzoną rosę; po 
upływie dłuższego czasu mogą wystąpić wyschnięte ślady kropel 
i rzadkie duże krople;

d) zimą na powierzchni śniegu widzialne są dobrze ciemne ślady 
kropli; jeżeli jednak po skażeniu spadł śnieg, to ślady takie 
zupełnie zanikają, choć zapach iperytu  daje się wyczuwać.

Po stw ierdzeniu faktu  skażenia należy oznaczyć granice skażenia, 
pam iętając przytem, że zależnie od wielkości skażonej powierzchni 
oraz siły w iatru zapach od strony nawietrznej może dochodzić 
z odległości ponad 1 kim. Ze strony przeciwnej zapach jest wyczu­
walny tylko wówczas, jeżeli minie się linję skażenia na 3 — 5 m.

Po oznaczeniu granic specjalnemi chorągiewkami lub t. p, wybiera 
się ten lub inny sposób skażenia, oblicza się potrzebne środki i czas 
pracy.

Odkażanie gleby uskutecznia się różnemi sposobami, zależnie od 
warunków  skażenia oraz w wyniku następujących okoliczności: jaka 
jest dana gleba (piaszczysta, gliniasta, kamienista), w jakim stopnia 
jest ona pokry ta roślinnością (trawą, krzewam i, lasem) i w jaki sposób 
gleba została skażona (mniej lub więcej równom iernie — przy rozpy­
leniu trucizny b. z samolotu i przy skażeniu jakimbądź naziemnym 
przyrządem, lub mniej równomiernie — przy  obstrzale chemicznemi 
pociskami artyleryjskiem i lub bombami lotniczem i). Przy skażeniu 
równomiernem sposób odkażania jest jednakowy dla całego skażonego 
odcinka, przy nierównom iernem  natom iast należy najbardziej dotkli­
wie skażone miejsca (leje i poszczególne, widoczne okiem, kałuże 
iperytu w pobliżu lejów) wydzielać i odkażać osobno.

Zależnie od warunków skażenia i posiadanych środków odkażanie 
gleby może odbywać się następującą drogą:

a) odkażania działaniem suchego chlorku wapna  lub rozczynionego 
w wodzie (przy stosunku 1 cz. chlorku wapna na 3 cz. wody),
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przyczem chlorek wapna winien pokrywać glebę w ten sposób, 
by osiągał możliwie największe zetknięcie się z iperytem;

b) spalania ( ogniowy sposób)  przy pomocy łatw opalnych m aterja­
łów (słoma, trzcina) lub zapalnych m aterjałów ; istota odkażania 
w tym wypadku polega na spaleniu iperytu, przyśpieszeniu jego 
w yparow ania z wierzchniej w arstw y gleby, przyczem najlepsze 
rezulta ty  osiąga się przy stosowaniu m aterjału  o najwyższej 
tem peraturze płomienia;

c) mechanicznego sposobu, polegającego na m echanicznem zdejmo­
waniu skażonej w arstw y gleby lub zasypania tej ostatniej pod­
ręcznym  m ater jąłem, celem zapobieżenia bezpośredniem u 
zetknięciu z iperytem , rozbryzganym  na glebie, nóg przecho­
dzących przez tę glebę ludzi i zwierząt.

Normy potrzebnych do odkażania środków oznacza się odpowie­
dnio do potrzeby takiego odkażenia terenu, ażeby możliwem było 
bezpieczne poruszanie się na nim ludzi w zwykłem obuwiu i ubraniu.

i
26. Odkażanie budynków.

Drewniane i m urowane ściany budynków, skażone przez opryska­
nie iperytem , celem odkażenia pokryw a się roztworem  (breją) chlorku 
wapna. Te części budynków, z którem i jest możliwe zetknięcie się 
ludzi, pokryw a się szczególnie starannie. Nałożone wapno pozostaje 
na pokrytych powierzchniach, dopóki nie zacznie odpadać, poczem 
te same zabiegi pow tarza się dopóki nie zniknie zapach trucizny b. 
W ew nątrz budynku w ytw arza się silne przeciągi. O ile budynek nie 
jest m ieszkalny, podłogi można posypać suchym chlorkiem wapna.

W ew nątrz pomieszczeń o małej kubaturze można posługiwać się, 
jako środkiem  odkażającym, chlorem  z butli. Dachy, jeżeli zachodzi 
tego potrzeba, można zlewać roztw orem  chlorku wapna.

27. Odkażanie przedmiotów umundurowania.

Do sposobów odkażania należą: przew ietrzanie, gotowanie i odka­
żanie w gorącem powietrzu.

W ybór sposobu odkażania zależy od rodzaju skażenia i odkaża­
nych przedmiotów.

W szelkie przedm ioty silnie obryzgane iperytem  nie powinny być 
odkażane.

Do odkażania przedm iotów skażonych parą  iperytu w ystarcza 
przew ietrzanie ich na świeżem powietrzu. Odkażanie w ten sposób 
daje dobre wyniki w ciągu 2 — 7 dni w lecie. W  zimie czas ten 
znacznie się przedłuża.
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Inne sposoby odkażania ubrań i bielizny i wogóle tkanin skażonych 
mgłą lub kroplam i iperytu:

1. Odkażanie w gorącej wodzie przy przestrzeganiu następujących 
warunków:

a) woda nie może być kwaśna,
b) należy przeprowadzać odkażanie w otw artych pomieszczeniach,
c) ilość wody powinna całkowicie pokryw ać zanurzone przedm ioty;
d) tem peratura powinna być bliską wrzenia, jednak nie osiągać 

tej ostatniej, a to celem uniknięcia w prow adzenia do atm o­
sfery pary iperytu, niebezpiecznej dla pracowników; tem pera­
tura 80 —• 90° jest zupełnie wystarczająca;

e) tem peratu ra  ta powinna być utrzym ana co najmniej w ciągu 
godziny;

f) podczas całego procesu odkażania należy stale obracać oczy­
szczanym m aterjałem , by osiągnąć jak największy i najdłuższy 
kontak jego z wodą;

g) nie dodawać żadnych alkalicznych węglanów, ponieważ w pły­
wają one opóźniająco na przebieg odkażania (niedogodności — 
m aterjał się kurczy).

2. Bieliznę zaiperytow aną i inne tkaniny z włókna roślinnego 
można jednocześnie odkażać i prać, stosując kolejno następujące 
zabiegi:

a) zanurzenie i mięszanie podczas 20 minut w kąpieli alkalicznej 
o 50 — 60° (10 g. węglanu sodu suchego i 10 g. mydła);

b) zanurzenie w ciągu 15 minut do wody gotującej;
c) płókanie w wodzie zimnej i suszenie na powietrzu.
Ze względów przezorności i ażeby uniknąć wypadku przy postę­

powaniu, do wody z pierwszej operacji przed jej usunięciem należy 
dodać 10% suchego chlorku wapna. Poza tem  przy pierwszych 
dwóch czynnościach należy przedsiębrać pewne środki ochronne, 
np. unikać noszenia bielizny na ramionach, posługiwać się rękaw ica­
mi ochronnemi.

3. Odkażanie przedm iotów wełnianych, m ożna uskuteczniać w go­
rącem  pow ietrzu w tem peraturze 110 — 120° w ciągu 40 — 60 minut.

Przedm ioty w ten sposób odkażane są gotowe do natychm iasto­
wego użycia 1).

1) W ogóle istnieje dużo rozm aitych recept i wskazań co do sposobu odkażania  
om awianych przedm iotów. Z istniejących opracow anych m etod m ożna w skazać  
następujące, zaczerpn ięte ze  źródeł sow ieckich:

O dkażanie b ielizny, letn iego  i  zim ow ego ubrania skażonego m głą lub kroplam i 
iperytu odbyw a się przez gotow anie w zw ykłej w odzie w ciągu g o d zn y , licząc  
od zagotow ania  wody.
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28. O dkażanie żywności, paszy i wody.

Odkażanie żywności i wody jest rzeczą trudną. W odniesieniu bo­
wiem do rozm aitych trucizn b. uwzględniać należy, że:

1) używanie reaktyw ów  do niszczenia trucizn b. w środkach żyw­
ności nie może być stosowane; gdyby takie środki istniały, w ielka 
ich ilość udzielałaby odkażanym produktom  nieprzyjemnego smaku 
i czyniłaby je nieużytecznemi; ponadto musiałyby one być dostoso­
wywane odpowiednio do rodzaju trucizn b.;

2) przew ietrzanie może dać pewne wyniki w wypadku zastoso­
wania trucizn b. bardzo lotnych, musi być jednak przeprowadzone 
w ciągu odpowiedniego czasu i muszą być sposoby pozwalające 
stwierdzić, czy odkażanie nastąpiło kom pletne; zupełne odkażanie 
nie będzie mogło być przeprowadzone nigdy;

G otow anie, jako zasada, odbyw a s :ę w otw artych żelaznych bakach, kotłach  lub 
nieprzydatnych do gotow ania straw y kuchnich polow ych na otw arłem  pow ietrzu.

Pojem ność naczyń m oże być różna, za leżn ie od ilości skażonego ubrania. Przy 
obliczaniu pojem ności baków  lub kotłów  i ich ilości, trzeba przyjm ować 10 litr. 
w od y  na kom plet ubrania i b ielizny (para belizny, bluza i spodnie).

Skażone przedni oty w kłada się zm ięte; układanie pow inno być takie, by pod ­
czas gotow ania odkażane przedm ioty m ożna było  przewracać.

Osoba, w k ładająca b ieliznę i przeprow adzająca gotow anie, pow inna być  
w ubraniu ochronnem  z nałożoną m aską ochronną i stać od strony wiatru tak, by 
w ydzielająca s ę para nie nasuw ała się  na nią.

Po zakończeiu  gotow ania  odkażone przedm ioty wyjmuje się  z naczynia zapo- 
m ocą kija, studzi się, w yżym a rękami, pociera lekko m ydłem , przepłókuje i roz­
w iesza  celem  przesuszenia.

W yżym ać i rozw ieszać m ożna bez m aski i ubrań a ochronnego, lecz  dla b ez ­
p ieczeń stw a należy  to czynić w gum owych rękaw iczkach i gumowym lub cerato ­
wym  fartuchu.
0  ile  odkażanie zapom ocą gotow ania  ma się  przeprow adzać w  pom ieszczeniu  
zakryłem , to oprócz środków ostrożności, przytoczonych wyżej, n iezbędną jest 
herm etyzacja kotła  i urządzeń e szerokiej rury kom ina do odprow adzania pary, 
do paleniska lub nazewnątrz. Z ew nętrzny otwór odprowadzającej rury pow inien  
znajdow ać się  1 m. ponad grzbietem  dachu. K ocioł pow in ien  m ieć w  dnie kran 
do odprow adzan:a zużytej wody.

O dkażanie przedm iotów  um undurowania w ełnianych, ze skóry i kożuchów  
odbyw a się w  gorącem  pow ietrzu przy różnych tem peraturach i różnej wym ianie  
pow ietrza, zależn e od rodzaju odkażanych pzedm iotów .

Do odkażania p łaszczy, w ojłoku, koców  i temu podobnych pzedm iotów  należy  
utrzym yw ać tem peraturę pow ietrza 110 — 120° C przy w ym ianie pow ietrza  
60 —  90 objętości w ciągu 1 godziny.

Przy odk ażan u  przedm iotów  skórzanych i kożuchów  (kożuszki, obuwie, pasy
1 t. p.) koniecznem  jest utrzym yw anie tem peratury 60° C (przy w yższej temp. 
skóra psuje się) przy wym ianie pow ietrza 60 objętości (1 godzinę).

O dkażanie (nagrzewanie) trwa w  c ągu 8 godzin.
W  m iastach odkażanie m ożna przeprow adzać z dużą w ydajnością w  specjaln ie  

w yznaczonych na ten  cel pralniach, odpow iednio dostosow anych  (herm etyzacja  
kotłów , usuw anie szkodliw ej pary do palen:ska, zw ięk szen ie  w entylacji).

W  pralniach takich można przeprow adzać odkażanie zapom ocą gotow ania , 
a suszarnie m ogą być zużytkow ane do delegacji suchem  pow ietrzem . Suszalnia  
pow inna p o sa d a ć  dostateczn ą  ilość radjatorów, uk ładanych na pod łodze lub  
w zdłuż ścian, ażeby przy w ym ianie pow ietrza 60 — 90 objętości 1 godz. m ożna  
było  utrzym yw ać tem peraturę nie niżej 110° C).
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3) usuwanie trucizn b. przez wyparowanie w tem peraturze goto­
wania nie może być brane pod uwagę jako zabieg skuteczny, bo­
wiem tem peratura  ta  jest zbyt niska, by mogła spowodować w ypa­
rowanie trucizn b. o wysokim punkcie wrzenia, skutkiem  czego bez 
wzlędu na sposób gotowania, artykuły  żywnociowe zachowują na­
byte szkodliwe własności;

4) hydroliza produktów  takich, jak iperyt, jest w ogólności bardzo 
powolna; należy gotować podczas wielu godzin, dorzucając pewnych 
w ypadkach alkalje, co spowoduje, że produkty, w ten sposób p rzy ­
rządzane, nie będą jadalne;

5) artykuły, k tóre nie wchłaniają trucizn b. w stanie gazu lub 
pary, lecz zostają skażone przez opryskanie, są prawdopodobnie 
możliwe do dkażania przez mycie w czystej wodzie, lub w wodzie, 
zawierającej pewne reaktyw y; (możliwem jest np. mycie jarzyn 
strączkowych, skażonych przez iperyt, w roztw orze alkalicznego 
nadmanganium potasu), jednakże skutki tego są wątpliwe;

6) artykuły, posiadające własności wchłaniające i k tóre mogą być 
jednocześnie skażone przez opryskanie, jak np. mąka, mięso, chleb 
i t. p. zasadniczo nie mogą być odkażone; jest też mało prawdopo- 
dobnem, by chleb wypieczony z mąki skażonej iperytem  pozbył się 
go przy wypiekaniu, poniew aż tem peratura  pieca piekarskiego jest 
niew ystarczającą, ażeby usunąć w szystką wodę zaw artą w chlebie 
i wraz z nią iperyt.

W skazuje to na b rak  zupełnie pewnych i skutecznych środków, 
mogących przywrócić skażonym artykułom  żywnościowym ich p ier­
wotną w artość użytkową.

W związku z powyższem artykuły  żywnościowe, skażone truci­
znami b. powinny być niszczone.

W każdym  jednak razie muszą być niszczone chleb, mąka, tłuszcze, 
na k tóre oddziaływały trucizny b. parzące. Nie należy sądzić, iż w y­
starcza usunąć i zniszczyć tylko w arstw ę zew nętrzną lub unieszko­
dliwić artyku ł przez gotowanie, obmywanie wodą lub w inny spo­
sób. Mięso, jeżeli uległo skażeniu przez parę trucizny b., lecz nie 
było nią obryzgane, bywa dopuszczane do użycia po ścięciu w ierzch­
niej w arstw y grubości co najmniej 2 cm., a następnie wymyciu i dłu- 
gotrw ałem  gotowaniu. Oczywista, jest to możliwe tylko w w ypad­
kach użytkow ania dużych kawałów mięsa.

Siano, słoma i owies z łatw ością pochłaniają trucizny b. O ile zo­
stały  skażone przez trucizny b. nierwałe, odkazić je można przez 
przew ietrzenie, np. rozrzucając je na przewiewnych miejscach. Po 
zniknięciu zapachu mogą być użyte. Znacznie poważniej p rzedsta­
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wia się skażenie tych artykułów  przez trucizny b, trw ałe. W tym 
w ypadku ze stogów lub zboża złożonego luzem należy zdjąć w ierzch­
nią w arstw ę i zniszczyć, pozostałą zaś ilość w ciągu 2 — 3 dni prze­
w ietrzać na słońcu.

Szkodliwe właściwości skażonej wody w dużych zbiornikach ni­
weczy z czasem sam oskażanie wody. Gotowanie — unieszkodliwia 
całkow icie trucizny b. nietrw ałe oraz iperyt, o ile ilość jego jest nie­
znaczna.

Woda, skażona przez arsiny, nie może być odkażona. Wogóle 
przyjmuje się, że wodę zabezpieczyć jest trudno i po napadzie, 
którym  te, czy inne źródła wody mogły być objęte, woda powinna 
być poddana badaniom chemicznym i przed ich wynikiem zabro­
niona do użycia.

29. Odkażanie przedm iotów m etalowych i innych.

Środki, stosow ane do oczyszczania przedm iotów m etalowych mo­
gą być podzielone na  dwie grupy:

1) fizyczne (ciepło, rozpuszczalniki neutralizujące);
2) chemiczne (hydrolizujące, utleniające i t. p.).
Przez zastosowanie ciepła można osiągnąć bądź ulotnienie się ipe­

ry tu  ze skażonej powierzchni, bądź zniszczenie przez działanie ognia.
Doświadczenia jednakże wskazują, że przy zabiegach z ogniem 

(np. próba opalania zapomocą palnika Bunsena, opalanie w kąpieli 
alkoholowej) iperyt pozostaje naw et po dłuższem stosowaniu pło­
mienia; można przypuszczać, że iperyt, parując, przenika (lub prze­
chodzi) do (na) przedm iotów sąsiednich, zwłaszcza jeśli są one m e­
talowe, poza tem  przy tych zabiegach iperyt zostaje wprowadzany 
do powietrza, co nie pozostaje bez niebezpieczeństwa dla otoczenia.

Posługiwanie się rozpuszczalnikam i jest najdogodniejszym sposo­
bem oczyszczania przedm iotów i może odbywać ię naw et bez roz­
bierania tych przedmiotów. Do takich rozpuszczalników należy 
nafta, benzyna i inne. W celu odkażenia powierzchnie i części przed­
miotów są przesycane naftą przez zanurzanie lub lub zapomocą po ­
krywania powierzchni szmatami z naftą. M ałe otwory, szpary i t. p. 
przeczyszcza się szczoteczkami lub pędzelkam i umaczanemi w naf­
cie i t. d.

Należy pam iętać, że przy tym sposobie oczyszczania trucizny b. 
nie niszczy się, a tylko ją zmywa; z tego względu miejsca odkażane 
powinny być jeszcze posypywane chlorkiem  wapna, szmatki zaś 
i pozostałości użytego rozpuszczalnika spalone.
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Po odkażeniu części m etalow e powinny być nasm arowane tłusz­
czem.

Przedm ioty skórzane mogą być odkażane przez zanurzanie w naf­
cie, zmieniając ją kilkakrotnie, poczem powinny być nacierane 
smarem.

Do odkażania przedm iotów drewnianych służy również nafta, przy 
postępow aniu analogicznem, jak z przedm iotami metalowemu Obok 
tego przedm ioty tak ie  w celu odkażenia mogą być pokryw ane w ar­
stwą chlorku w apna zmieszanego z wodą do gęstości ciasta (breja). 
W arstw ę taką  należy zmieniać kilkakrotnie.

30 Środki pomocnicze.

Ja k  o tem wzm iankowano (p. 17), istnieje grupa środków i sposo­
bów pomocniczych, k tóre same nie chronią, lecz tylko umożliwiają 
użycie we właściwym czasie środków ochronnych rzeczywistych.

Dotyczy to przedewszystkiem : a) sposobów rozpoznaw ania tru ­
cizn b. i b) środków alarmowych.

Rozpoznawanie trucizn bojowych. Ilość znanych i stosowanych 
trucizn b. jest stosunkowo niewielka, jednakże w  praktyce często 
jest bardzo trudnem  szybkie rozpoznanie użytej trucizny nietylko 
pod względem ilościowym, lecz i jakościowym. Zewnętrzne cechy 
związku — barw a i stan skupienia — mogą w znacznym stopniu 
ulegać zmianie zależnie od sposobu otrzym ania trucizny b, i od stop­
nia jej oczyszczenia, t. j. ogólnie biorąc od ilości i charak teru  do­
mieszek (czysty iperyt, np. czerwone przezroczyste kryształy, niema 
pod wzgiędem wyglądu zewnętrznego nic wspólnego z nieprzezro­
czystym czerwono-brunatnym  oleistym produktem  technicznym). 
Zapach trucizn bojowych, chociaż bardziej charakterystyczny, lecz 
także może silnie zmieniać się, zarówno jeśli chodzi o intensywność, 
jak i o charakter. Prócz tego liczne trucizny bojowe posiadają za-> 
pach bardzo zbliżony, niektóre zaś nie wykazują go praw ie zupełnie.

Trudności powyższe jeszcze bardziej wzmagają się, o ile wypada 
rozpoznawać trucizny b. nie w laboratorjum , a w w arunkach i w te ­
renie ich zastosowania. O ile użycie trucizn b. jest połączone z roz­
pyleniem ich w pow ietrzu lub na ziemi, o tyle możliwość oceny cha­
rak te ru  i ilości użytej trucizny na podstawie wyglądu zewnętrznego 
praw ie zupełnie odpada. Jednocześnie charakterystyczny zapach 
trucizn b. w normalnych bojowych stężeniach niekiedy bywa prawie 
zupełnie niewyczuwalny lub trudny do rozróżnienia lub wreszcie ce­
lowo zam askowany dodaniem do odpowiedniej trucizny b. innych
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związków silnie pachnących. Intensywne zaś drażniące właściwości 
niektórych trucizn b., wyraźnie w ystępujące naw et w koncen tra­
cjach o wiele niższych, aniżeli bojowe, świadczą tylko o przynależ­
ności danej trucizny do tej lub innej grupy o ..fizjologicznem" 
działaniu.

Najprostszym, jednak może najbardziej odpowiadającym po trze­
bom, sposobem wykrywania trucizn b. pozostaje t. zw. sposób 
,,organoletyp tyczny", t. j. taki, który pozwala wykrywać obecność 
trucizn b. zapom ocą organów człowieka, a przedewszystkiem  zmy­
słu węchu, zapomocą którego, mimo wszystko, można wykrywać 
naw et bardzo m ałe stężenia.

Do innych sposobów należą: chemiczny i biologiczny.
Pierwszy polega na wykrywaniu trucizn b. zapomocą specjalnych 

chemicznych reaktyw ów . Drugi — na wykorzystaniu zdolności od­
działywania minimalnych ilości trucizn b. na niektóre stworzenia 
np. ptaki. W praktyce jednak — w w arunkach polowych — ani je­
den, ani drugi nie może być zalecony.

Środki alarmowe. Znaczenie tych środków jest olbrzymie, służą 
one bowiem do uprzedzania zagrożonych o rozpoczęciu napadu.

Środki alarmowe, ażeby mogły sprostać swemu przeznaczeniu, 
powinny:

a) być urucham iane możliwie szybko;
b) zapewniać przekazyw anie sygnałów na niezbędną odległość 

(zapewniać rozprzestrzenienie alarm u na całym obszarze, k tó ­
ry w danym razie powinien być uprzedzony o grożącem nie­
bezpieczeństwie);

c) wyraźnie odróżniać się od sygnałów, podawanych w innych 
celach;

d) umożliwiać sygnalizację ludziom w nałożonych m askach ga­
zowych;

e) być pewne (niezawodne) w działaniu, proste, łatw o przenośne 
i trw ałe;

fi) zezwalać, w m iarę możności, na wskazywanie sposobu napadu 
chemicznego npla, np. podawać różne sygnały podczas napadu 
falowego i z m iotaczy gazów.

W każdym razie środki alarmowe powinny umożliwiać przepro­
wadzenie dwojakiego rodzaju alarmu: miejscowego, gdy niebezpie­
czeństwo zagraża tylko w tych miejscach, k tóre znajdują się wpo- 
bliżu punktów wybuchu pocisków, min, bomb i t. p. i alarm u ogólne 
go, uprzedzającego o zbliżaniu się chmury gazowej na znacznym 
odcinku frontu.

Środki alarm owe są dźwiękowe lub świetlne.
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Sygnalizacja dźwiękowa, ogólnie, jest bardziej odpowiednią, ani­
żeli świetlna, może być ona bowiem użyta zarówno podczas dnia, 
jak i nocy i stosunkowo łatwo może wskazywać na sposób napadu 
Istnieją rozmaite specjalne i podręczne środki alarmowe (dźwiękowe.

Do środków sygnalizacji świetlnej należą rakiety, wiechy i in.
Do środków alarm owych powinny być zaliczone również znaki 

rozpoznawcze, wskazujące na skażenie odcinka, granice skażenia 
i t. p. Znaki te powinny być łatw e do rozpoznania zarówno w dzień 
jak i w nocy. Na budynkach powinny być umieszczone odpowiednie 
napisy z datą skażenia, a w nocy wywieszane specjalne latarnie.

Inne środki pomocnicze. Do innych środków pomocniczych są zali­
czane przyrządy meteorologiczne, służące do określania tych m e­
teorologicznych elem entów (kierunek i szybkość wiatru, ciśnienie, 
tem peratura, wilgotność powietrza, zachmurzenie), stan których jest 
jednym z najpoważniejszych czynników zarówno dla przeprow adze­
nia napadu, jak i organizacji ochrony.

31. Inne czynniki i w arunki ochrony.

Znajomość zadań i środków ochrony przed truciznami b. nie s ta ­
nowi jeszcze o możliwości zabezpieczenia się przed grożącem podczas 
napadów nieprzyjaciela niebezpieczeństwem,

Omówione wyżej zadania z zakresu ochrony mogą być wypełnione 
tylko pod warunkiem, że potrzebne środki ochronne będą oraz, że 
zostaną zastosowane umiejętnie i bezwzględnie.

Umiejętność osiąga się drogą zaznajomienia wszystkich, powoła­
nych do ochrony, ze skutkami i środkami zabezpieczenia oraz meto­
dami i sposobami, któremi należy się posługwać w prawdopodobnych 
okolicznościach użycia przez nieprzyj acela trucizn b.; bezwzględność— 
przez bezwględne przestrzeganie i wypełnienie tych wszystkich po­
stanowień, jakie w sprawach ochrony na każdym, mniejszym lub 
większym, odcinku, w kraju  lub w polu ustalą powołane do tego kie­
rujące sprawami ochrony czynniki.



M j r . p i e c h . P i o t r  M i e n i c k i .

Szkolenie organów funkcyjnych.
Po dyskusji, k tóra została przeprowadzona na łamach ,.Przeglądu 

Intendenckiego“ w 1929 roku, spraw y przygotowania organów funk­
cyjnych przed objęciem poszczególnych stanowisk w jednostkach 
administracyjnych nie rozstrzygnięto tak, jak tego należałoby ocze­
kiwać.

Obecnie spraw a przygotowania obejmującego funkcję jest przem y­
ślana zapewne w ten sposób, że zdający uczy jednocześnie obejm ują­
cego wykonywania czynności, wchodzących w zakres jego działania. 
Przyznaję, że takie postawienie spraw y jest bardzo praktyczne, nie 
prowadzi jednak do osiągnięcia zamierzonego celu.

Czas przewidziany na czynności zdawczo-odbiorcze poszczególnych 
organów adm inistracyjnych jest na ten cel wystarczający, lecz na nic 
więcej. Bo przecież oddający pełni nadal swą funkcję całkowicie.

W  zakres czynności każdego organu funkcyjnego wchodzi wyszko­
lenie podległego personelu, a zatem świeżo upieczony organ funkcyjny 
ma za zadanie: wykonywać swe czynności, uczyć się i szkolić podległy 
personel. Co do tej ostatniej czynności, ito chyba każdy zdaje sobie 
sprawę, że przynajmniej przez pierwszych kilka miesięcy jest wprost 
przeciwnie.

Można się zgodzić na to, że wprowadzenie odnośnych przepisów 
(J. A. 1., Nier. l i t .  d.) znacznie ułatw iło spraw owanie każdej funkcji, 
lecz trzeba przyznać, że nie jest to łatwe, bo na tej samej podstawie 
możnaby było- powierzyć prow adzenie samochodu człowiekowi, k tóry  
bardzo sumiennie przestudjow ał podręcznik inż. Tuszyńskiego p. t. 
„Samochód nowoczesny"—wszechstronnie trak tu jący  na powyższy te­
m at. Ze zrozumiałych względów wykluczam y takie eksperym enty 
mimo, że samochód przedstaw ia m ałą w artość w  stosunku do sum, ja- 
kiemi się obraca w  jednostce administracyjnej.

W skutek takiego postępow ania mamy w automobiliźmie stosunko­
wo m ałą ilość wypadków, gdyż teorja  poparta  dopiero p rak tyką  daje
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lękojmię, że dana praca będzie wykonywana należycie. Zanim pow ie­
rzymy człowiekowii samochód, żądam y od niego świadectwa ukończe­
nia kursu szoferów z wynikiem pomyślnym, a nawet wolimy szofera, 
który już pełnił przez dłuższy czas swą funkcję.

Czy nie należałoby postąpić identycznie powierzając oficerowi k tó­
rąkolw iek z funkcyj adm inistracyjnych? A już bezsprzecznie trzebaby 
się ubezpieczyć w stosunku do oficera, który  ma objąć stanowisko 
kw aterm istrza, a to z tej choćby tylko przyczyny, że J. A, 1. prze­
widując, że kw aterm istrze i organa zarządzające mają obowiązek 
szkolić podległy personel, nie wskazują nikogo, ktoby tak i obowiązek 
m iał w stosunku do kwatermistrza.

W  rezultacie oficera, k tóry  objął stanowisko kwaterm istrza bez 
przygotowania praktycznego, lecz przygotował się dokładnie te o re ­
tycznie można w najlepszym wypadku upodobnić do człowieka, k tóry  
sumiennie przestudjow ał „Samochód nowoczesny" i ma za zadanie 
odbyć długą podróż, bo trw ającą minimum dwa lata, z tą  tylko róż­
nicą na niekorzyść tego oficera, że ma on oprócz tego uczyć podległy 
mu personel i jest odpowiedzialny za jego czynności. Zadanie takie 
nie jest do wypełnienia.

D aje tem u wyraz nasza najnowsza organizacja, która, uznając 
trudności w administrowaniu w formacjach, przewiduje na poszczegól­
nych stanowiskach i funkcjach oficerów adm inistracyjnych i urzędni­
ków cywilnych. Zapewne ze względów budżetow ych nie zostały te 
postanowienia wprowadzone w życie.

Zmiana ta  wpłynęłaby bardzo dodatnio na gospodarkę w wojsku 
z tego choćby względu, że przewidziani organizacyjnie oficerowie ad ­
m inistracyjni i  orz. cyw„, pozostawaliby zasadniczo stale na swych 
stanowiskach. Na razie musimy jednak to  odrzucić, a poszukać innego 
wyjścia.

W eźm y wobec tego pod uwagę artykuł płk. dypl. Ćwiertniaka p. t. 
„Nowe perspektyw y zimowego doskonalenia kadry". (Przegląd P ie ­
choty—Listopad 1931), w  którym  między innemi autor proponuje, aby 
oficer, k tóry  jest przewidziany na oficera żywnościowego, odbył 
w okresie zimowym 5-miesięczną praktykę w tym dziale. To samo do­
tyczy innych stanowisk w kwatermistrzostwie.

O ile p rak tyka  tak a  byłaby w ystarczającą dla przyszłego oficera 
m aterjałowego, żywnościowego i t. d., to dla przyszłego kwaterm istrza 
byłaby ona tylko częściowem przygotowaniem  w jednym z działów 
administracji lub zbyt ogólnym, o ileby dany oficer odbył tak ą  p rak ­
tykę u kw aterm istrza jedn. adm.

Z tych względów jak również celem zaszczepienia w  armji jedno­
litej doktryny organizacyjno - administracyjnej koniecznem  byłoby
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uruchomienie w okresie zimowym centralnego kursu dla kw aterm i­
strzów —  najlepiej w Warszawie, gdzie nie napotkałoby się trudności 
przy obsadzaniu kursu wykładowcami.

Czas trw ania takiego kursu zależałby całkowicie od programu, 
który winien być dokładnie opracowany przed rozpoczęciem kursu 
i ściśle przestrzegany. Im krótszy okres czasu, tem  program  winien 
być ściślejszy. Największą uwagę należałoby zwrócić na umiejętność 
praktycznego stosowania J. A. l.„ Nier. 1., wytycznych i innych p rze­
pisów, jak również na organizację i sposób przeprow adzania kontroli 
i rewizji przewidzianych w J.—A. 1. Skrócenie takiego kursu uzależ­
niam od przygotowania się, choćby w ciągu jednego miesiąca, w yzna­
czonego oficera pod kierunkiem kwaterm istrza jedn. adm. Przygotowa­
nie to polegałoby na przestudjowaniu J. A. 1. i innych przepisów 
jak również zapoznaniu się z księgowością i rachunkow ością pie­
niężną i m aterjałow ą. Terenem  doświadczalnym mogłyby być jed­
nostki adm., stacjonujące w W arszawie.

Rzadko bowiem zdarza się, aby obejmujący stanowisko oficera mat. 
pełnił uprzednio funkcję gospodarczą niższego stopnia ewentualnie był 
d-cą plut. łączn. lub pionierów. Zdarza się również dość często, że 
obejm ujący stanowisko kwaterm istrza nie pełnił uprzednio żadnej 
funkcji adm inistracyjnej. Dzieje się tak dlatego, że odpowiedni oficer 
spraw uje funkcję gospodarczą przez kilka lat, a niektóre funkcje pe ł­
nią stale starsi wiekiem chorążowie, którzy nie nadają się do linji 
z powodu właśnie wieku, a nadają się w zupełności na funkcje gospo­
darcze. Taka sytuacja nie daje możności odbycia praktyki na niższych 
stanowiskach w kwaterm istrzostwie innych oficerom. W rezultacie na­
leży wyciągnąć następujące wnioski:

1. Przed objęciem stanowiska kw aterm istrza powinien dany oficer 
odbyć praktykę w ciągu października pod osobistym kierunkiem kwa­
term istrza. Kurs dla kw aterm istrza, pod powyższemi warunkami, 
trw ałby 3 miesiące od listopada do stycznia włącznie. Ewentualne ob­
jęcie stanow iska kw aterm istrza mogłoby trw ać dwa tygodnie, a zmia­
na mogłaby nastąpić w lutym lub w marcu.

2. Przed objęciem iinny:h funkcyj administracyjno-gospodarczych 
winien dany oficer odbyć 5-miesięczną praktykę u odnośnego organu 
funkcyjnego.

3. Bardzo pożądanem  byłoby całkow ite wprowadzenie w życie no­
wej organizacji wojska w czasie pokoju odnośnie oficerów admini­
stracyjnych i sił cywilnych.

W ydatki poniesione na te cele byłyby napewno mniejsze, niż straty, 
jakie przy  obecnem postawieniu tej spraw y ponosi Skarb Państwa.
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a kwatermistrzowi i  jego organom, którzy są odpowiedzialni za cało ­
kształt działu administracyjno-gospodarczego jednostki adm inistracyj­
nej, dane byłyby warunki sprostania swym obowiązkom.

Obecnie część personelu kw aterm istrzostw a pracuje i uczy pozo­
stałych, a pozostali pracują i uczą się. Ma to miejsce stale, gdyż 
personel z rozm aitych powodów ustawicznie się zmienia. Naw et 
urlopy i choroby są w obecnych w arunkach znaczną przeszkodą 
w  pracy kwaterm istrzostw a.

Do skreślenia powyższych uwag skłoniły mnie ostatnio poczynione 
spostrzeżenia z okazji kontroli na w iększą skalę.



M j r . d y p l . S t a w i ń s k i  J e r z y .

Organizacja i zasady działania intendentury 
sowieckiej na tle organizacji wojska i władz 

wojskowych.
CZĘŚĆ I.

Organizacja sowieckiego wojska lądowego. Organizacja wojska 
sowieckiego pod względem osobowym. Zarys organizacji wojskowych 
władz sowieckich i służb w warunkach pokojowych i wojennych. 

Ogólne wskazówki dotyczące zaopatrzenia.

A.

Ogólny zarys organizacji sowieckiego wojska lądowego.

Sowiecka siła zbrojna składa się z wojska lądowego (suchoputnyje 
wojska) oraz z marynarki wojennej (morskoj fłot) i lloty powietrznej
(wozdusznyj fłot), ponieważ jednak tem atem  niniejszego opracow a­
nia jest w istocie zaopatrzenie intendenckie i organizacja służby 
intendenckiej wojska lądowego, przeto w danym w ypadku przedsta­
wimy dla orjentacji jedynie zasady organizacji sowieckiego wojska 
lądowego, omawianie bowiem również organizacji m arynarki wojen­
nej i floty powietrznej oderw ałoby nas zanadto od tematu.

Organizacja sowieckiego wojska lądowego opiera się na systemie 
kadrow o-m ilicyjnym *). W ojsko to składa się z jednostek „kadro­
wych" (regularnych) i „terytorjalnych" (milicyjnych). W  organizacji 
jednostek typowych niem a jednak żadnych różnic, zarówno więc 
w wojsku „kadrowem " jak i w wojsku ,,terytorjalnem “ podstawową 
jednostką administracyjno-taktyczną jest pułk, albo też samodzielny 
bataljon lub dywizjon,

W yższemi zkolei związkam i taktycznem i są w Rosji sowieckiej 
następujące wielkie jednostki:

1) niesamodzielne brygady kawalerji, wchodzące w sk ład  dywizyj 
kawalerji, zwane w Rosji poprostu brygadami kaw alerji (kawalerij-

1) J est to t zw. p otoczn ie  system  „mieszany".



Nr. 3 (27  ̂ O rganizacja i zasady działan ia intendentury sow ieck iej (391) 19

skije brigady); 2) samodzielne brygady kawalerji (otdielnyje kawale- 
rijskije brigady); 3) dywizje piechoty, noszące według terminologii 
sowieckiej nazwę dywizyj „strzeleckich11 (striełkowyje diwizji);

4) korpusy piechoty, nazywające się w Rosji — podobnie jak dy­
wizje piechoty — korpusam i „strzeleckim i11 oraz 5) korpusy kaw a­
lerji (kawalerijskije korpusy).

Skład wielkich jednostek sowieckich podobny jest w ogólności 
do składu odpowiednich wielkich jednostek wojsk zachodnich, nie 
będziemy więc zatrzym ywali się nad tą  sprawą, zaznaczam y na to ­
miast, że w w arunkach pokojowych istnieją w  Rosji sowieckiej 
wszystkie wymienione wyżej jednostki, pokojowy ich skład i stan 
liczebny są jednakowoż mniejsze od wojennych, t. zn., że osiągają 
one pełny skład i pełne e ta ty  dopiero po mobilizacji.

Co się tyczy jednostek strategicznych, mówiąc zaś według term i- 
nologji sowieckiej — „wyższych związków11 (wyższije sojedinienja), 
to organizację ich przewiduje się w Rosji sowieckiej zasadniczo je­
dynie na czas wojny. Jednostkam i tem i będą:

1) armje niesamodzielne, wchodzące w skład „frontów"; 2) armje 
samodzielne; 3) fronty, składające się z armij.

B .
Organizacja wojska sowieckiego pod względem osobowym.

Pod względem osobowym wojsko sowieckie dzieli się: 1° — na 
szeregowych (riadowoj sostaw) oraz 2° — na dowódców (naczalstwu- 
juszczij sostaw), w  skład których zalicza się wszystkich dowódców 
od podoficerów począwszy. W edług sowieckich form organizacyj­
nych bęidą to więc:

1) młodsi dowódcy, t. zn. podoficerowie (mładszij naczalstwu- 
juszczij sostaw); 2) średni dowódcy, t. j. oficerowie młodsi (srednij 
naczalstwujuszczij sostaw); 3) starsi dowódcy, inaczej zaś mówiąc — 
oficerowie sztabowi (starszij naczalstwujuszczij sostaw); 4) wyżsi do­
wódcy, t. j. generałowie (wyższij naczalstwujuszczij sostaw).

Zależnie od przygotowania i rodzaju służby, sowiecki skład oso­
bowy dowódców dzieli się na 5 następujących grup:

1) grupę 1-szą stanowi t. zw. „korpus dowódców11 (komandnyj 
sostaw). W  skład tego korpusu wchodzą dowódcy, zajmujący stano­
wiska linjowe oraz także stanow iska pozalinjowe, na których wyma­
gana jest p rak tyka linjowa (stage) lub też przygotowanie wojskowe;

2) grupę 2-gą tw orzy „korpus polityczny11, (politiczeskij sostaw), 
w skład którego wchodzi właściwy korpus polityczny oraz korpusy: 
oświatowy i sądowy;

3) grupę 3-cią stanowi „korpus administracyjny11 (administratiwnyj 
sostaw), składający się z „dowódców", zajmujących stanow iska kan ­
celaryjne, gospodarcze i t. p.;

4) grupę 4-tą stanowi „korpus sanitarny11 (medicinskij sostaw);
5) grupa 5-ta obejmuje „korpus weterynaryjny11 (weterinarnyj 

sostaw). ' : f ’ }
Dowódcy, wyraźniej zaś mówiąc —• podoficerowie i oficerowie, 

wchodzący w skład wskazanego powyżej „korpusu dowódców", noszą
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ogólną nazwę (tytuł): „dowódcy armji czerwonej1' (komandir RKKA), 
zaś podoficerowie i oficerowie „korpusu politycznego" — tytuł: 
„pracow nika politycznego armji czerwonej" („politiczeskij rabotnik 
RKKA", lub w skrócie: „politrabotnik RKKA").

Podoficerowie i oficerowie korpusu administracyjnego nie mają 
ogólnej nazwy, lecz używają tytułów, odpowiadających nazwie zaj­
mowanego stanowiska.

Podoficerowie korpusów: sanitarnego i weterynaryjnego noszą 
ty tu ł „felczera", oficerowie zaś — w zależności od specjalności i w y­
kształcenia — noszą tytuły: pomocników lekarzy („lekarskij pomo- 
szcznik", skrót: ,,iekpom “), lekarzy („wracz"), farm aceutów  i den­
tystów.

Stopni w wojsku sowieckiem niema, istnieją jednakow oż t. zw. 
„kategorje", k tóre możnaby przyrównać do stopni, używanych 
w innych wojskach.

Zamieszczona poniżej tablica Nr, 1 (p. str. 21) wskazuje podział 
dowódców sowieckich na „kategorje" oraz porównanie tych kategoryj 
ze stopniami innych wojsk.

C.

Organizacja sowieckich władz wojskowych i służb,
I. Organizacja pokojowa.

Zależnie od zakresu posiadanej władzy oraz — co należy również 
zaznaczyć — od jej zasięgu terytorjalnego, sowieckie władze wojsko­
we dzielą się na:

1) władze najwyższe (wyższije wojennyje własti);
2) władze centralne (centralnyje wojennyje własti);
3) władze terytorjalne (miestnyje wojennyje własti);
4) dowództwa wielkich jednostek oraz
5) dowództwa jednostek administracyjnych, t. zn. dowództwa od­

działów.

1. Władze najwyższe.

W  Rosji sowieckiej, t. j. formalnie w „Związku socjalistycznych 
republik radzieckich" 2) (Z. S. R. R.) pełnię władzy państwowej, a więc 
również pełnię w ładzy wojskowej posiada „Zjazd rad Z, S. R. R.‘‘ 
(Sjezd sowietow S. S. S. R.), zwoływany teoretycznie co 3 lata, 
w praktyce zaś — zależnie od okoliczności. W  rzeczywistości więc 
naczelną w ładzę wojskową sprawuje Centralny Komitet Wykonawczy 
ZSRR (CIK SSSR), wyłaniany przez w skazany powyżej Zjazd rad 
celem spraw owania rządów w przerwie pomiędzy Zjazdami.

2) Z w iązek socjalistycznych republ’k radzieck ich (Sojuz sow ietsk ich  socjalisti- 
czesk ich  respublik. Skrót: „SSSR", sk łada się  z następujących republik zw iązk o­
w ych: Rosyjskiej, Ukraińskiej, B iałoruskiej, Z akaukask’ej, U zbekskiej, Turkm eń- 
skiej i Tadżikskiej.

R epubliki t e  posiadają w  teorji praw ie pe łną  sam odzielność, t. zn. że m ogą na­
w et w ystąpić z Z. S. R. R. '
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TABLICA Nr 1.

Podział „dow ódców” sow ieckich na „kategorje” oraz porównanie tych kategoryj 
ze stopniami używanem i w wojskach innych państw.

►a3u
O

0)
OboO

S t a n o w i s k a  t y p o w e Odpowiada stop­
niom, używanym  
w wojskach in­

nych państw
,T; - i i j W e flocie W wojsku lądowem - ,powietrzne)

W marynarce 
wojennej

M
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i 

do
w

ód
cy

l Dowódca sekcji 
drużyny (zwiena, 
otdielenja).

Motorniczy, maj­
ster karabinowy.

Szef (starszina) Kapral, plutono­
wy.

2 Zastępca dowódcy  
plutonu.

Starszy motorni­
czy.

St. szef (glawnyj 
starszina).

Sierżant, st. sier­
żant.

3 Dowódca plutonu. Dowódca plutonu. Dowódca plutonu. Chorąży, podpo­
rucznik.

Śr
ed

ni
 

do
w

ód
cy

4 Dowódca samo­
dzielnego plutonu. 
Pomocnik (zastęp­
ca) dowódcy kom- 
panji, szwadronu, 
baterji.

M łodszy lotnik. Zastępca dow ód­
cy plutonu.

Porucznik.

5 Dowódca kompanji, 
szwadronu, baterji.

Starszy lotnik Zastępca dowód­
cy wachty.

Kapitan.
6 Dowódca samo­

dzielnej kompanii, 
szwadronu, baterji.

Dowódca eskadry 
(statku powietrz­
nego)

Dowódca okrętu 
4-ej kategorji.

 ̂
W

yż
si

 
do

w
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St
ar

si 
do

w
ód

cy

7 Dowódca bataljonu, 
dywizjonu.

Dowódca dywi­
zjonu.

Dowódca okrętu 
3-ej kategorji.

Major.

8 Dowódca samo­
dzielnego bataljo­
nu, dywizjonu. P o­
mocnik dowódcy  
pułku.

Dowódca samo­
dzielnego dywi­
zjonu.

Zastępca dow ód­
cy okrętu 1-ej 
kategorji.

Podpułkownik.

9 Dowódca pułku. Dowódca samo­
dzielnego parku 
1-ej kategorji.

Dowódca okrętu 
2-ej kategorji.

Pułkownik.

10 Zastępca dowódcy 
dywizji. Dowódca 
brygady.

Dowódca eska- 
drylli.

Dowódca okrętu 
1-ej kategorji.

Generał brygady.

11

12

Dowódca dywizji. Dowódca bryga­
dy.

Dowódca okrętu 
linjowego. D o­
wódca brygady.

Generał dywizji.

Dowódca korpusu. Zastępca dow ód­
cy floty powietrz­
nej.

Dowódca dywizji. 
Dowódca flotylli.

Generał broni, 

aują tytuł „dowódcy

13

AG

Dowódca okręgu 
wojennego.

A: Kończący szkoły

Dowódca floty 
powietrznej.

wojenne, t. zn. szko

Dowódca floty 
morskiej. Dow ód­
cy flot mórz. 

ly oficerskie otrzyn
plutonu". W świetle zapatrywań sowieckich jest to pierwszy stopień oficer­
ski, aczkolwiek „dowódców plutonów” zalicza się do grupy „młodszych do­
wódców", t. zn. do grupy podoficerów.
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W zakresie spraw  wojskowych konstytucja Z.S.R.R. nakłada na 
Zjazd rad  Z.S.R.R. i C entralny Kom itet W ykonawczy Z.S.R.R. nastę ­
pujące praw a i obowiązki:

1) wypowiadanie wojny i zawieranie pokoju; 2) zatw ierdzanie 
budżetu państw a, a więc również budżetu wojskowego; 3) organizację 
sił zbrojnych i kierownictw o niemi.

Swą władzę wojskową C entralny Komitet W ykonawczy Z. S. R. R. 
spraw uje za pośrednictw em  Rady Komisarzy Ludowych (Sowiet na- 
rodnych komisarow. Skrót „Sownarkom") i Komisarza Ludowego 
Z.S.R.R. do spraw  wojskowych i morskich. W obec władzy C entral­
nego Kom itetu W ykonawczego Z.S.R.R., Rada Komisarzy Ludowych 
oraz Komisarz Ludowy Z.S.R.R. do spraw  wojskowych i morskich 
stanow ią jedynie najwyższe organa administracyjne, uprawnione 
tylko do wydawania t. zw, rozporządzeń administracyjnych, noszą­
cych charak ter wyjaśnień lub zarządzeń wykonaw czych do ustaw 
i dekretów , w ydaw anych przez Zjazd Rad Z.S.R.R. lub Centralny 
Kom itet W ykonaw czy Z.S.R.R.

Organem Rady Komisarzy Ludowych Z.S.R.R. w  zakresie spraw 
wojskowych, a ściślej mówiąc — w zakresie prac, dotyczących obro­
ny i podniesienia gotowości wojennej państw a, zarazem  zaś — orga­
nem, kierującym  temi pracam i ze stanow iska państwowego jest spe­
cjalna rada t. zw. „Rada pracy i obrony państwa1' (Sowiet truda 
i oborony. Skrót: ,,STO“), składająca się z przewodniczącego, którym  
jest z urzędu Prezes Rady Komisarzy Ludowych Z.S.R.R. oraz 
z 8-miu członków, mianowanych imiennie przez Radę Komisarzy 
Ludowych Z.S.R.R.

Rozporządzenia „Rady pracy i obrony państwa", które może zmie­
nić jedynie Centralny Komitet Wykonawczy Z.S.R.R. lub Rada Komi­
sarzy Ludowych Z.S.R.R,, są obowiązujące dla wszystkich komisarzy 
Ludowych Z.S.R.R. oraz dla rządów wszystkich republik związ­
kowych.

Zakres działania „Rady pracy i obrony państw a" polega w szcze­
gólności na:

1) studjum zagadnień i spraw, dotyczących obrony i gotowości 
wojennej państw a; 2) badaniu położenia ekonomicznego Z.S.R.R. ze 
stanow iska państwowego oraz ze stanow iska mobilizacyjnego i po­
trzeb wojennych siły zbrojnej; 3) rozpatryw aniu  planów gospodar­
czych Z.S.R.R. oraz wojskowych planów finansowych, gospodarczych 
i m aterjałow ych; 4) kierownictw ie pracą kom isarzy ludowych Z.S.R.R. 
w zakresie: a) obrony i podniesienia gotowości wojennej państw a;
b) rozbudowy gospodarczej Z.S.R.R. odpowiednio do potrzeb wojen­
nych i gospodarczych.

W  związku z tym zakresem  działania „Radzie pracy i obrony 
państw a" podlegają:

1) Państwowa komisja planowa (Gosudarstwiennaja płanow aja k o ­
misja), zadaniem  której jest rozpatryw anie planów gospodarczo- 
przem ysłowych państw a oraz w związku z tem  — uzgadnianie pro­
jektów  budżetow ych poszczególnych kom isarjatów  ludowych Z.S.R.R. 
i przystosowywanie ich do ogólnych planów gospodarczo-przem y- 
słowych;
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2) Naczelna Rada gospodarcza (Wyższij Sowiet narodnago choziaj- 
stwa), kierująca bezpośrednio sprawam i przemysłowo-gospodarcze- 
mi państwa;

3) Główny Zarząd przemysłu wojennego (Gławnoje wojenno-pro- 
myszlennoje uprawlenje) związany ściśle ze w skazaną wyżej Naczel­
ną Radą gospodarczą.

Zadania tego Zarządu są w ogólności następujące:
a) ogólne kierownictw o pracą zakładów  przemysłowych, pracu­

jących na potrzeby wojska oraz podział zamówień pomiędzy poszcze­
gólne zakłady; b) współpraca z „Naczelną Radą gospodarczą'1 nad 
rozbudow ą przemysłu; c) praca nad przygotowaniem przem ysłu dla 
potrzeb wojennych.

Z powyższego można sądzić, że rząd ZSRR udziela wiele uwagi 
spraw om  obrony i gotowości wojennej państw a oraz, że ze stanowi-
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ska zaopatrzenia wojska „Rada pracy i obrony państw a" stanowi 
w istocie najwyższy organ kierowniczy w tym zakresie, kieruje bo­
wiem całością spraw, dotyczących zaopatrzenia m aterjałowego woj­
ska przez państwo.

Omówimy teraz pokrótce strukturę  organizacyjną Komisarjatu 
Ludowego ZSRR do spraw wojskowych i morskich.

Do zakresu zadań i obowiązków wskazanego powyżej kom isarjatu 
należy:

1) organizacja i rozbudowa całości sił zbrojnych ZSRR, t. zn. woj­
ska lądowego, m arynarki wojennej i floty powietrznej; 2) kierownic­
two i wyszkolenie tych sił oraz operacyjne dowodzenie niemi w  cza­
sie wojny; 3) praca nad rozwojem i udoskonaleniem  środków walki;
4) ogólne kierownictw o nad przygotowaniam i mobilizacyjnemi ZSRR.

W  związku ze swym zakresem  zadań i obowiązków, Komisarjat 
Ludowy Z. S. R. R, do spraw  wojskowych i morskich ma prawo w y­
dawania regulaminów, przepisów i instrukcyj wojskowych oraz za­
rządzeń, dotyczących powszechnego obowiązku służby wojskowej, 
jednakowoż podstawowe ich zasady i wytyczne muszą być zatw ier­
dzone uprzednio przez Centralny Kom itet W ykonawczy Z. S. R. R.

Na czele Kom isarjatu Ludowego Z. S. R. R. do spraw  wojskowych 
i m orskich stoi Komisarz ludowy. Jednocześnie jest on dowódcą ca­
łości sił zbrojnych Z. S. R. R. i przewodniczącym  t. zw. „Rewolucyj­
nej Rady wojennej Z, S- R. R.“ (Rewolucjonnyj wojennyj sowiet 
S. S. S. R.), k tó ra  formalnie stanowi radę  przyboczną Komisarza Lu­
dowego Z. S. R. R. do spraw  wojskowych i morskich, w rzeczywi­
stości zaś nadzoruje ze stanow iska politycznego jego czynności. 
W związku z tem  wszystkie ważniejsze rozporządzenia i rozkazy 
Kom isarjatu Ludowego Z. S. R. R. do spraw  wojskowych i morskich 
są w ydaw ane pod firmą: „Rewolucyjnej Rady wojennej Z. S. R. R.‘‘.

Oprócz Kom isarza Ludowego Z. S. R. IR. do spraw  wojskowych 
i m orskich w  skład „Rewolucyjnej Rady wojennej Z. S. R. R." wcho­
dzą w charakterze członków:

1) dwaj etatow i zastępcy Komisarza Ludowego;
2) osoby, mianowane przez Radę Komisarzy Ludowych.
Ja k  więc wynika z powyższego, Komisarz Ludowy do spraw  woj­

skowych i m orskich nie posiada w ładzy indywidualnej, lecz dzieli ją 
z „Rewolucyjną Radą wojenną Z. S. R. R.“.

Do załatw iania spraw  Komisarza Ludowego Z. S. R. R. dotyczących 
sił zbrojnych Z. S. R. R. oraz spraw  jego zastępców i „Rewolucyjnej 
Rady wojennej Z. S. R. R .‘‘ istnieje „Gabinet Komisarza Ludowego 
Z, S. R. R. do spraw wojskowych i morskich" (Uprawlenje diełami 
Narodnago Kom isara po wojenno-morskim diełam i Rewolucjonna- 
go wojennago Sow ieta S. S. S. R.). G abinet ten ma ponadto obowią­
zek kodyfikowania praw odaw stw a wojskowego i opracowywania 
spraw ozdań z działalności Kom isarjatu Ludowego Z. S. R. R. do 
spraw  wojskowych i morskich.



Nr. 3 (271 O rganizacja i zasady działania intendentury sow ieckiej (397) 25

S Z K I C  Z .

O G Ó L R J Y - S C H E M A T  S T R  U K T  U R  Y O R G A N / Z . A C Y S N E J  

K O M / S A R  J  A T U  L U D O K / E G O  Z . S R . R  D O  S P R A C J  C J O J S K O U Y C H  / ' M O R S K I C H .

2. Władze centralne.

Do centralnych wojskowych władz sowieckich należą następujące 
organa:

1) Sztab armji czerwonej; 2) Główny Zarząd armji czerwonej;
3) Zarząd polityczny armji czerwonej; 4) Zarząd marynaki wojennej;
5) Zarząd floty powietrznej; 6) Służby (Zarządy służb, zwane według 
nom enklatury sowieckiej ,,Uprawlenjami“) ; 7) Zarząd motoryzacji 
i mechanizacji armji czerwonej; 8) Komisja planów finansowych, za­
daniem której jest zcalanie budżetu wojskowego i przystosowanie go 
do ogólno-państwowych planów; 9) Pełnomocnicy Komisarza Ludo™ 
wego ZSRR do spraw wojskowych i morskich przy rządach republik 
związkowych ZSRR.

I) Sztab armji czerwonej (Sztab rabocze-krestjanskoj krasnoj 
armji. Skrót: „Sztab RKKA), składa się z 5-ciu t. zw. „zarządów" 
(uprawlenja). Pracą Sztabu armji czerwonej kieruje „Szef Sztabu11 
(Naczalnik Sztaba RKKA), podległy bezpośrednio „Rewolucyjnej 
Radzie wojennej ZSRR".

Zakres działania Sztabu armji czerwonej obejmuje spraw y opera­
cyjne, organizacyjno - mobilizacyjne, komunikacyjne, wywiadowcze, 
wyszkolenia bojowego oraz opracowywanie regulaminów bojowych. 
Ponadto Szef Sztabu armji czerwonej kieruje sprawami, dotyczące- 
mi inspekcji wojsk lądowych, w związku z czem podlegają mu t. zw, 
„Inspekcje" (Inspekcji): piechoty, kawalerji, artylerji i innych rodza­
jów broni.

W zakresie zaopatrzenia i wyposażenia wojska, Szefowi Sztabu 
armji czerwonej przysługuje praw o kontroli i interwencji.

II) Główny Zarząd armji czerwonej (Gławnoje upraw lenje rabocze- 
krestjanskoj krasnoj armji. Skrót. „Gławnoje upraw lenje RKKA") — 
podobnie jak Sztab armji czerwonej —  składa się z 5-ciu „zarządów" 
(uprawlenja), kieruje zaś spraw am i uzupełniania wojska, personal-
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nemi, szkół wojskowych, remontowemi, topograficznemi i kartogra- 
ficznemi oraz zagadnieniami, dotyczącemi racjonalizacji pracy 
w wojsku. Poza tem  Główny Zarząd armji czerwonej prowadzi bada­
nia i studja statystyczne, w związku z czem, oprócz wskazanych po­
wyżej 5-ciu „zarządów", posiada również wydział (otdieł) s ta ty ­
styczny.

III) Zarząd polityczny armji czerwonej (Gławnoje politiczeskoje 
upraw lenje rabocze-krestjanskoj krasnoj armji. Skrót: „PURKKA") 
kieruje sprawam i politycznemi, oświatowemi i prasowem i według 
wskazań i zarządzeń centralnych władz partji komunistycznej i naj­
wyższych władz wojskowych. Poza tem zaopatruje on wojsko w w y­
daw nictw a polityczne i m aterjał oświatowy. W skład tego Zarządu 
wchodzą:

a) wydziały (otdieły): organizacyjne, agitacyjno - propagandowe 
i mobilizacyjne; b) b iura prasow e (sektor pieczati), organ pracy Ko­
m itetu prasowego „Rewolucyjnej Rady wojennej ZSRR"; c) komisja 
rozjem cza (konfliktnaja komisja), rozpatru jąca skargi, doniesienia 
i t. p.; d) biuro listów żołnierskich (biuro krasnoarm iejskich pisiem), 
do którego szeregowi mają prawo zw racać się z wszelkiego rodzaju 
skargam i i doniesieniami.

IV) Zarząd marynarki wojennej' (Uprawlenje wojenno-morskich sił) 
kieruje organizacją, mobilizacją, wyszkoleniem i specjalnem  zaopa­
trzeniem  m arynarki wojennej. Zarząd ten posiada 4 następujące 
biura, zwane według nom enklatury sowieckiej „zarządam i" (upraw - 
lenja):

a) organizacyjno-mobilizacyjno-wyszkoleniowe (uczebno-strojewo- 
je); b) techniczne; c) m aterjałow e; d) hydrograficzne.

Poza tem przy Zarządzie m arynarki wojennej istnieje kom itet 
„naukowo-techniczny" (nauczno-techniczeskij komitet).

V) Zarząd floty powietrznej (Uprawlenje wojenno-wozdusznago 
fłota), zorganizowany jest podobnie jak Zarząd m arynarki wojennej.

VI) Służby (, ,W iedom stwa" lub „organy snabżenja"). W wojsku 
sowieckiem  istnieją następujące służby:

a) finansowa (wojenno-finansowoje wiedomstwo); b) uzbrojenia 
(artilerijskoje wiedomstwo); c) inżynieryjno-saperska (wojenno-tech- 
niczeskoje wiedomstwo); d) chemiczna (wojenno-chimiczeskoje w ie­
domstwo); e) intendencka (wojenno-choziajstwiennoje wiedomstwo);
f) sanitarna (wojenno-sanitarnoje wiedomstwo); g) weterynaryjna 
(wojenno - w eterinarnoje wiedomstwo); h) budowlana (wojenno- 
stroitielnoje wiedomstwo).

Poza tem  na szczeblu władz centralnych istnieje jeszcze Centralna 
komisja spółdzielcza (Centralnaja w ojenno-kooperatiw naja komisja), 
kierująca ruchem  spółdzielczym w wojsku.

Centralnem i lub — inaczej mówiąc — kierowniczem i organami 
wymienionych wyżej służb są odpowiednie „Zarządy" (Uprawlenja) 
kom isarjatu ludowego ZSRR do spraw  wojskowych i m orskich przy- 
czem należy zaznaczyć, że zakres działania centralnych Zarządów 
służb rozciąga się na całość siły zbrojnej ZSRR, t. zn., że Zarządy te 
kierują zaopatrzeniem  nietylko wojsk lądowych, ale również m ary­
narki wojennej i floty powietrznej.



Nr. 3 (27] Organizacja i zasady działania intendentury sow ieck iej (399) 27

Do roku 1929 Zarządy służb Kom isarjatu Ludowego ZSRR do 
spraw  wojskowych i m orskich były połączone w t. zw. „Szefostwo 
zaopatrzenia armji czerwonej1’, którem  kierow ał „Szef zaopatrzenia 
armji czerw onej” (Naczalnik snabżenja rabocze-krestjanskoj krasnoj 
armji). O becna organizacja, t. j. organizacja obowiązująca od roku 
1929 przedstaw ia się następująco:

a) Zarządy: finansowy (Wojenno-finansowoje uprawlenje), inten­
dencki (W ojenno-choziajstwiennoje uprawlenje), sanitarny (Wojen- 
no-sanitarnoje uprawlenje), weterynaryjny (Wojenno - weterinarnoje 
uprawlenje) i budowlany (W ojenno-stroitielnoje uprawlenje) są sa­
modzielne, podlegają więc w prost „Rewolucyjnej Radzie W ojennej 
ZSRR” ;

b) Zarządy: uzbrojenia (Artilerijskoje uprawlenje), inżynieryjno- 
sapereski (W ojenno-techniczeskoje uprawlenje) oraz chemiczny 
(Wojenno-chimiczeskoje uprawlenje) wraz z „Zarządem mechaniza­
cji armji czerwonej" (Uprawlenje po mechanizacji i motorizacji ra ­
bocze-krestjanskoj krasnoj armji. Skrót: „UMMA") tw orzą „Szefo­
stwo uzbrojenia armji czerwonej". Celem koordynowania pracy za­
rządów, wchodzących w skład „Szefostwa uzbrojenia armji czerw o­
nej" szef tegoż (Naczalnik woorużenij RKKA) ma do pomocy t. zw. 
„Sztab techniczny” (Techniczeskij sztab).

Zakres działania wymienionych powyżej centralnych organów 
służb sowieckich przedstaw ia się w ogólnych zarysach następująco:

a) Szefostwo uzbrojenia armji czerwonej kieruje sprawami, wcho- 
dzącemi w ram y t. zw. „wyposażenia i zaopatrzenia bojowego” (bo- 
jewoje snabżenje i pitanje), a więc — jak to wynika z organizacji 
omawianego szefostwa — zaopatryw aniem  sił zbrojnych ZSRR 
w sprzęt i m aterjał uzbrojenia, inżynieryjno-saperski, gazowy i p rze­
ciwgazowy oraz w sprzęt i m aterjał pancerny, za wyjątkiem  okręto ­
wego sprzętu artyleryjskiego i uzbrojenia, zmontowanego na płatow - 
cach (balonach), k tó re  stanowi t. zw. „zaopatrzenie specjalne” m a­
rynarki wojennej i floty powietrznej;

b) Zarząd finansowy kieruje całością spraw finansowych Kom isa­
rjatu  Ludowego ZSRR do spraw  wojskowych i m orskich oraz zaopa­
tryw aniem  pieniężnem  sił zbrojnych ZSRR.

W  spraw ach budżetowych z Zarządem  finansowym współpracuje 
„Komisja planów finansowych Kom isarjatu Ludowego ZSRR do 
spraw  wojskowych i morskich".

c) Zarząd intendencki zaopatruje siły zbrojne ZSRR w sprzęt 
i m aterjał intendencki.

d) Zarząd sanitarny stanowi centralny organ służby zdrowia sił 
zbrojnych ZSRR oraz centralny organ zaopatrujący te siły w sprzęt 
i m aterjał sanitarny.

e) Zarząd weterynaryjny ma w swoim zakresie zadania podobne 
do funkcyj Zarządu sanitarnego.

f) Zarząd budowlany kieruje całością spraw budowlanych.
Centralnym  Zarządom, kierującym  zaopatrzeniem  materjałowem,

podlegają centralne składnice m aterjałow e oraz centralne w arsztaty, 
laboratorja i insty tuty  badawcze.

Poza tem w skład tych zarządów  wchodzą organa, zadaniem  k tó ­



rych jest nadzór nad wytw arzaniem  m aterjału wojennego w zakła ■ 
dach przem ysłowych oraz odbiór tego m aterjału  z poszczególnych 
zakładów.

VII) Przedstawiciele Komisarza Ludowego ZSRR do spraw woj­
skowych i morskich przy rządach republik związkowych mają obo­
wiązek zw racania uwagi, by spraw y wojskowe były traktow ane
przez te rządy tak, jak tego wymaga interes ZSRR.

Ogólny schem at organizacji centralnych wojskowych władz so­
wieckich wskazuje szkic Nr. 3 (p, str. 29).

3, Władze.

Pod względem wojskowo-administracyjnym cały obszar ZSRR 
dzieli się w pierwszej kolejności na 11 okręgów, z k tórych 8 nosi 
nazwę „okręgów wojennych1* (wojennyje okrugi), 2 — nazwę „rejo­
nów armji*1 (armiejskije rajony) oraz 1 — nazwę „wojennego komi- 
sarjatu11 (wojennyj komisarjat).

Dowództwa wskazanych powyżej okręgów stanow ią w Rosji so­
wieckiej w ładze terytorjalne 1-go stopnia. W ładze 2-go stopnia bę­
dą stanowiły po pierwsze — komendy (zarządy) t. zw, „okręgów 
terytorjalnych1* (krajewyje i obłastnyje teritorjalnyje okrugi), na ja­
kie dzielą się pod względem poborowo-mobilizacyjnym okręgi wojen­
ne, a po drugie — komendy garnizonów, Organizacja ich pozostaje 
jednak bez związku z tem atem  niniejszego opracowania.

Nazwy i teren okręgów wojennych, rejonów armij i wojennego ko- 
m isarjatu oraz miejsca postoju ich dowództw wskazuje zamieszczona 
na str. 30 tablica.

Organizacja dowództwa okręgu wojennego, k tó rą  przyjmiemy 
w danym w ypadku jako organizację typow ą dla sowieckich władz 
lokalnych 1-go stopnia, przedstaw ia się w ogólnych zarysach nastę­
pująco:

Na czele każdego okręgu wojennego stoi „Rewolucyjna Rada wo­
jenna okręgu1* (Rewolucjonnyj sowiet wojennago okruga), podległa 
„Rewolucyjnej Radzie wojennej ZSRjR“ i spraw ująca w danym okrę­
gu najwyższą władzę wojskową, w związku z czem podlegają jej 
wszystkie znajdujące się na obszarze danego okręgu jednostki, za ­
kłady i instytucje wojskowe.

Funkcję przew odniczących Rad okręgowych pełnią z urzędu do­
wódcy okręgów wojennych (komandujuszczije wojskami wojennych 
okrugow), zaś w charakterze członków w skład tych R ad wchodzą:

a) szefowie „Zarządów politycznych11 okręgów wojennych (Politi- 
czeskoje upraw lenje wojennago okruga); b) przedstaw iciele kom isa­
rza ludowego ZSRR do spraw wojskowych i morskich przy republi­
kach związkowych; c) osoby m ianowane przez „Rewolucyjną Radę 
wojenną ZSRR“.

Ja k  więc z powyższego wynika, na szczeblu sowieckich władz 
okręgowych —  podobnie jak na szczeblu władz najwyższych — w ła ­
dzę sprawuje nie jednostka, t. zn. w  danym wypadku nie dowódca
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TABLICA Nr 2.
P odzia ł R osji S o w ieck ie j na okręgi w ojenn e.

d
J

N a z w a
M iejsce
postoju

dow ództw a
T e r e n

1 Moskiewski  okręg w o ­
jenny.

M oskwa M oskiew ski, Iw anow sko - przem y­
słow y  i C entralno-czarnoziem ny o b ­
szary (oblasti), N iżegorodzki kraj, 
Czuw aszska republika autonom iczna  
oraz W otski i M aryjski autonom iczne  
obszary (obłasti)

2 Leningradzki  okręg 
w ojenny.

Liningrad Obszar (ob last’) Leningradzki, Ka­
relska republika autonom iczna oraz 
kraj p ó łn ocn y ze znajdującym  się  
na terytorjum  tego Kraju autonom icz­
nym  obszarem  Komi (obszar Zyriar)

3 Białoruski  okręg w o ­
jenny.

Sm oleńsk Białoruska republika autonom iczna  
oraz obszar (obłast’) Zachodni

4 Ukraiński  okręg w o ­
jenny.

Charków Republiki: Ukraińska, M ołdawska  
i Krymska

5 Nadwołżański  okręg 
wojenny.

Samara Obszar Uralski, Średnio - w ołżsk i 
kraj, D olno - w ołżsk i kraj z autono­
m iczną republiką N iem ców  nadw oł- 
żańskich, K ałm ycki obszar autono­
m iczny, Baszkirska republika au to ­
nom iczna oraz Tatarska lep ub hka  
autonom iczna

6 Północno - Kaukaski  
okręg w ojenny.

Rostow  n/D P ółn ocn o - Kaukaski kraj z obsza­
rami au ton om iczn em i: K abardino- 
Batkarskim, K araczejew skim , A d yg ie-  
Czerkieskim , C zeczeńskim , Północnej 
Osetji, Inguszetji oraz C zerkieską  
i D agiestańską autonom icznem i re­
publikam i

7 Sybirski  okręg w o­
jenny.

N o w o sy ­
birsk

Sybirski kraj z Ojratskim obszarem  
autonom icznym  oraz Jakucka repu­
blika autonom iczna

8 Średnio  - A zja tyck i  
okręg w ojenny.

Taszkient Republiki autonom iczne: Uzbekska, 
Tadżikska, Turkm eńska i Kirgiska

9 Rejon Kaukaskie j  
czerwonej armji.

T yf lis F ederacyjna republika Zakaukaska, 
sk ła ta jąca  się  z republik: O rm iań­
skiej, A zerbajdżańskiej i Gruzińskiej

10 A rm ja  Dalekiego  
Wschodu.

Zajm owany przez tę armję rejon  
znajduje się  na terenie Sybirskiego  
okręgu wmjennego

11 Wojenny Komisarjat  
K azakskiej autonom icz­
nej socjalistycznej so ­
w ieck iej republiki.

A lm a-A ta Kazakska republika autonom iczna  
z Kara — Kałpakskim  autonom icznym  
obszarem
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okręgu wojennego, lecz organ zbiorowy — Rewolucyjna R ada w o­
jenna okręgu. W ten sposób, bolszewicy łatwiej wcielają w życie 
swoje postulaty polityczne, zabezpieczając sobie zarazem  możliwość 
kontroli i regulowania posunięć dowódcy okręgu wojennego.

W edług przepisów sowieckich do zakresu działania „Rewolucyj­
nej Rady wojennej okręgu '1 wchodzą następujące czynności łub — 
ściślej mówiąc — obowiązki:

a) ogólne kierownictwo nad wyszkoleniem i wychowaniem poli- 
tycznem wojsk okręgu; b) kierowanie bieżącemi sprawam i i życiem 
codziennem wszystkich formacyj i zakładów, rozmieszczonych na 
terenie danego okręgu; c) koordynowanie działalności władz i orga­
nów wojskowych z władzami cywilnemi; d) ogólne kierownictwo 
i nadzór nad sprawami, dotyczącemi mobilizacji, zaopatrzenia, przy­
sposobienia wojskowego i dyscypliny.

A parat pracy „Rewolucyjnej Rady wojennej okręgu" stanow ią na­
stępujące organy:

a) Sztab okręgu (Sztab wojennago okruga), składający się z od­
działów (otdieły): operacyjnego, organizacyjno-m obilizacyjnego,
komunikacyjnego, wywiadowczego, wyszkolenia bojowego, personal­
nego, rem ontowego i administracyjno-gospodarczego;

b) Dowódcy broni i służb (artylerji, wojsk inżynieryjnych, wojsk 
łączności, służby chemicznej oraz przysposobienia wojskowego);

c) Okręgowy zarząd polityczny (Politiczeskoje uprawletije okruga);
d) Okręgowy zarząd wojsk powietrznych (Uprawlenje wojenno- 

wozdusznych sił okruga);
e) Okręgowy zarząd sanitarny (W ojenno-sanitarnoje uprawlenje 

okruga);
f) Okręgowy zarząd weterynaryjny (W ojenno-weterinarnoje upraw ­

lenje okruga);
g) Okręgowe szefostwo zaopatrywania (Uprawlenje naczalnika 

snabżenij okruga), kierujące całością zaopatryw ania za wyjątkiem 
zaopatryw ania sanitarnego i weterynaryjnego.

s z k i c  5  
•SGHEAfjn ORQ/7N/Z/VCJI 

DOW ODZTW W  SOWIECKIEGO O K R ĘG U  W OJENNEGO
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4. Dowództwa wielkich jednostek i jednostek administracyjnych
(oddziałów),

W warunkach pokojowych praca dowództw sowieckich wielkich 
jednostek polega głównie na nadzorowaniu wyszkolenia i przygoto­
wań mobilizacyjnych. Dowództwa te istnieją w czasie pokoju w s ta ­
nie „skadrowanym”, t. zn., że oprócz dowódcy i ograniczonego do 
minimum sztabu, posiadają jedynie zawiązki najbardziej niezbędnych 
służb, jak np.: służby intendentury, służby łączności i służby che­
micznej. Zakres działania zawiązków służby intendenckiej obejmuje 
głównie prace mobilizacyjne. Zakres działania zawiązków służby 
łączności i służby chemicznej obejmuje nietylko prace mobilizacyjne, 
ale również prace wyszkoleniowe.

Dowództwa jednostek administracyjnych składają się z aparatu  
operacyjno wyszkoleniowego i gospodarczego.

A parat operacyjno-wyszkołeniowy jednostki administracyjnej s ta ­
nowi sztab tej jednostki, kierow any przez „szefa sztabu", który  jest 
zarazem  zastępcą dowódcy.

A paratem  gospodarczym kieruje t. zw. „pomocnik dowódcy do 
spraw gospodarczych" (pomoszcznik kom andira po choziajstwiennoj 
czasti), W skład tego apara tu  wchodzą zasadniczo 3 następujące 
działy:

a) dział rachunkowo-pieniężny, prowadzony przez „kierownika 
kancelarji gospodarczej" (zawiedujuszczij diełoproizwodstwom), k tó ­
rem u podlega płatnik (kaznaczej) jednostki oraz cały pomocniczy 
apara t kancelaryjno-rachunkow y :j;

b) dział „zaopatrywania bojowego" (bojewoje pitanje), prow adzo­
ny przez „szefa zaopatrzenia bojowego” (naczalnik bojewogo 
pitanja).

Do działu tego należy zaopatrzenie artyleryjskie (uzbrojenie) oraz 
inżynieryjno-saperskie i chemiczne;

c) dział „zaopatrywania gospodarczego" (choziajstwiennoje do- 
wolstwje), prowadzony przez „szefa zaopatrzenia gospodarczego” 
(naczalnik choziajstwiennogo dowolstwja), k tó ry  kieruje sprawam i 
wyżywienia i zaopatrzenia intendenckiego.

Z szefem „zaopatrzenia bojowego” współpracują w zakresie zao­
patrzenia dowódcy plutonów: chemicznego, pionierów i łączności. 
Z szefem „zaopatrzenia gospodarczego” współpracuje dowódca kom­
panji administracyjnej (komandir choziajstwiennoj roty), do obowiąz­
ków którego wchodzi między innemi zarządzanie taborem  oraz k ie­
rownictwo sprawam i opałowemi, kwaterunkow em i, kuźnią i w ar­
sztatem  stolarsko-ciesielskim .

Schemat organizacji dowództwa pułku piechoty jako typowej jed­
nostki administracyjnej wskazuje szkic Nr. 6. (p. str. 34).

II. Organizacja wojenna,
W warunkach wojennych obszar Rosji sowieckiej dzieli się na 

„wewnętrzny obszar państwa" (wnutriennij rajon gosudarstwa)

;i) A parat ten prow adzi m aterjałow ą i personalną ewidencje.
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oraz na „obszar działań wojennych" 4) (tieatr wojennych diejstwij)v 
na którym  operuje armja czynna (diejstwujuszczaja armja).

Z chwilą przeprow adzenia wskazanego wyżej podziału ") całą 
w ładzę na terytorjum  obszaru działań wojennych obejmuje Naczelne 
dowództwo (Wierchownoje Komandowanje). W związku z tem pod 
władzę Naczelnego dowództwa przechodzą autom atycznie znajdują­
ce się na tea trze  działań wojennych dowództwa okręgów wojennych 
oraz organa władz cywilno-administracyjnych, przyczem, o ile moż­
ności zw raca się uwagę, ażeby nie naruszać ich granic. Jeżeli to jest 
jednak niemożliwe, to zmienia się granice lub też ustanaw ia się no­
we okręgi wojenne i w ładze cywilno-administracyjne.

SZKIC 6.
SCHEMAT ORGANIZACJI 

DOWÓDZTWA SOWIECKIEGO PUŁKU PIECHOTY

Zadaniem władz cywilnych i dowództw okręgów wojennych, pod­
legających Naczelnemu dowództwu jest głównie utrzym anie porząd­
ku i bezpieczeństw a na tyłach oraz współdziałanie z organami
armji czynnej w zakresie zaopatryw ania wojska.

Obszar działań wojennych pod względem operacyjnym  dzieli się 
na pasy działania (rajony) operujących na nim frontów, armij, ko r­
pusów, dywizyj i oddziałów. Poza tem według poglądów sowieckich 
rozróżnia się jeszcze podział obszaru działań wojennych na strefy:

a) czołową („bliźnij" lub „wojskowoj" tył); w ram ach której ope­
rują wielkie jednostki oraz

b) tyłową („dalnij" lub „obszczearmiejskij" tył); na której rozwi­
jają działalność organa służb wyższych związków.

4) Obszar oraz p ołożen ie  geograficzne Rosji sow ieckiej powodują, źe  państw o  
to m oże posiadać 2 —  3 obszary w ojenne.

5) Z chw ilą w yd zielen ia  z ram państw a „obszaru działań wojennych" w prow adza  
s ię  na nim autom atyczn ie „stan wojenny". W  zw iązku z tem  na terytorjum  obsza­
ru działań w ojennych na cze le  w ładz cyw ilnych w szystk ich  szczebli stoją t. zw. 
„K om itety rew olucyjne" (R ew olucjonnyje kom itiety). Skrót: („R ew kom y”).
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W skutek wydzielenia z ram  państw a obszaru działań wojennych 
i utw orzenia w związku z tem  „wewnętrznego obszaru państw a" 
wojskowe w ładze sowieckie w w arunkach wojennych dzielą się 
w pierwszej kolejności na organa krajowe i na organa polowe. 
Z ram  tych władz należy jednak wyłączyć najwyższe władze woj­
skowe, w ładze te bowiem z racji posiadania przez nie pełni władzy 
wojskowej znajdują się poza obrębem  wskazanego wyżej podziału.

1. Najwyższe władze wojskowe.

Organizacja najwyższych sowieckich władz wojskowych i organów 
ich pracy, t. zn. organizacja najwyższych władz państw owych ZSRR 
oraz Rady pracy i obrony państw a i Rewolucyjnej Rady wojennej 
ZSRR jest przystosow ana już w  czasie pokoju do w arunków  wojen­
nych, można więc przyjąć, że po zarządzeniu mobilizacji nie ulegnie 
zasadniczej zmianie.

2. Organa krajowe.

Do organów krajowych zaliczamy w danym wypadku:
a) organa, wchodzące w skład Kom isarjatu Ludowego ZSRR do 

spraw wojskowych i morskich, to znaczy, t. zw. „władze centralne";
b) władze lokalne, pozostające na obszarze wew nętrznym  państw a 
po wydzieleniu „obszaru działań wojennych"; c) dowództwa forma- 
cyj zapasowych.

Po zarządzeniu mobilizacji, pokojowa struktura  organizacyjna 
wskazanych powyżej władz centralnych i lokalnych może się zmie­
nić następująco:

a) z ram  władz centralnych, a w szczególności — z ram  Sztabu 
armji czerwonej, może być wydzielony sztab połowy Naczelnego do­
wództwa sił zbrojnych ZSRR (W ierchownoje kom andowanje wooru- 
żonnymi siłami ZSRR);

b) zarówno na szczeblu władz centralnych jak i okręgowych n ie­
k tóre służby (np. służby: komunikacji, artyleryjska i intendentury) 
mogą być na czas wojny rozbudow ane szerzej.

Do powyższego należy jeszcze dodać, że zależnie od przebiegu 
tylnej granicy obszaru działań wojennych, granice przylegających do 
niego okręgów wojennych mogą ulec zmianom, t. zn., że obszar tych 
okręgów może być zmniejszony w związku z możliwością u tw orze­
nia na obszarze działań wojennych nowych okręgów wojennych.

Co się tyczy organizacji dowództw formacyj zapasowych, to orga­
nizacja ich opiera się na schem acie przyjętym  w  ogólności dla jed­
nostek administracyjnych, zatem  organizacja dowództw formacyj za­
pasowych będzie podobną do organizacji pokojowych jednostek 
administracyjnych.

3. Organa polowe.

W edług organizacji sowieckiej organa polowe dzielą się na orga­
na armji czynnej oraz na organa tyłowe.

Organa armji czynnej stanow ią:
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a) Naczelne dowództwo sił zbrojnych ZSRR (Wierchownoje ko- 
mandowanje woorużonnych sił ZSRR); b) dowództwa wyższych 
związków, t. zn. dowództwa frontów i armij; c) dowództwa wielkich 
jednostek; d) dowództwa oddziałów.

Organa tyłowe stanow ią dowództwa tych okręgów wojennych, k tó ­
re  znajdują się na obszarze działań wojennych.

a) Naczelne dowództwo sił zbrojnych ZSRR.
Jak  o tem  mówiliśmy poprzednio do zakresu praw  i obowiązków 

Komisarza Ludowego ZSRR do spraw wojskowych i morskich, a za­
razem  — Przewodniczącego Rewolucyjnej Rady wojennej ZSRR, na­
leży między innemi — użycie operacyjne w czasie pokoju i wojny sił 
zbrojnych ZSRR. Komisarz Ludowy ZSRR do spraw wojskowych 
i morskich będzie zatem w czasie wojny Naczelnym wodzem sił 
zbrojnych ZSRR 6).

Organami pracy Komisarza Ludowego ZSRR do spraw wojsko­
wych i morskich są — jak wiadomo — organa, wchodzące w skład 
tego Komisarjatu, a w szczególności — Sztab armji czerwonej, o ile 
jednak Naczelne dowództwo będzie wysunięte na obszar działań 
wojennych, to możliwem jest, że z Kom isarjatu Ludowego ZSRR do 
spraw  wojskowych i m orskich będzie wydzielony połowy sztab Na­
czelnego dowództwa w raz z niezbędnemi służbam i7).

b) Dowództwa wyższych związków.
Organizację dowództw frontów i armij wskazują zamieszczone 

poniżej szkice 7 i 8.
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) K om isarz Ludowy ZSRR do spraw w ojskow ych i m orskich m oże nie spraw o­
wać tego obow iązku osob iście, zaw sze jednak zachow a ogólne k ierow nictw o  
siłam i zbrojnemi.

) W  w ypadku prow adzenia wojny na dw óch lub w ięcej teatrach wojennych  
m ogą być utw orzone t. zw. , .N aczelne dow ództw a teatrów  działań w ojennych'1, 
podlegające N aczelnem u dow ódcy  si zbrojnych ZSRR.
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Do uzupełnienia przytoczonego należy jeszcze dodać, że Rewolu­
cyjne Rady W ojenne frontów i armij na przydzielonych sobie obsza­
rach posiadają nietylko władzę wojskową, ale również władzę cy­
wilną. Poza tem Rewolucyjnym Radom wojennych frontów i samo­
dzielnych armij podlegają znajdujące się na ich obszarach dowódz­
tw a okręgów wojennych.

c) Dowództwa wielkich jednostek.

Dowództwa wielkich jednostek piechoty, t. zw. dowództwa kor­
pusów i dywizyj strzeleckich są zorganizowane według schematu, 
uwidocznionego w zamieszczonej poniżej tablicy (p. str. 38).

Dowództwa wielkich jednostek kawalerji zorganizowane są po­
dobnie, z tą  jednak różnicą, że w dowództwie korpusu kaw alerji 
b rak  organów służb zaopatrujących, ponieważ korpus kaw alerji s ta ­
nowi jedynie jednostkę operacyjną.

d) Dowództwa oddziałów (jednostek administracyjnych).

Organizacja wojenna tych dowództw nie różni się zasadniczo od 
organizacji pokojowej.

i

c) Dowództwa okręgów wojennych, znajdujących się na obszarze
działań wojennych.

W tym zakresie nie posiadamy danych, można jednak przypusz­
czać, że organizacja dowództw tych okręgów nie będzie się różniła 
od organizacji dowództw okręgów wojennych, znajdujących się na 
w ew nętrznym  obszarze kraju, o ile weźmiemy pod uwagę, że w za­
sadzie niem a istotnych różnic w zakresie działania jednych i drugich 
okręgów wojennych.
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TABLICA Nr 3.
Schem at organizacji dow ództw  so w ieck ich  w ie lk ich  jednostek  p iech oty .

d
J

C zęści sk ładow e Zakres działan ia U W A G I

1. Dowódca i komisarz 
(komandir i wojennyj ko- 
misar).

D ow odzen ie  całością. 0  ile  dow ódca posia­
da zaufanie polityczne, 
to obow iązki K om isa­
rza sprawuje przy nim  
t. zw . „Pom ocnik do 
spraw politycznych".

2. Szłab  (Sztab). C zynności operacyjne  
i k ierow nictw o w za ­
kresie zaopatrzenia.

3. Dowódca ariylerji 
(Naczalnik artilerji).

D ow odzen ie  artylerją 
oraz k ierow nictw o za­
opatrzeniem  artyleryj- 
skiem .

Posiada organ pracy  
w postaci sztabu arty­
leryjskiego.

4. S ze f  in iynier ji  („Kor- 
pusnyj" lub „diwizjon- 
nyj" inżynier).

D ow od zen ie  formacja- 
jami inżynieryjnem i oraz 
kierow nictw o zaopatrze­
niem inżynieryjnem .

Funkcję tę pełn i do­
w ódca saperów .

5. S z e f  łączności  (N a­
czalnik służby sw iazi).

K ierow nictw o pracą 
formacyj łączności i za­
opatrzeniem  w sprzęt 
i materjał łączności.

1) Funkcję tę pełni 
dow ódca formacji łą cz ­
ności.

2) P odlega szefow i 
sztabu.

6. S ze f  s łużby chemicz­
nej  (N aczalnik chimi- 
czeskoj służby).

K ierow nictw o pracą  
oddziałów  chem icznych  
i zaopatrzenie chem icz­
ne.

Podlega szefow i sz ta ­
bu.

7. S ze f  zaopatrzenia go­
spodarczego  (N aczalnik  
w ojenno - choziajstw ien- 
nago snabżenja).

Z aopatrzenie inten- 
denckie.

P odlega dow ódcy  
w ielkiej jednostki.

8. Lekarz sanitarny  
(„K orpusnyj’' lub „diwi- 
zjonnyj wracz).

K ierow nictw o pracą 
formacyj sanitarnych. 
Ewakuacja. Zaopatrze­
nie sanitarne.

Podlega dow ódcy  
w ielkiej jednostki.

9. Lekarz weterynarji  
(„Korpusnyj" lub „diwi- 
zjonnyj” weterinarnyj 
wracz).

L eczen ie  chorych i 
rannych zw ierząt. Zao­
patrzenie w eterynaryj­
ne. Ewakuacja chorych  
lub rannych zwierząt.

P odlega dow ódcy  
w ielk iej jednostki.

10. Organa sądowe. Prokuratura i sąd.

11. Organa bezpieczeń­
stwa.

Zakres działania żan- 
darmerji.

Organa O GPU (O bje- 
dinionnoje politiczesko- 
je upraw lenje).

12. Kasa połowa. Zaopatrzenie p ien ięż ­
ne.

Istnieje tylko przy do­
w ództw ie korpusu. P o d ­
lega szefow i zaopatrze­
nia gospodarczego.
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C. Ogólne wskazówki dotyczące zaopatrywania wojska 
w Rosji sowieckiej.

I. Należności jednostek administracyjnych.

Należności przysługujące jednostkom administracyjnym określają:
a) tabele należności (tabeli dowolstwja) i b) norm y wyposażenia 

(normy dowolstwja).
Tabele należności, które m ożnaby nazwać również „etatam i ma- 

terjałowem i", opierają się na organizacji wojska i wymaganiach ta k ­
tycznych co do wyposażenia m aterjałow ego poszczególnych broni 
i służb, zawierają zaś ogólne wskazówki, dotyczące należności m a­
teriałowych.

Normy wyposażenia podają wskazówki szczegółowe w zakresie 
w skazanym  powyżej uzupełniają więc tabele należności8),

Do norm wyposażenia oraz do tabel należności dodaje się t. zw. 
„normy trw ałości" lub „normy przechowyw ania" poszczególnych 
przedm iotów wyposażenia. W  związku z tem  przy zapotrzebow a­
niach, zaopatryw aniu oraz przy odświeżaniu zapasów wojennych 
bierze się, pod uwagę nietylko tabele należności i posiadane przez 
jednostki zapasy, ale również normy trw ałości i normy przechow y­
wania m aterjału.

II. Żródla i sposób zaopatrywania wojska w warunkach 
pokojowych.

Pokojowy sposób zaopatryw ania wojska sowieckiego można na­
zwać systemem „decentralnym ", ponieważ władze centralne w wie­
lu działach zaopatrzenia stosują system  ryczałtów  pieniężnych, 
przyczem zakupy przeprow adzają nietylko jednostki adm inistracyj­
ne, ale również — we właściwym sobie zakresie — okręgowe 
organa zaopatryw ania.

W w arunkach pokojowych wojsko sowieckie zdobywa potrzebny 
mu m aterjał wyłącznie drogą kupna — w ram ach otrzym ywanych 
na ten cel kredytów, przyczem, jak wszędzie, stosuje się zwykły za­
kup, przetargi i zamówienia.

Na szczeblu władz centralnych organami pośredniczącemi w do­
staw ach dla wojska są głównie:

1) Naczelna Rada gospodarcza; 2) Główny Zarząd przem ysłu wo­
jennego.

Rola centralnych organów zaopatrujących polega właściwie z jed­
nej strony na opracow ywaniu zestaw ień potrzeb i przystosowanych 
do tych zestaw ień projektów budżetowych, a z drugiej — na opra­
cowywaniu zamówień i kontroli ich wykonania oraz na odbiorze, 
m agazynowaniu i rozdziale m aterjału.

Źródłami, skąd za pośrednictw em  Naczelnej Rady gospodarczej 
i Głównego Zarządu przem ysłu wojennego napływ a do wojska nie­

s) Np. jeżeli w  „tabelach należności" podaje się  zestaw y, to „normy należności' 
określają sk ład zestaw ów .
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zbędny sprzęt i m aterjał są głównie trusty  i syndykaty przemysłowe., 
rolnicze i handlowe.

Otrzym any przez centralne organa zaopatrujące sprzęt i materjał: 
częściowo pozostaje w składnicach centralnych jako bieżąca rezer­
wa dyspozycyjna oraz jako rezerw a zaopatrzenia wojennego, pewna 
część której jest przeznaczana do dyspozycji Naczelnego dowództwa, 
częściowo zaś rozdziela się go pomiędzy okręgowe organa zaopa­
tryw ania celem:

1) dalszego podziału pomiędzy jednostki administracyjne; 2] tw o­
rzenia wojennych „baz" i składnic.

Poza tem  niektóre m aterjały i artykuły  okręgowe organa zaopa­
trujące zamawiają i zakupują we własnym zakresie z przydzielonych 
im na ten cel kredytów.

Zaopatryw anie odbywa się automatycznie, t. zn. bez starań  jedno­
stek. W związku z tem  zapotrzebow ania są dopuszczalne jedynie 
w wyjątkow ych wypadkach. Rozdział m aterjału przeprow adza się 
przytem  zwykle raz na rok — w czasie od 15 stycznia do 15 kw iet­
nia, t. j. po zakończeniu okresu budżetowego, k tóry  w Rosji sowiec­
kiej rozpoczyna się 1 września.

Rozdział m aterjału odbywa się na podstawie rozdzielników, opra­
cowywanych przez kierownicze organa zaopatrujące.

Co się tyczy ryczałtow ej gospodarki sowieckich jednostek admi­
nistracyjnych, to obejmuje ona w ogólności następujące działy zaopa 
trzenia:

1) zakup siana, słomy, opału, m aterjałów  kancelaryjnych, smarów., 
m aterjałów  podkowniczych, napraw kowych oraz t. zw. m aterjału  
„gospodarczego", niezbędnego w życiu codziennem; 2) podręczniki 
i przybory strzeleckie; 3) dopasowywanie i napraw ę przedm iotów 
umundurowania i oporządzenia oraz napraw  sprzętu i m aterjału 
kw aterunkow ego; 3) napraw ę broni oraz m aterjału taborowego i in­
żynieryjno- saperskiego.

III, Ogólne wskazówki, dotyczące źródeł zaopatrzenia wojska 
w warunkach wojennych.

W warunkach wojennych, oprócz kupna, wchodzą jeszcze w grę 
w Rosji sowieckiej następujące źródła zaopatrzenia:

a) rekwizycja; b) kontrybucja; c) przymusowe żywienie wojska 
przez ludność; d) zdobycz wojenna; c) zbieranie m aterjału na polu 
walki.

Rekwizycje dzielą się na płatne i bezpłatne. Na wewnętrznym 
obszarze kraju rekwizycje obydwóch rodzajów przeprow adzają w ra ­
zie potrzeby władze cywilne. Na obszarze działań wojennych rekw i­
zycje płatne mogą zarządzać dowódcy wielkich jednostek, zaś rekw i­
zycje bezpłatne, Rewolucyjne Rady wojenne wyższych związków.

Ceny, obowiązujące na obszarze działań wojennych przy zaku­
pach i rekwizycjach płatnych, ustalają Rewolucyjne Rady wojenne 
frontów i armij. Na obszarze wewnętrznym  kraju władzę w tym za­
kresie posiadają wyższe organa władz cywilnych.
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Za nabyte w drodze przymusowej artykuły i przedm ioty płaci się 
gotówką lub kwitam i ”), co się zaś tyczy rekwizycyj bezpłatnych 
i kontrybucyj, to według zasad sowieckich środki te stosuje się głów­
nie na terenach zdobytych w stosunku do t. zw. „klas posiadających".

Rekwizycja może obejmować wszystko, co jest lub może być po­
trzebne dla wojska i państw a. W związku z tem, oprócz artykułów  
żywnościowych i furażu, rekw iruje się np.:

1) odzież, bieliznę, obuwie, płótno, skórę i t. p.; 2) środki przew o­
zowe; 3) zakłady przemysłowe; 4) środki pieniężne.

Ponadto należy zaznaczyć, że na obszarze działań wojennych, 
a zwłaszcza na terenach zdobytych, wojsko sowieckie nie przepro- 
wdza rekwizycyj samodzielnie, lecz czyni to za pośrednictwem  t. zw. 
„komisy; rekwizycyjnych", w skład których wyznacza się przedstaw i­
cieli miejscowych władz i ludności. Cel tworzenia tych komisyj uza­
sadnia się nietyle względami porządkowemi, ile „politycznemi", t. zn. 
że w tym w ypadku bolszewicy kierują się głównie z jednej strony 
chęcią przelania odpowiedzialności moralnej za dokonane rekw izy­
cje na członków komisyj, z drugiej zaś strony — chęcią wzbudzania 
zatargów  pomiędzy poszczególnemi warstw am i społecznemi ludno­
ści, w związku z czem w skład komisyj rekwizycyjnych wyznacza się 
inteligencję i ludzi zamożnych.

Kontrybucje stosują się głównie na terenach zdobytych jako karę. 
W myśl przepisów sowieckich mogą je nakładać jedynie Rewolucyj­
ne Rady wojenne wyższych związków.

Przymusowe żywienie wojska przez ludność stosuje się przede­
wszystkiem w strefie czołowej na obszarze działań wojennych wów­
czas, gdy niemożliwem jest zaopatrzenie wojska w inny sposób. Ze 
sposobu tego korzysta najczęściej kawalerja.

Na wykorzystanie zdobyczy wojennej oraz na zbieranie materjału 
na polu walki bolszewicy kładą duży nacisk, w związku z czem 
w oddziałach na stopie wojennej istnieją etatow o oddziałki, prze­
znaczone do zbierania m aterjału, porzuconego na polu walki.

Ze zdobyczy wojennej oraz z m aterjału zebranego na polu walki 
oddziały i wielkie jednostki mogą uzupełnić jedynie własne braki, 
reszta musi być ew akuowana na tyły, gdzie uzyskany w ten sposób 
m aterjał segreguje się, napraw ia i deponuje w składnicach, skąd 
w miarę potrzeby w raca on zpowrotem do oddziałów.

Armję czynną zaopatrują centralne organa zaopatrujące Komisa­
riatu Ludowego do spraw  wojskowych i morskich, przekazując n ie­
zbędny jej m aterjał i artykuły żywnościowe, Naczelnemu dowódz­
twu sił zbrojnych ZSRR, k tóre dzieli go wedle potrzeby, przyczem 
rozesłanie wskazanego powyżej m aterjału i artykułów  żywnościo­
wych frontom i samodzielnym armjom spada na barki centralnych 
organów zaopatrujących i służby komunikacyjnej.

O zaopatrzenie centralnych składnic krajowych, a przez to 
i o zaopatrzenie armji czynnej troszczy się głównie „Rada pracy 
i obrony państw a".

p) Na obszarze działań wojennych zapłatę gotów ką bolszew icy  stosują jedynie  
tam, gdzie im chodzi o zjednanie sob ie  ludności.
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CZĘŚĆ II.

Ogólna charakterystyka sowieckiej służby intendenckiej.

A.

Zakres działania intendentury sowieckiej.

Sowiecka służba intendencka kieruje t. zw. „zaopatryw aniem  wo- 
jenno-gospodarczem“ (wojenno - choziajstwiennoje snabżenie), k tóre 
zarówno w czasie pokoju, jak i w czasie wojny obejmuje:

1) zaopatrywanie wojska w żywność i paszę (prodowolstwje i fu- 
rażnoje dowolstwje);

2)wyposażenie rzeczowe (wieszczewoje dowolstwje), do którego 
należy:

a) umundurowanie, obuwie i bielizna;
b) odzież zimowa i wartow nicza (płaszcze nieprzem akalne, kożu­

chy, buty filcowe, rękaw ice i t. p.);
c) odzież specjalna jak np.: ubrania szoferskie, wojskowych straży 

pożarnych, ochronne - maskujące, ochronne przeciwgazowe, szpi­
talne i t. p.;

d) oporządzenie (tornistry, chlebaki, pasy, menażki, manierki, 
troki i t. p.);

e) wyposażenie w zegarki, k arty  tożsamości i różnego rodzaju 
odznaki;

f) wyposażenie kw aterunkow e;
g) m aterjał napraw kowy;
h) smar do obuwia.
3) sprzęt i materjał taborowy (oboznoje dowolstwje), a mianowicie:
a) wozy, sanie i biedki, oprócz sań artyleryjskich, biedek pod k a ­

rabiny maszynowe oraz specjalnych wozów pod sprzęt i m aterjał 
inżynieryjno-saperski;

b) kuchnie i piekarnie polowe wszelkiego rodzaju;
c) siodła i uprząż, oprócz uprzęży artyleryjskiej oraz siodeł jucz­

nych pod sprzęt i m aterjał artyleryjski;
d) przybory stajenne;
e) m aterjał podkowniczy;
f) smar do uprzęży i kół;
4) narzędzia dla warsztatów (mastierskoj instrum ient): ciesielskich, 

stolarskich, malarskich, wodociągowych, ślusarskich, kowalskich, 
kołodziejskich, kraw ieckich i szewckich oraz narzędzia górnicze;

5) przyrządy muzyczne (muzykalnyje instrumienty) oraz sprzęt po­
mocniczy dla orkiestr wojskowych;

6) materjały kancelaryjne i druki rachunkowe (kancelarskije prina- 
dleżności i błanki wojskowoj otczotności);

7) sprzęt i materjał gospodarczy (predm iety choziajstwiennago 
obichoda);

8) przybory toaletowe (tualetnyje prinadleżnosti);
9) materjał do opakowania (ukuporocznyj matierjał) jak np.: rogo­

że, wózki, skrzynie, sznury, gwoździe i t. p.;
10) Ordery, odznaki i sztandary dla oddziałów.



Nr. 3 (271 O rganizacja i zasady działania intendentury sow ieck iej (415) 43

Ponadto podczas wojny do zakresu działania sowieckiej służby 
m tendenckiej armji czynnej, przybyw a zaopatryw anie w pieniądze.

W  w arunkach pokojowych oraz po zarządzeniu mobilizacji na  we­
wnętrznym  obszarze kraju zaopatrzeniem  pieniężnem kieruje, t. zw. 
,,służba finansowa1’, centralnym  organem której jest Zarząd finanso­
wy Komisarjatu Ludowego ZSRR do spraw wojskowych i morskich, 
zaś okręgowym — Okręgowy zarząd finansowy (Wojenno-finanso- 
woje uprawlenje wojennago okruga).

B.

Skład osobowy sowieckiej służby intendentury.

Sowiecki oficerski korpus intendencki składa się z trzech kate- 
goryj oficerów.

Pierw szą kategorję stanow ią t. zw. ,,zaopatrzeniow cy” (snabżen- 
cy), k tórzy  w służbie intendenckiej tw orzą korpus kierowniczy. Ofi­
cerow ie ci rekrutują się głównie z pośród oficerów linjowych, k sz ta ł­
ci się ich zaś na 3-letnim kursie zaopatrzeniowym  (snabżenczeskij 
kurs) Akadem ji wojennej im. Frunze 10).

Oficerowie tej kategorji zajmują w pierwszej kolejności kierowni­
cze stanow iska intendenckie w sztabach oraz w służbie intendenckiej.

Drugą kategorję stanow ią oficerowie — technolodzy, których 
kształci się w Instytucie gospodarczym im. Plechanow a na wydziale 
wojenno-gospodarczym. Kurs w tym Instytucie trw a 4 lata. Po 
ukończeniu go oficerowie otrzymują ty tu ł „wojskowego inżyniera- 
technologa”.

Oficerowie-technolodzy zajmują przedewszystkiem  stanowiska, 
wymagające nietyle wiedzy wojskowej, ile technicznej. W  związku 
z tem  pracują głównie w przem yśle wojennym, w  komisjach odbior­
czych, w wojskowych instytucjach naukowo-badawczych i t. p.

W arunki przyjęcia do Akademji wojennej oraz na wydział wojen- 
no-gospodarczy Insty tutu  gospodarczego im. Plechanow a są nastę­
pujące :

1) ukończenie oficerskiej szkoły wojskowej, t. zn. — inaczej mó­
wiąc — posiadanie w służbie wojskowej kategorji, odpowiadającej 
według naszych pojęć stopniowi oficerskiemu;

2) posiadanie co najmniej 2-letniego cenzusu dowodzenia lub 2-let- 
niego s ta g u  na stanow isku politycznem;

3) wiek nieprzekraczający 33 lat;
4) zdrowie;
5) dobra opinja służbowa oraz — co najważniejsze — przychylna 

opinja organów politycznych i władz partyjnych (komunistycznych);
6) zdanie egzaminu konkursowego.
Ponadto przy przyjęciu do wskazanych powyżej zakładów  nauko­

wych, podobnie zresztą jak i przy przyjęciu do wszystkich wyższych 
zakładów  naukowych, zwraca się uwagę na pochodzenie kandydata

l0) A kadem ja ta m ieści się w M oskw ie. Posiada 3 w y d za fy : ogólny (osnownoj) 
z kursem  3 -le tn ’m, zaopatrzeniow y (snabżenczeskij) — rów nież z kursem  3-letnim
i w schodn i z kursem  2-letnim .
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oraz na jego pracę partyjną, przyczem przedewszystkiem  proteguje 
się robotników i włościan.

Trzecią kategorję oficerów służby intendentury tworzą oficerowie 
administracyjni, pełniący funkcje kancelaryjne i gospodarcze. W  ad­
ministracji wojska oficerowie ci stanow ią korpus pomocniczy, rek ru ­
tują się zaś przew ażnie z pośród wysłużonych podoficerów kance­
laryjnych i pełniących funkcje administracyjne.

CZĘŚĆ III.

Zaopatrywanie intendenckie wojska sowieckiego w warunkach po­
kojowych oraz pokojowa organizacja sowieckiej intendentury i apa­

ratu gospodarczego jednostek administracyjnych.
A.

Ogólna charakterystyka sowieckiego systemu zaopatrywania inten- 
denckiego. Normy wyżywienia i wyposażenia.

Sowiecki system zaopatryw ania w w arunkach pokojowych polega 
na następujących zasadach:

1) Jednostki administracyjne są zaopatryw ane bezpośrednio przez 
organa okręgowe (organa okręgów wojennych), te zaś przez organa 
centralne.

W związku z tem dowódcy wielkich jednostek, t. zn. dowódcy dy- 
wizyj i korpusów, mają obowiązek troszczyć się jedynie o należyte 
zaopatrzenie podległych im oddziałów (jednostek administracyjnych), 
zwracając główną uwagę na zaspokojenie potrzeb wojennych.

2) W  myśl przedstaw ionych już poprzednio zasad, sowieckie jed­
nostki administracyjne otrzymują część należności w naturze, na 
część zaś — pieniądze, lub, inaczej mówiąc, ryczałty.

W edług sowieckich określeń zaopatrzenie w naturze nosi nazwę 
zaopatrzenia „zcentralizowanego'1, zaś dokonywane przez jednostki 
administracyjne we własnym zakresie, t. zn. drogą zakupów za otrzy­
mane na ten cel pieniądze (ryczałty), nazwę zaopatrzenia „zdecen­
tralizowanego".

Zdecentralizow ane zaopatrzenie intendenckie obejmuje:
a) W dziale żywnościowo-furażowym: mięso, tłuszcze, ziemniaki, 

jarzyny, przyprawy, siano i słomę;
b) W dziale kwaterunkowym: przedm ioty użytku gospodarczego, 

drzewo opałowe i naftę;
c) W dziale mundurowym: przybory kraw ieckie oraz m aterjał

naprawkowy;
d) W dziale taborowym: m aterjał podkowniczy i smary;
e) W dziale „różnych materjałów": m aterjały piśmienne i przybo­

ry kancelaryjne, przybory do nauki strzelania, niektóre podręczniki 
oraz m aterjał (surowiec) dla kuźni i warsztatów .

Ryczałty oraz wszelkie należności pieniężne przydzielają jednost­
kom administracyjnym  okręgowe Zarządy finansowe na zlecenie 
właściwych or.ganów zaopatrujących.

Przydzielone jednostkom administracyjnym ryczałty  tworzą we 
właściwych kasach skarbow ych t. zw. „rachunki bieżące" tych jed­
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nostek. Rozliczenie pomiędzy kasam i skarbowem i i jednostkami 
administracyjnemi z kwot, pobranych przez te ostatnie z rachunków  
bieżących, przeprow adza się zapom ocą „książeczek obrachunko- 
wych“ (razczotnyje kniżki).

Normy pokojowe, ustalone w wojsku sowieckiem  w zakresie zao­
patrzenia intendenckiego przedstaw iają się następująco:

TABLICA Nr 4.
P o d s ta w o w e  s o w ie c k ie  n orm y ż y w n o ś c io w e .

(Na 1 dzień — na 1 żołnierza)

Rodzaj artykułów  żyw n ościow ych Ilość  
w gramach A rtyku ły  zastępcze

C h l e b ........................................................ 1.000 Mąka, suchary

K a s z a ..................................... 150 —

M i ę s o ........................................................ 250 R yba . . . 375 gr.

T łuszcze z w i e r z ę c e ............................ 35 R oślinne . . 50 gr.

M akaron .......................................... 10 —

Jarzyny ś w i e ż e ...................................... 640 Jarzyny suche

Herbata ................................................... 1,5 -

C u k i e r ........................................................ 35 —

Przypraw y : m ą k a ................................. 20
s ó l ..................................... 30 _
p i e p r z ............................ 0,7
k o r z e n i e ........................ 0,3

U W A G A : D odatki ży w n ościow e są następujące:
a) pó łn ocn y — w zimnej strefie;
b) przeciw szkorbutow y — w określonych  m iejscow ościach;
c) św iąteczny  — w dni uroczyste;
d) dla ciężko pracujących — w dni rzeczyw istej pracy;
e) szpitalny — w szpitalach i zakładach leczn iczych .

TABLICA Nr 5. 
S o w ie c k ie  norm y fu ra żo w e .

F u r a ż
R o d z a j  z w i e r z ą t O w ies Siano Sio ma Sól

Kg- gr- Kg. gr. Kg. gr. Kg. gr-

A. Na kwaterach stałych  
a) konie w ierzch ow e . . . 4 450 4 450 1 600 10
b) konie artyleryjskie . . . 5 550 5 800 1 600 — 10
c) konie taborow e . . . . 4 400 4 900 1 600 — 10

B. W  okresie letnich ćwiczeń  
a) "konie w ierzch ow e . . . 4 800 4 850 1 600 10
b) konie artyleryjskie . . . 6 100 6 400 1 600 — 10
c) konie taborow e . . . . 4 800 5 700 1 600 — 10

C. Stale
a) w ie lb łą d y ............................ 2 050 12 300 50
b) o s ł y ...................................... 1 250 2 800 — 800 — 4
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TABLICA Nr 6.

D ane, d o ty czą ce  so w ieck ich  norm um undurowania oraz w yp osażen ia  
ind yw idualnego  i w yp o sa żen ia  odd zia łów .

P r z e d m i o t Normy trw ałości U w a g i

P łaszcz 2 lata Szeregow com  w ydaje się  na 
cały  czas ich rzeczyw istej służby

Kurtka sukienna brak danych

Spodnie sukienne zasadniczo 6 mies. K awalerja i artyleria otrzymują 
spodnie sukienne 2 razy na 1 rok, 
zaś piechota, wojska techniczne  
oraz „dow ódcy" (podoficerow ie  
i oficerow ie) — 1 raz na rok

D relichy 6 m iesięcy

Heim sukienny, czapka 2 lata

Buty
Trzewiki 8 — 12 m iesięcy Trzewiki w ydaje się  podobno  

jedynie dla składu zm iennego  
wojsk terytorjalnych

M aterjał napraw kow y co 4 — 6 m iesięcy Szeregow i służby czynnej co 
4 m iesiące. „D ow ódcy" co 6 m ie­
sięcy.

K oszule 4 m iesiące W ydaje się 3 koszule na 1 rok.

K alesony 3 m iesiące W ydaje się  4 pary na 1 rok.

Ręczniki 6 m iesięcy W ydaje się  2 na 1 rok.

Chusteczki 4 m iesiące W ydaje się  3 na 1 rok.

O nuce 4 m iesiące W ydaje się  3 pary na 1 rok.

Przedm ioty m etalow e bez terminu Np. m anierki, m enażki, zegarki, 
gwizdki, ostrogi i t. p.

Przedm ioty skórzane 
lub brezentow e

od 1 do 12 lat

C iepłe rękaw ice 6 m iesięcy Rosja sow iecka  dzieli się na 
strefy: c iep łą , średnią i zimną. 
C iepłe  w yekw ip ow anie przew i­
duje się  zasadniczo dla wojsk roz­
lokow anych w strefie zimnej.

C iepła bielizna 1 rok

C ieple onuce i skar­
petki

brak danych

B uty filcow e: 
zw ykłe
obszyte skórą

1 rok
2 lata

Jak w yżej
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P r z e d m i o t Normy trw ałości U w a g i

K ożu szk i: 
długie (dla p iechoty) 
krótkie (kaw aleryjskie)

3 lata
4 lata

Jak w yżej

P ow łóczki na poduszki
Sienniki
Prześcieradła
K oce

3 lata

P ośc ie l w chodzi w skład in ­
wentarza kw aterunkow ego oddzia­
łów . Po u p ływ ie czasokresu trw a­
łości przechodzi na w łasn ość o d ­
działów .

Nam ioty bez terminu 1 płachta nam iotow a przypada  
na 1 szeregow ca.

1 nam iot norm alny, używ any  
w czasie letn ich ćw iczeń  prze­
znacza się  dla 10 szeregow ych, 
w zględnie dla 2 oficerów .

Kożuch  
Buty filcow e  
P łaszcz nieprzem ak.

4 lata 
2 lata 
4 lata

Ubiór w artow niczy wydaje się  
oddziałom  stosow nie do liczby  
posterunków.

U W A G I :
1) O ficerow ie so w ieccy , zaś w edług nom enklatury sow ieck iej „średni", „starsi" 

i „wyżsi" dow ódcy  (srednij, starszij i wyższij komandirskij sostaw) otrzymują umun­
durow anie i uzbrojenie w naturze. N ow om ianow ani o ficerow ie sow ieccy  otrzymują 
bezpłatn ie kom pletne um undurowanie i w yekw ip ow anie  połow ę.

2) Przy zw olnien iu  z czynnej służby wojskowej szeregow i otrzymują przysługu­
jące im um undurowanie na w łasność, o ile przesłużyli co najmniej 6 m iesięcy .

B.

Pokojowa organizacja sowieckich organów zaopatrywania 
intendenckiego,

I. Organa centralne.

Centralnym organem kierowniczym sowieckiej służby intendenc- 
kiej jest „Zarząd wojenno-gospodarczy Komisarjatu Ludowego ZSRR. 
do spraw wojskowych i morskich" (Wojenno - choziajstwiennoje 
uprawlenje Narodnago komisarjata SSSR po wojennym i morskim 
diełam), podporządkowany bezpośrednio Rewolucyjnej Radzie w o­
jennej ZSRR.

W skazany powyżej zarząd dzieli się na t. zw. „oddziały" (otdie- 
ły), kierujące poszczególnemi działami zaopatrzenia intendenckiego.

Szefowi omawianego zarządu podlegają poza tem:
1) centralne składnice intendenckie;
2) organa badawczo-doświadczalne oraz organa techniczne, k ieru­

jące odbiorem przedmiotów zaopatrzenia intendenckiego, wytwarza­
nego przez zakłady przemysłowe.



48 (420) Mjr. dypl Jerzy Staw ińsk i Nr. 3 (27)

Centralne składnice intendenckie przechowują zapasy użytku bie­
żącego i wojenne, przeznaczone zasadniczo dla całości sił zbroj­
nych ZSRR.

Pokojowa działalność „Zarządu wojenno - gospodarczego Komi­
sarjatu Ludowego ZSRR do spraw wojskowych i morskich obejmuje 
w ogólności następujące zadania i czynności:

1) zaopatryw anie sił zbrojnych ZSRR w  sprzęt i m aterjał in ten­
dencki oraz ustalanie potrzeb w tym zakresie;

2) opracowywanie projektów  budżetowych, tyczących się służby 
intendenckiej;

3) realizowanie przewidzianych w budżecie zakupów i zamówień 
centralnych za pośrednictwem  Głównego Zarządu przem ysłu wojen­
nego i Naczelnej Rady gospodarczej;

4) czynności kierownicze, dotyczące odbioru, magazynowania i po­
działu sprzętu i m aterjału intendenckiego, otrzymywanego za po­
średnictw em  Głównego Zarządu przem ysłu wojennego i Naczelnej 
Rady gospodarczej;

5) kierownictwo fachowemi studjami i pracami;
6) opracowywanie instrukcyj i przepisów, tyczących się służby 

intendenckiej;
7) prace mobilizacyjne, dotyczące zakresu działania służby in ten­

denckiej;
8) prace mobilizacyjne, tyczące się przygotowania służby inten­

denckiej do oczekujących ją na wypadek wojny zadań.

II. Organa okręgowe.

Jak  już o tem  nadmieniano, na szczeblu okręgu wojennego cało ­
ścią zaopatryw ania za wyjątkiem  zaopatryw ania sanitarnego 
i weterynaryjnego — kieruje „Szef zaopatrzenia" 1]] (Naczalnik snab- 
żenja), podległy wprost Rewolucyjnej Radzie wojennej swego okręgu.

Szefostwo zaopatrzenia okręgu wojennego składa się z t. zw. 
„oddziału" (otdieł) organizacyjno - mobilizacyjnego oraz z „oddzia­
łów": 1) wojenno-gospodarczego; 2) artyleryjskiego; 3) wojenno-che- 
micznego; 4) wojenno-technicznego; 5) budowlanego i 6) finansowego.

„Oddział organizacyjno-mobilizacyjny" stanowi w istocie sztab 
Szefa zaopatrzenia okręgu wojennego,kieruje bow pm  pracą organi­
zacyjno-mobilizacyjną wszystkich „oddziałów", wchodzących w skład 
Szefos.twa zaopatrzenia. Pozostałe „oddziały" tego Szefostwa k ie­
rują należącem i do ich kom petencji działami. Szefom „oddziałów": 
wojenno-gospodarczego, artyleryjskiego, wojenno-chemicznego i wo­
jenno-technicznego podlegają odpowiednie składnice okręgowe.

Organem pracy Szefa zaopatrzenia okręgu wojennego w dziale 
intencienckim jest oddział „wojenno-gospodarczy". Oddział ten s ta ­
nowi z jednej strony okręgowy organ kierowniczy sowieckiej służby 
intendenckiej, a z drugiej — organ wykonawczy „Zarządu wojenno-

u ) Z tego w  dać, że na szczeblu  okręgu w ojennego w szystk ie  prawie dz:ały  
zaopatrzenia są ześrodkow ane w jednych rękach. Zapewnia to jednolitość pracy  
poszczególnych działów  zaopatryw ania oraz jednolitość prac w zakresie m obili­
zacji,
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gospodarczego Komisarjatu Ludowego ZSRR do spraw wojskowych 
i morskich".

Szefowi oddziału wojenno-gospodarczego okręgu wojennego pod­
legają okręigowe składnice indendenckie.

*s z. m. / c  9
C / - / £ / v f  ^  T  0 * t c * ) / V / Z A  C U J  £  z  £ £ 0  ■ Z y Q O ' ° ' < \ 7 ~ / ? Z . Z / V / 4

S O ^ / £ C / ^ / £ G O  O A Ć ? £ G C /  CyJ  O yJ £ A /  A / £  C  O .

III. Organa wielkich jednostek.

W czasie pokoju dowódcy sowieckich wielkich jednostek nie trosz­
czą się zasadniczo o zaopatrzenie pokojowe podległych sobie jed­
nostek, mają jednak obowiązek kontrolowania przygotowań wojen­
nych. W związku z tem już w czasie pokoju w skład dowództw wiel­
kich jednostek wchodzą przedstawiciele niektórych służb, pomiędzy 
ktćremi znajdują się również oficerowie służby intendentury.

W ten sposób sowiecka służba intendentury już w czasie pokoju 
posiada zawiązki mobilizacyjne w dowództwach wielkich jednostek.

C.

Pokojowa organizacja aparatu gospodarczego jednostek 
administracyjnych.

A parat gospodarczy jednostek administracyjnych zasadniczo nie 
zalicza się do służby intendenckiej, jednakowoż w zakresie swej 
pracy wiąże się tak  ściśle z tą służbą, że dla oświetlenia całokształ­

4



50 (422) Mjr. dypl Jerzy  Staw ińsk i Nr. 3 (27)

tu  omawianego zagadnienia koniecznem  jest również przedstaw ienie 
zarysu organizacji organów gospodarczych jednostek adm inistracyj­
nych.

Typową jednostką adm inistracyjną jest pułk piechoty.
W edług obowiązującej instrukcji sowieckiej o gospodarce w od­

działach (Nastawlenje po wojskowomu choziajstwu) wydanej w  r. 1929, 
całością spraw, tyczących się gospodarki i zaopatrzenia pułku, k ie­
ruje „pomocnik dowódcy pułku w dziale gospodarczym11 (pomoszcznik 
kom andira półka po choziajstwiennoj czasti).

W zakresie zaopatrzenia intendenckiego organami jego pracy są:
1) kierownik kancelarji gospodarczej (zawiedujuszczij dziełoproiz- 

wodstwom choziajstwiennoj czasti);
2) szef zaopatrzenia gospodarczego (naczalnik choziajstwiennago 

dowolstwja) oraz
3) dowódca kompanji administracyjnej (komandir choziajstwiennoj 

roty).
Kierownik kancelarji gospodarczej, t. zn. kierownik kancelarji po­

mocnika dowódcy pułku w dziale gospodarczym prowadzi korespon­
dencję i rachunkowość m aterjałow ą. Poza tem do zakresu jego czyn­
ności należy również zaopatrzenie pieniężne, w związku z czem pod­
lega mu płatnik (kaznaczej) pułku.

Do obowiązków „szefa zaopatrzenia gospodarczego” należy w y­
żywienie pułku oraz odbiór, ewidencja, magazynowanie, konserw a­
cja i rozdział:

1) m aterjałów  mundurowych;
2) sprzętu i m aterjału  kw aterunkow ego, za wyjątkiem opału, świa­

tła  i urządzenia koszar;
3) sprzętu i m aterjału taborowego;
4) sprzętu żywnościowego;
5) sprzętu i m aterjału przeciwpożarowego;
6) inw entarza polityczno-oświatowego.
Ponadto do zakresu obowiązków „szefa zaopatrzenia gospodarcze­

go” należy nadzór nad utrzym aniem  w porządku sprzętu i m aterjału 
intendenckiego w pododdziałach.

Dowódca kompanji administracyjnej zarządza:
1) zaopatryw aniem  pułku w opał, światło i urządzenia koszarowe;
2) taborem  pułkowym, kuźnią oraz w arsztatam i: stolarsko-ciesiel- 

kim i kowalsko-ślusarskim.
Poza tem  dowódca kompanji administracyjnej pełni funkcję za­

rządcy koszar i kom endanta pułkowej straży  ogniowej.
Schemat organizacji aparatu  gospodarczego pułku piechoty w ska­

zuje zamieszczony poniżej szkic. (p. str. 51).
Ja k  widać ze szkicu, aparat gospodarczy „szefa zaopatrzenia go­

spodarczego” dzieli się na 3 działy.
Dział 1-szy obejmuje wyposażenie intendenckie (wieszczewoje do- 

wolstwje) oraz wyposażenie polityczno-oświatowe. Działem tym k ie­
ruje bezpośrednio pomocnik szefa zaopatrzenia gospodarczego przy 
pomocy „zarządcy magazynów” (zawiedujuszczij składami), którem u 
podlegają magazynierzy zarządzający wskazanem i na szkicu maga- 
gazynami.



p
o

m
o

c
n

ik
 

o
o

*
r

ó
o

c
v

Nr. 3 [2V  O rganizacja i zasady działania intendentury sow ieckiej (423) 51

z
cc
V
X
UJ
a

n
z
■M

*JYN.U
■ T

5 3X
j a
Ol LaJ

co
N O
<1
cC £
o Zu. >-1 N
7 H.
T O
V H.
N

i  0 
o  RN .s|
i ) , "
3N10

M NN 3

y

y
N
tO

3
z
X
u
D
X

S
C

H
E

M
A

T
 

O
R

G
A

N
IZ

A
C

J
I 

A
P

A
R

A
T

U
 

G
O

S
P

O
D

A
R

C
Z

E
G

O
 

S
O

W
IE

C
K

IE
G

O
 

P
U

Ł
K

U
 

P
IE

C
H

O
T

Y
 

NA
 

ST
O

P
IE

 
P

O
K

O
J

O
W

E
J



52 (424) Mjr. dypl Jerzy  Staw ińsk i Nr. 3 (27)

Do działu 2-go należy zaopatrzenie żywnościowo-furażowe. Kie­
ruje tym działem „zarządca magazynów żywnościowo-furażowych'1
(zawiedujuszczij prodowolstwienno-furażnymi składami).

Dział 3-ci obejmuje w skazane na szkicu w arsztaty, kierow ane bez­
pośrednio przez szefa zaopatrzenia gospodarczego.

Do powyższego należy jeszcze dodać, że pralnie i łaźnie organi­
zuje się zwykle w ram ach garnizonu. Przy jednostkach adm inistra­
cyjnych urządzenia te istnieją wyjątkowo.

S Z K I C  11.
JC H EM A T  O R G A N IZA CJI KOMPANJ! ADM.

SOWIECKIEGO PUŁKU PIECH .

Dla zobrazowania całokształtu  organizacji pułkowego apara tu  go­
spodarczego należy jeszcze wspomnieć o pododdziałach.

G ospodarką m aterjałow ą w pododdziałach wojska sowieckiego, 
podobnie jak i w innych armjach, kierują dowódcy pododdziałów. 
W  wojsku sowieckiem obowiązuje jednakowoż zasada, że pododdział 
nie prowadzi w żadnym zakresie samodzielnego gospodarstwa. 
W  związku z tem pododdział posiada jedynie tyle sprzętu i m ate­
rjału użytku bieżącego, ile go potrzebuje na swój rzeczywisty stan 
faktyczny.

W zakresie gospodarczym dowódca pododdziału ma do pomocy 
pisarza i szefa pododdziału (sierżant lub wachmistrz szef, zaś według 
nom enklatury sowieckiej — „starszina").

Co się tyczy dowódców bataljonów (dywizjonów), to rola ich 
w spraw ach gospodarczych polega z jednej strony na nadzorowaniu, 
ażeby znajdujący się w pododdziałach sprzęt i m aterjał utrzymywano 
w należytym  porządku, a z drugiej — na trosce o należyte wyposa­
żenie podległych pododdziałów.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K p t . i n t . W i t o l d  B a z a l i .

Pranie bielizny i dezynfekcja mundurów 
podczas wojny.

W STĘP.

Odzienie człowieka, pod nazwą którego w znaczeniu higjendicznem 
rozumie się bieliznę i ubranie, znajduje się w ciągłej styczności prze­
dewszystkiem z jego ciałem, następnie z powietrzem otaczaj ącem, 
oraz z licznemi przedm iotami użytku codziennego albo związanemi 
z pracą zawodową. Tkaniny odzienia zanieczyszczają się ciągle roz- 
maitemi ciałami pochodzenia zarówno organicznego jak i nieorganicz­
nego, np. pot, łuszcz skóry, łuska naskórka, różnorodny kurz, gazy 
i pary, brud uliczny i t. p. Zanieczyszczają się też tkaniny mikroor­
ganizmami oraz owadami, ich larwami, robakami i t. p. Rozmaite za­
rodki trafiające do odzienia z kurzem, łuską nskórka, cząstkam i bru­
du i t. d. zatrzym ują się w tkaninach w szczelinach między włóknami 
i nitkami. Im grubsza jest tkanina, im gęstsza siatka jej włókien, 
a powierzchnia bardziej szorstka, tem więcej zatrzym uje się w niej 
kurzu i drobnoustrojów. W ten sposób najwięcej zarodków znajduje­
my we flaneli, za nią idą trykoty (tkanina o splocie oczkowym), mniej 
zaś bakierji zawierają gładkie tkaniny lniane i bawełniane.

Dłuższe noszenie odziaży powoduje zwiększenie ilości znajdujących 
się w niej drobnoustrojów; czasem ilość ta wyraża się ogromnemi 
liczbami. Drobnoustroje chorobotwórcze, które w ten czy inny spo­
sób dostały się do odzienia, mogą w warunkach sprzyjających p rze­
chowywać się dłuższy czas, np. w bieliźnie zawalanej plwociną albo 
kałem; podobna bielizna może być źródłem  zakażenia dla otaczają­
cych osób, praczek i t. p. Takie trw ałe mikroorganizmy, jak lasecz- 
niki wąglika, mogą pozostawać w odzieniu przez czas nieokreślony -— 
pozbycie się ich z odzieży może nastąpić tylko drogą dezynfekcji p a ­
rowej w tem peraturze 110 — 115°C. Jeżeli substancje organiczne 
pozostają w odzieniu przez dłuższy czas, to ulegają rozkładowi — 
wskutek czego rozwija się nieprzyjem ny swoisty zapach.

Z rozmaitych części bielizny najwięcej zanieczyszczają się skar­
petki względnie onuczki. Jeżeli stopień zanieczyszczenia skarpetek 
(onuczek) przyjm iemy za 100, to dla koszuli otrzymamy liczbę 30, 
dla kalesonów — 12. i
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To też przepisy sanłtamo-higjeniczme wojska z tem się liczą i po­
lecają zmianę bielizny osobistej raz na tydzień (częstsza zmiana, acz­
kolwiek jest pożądana, jest jednak ograniczona względami ekono­
micznemu — wysokim kosztem bielizny i prania), zaś onucziki muszą 
być zmieniane dwa razy na tydzień, a  w lecie podczas forsownych 
marszów nawet codziennie.

Zanieczyszczenie w tkaninach odzieżowych, zwane zwyczajnie bru­
dem, dzieli się na „brud stały '' i „brud do usunięcia''.

„Brudem do usunięcia" nazywamy tę  część substaneyj zanie- 
czyszczających odzienie, które możemy wydalić zapomocą w ytrzą­
sania, trzepania, szorowania szczotkami, słowem mechanicznie, resztę 
zaś nieczystości, dającej się usiuwać dopiero zapomocą mycia w wo­
dzie gorącej i ługu, oznaczamy jako „brud stały". W ubiorze wojsko­
wym przew aża brud stały, stanowiący 5 — 15% wagi odzienia, zależ­
nie od tego, w jakich warunkach i jak długo nosi się ubranie. Brud 
do usuwania wynosi około 1,5 — 4,5%.

20 kg. noszonej bielizny zawiera do jednego kilograma brudu, co 
stanowi około 5% wagi, przy  dłuższem noszeniu odsetek brudu do­
chodzi do 10 — 11%. Taka bielizna ma żółtawy kolor i swoisty nie­
przyjem ny zapach. Brud wymyty z hielizny posiada odczyn kwaśny, 
w składnikach wody do prania znajdujem y naskórek, włoski, kurz 
i t. d. B rud ten zaw iera 8 — 9% azotu.

Odzienie zanieczyszczone sprzyja zanieczyszczeniu skóry ,i pow sta­
waniu chorób skórnych — jak wyżej wspominałem,, a może stać się 
źródłem  rozsiewania zarazków; w każdym  zaś razie odzież brudna 
wywołuje w otoczeniu uczucie odrazy.

Z powyższych względów utrzym anie odzienia w należtym stanie 
wymaga częstego usuwania powyższych zanieczyszczeń, a dzieje się to 
p rzy  biel,iźnie zapomocą prania ręcznego względnie maszynowego, 
zaś przy mundurach sukiennych — rzadziej zapomocą prania, które 
w tym wypadku wymaga specjalnego zastosowania, a  raczej zapo­
mocą mechanicznego usuwania brudu, jak trzepanie, szczotkowanie 
i t. p„ zaś zabicie drobnoustrojów uskutecznia się przez dezynfekcję 
munduru.

I. Pranie w armjach obcych.

A rm je angielska, am erykańska i francuska na początku wojny 
światowej nie miały żadnych pralni polowych, pranie należało do obo­
wiązków żołnierzy. W praktyce żołnierz sam nie p rał bielizny, lecz 
oddawał ją  ludności cywilnej do prania. W krótce też okazało się, że 
albo ludności cywilnej nie było, albo też pranie nie było zadaw ala­
jące i kosztowne, a ponadto groziło szerzeniem chorób zakaźnych. To 
leż bardzo szybko zaczęto organizować pranie ma tyłach najpierw  
przy dywizjach, następnie przy armjach. Uzyskiwano w ten  sposób 
lepsze wypranie i b. duże oszczędności, gdyż bieliznę podartą, k tórą 
przedtem  wyrzucano, po wprowadzeniu prania na ty łach arm ji — 
reperowano.

Szkic prymitywnego zakładu dezynfekcyjno-kąpielowego stosowa­
nego w arm ji amerykańskiej wskazuje rysunek Nr. 1.
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Rys. Nr 1.

W arm ji rosyjskiej podczas wojny bieliznę p rali żołnierze przew aż­
nie sarni. Tylko w czasie ustalenia się frontu na pewnych odcinkach —  
organizowano pranie bielizny w obrębie pułku, przy pomocy środków 
dostępnych w danej miejscowości. Dezynfekcja umundurowania i ką­
piele szeregowych odbywały się okazyjnie, przy przejściu oddziałów 
przez punkty etapowe, gdzie były urządzone do tego celu, głównie 
przez organizacje społeczne, odpowiednie zakłady dezynfekcyjno-ką- 
pielowe. Prócz tego istniały tam pociągi dezynfekcyjno-kąpielowu, 
które podjeżdżały, o ile możności jaknajbliżej frontu i przeprowa­
dzały kąpiel i dezynfekcję oddziałów przebywających chwilowo 
w rezerwie.

Arm ja rosyjska posiadała na froncie znikomą ilość tych urządzeń,
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wskutek czego znajdow ała się w opłakanym stanie sanitarnym, a dur 
plamisty, powrotny i inne choroby zakaźne stale grasowały na froncie,

A rm ja austrjacka posiadała urządzenia pralni i łaźni polowych 
przeważnie na samochodch ciężarowych. Składała się taka pralnia 
połowa z maszyny pralniczej, płuczki mechanicznej, wirówki, suszarki 
składanej i innego niezbędnego sprzętu. Urządzenia ustawiało się 
w namiotach, a napęd maszyn i ogrzewanie wody uskuteczniało się 
zapomocą lokomobili. Pralnie te posiadały również i kąpiele na trys­
kowe, a przewoziło się je na trzech ciężarowych samochodach. Po­
nadto arm ja  austrjacka posiadała specjalne pociągi z urządzonemi 
w wagonach komorami dezynfekcyjnemi, łaźniami i pralniami.

A rm ja niemiecka sta ła  podczas wojny światowej bardzo wysoko 
pod względem urządzeń polowych sanitarno-higjenicznych. Posiadała 
specjalny korpus oficerów sanitarnych, którego zadaniem było zapo­
bieganie rozpowszechnianiu się chorób zakaźnych i tłumienie ich w za­
rodku. Szeroko stosowano zapobiegawcze środki sanitarne tak do od­
działów wojskowych, jak i do ludności cywilnej na froncie i na ty- 
łch. Przymusowo golono, strzyżono, dezynfekowano, myto w łaźniach 
i t. p. Łaźnie, pralnie i komory dezynfekcyjne były urządzone nawet 
w okopach, a łazienki, kotły i inny sprzęt do ich instalacji rekwiro- 
wano na tyłach z całą  bezwzględnością. To też mimo ujemnych kli­
matycznych i zdrowotnych warunków w obszarach, okupowanych 
przez Niemców na froncie wschodnim, stan sanitarny arm ji niemiec­
kiej był doskonały przez cały  czas trwania wojny, co naturalnie 
zwiększało bojową zdolność armji.

Jak  wielką wagę przywiązywali Niemcy do sanitarno-higjenicz­
nych instytucyj swej armji, świadczy rozkaz gen. Ludendorfa, zda­
niem którego „kawał m ydła i czysta koszula wydana na froncie zwięk­
sza liczebny stan bojowych oddziałów o jednego walczącego''.

Duże wymagania wynalazczości higjenistów niemieckich stawiała 
troska o pielęgnowanie czystości przez żołnierzy. Podobnie jak w po­
przednich wojnach — przyszło wkrótce i w wojnie światowej b. duże 
zawszenie wojska. Nie tylko w krajach wschodniego teatru wojny, 
o mniejszej kulturze, ale także we Francji i Belgji opadły wojska 
za wyjątkiem  może tylko pojedyńczych osób, które bardzo szcze­
gólną uwagę zwracały na pielęgnowanie ciała i czystości — t. zwane 
wszy odzieżowe.

Jeżeli początkowo plaga zawszenia dotknęła szczególnie ludzi, 
którzy nie przestrzegali dokładnie pielęgnowania czystości ciała, tak, 
że zawsze u  nich mogło być to usprawiedliwione, to jednak wnet spo­
sobność do zawszenia była tak powszechną, że żaden szeregowy ani 
oficer nie był od tego wolny.

Już  w jesieni r. 1914 stanęło przed higjenistami niemieckiemi za­
danie znalezienia środków, których stosowanie umożliwiłoby ograni­
czenie zawszenia wojska, względnie usunęłoby je zupełnie.

Ponieważ jednak wówczas biologja wszy nie bardzo była rozpo­
wszechniona, więc ogólnie myślano, że wesz odzieżowa przebywa tyl­
ko w ubraniu, a  na skórę ludzką przechodzi jedynie w celu uzyskania 
pokarm u i że bezpośrednio po nasyceniu się krwią, wraca natychm iast 
w ubranie i tam  tylko składa swoje jajeczka (gnidy). W edług tych
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więc mniemań, do zabicia wszy i jej gnidy wystarczało, jeżeli samo 
ubranie było dostatecznie oczyszczone. Było to mniemanie błędne. 
W szystkie środki na odwszeniie pozostawały bez widoczniejszych 
skutków, jak długo przytem  nie przedsięwzięto równocześnie odpo­
wiedniego oczyszczenia zawszonego ciała.

W net więc w największym pośpiechu blisko za frontem (przy laza­
retach polowych), a przedewszystkiem w etapie, stworzono t. zw. 
odwszalnie, o mniejszej lub większej wydajności, które składały się 
z zakładu kąpielowego i z urządzeń dla dezynfekcji umundurowania.

Szczególnie wielkie i doskonałe pod względem urządzeń technicz­
nych zakłady urządzano na granicach państw, w pobliżu wielkich 
węzłowych dworców kolejowych. W zakładach tych mogły całe więk­
sze jednostki wojska w przeciągu krótkiego czasu uwolnić się od plagi 
robactwa.

Gdzie to było możliwe, do urządzenia odwszalni brano stojące pod 
ręką zakłady kąpielowe, albo objekty fabryczne, które szczególnie 
nadaw ały się na odwszalnie o większych rozmiarach.

Urządzenie poszczególnych odwszalni, jeżeli chodzi o wewnętrzne 
techniczne wyposażenie, było rozmaite. W  zasadzie jednak były one 
podobne o tyle, że we wszystkich uwzględniano rozdział na stronę 
brudną i czystą, o ściśle przystosowanym, jednokierunkowym ruchu 
ludzi, a mianowicie:

Z poczekalni przechodzili żołnierze do rozbieralni, gdzie kom plet­
nie się rozbierali i oddawali brudną bieliznę oraz umundurowanie. 
Następnie żołnierze poddawani byli zabiegom kąpielowym i gruntow­
nemu oczyszczeniu ciała, a ubranie poddawano w międzyczasie de­
zynfekcji.

Zwyczajne metody dezynfekcji (gorące powietrze lub para, dla 
skórzanych części i kożuchów para  siarki) zapewniały wprawdzie za­
bicie pasożytów, miały jednakże tę ujem ną stronę, którą szczególnie 
musiano brać pod uwagę przy braku tkanin, istniejącym w czasie woj­
ny, że włókna tkaniny mundurowej przy kilkakrotnem stosowaniu po­
wyższych metod dezynfekcji staw ały się łamliwe i tkanina o wiele 
prędzej zużywała się, aniżeli nordmalnie; kilkakrotna nieraz dezyn­
fekcja tych samych przedmiotów była jednak nieunikniona.

Rozwiązania tego ciężkiego zagadnienia dokonano w roku 1917, gdy 
wprowadzono do użytku jako środek do odwszenia — kwas pruski 
(Blausaiire — cjanowodór, HCN).

Pierwsze głosy o użyciu tego środka okazały się zbyt optymistycz- 
nemi, w szczególności co do jego używania w warunkach prym ityw­
nych, improwizowanych, gdyż wprawdzie środek ten zabijał wszelkie 
pasożyty zupełnie, jednak nieszczęśliwych wypadków przy tym środ­
ku można tylko wówczas było uniknąć, jeżeli przedsięwzięto odpo­
wiednie środki ostrożności. Wobec tego używano tego środka tylko 
w większych zakładach dezynfekcyjno-kąpielowych o stałym  ruchu.

Bardzo duży i dobrze skonstruowany zakład do odkażania kwasem 
pruskim  był w Rydze. Można w nim było wykąpać i odkazić bez ja­
kichkolwiek trudności 2000 ludzi dziennie, a przy  zwiększonym per­
sonelu obsługi — nawet 3000 i więcej ludzi dziennie. Zakład ten byf 
miesiącami w ruchu bez jakiejkolwiek przerw y i nieszczęśliwych wy­
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padków, a co tembardziej za tym systemem przemawia, że personel 
użyty do obsługi, złożony po większej części z Łotyszów, nie umiał 
po  niemiecku, zaś kierownictwo zakładu ze swej strony nie umiało się 
porozumiewać w języku łotewskim.

P rzy  fachowem zastosowaniu powyższego środka i dobrej kon­
strukcji samego zakładu można było nieszczęśliwych wypadków 
z łatwością uniknąć. W każdym  razie wart zastanowienia się jest fakt, 
że żadnej m etody innej narazie nie znano, któraby przedm iot podda­
ny odkażeniu (odwszeniu) pozostawiła zupełnie nieuszkodzonym 
i równocześnie tak pewnie działała, jak metoda odkażania kwasem 
pruskim .

Już w zimie 1914/15 roku okazała się potrzeba poczynienia pew­
nych kroków w kierunku zabezpieczenia się przed ewentualnem za­
wleczeniem chorób epidemicznych do k raju  i do arm ji walczącej na 
zachodnim froncie, w w ypadku gdyby większe m asy jeńców tudzież 
wojsk walczących na wschodnim froncie m iały przekroczyć wschod­
nią  granicę państw a niemieckiego.

Nie chodziło w itym wypadku tylko o unieszkodliwienie chorobo­
twórczych bakteryj, k tóre nawet w ubraniach zdrowych łudzi znajdo­
w ały się i w ten sposób mogły być zawleczone do kraju, ale także 
chodziło —  i to przedewszystkiem — o wyrugowanie pasożytów, 
insektów. Szerokie rozpowszechnienie się tyfusu plamistego i pow tór­
nego na wschodzie zm uszało władze niemieckie do przeprowadzenia 
skutecznej walki z wszawicą u żołnierzy. Musiano wobec tego na wiel­
kich stacjach kolejowych wschodniej granicy państw a urządzić duże 
zakłady dezynifekcyjno-ikąpielowe, któreby na zarazki chorób wie­
zionych przez powracające do k raju  wielkie oddziały wojsk i trans­
porty  jeńców działały na sposób filtrów.

W ydajność pracy tych zakładów m usiała być tak obliczona, ażeby 
podczas koniecznej przerw y w czasie transportu wielkich jednostek 
wojskowych przelotność linij kolejowych nic na tem nie ucierpiała.

W zakładach takich wszystkie osoby przejeżdżającego transportu 
m usiały być wykąpane, a szeregowi otrzymywali czystą bieliznę. N a­
stępnie wszystkie będące w użytku szeregowych przedm ioty umun­
durowania i oporządzenia (u oficerów nawet bieliznę osobistą) m u­
siano poddawać dezynfekcji, względnie dezynsekcji (odwszawieniu). 
Oficerskie bagaże i skrzynie z umundurowaniem zapasowem (nowem) 
m usiały pozostawać załadowane w wagonach, pod wrunkiem jednak, 
że nie zawierały one żadnych przedmiotów, któreby potrzebowały 
odkażenia.

Koce wełniane jednak, które były używane przez żołnierzy w wago­
nach i derki końskie musiały być bezwzględnie poddane odkażeniu. 
Szeregowi z poszczególnych transportów byli uprzednio pouczeni 
o ważności i sposobie przeprowadzania odkażania. Po skończeniu 
czynności odkażających każdy transport umieszczano w nowo-zło- 
żonych pociągach wolnych od zarazków  i insektów.

Z początku zbudowano szereg takich odkażalni w miejscowościach 
położonych wzdłuż wschodniego frontu, jak Eidkuny, Prostki, Iława, 
A leksandrów Kujawski, Kalisz, S trądom  koło Częstochowy i Sosno­
wiec. Zakłady te były obliczone, p rzy  ruchu bez przerwy, na w ydaj­
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ność wykąpania i odkażenia 12.000 ludzi dziennie. Później zbudowa­
no odkażalnie o takiej samej wydajności w Rosenheim (Bawarja) 
i w Opolu na Śląsku, oraz odkażalnię na 600 ludzi w Plattling (Ba­
w arja). Niezależnie od tego pobudowano wiele mniejszych zakładów. 
Te ostatnie służyły tylko specjalnie do celów dezynsekcji.

Dla wyrobienia sobie pojęcia o urządzeniach wielkich zakładów 
dezynfekcyjno-kąpielowych (odkażalni) oraz odwszalni na froncie 
i w etapach arm ji niemieckiej, przytoczę tu  opis odkażalni i od­
wszalni, zaczerpnięty z książki niemieckiej p. t. „Handbuch der 
Aertzlichen Erfahrungen in W eltkriege 1914 — 1918, tom VII — 
Hygiene".

Omówię tylko ogólne zasady, jakie przy zakładaniu powyższych 
zakładów postawiło niemieckie m inisterjum  wojny. Zasady te p rze­
trw ały całą wojnę i okazały się praktyczne, mimo że w pewnych 
szczegółach zostały zmienione prze? naczelnych lekarzy tych zakł? 
dów, stosownie do specjalnych warunków lokalnych.

Szkic jednej z większych odkażalni na froncie wschodnim przed­
stawia rysunek Nr. 2, każdy z takich zakładów sk ładał się z 8-miu 
jednakowych, zupełnie niezależnych od siebie oddziałów (sektorów), 
które były zgrupowane naokoło w środku umieszczonej hali maszyn. 
Oddziały były podzielone wewnątrz według nowoczesnych zasad, 
urządzeń dezynfekcyjnych ściśle na stronę „czystą" i „nieczystą". 
Każde dwa sąsiednie oddziały graniczyły ze sobą stronami „nie- 
czystemii".

W szystkie budynki były zbudowane systemem barakowym na fun­
damencie z drewnianych pali, względnie na podmurowania. Były to 
budowle bardzo prowizoryczne; liczono się z tem, że tylko przez 
krótki czas będą w użyciu.

Później, żeby umożliwić prowadzenie ruchu w tych zakładach rów­
nież i w zimie, musiano je oszalować deskami, tworząc drugą pod- 
,wójną ścianę. Dachy musiano również wzmocnić, a urządzenia wo­
dociągowe zabezpieczyć przed mrozami.

Sale z natryskami, z urządzeniami do parowej dezynfekcji, kuch­
nie, pralnie i przedsionki kam er z gorącem powietrzem otrzymały 
podłogi betonowe, wszystkie inne ubikacje podłogi drewniane. Do 
oświetlenia dziennego służyły liczne okna umieszczone w ścianach 
i w dachu, do oświetlenia w nocy — światło elektryczne dostarczane 
przez centrale, umieszczone w hali maszyn. Na wypadek nagłych 
przerw  w funkcjonowaniu światła elektrycznego, przygotowane były 
świece. Ogrzewanie budynków w czasie zimnej pory roku odbywało 
,się zapomocą stałych pieców opalanych węgłem. Najwięcej p rze­
strzeni zabierały roz-i uhieralnie, które m usiały pomieścić jednora­
zowo po 500 ludzi. W ubieralńiaeh były wstawione ławki i stoły, 
gdyż tam, po ukończeniu czynności odkażalnych — ludzie otrzymy­
wali posiłek.

Z innych oddziałów zakładu dezynfekcyjno-kąpielowego zajm ie­
my się tu  bliżej oddziałam i dezynfekcyjnemi (dezynselkcyjnemi). 
W oddziałach dezynfekcyjnych były wstawione 2 — 3 aparaty  dezyn­
fekcyjne najnowszej konstrukcji, z których naraz można było 
125 kompletów umundurowania poddać dezynfekcji, tak że w czasie
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przeznaczonym dla odkażenia 500 ludzi (około 6 godzin) można 
było dezynfekcję powtórzyć 4 razy, a więc wy dezynfekować 500 kom­
pletów, mundurowych.

Celem ochrony mundurów od zgniecenia, wieszano je na specjal­
nych wieszakach, wsuwanych do wnętrza komory zapomocą rolek 
i szyn żelaznych. M undury załadowywano do aparatów  po stronie 
brudnej (rozbieralni) i wyjmowano po stronie czystej (ubieralni).

Do dezynfekcji przedmiotów, które nie znosiły gorącej pary —- 
stosowano komory z gorącem powietrzem. Tem peratura suchego go­
rącego powietrza wahała się między 70 a 80" C., gdyż przy wyższej 
tem peraturze niektóre przedm ioty mogły być uszkodzone.

Komory te były zbudowane z drzewa o ścianach i drzwiach dokład­
nie uszczelnionych azbestem i blachą, a to celem uniknięcia straty 
ciepła i utrzym ania wewnątrz komór dezynfekcyjnych odpowiednie] 
i stałej tem peratury. Niezależnie od, tego z zewnątrz opatrzone były 
komory podwójną ścianą gipsową, wypełnioną odpadkami gipsowemi.

Komory ogrzewane były zapomocą kaloryferów, lub też rur że­
laznych, poziomo ułożonych na dnie komory. Celem odpowiedniego 
regulowania tem peratury powietrza, umieszczone były w komorach 
odpowiednie wentyle.

W powyższych komorach odkażano, jak już wyżej wspomniałem, 
przedmioty, których ze względu na niebezpieczeństwo zniszczenia 
nie można było poddawać działaniu pary, a więc hełmy skórzane, 
pasy główne, tornistry, ładownice i inne skórzane przedm ioty umun­
durowania i oporządzenia, za wyjątkiem używanego obuwia, które 
w gorącem powietrzu ulegało zniszczeniu, Do odkażenia tego obuwia 
używano 5% m ydła kreozolowego, względnie roztworu kreozotowe­
go, którem wycierano obuwie zapomocą szczotki umaczanej w po­
wyższych roztworach.

W niektórych zakładach odkażających (Opole n/Sl.) zamiast ko­
mory z gorącem powietrzem używano t. zw. komory siarkowej, gdzie 
przeprowadzano dezynfekcję i dezynsekcję zapomocą spalania siarki. 
Sposób ten naogół okazał się niezłym, miał tylko tę wadę, że p rzed­
mioty, o ile były wilgotne, mogły ulec zniszczeniu. Bowiem tlenek 
siarki w połączeniu z wodą zamieniał się w kwas siarkowy, który 
ujemnie oddziaływuje na włókna tkaniny.

Z tego powodu jakoteż z powodu częstych skarg, że i gorące po­
wietrze oraz para wodna przy kilkakrotnem  dezynfekowaniu prze­
ważnie uszkadzają nietylko skórzane części wyekwipowania, ale rów­
nież i tkaniny (sukno), zaczęto używać sposobu odkażania przedm io­
tów mundurowych zapomocą cjanowodoru (HCN), czyli t. zw. kwasu 
pruskiego.

Kwas pruski już oddawna był używany z dodatnim wynikiem do 
walki ze zwierzęcemi szkodnikami przez amerykanów.

Dodatnie działanie tego sposobu polega głównie na tem, że cjano­
wo dór nietylko nie uszkadza żadnych przedmiotów umundurowania, 
ale posiada doskonałą zdolność do przenikania w głąb przedm iotu 
i przez to szybko działa. Prócz tego, do uruchomienia tego sposobu 
nie potrzeba żadnych specjalnych kotłów i maszyn do ogrzewania
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(jak przy gorącem powietrzu i parze), co ma wielkie znaczenie pod­
czas wojny ze względu na opal.

Cjanowodór (kwas pruski) uzyskuje się przez pomieszanie pewnych, 
ilości cjanlku sodu z kwasem siarkowym (może to być kwas odpad­
kowy) i wodą w wiadrach drewnianych, w przeciągu jednej godziny 
niszczy w przestrzeni zamkniętej wszystkie pasożyty i ich larwy.

Komora, w której odbywa się odkażanie zapomocą kwasu prus­
kiego, musi być dobrze uszczelniona, gdyż kwas pruski jest gazem 
bardzo lotnym i bardzo trującym  dla ludzi, co’ jest jedyną w adą tego 
sposobu odkażania.

Sposób ten zatem może być stosowany tylko przy jaknajsurowszem 
przestrzeganiu potrzebnych środków ostrożności przez personel w tym 
kierunku wyszkolony i przez lekarzy nadzorowany. W ilgotne odzienie 
nabiera w siebie dużo powyższego gazu i bardzo powoli oddaje go 
z powrotem. Także przy  niskiej tem peraturze podczas mrozu, zgę- 
szcza się silnie cjanowodór w tkaninach i trzyma się we włóknach 
dłużej, aniżeli przy ciepłej i suchej pogodzie; ulatnia się on dopiero 
w ciepłej ubieralni i może spowodować masowe zatrucie ludzi.

Dlatego należy pilnie przestrzegać tego, ażeby po odkażeniu kwa­
sem pruskim  ubranie dokładnie przewietrzyć.

Sposób odkażania (odwszenia) przedmiotów mundurowych zapomo­
cą kwasu pruskiego okazał się podczas wojny jakoteż przy dezynfek­
cji mundurów podczas demobilizacji bardzo dobry i zasługuje, na to, 
aby go wziąć pod uwagę w przyszłości, o ile w międzyczasie nie wy­
najdzie się innego gazu o tak samo silnem działaniu, jednak m niej­
szej szkodliwości dla ludzi.

W  magazynach bielizny czystej było stale przygotowane do wyda­
nia około 12.000 kompletów bielizny osobistej.

W początkach wojny wydawano zawsze dla wojska w zakładacn 
dezynfekcyjno-kąpielowych bieliznę nową, później jednak zaczęto 
wydawać również i bieliznę reperowaną. Troska o dostarczenie od­
powiedniego zapasu bielizny do powyższych zakładów powierzona 
była intendenturze.

Duże zakłady — odkażalnie podlegały lekarzom naczelnym, któ­
rymi byli zawsze lekarze sztabowi. Do pomocy im przydzielano kilku 
lekarzy pomoeniczyich i oddział obsługi składający się z kilkuset sze­
regowych (w tem 10% podoficerów) pozostający pod komendą oficera 
linjowego.

Na zachodniej granicy Niemiec budowa dużych odkażalni okazata 
się potrzebną dopiero przy końcu wojny, ponieważ niebezpieczeństwo 
zawleczenia zarazy było tam o wiele mnjeisze. W pasie przyfronto­
wym jednak frontu zachodniego i w jego etapach pow stała z czasem 
duża ilość odwszalni, które wszystkie potrzeby w tym kierunku zu­
pełnie dobrze zaspakajały.

W zasadzie budowano 3 typy odwszalni przyfrontowych:
a) m ały zakład o wydajności podczas 24 godzin na 200 ludzi,
b) średni zakład o wydajności podczas 24 godzin na 200 — 300 

ludzi,
c) duży zakład o wydajności podczas 24 godzin na 800 — 1000 

ludzi i wyżej.
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Przy budowie zakładów, k tóre na froncie zachodnim były stałe, 
brano pod uwagę konieczność umieszczenia średnich i dużych zak ła­
dów zdała od ognia artyleryjskiego. M ałe zakłady natomiast, których 
ewentualne uszkodzenie przez nieprzyjacielską arty lerję  nie odgry­
wało większej roli, umieszczano bliżej frontu, żeby umożliwić — bez 
straty  czasu — częste odkażenie mundurów mniejszych oddziałów 
(kompanij, plutonów), stojących bezpośrednio w okopach. Odkażanie 
(odwszawianie) mundurów w tym wypadku odbywało się przecięt­
nie co 14 dni.

Niemcy szczególniejszą uwagę zwracali na walkę z wszawicą u żoł­
nierzy. Ogólnie bowiem stwierdzono bezspornie, że choroby epide­
miczne, jak tyfus plam isty i tyfus powrotny roznoszone były przez 
wesz odzieżową, a z usunięciem tego pasożyta ustawało, również nie- 
b e zpi ecz eń s t wo z ar aż enia.

Ażeby dać pojęcie, jakiej pracy wymagała walka z wszawicą w od­
działach frontowych, wspomnę, że na odcinku tylko jednego korpusu 
niemieckiego na zachodnim froncie znajdowało się do dyspozycji:

13 odwszalni o wydajności dziennej na 5800 ludzi w pasie przy­
frontowym,

4 odwszalnie o wydajności na 4500 ludzi w etapie,
1 odwszalnia w sąsiednim odcinku o wydajności na 600 ludzi,
t. j. razem 18 takich zakładów o wydajności sumarycznej na 10.900 

ludzi dziennie.
Powyższe cyfry dotyczące tylko jednego odcinka bojowego, dają 

wyobrażenie, jakie znaczenie higjeniczne i gospodarcze (kosztowało 
to bowiem dużo pieniędzy i pracy ludzkiej) miała podczas wojny wal­
ka z pasożytami, która przedtem  nigdy nie staw iała tego rodzaju wy­
magań. Jednak, jak twierdzi autor niemiecki, w alka ta opłaciła się, 
albowiem udało się niemcom uniknąć przez to wielkich epidemij tyfu­
su plamistego i powrotnego w wojsku walczącem, a także niedopuścić 
ich do wnętrza kraju.

Na froncie wschodnim budowano, ze względu na bardziej ruchomy 
sposób prowadzenia wojny, odwszalnie prowizoryczne, zakładane sto­
sownie do możliwości lokalnych. Typ takiego prowizorycznego zakła­
du przedstaw ia rysunek Nr. 3. Zakład taki można było zainstalować 
w każdym  większym budynku. (Rys. na str. 64).

Opisane wyżej wielkie zakłady do odkażania w celu utrzym ania 
zdrowia w armji, jakoteż w celu zapobieżenia zawleczenia chorób epi­
demicznych do k raju  są  niezbędne w czasie nowoczesnej wojny.

W ażnem zagadnieniem dla niemców były również sprawy higjeny 
w obozach jeńców. Jeńcy wojenni odgrywali w tej wojnie tak wielką 
rolę, jak nigdy przedtem . Liczba jeńców wojennych w Niemczech wy­
nosiła prawie 2.800.000. Było pożądanem  utrzymać te masy w dobrem 
zdrowiu nietylko ze względów ludzkich, i w związku z umowami mię- 
dzynarodiowemi, ale z uwagi na to, że jeńcy wojenni pociągani byli 
do pracy w przemyśle, rzemiośle i rolnictwie.

Zagadnienie higjeny jeńców musiało pójść nowemi drogami, ażeby 
uchronić te masy od rozmaitych chorób, które mogły się z łatwośc ą 
przerzucić na ludność cywilną.
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Częścią powyższego zagadnienia było również utrzymanie w czy­
stości bielizny i odzienia jeńców, co w krótkości przedstawię poniżej.

Początkowo jeńcy prali bieliznę we własnym zakresie ręcznie w ten 
sposób, że rozpościerali ją na deskach, ławkach, znajdujących się 
obok baraków mieszkalnych i polewali ją wodą z misek do mycia, 
menażek i t. p., następnie namydlali bieliznę i w podobny sposób, jak
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Rys. Nr 3.

wyżej, płukali. Wkrótce okazało się, że nadal niepodobna było 
z punktu widzenia higjeny tolerować powyższego sposobu prania, 
gdyż obok baraków powstawały kałuże brudnej wody, zakażonej roz- 
maitemi bakterjami.

Pobudowano więc w większej części obozów jeńców specjalne ba­
raki do prania, a w nich urządzono wzdłuż ścian koryta do prania 
z drzewa lub blachy ocynkowanej lub z cementu, opatrzone z boków 
deskami do prania, szerokiemi na 25 — 30 cm. Pozatem w tych t. zw. 
barakach — pralniach były ciągle w ruchu kotły z ciepłą wodą i ko­
tły do gotowania bielizny, W pralniach tych prali jeńcy dla siebie 
bieliznę oddzielnie, względnie dowództwo obozu organizowało z tych­
że jeńców oddziały praczy, którzy za pewne wynagrodzenie prali bie­
liznę dla całego obozu.
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W większych obozach jeńców pralnie takie były najczęściej połą­
czone z zakładami dezynfekcyjno-kąpielowemi. Były tam urządzenia 
cło mechanicznego prania bielizny, kadzie do moczenia bielizny, ko­
tły  do gotowania bielizny ogrzewane parą, urządzenia do płukania 
bielizny, wirówki, suszarnie kulisowe i magle. Ten sposób prania (me­
chaniczny) był, jak się okazało, najlepszy, wszędzie dawał jaknaj lep­
sze wyniki. Czasami dawano też bieliznę jeńców do pralni cywilnych, 
wtenczas oznaczano je numerami poszczególnych jeńców, ażeby ta  sa­
ma bielizna wróciła do właściciela.

Bieliznę reperow ały specjalnie wynajęte do tego cerowaczki cywil­
ne, względnie sami jeńcy.

Bieliznę jeńców odkomenderowanych do prac na roli p rały  gospo­
dynie wraz ze swoją bielizną.

Jako  główny środek dezynfekcyjny odzieży jeńców była używana 
para  o tem peraturze 100" C. Początkowo przydzielone do obozu jeń­
ców aparaty  dezynfekcyjne na kołach okazały się za małe, więc po 
największej części budowano stałe, duże apara ty  dezynfekcyjne w for­
mie wbudowanych kotłów. Jako aparaty  pomocnicze służyły skrzynie 
drewniane zbudowane z grubych desek (5 cm. grubości), szczelnie 
spojonych odpowiednimi nitami. Drzwiczki tego aparatu  były opa­
trzone filcem. P ary  do tych aparatów  dostarczały m ałe lokomobile, 
takie, jakich używa się do prac w rolnictwie.

Odzież, przeznaczoną do dezynfekcji, rozwieszano na hakach we­
wnątrz komory dezynfekcyjnej, tak żeby gorąca para  mogła d o t r z e ć  

do wszystkich fałdów i załam ań ubrania.
Do dezynfekcji części skórzanych używano 3 — 5% rozczynu kre- 

osolu. Prócz pary, używano do dezynfekcji ubrań kwasu pruskiego 
z zadawalaj ącemi wynikami.

Używano też gdzieniegdzie do dezynfekcji ubrań gorącego powie­
trza, wkrótce jednak sposobu tego zaniechano, gdyż okazał się on nie­
pewny w niszczeniu pasożytów. Gorące bowiem powietrze (suche) 
zabija wprawdzie insekty przy tem peraturze 60° C., a le  równocze­
śnie przy tej tem peraturze nie wnika całkowicie do ubrania, przy wyż­
szej zaś tem peraturze — spala tkaninę.

Dla samego przeprowadzenia kąpieli i dezynfekcji jeńców były 
opracow ane bardzo szczegółowe przepisy, których wykonania ściśle 
przestrzegali specjalnie do tego celu przeznaczeni lekarze.

Więc była tam mowa o przyjm owaniu transportów jeńców, o ko­
nieczności przeprowadzenia dezynfekcji bez w yjątku wszystkich rze­
czy posiadanych przez jeńców, następnie przepisy te określały szcze­
gółowo przeprowadzenie poszczególnych faz kąpieli i dezynfekcji, 
jak rozbieranie, strzyżenie, kąpiel, dezynfekcja i rozwieszanie ubrań 
n.a hakach wewnątrz komór dezynfekcyjnych, czas trwania dezyn­
fekcji i tem peratura pary, wydawka czystej bielizny — wreszcie obja­
śnienia co do sposobu użycia różnych aparatów  dezynfekcyjnych.

II Pranie bielizny i dezynfekcja mundurów podczas wojny  
w Polsce (1918 — 1-920).

W okresie wojennym pranie bielizny osobistej i koszarowej usku­
teczniano: w k ra ju  dla szeregowych zdrowych w oddziałach i garni-
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zoilowych pralniach wojskowych, dla chorych — w pralniach szpi­
talnych; na obszarze wojennym zaś w pralniach stałych, o ile takie 
znajdow ały się w* miejscu postoju wojsk, oraz w pralniach ruchomych 
w pociągach dezynfekcyjno-kąpielowych. Zmiana bielizny osobistej
1 oddawanie jej do pralni odbywało się zasadniczo co tydzień, bieli­
zny koszarowej (w kraju) —• co dwa tygodnie. Podczas operacyj wo­
jennych, tam gdzie nie było żadnej pralni stałej ani przenośnej i do­
kąd nie mógł dotrzeć pociąg dezynfekcyjno-kąpielowy — żołnierze 
prali bieliznę we własnym zakresie, lub oddawali ją do prania ludno­
ści cywilnej.

Kąpiele oraz dezynfekcja wojska na froncie odbywały się 
w łaźniach wojskowych i prywatnych, znajdujących się na miejscu, 
względnie w pociągach dezynfekcyjno-kąpielowych.

Organizacja pociągów dezynfekcyjno-kąpielowych była następująca:
Pociąg dezynfekcyjno-kąpielowy składał się z dwóch wozów oso­

bowych 3-osiowyph III klasy i siedmiu 2-osiowych towarowych k ry ­
tych, razem  z 9 wozów o 20 osiach.

Jeden wóz osobowy III klasy  służył jako pomieszczenie dla ko­
mendanta, kancelarji i załogi.

Drugi wóz osobowy III klasy przerobiony był odpowiednio i urzą­
dzony jako wóz kąpielowy z natryskami.

Z siedmiu wozów towarowych krytych, jeden był urządzony jako 
dezynfektor, drugi służył za rozbieralnię i zawierał pomieszczenie dla 
fryzjera, oraz skład brudnej bielizny, trzeci był przeznaczony na 
ubieralnię, w czwartym  mieścił się magazyn czystej bielizny, w p ią­
tym pralnia z pomieszczeniem dla 4 praczek, w szóstym suszarnia 
bielizny, w siódmym kuchnia.

Porządek składu pociągu był następujący:
2 wagony towarowe (dezynfektor, rozbieralnia z fryzjerem  i ma­

gazynem brudnej bielizny), 1 wóz osobowy III klasy kąpielowy, da­
lej 5 wagonów towarowych w porządku, jak wyżej i na  końcu wóz 
osobowy III klasy dla kom endanta pociągu, kancelarji i  załogi.

Komendantem pociągu dezymfekcyj no-kąpielowego był podporucz­
nik podlekarz lub chorąży z prawami komendanta detaszowanego pod­
oddziału.

Załogę pociągu stanowiło: 2 podoficerów (służbowy i rachunkowy)*
2 mechaników do dezynfektorów, 1 ślusarz, 1 fryzjer, 1 kucharka, 
1 szwaczka, 2 praczki i 6 żołnierzy, czyli razem  osób 16, w tem 12 w oj­
skowych, 4 osoby cywilne (kobiety), względnie wszyscy wojskowi, je­
żeli zamiast kobiet zatwierdzeni byli żołnierze, niezdatni do służby 
frontowej i odpowiednio wyszkoleni.

Pociąg dezynfekcyjno-kąpielowy prow adził własną gospodarkę 
i kuchnię. R aporty i rachunki miesięczne przedkładał w drodze służ­
bowej do dowództwa, k tóre pociąg wystawiło i wyekwipowało.

Prow ianty pobierał w  miejscu wystawienia pociągu, a następnie 
w urzędach żywnościowych, środki dezynfekcyjne i inne m aterjaiy  
sanitarne w składnicach sanitarnych w miejscu postoju.

W  spraw ach personalnych komendanci pociągów dezynfekcyjno- 
kąpielowych podlegali Szefowi D epartam entu Sanitarnego M. S. 
W ojsk., którem u przesyłali w drodze służbowej miesięczne raporty
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czynności, wykazy personelu i inwentarza, oraz zapotrzebowania na 
następny miesiąc.

W  sprawach administracyjnych podlegali oni dowódcom, którzy 
obsadzali pociągi przepisaną załogą oraz przyjm owali raporty  i ra ­
chunki miesięczne do likwidacji (Dz. R. Nr. 69/19 poz. 2229).

Utrzymanie w arm ji polskiej w  czasie wojennym czystości, która 
była głównym środkiem zaradczym  przeciwko zawleczeniu i rozpa­
noszeniu się chorób epidemicznych w wojsku, było podówczas nader 
utrudnione.

Trzeba bowiem pamiętać, że Polska rozdzielona między trzy p ań ­
stwa zaborcze, była od sierpnia 1914 roku terenem  zmagań się miljo- 
nowych armij, niosących jej — wraz z, inemi klęskam i wojny — głód 
i zarazę. Oddziały wojskowe, obozując ciągle w terenach objętych 
chorobami epidemicznemi (szczególnie przez tyfus plam isty) i styka­
jąc się z ludnością miejscową na kw aterach — szczególnie były nara­
żone na zarażenie się (insekty).

Żołnierz polski miał właściwie dwóch wrogów: jednego na froncie, 
t. j. arm ję nieprzyjacielską, drugiego na kwaterze w postaci choroby 
epidemicznej, (np. duru plamistego), a kto wie, czy ten drugi nie był 
niebezpieczniejszy, gdyż żołnierz zarażał się niepostrzeżenie przez 
zwykłe ukąszenie wszy.

Należy tu  wspomnieć, że w styczniu 1920 r. było chorych w Polsce 
tylko na tyfus plam isty — poza wojskiem — zgórą 100.000 osób i to 
właśnie tam, gdzie było największe skupienie wojsk, a więc na k re ­
sach wschodnich i południowo-wschodnich.

Rząd polski jakkolwiek tak trudnemi zajęty był zadaniami przy 
organizowaniu państwa, ocenił w pełni grozę sanitarnego położenia 
k ra ju  i energiczną a zdecydowaną podjął walkę również i z klęską 
epldemji.

Przeprowadzenie kam panji przeciwepidemicznej powierzył zrazu 
Rząd polski urzędowi, który miał miano Centralnego komitetu do 
spraw walki z durem plamistym (Cekadur), później zaś Naczelnemu 
Nadzwyczajnemu Komisarjatowi do spraw walki z epidemjami (1920). 
Otóż te dwie instytucje — szczególnie ostatnia — w spółdziałały ściśle 
z wojskiem w zwalczaniu epidemji i były bardzo pomocne wojsku 
w kierunku utrzym ania czystości żołnierzy. W yrażało się to w odda­
waniu do dyspozycji wojska pociągów kąpielowo-dezynfeikcyjnych — 
w kąpaniu i i odwszawianiu całych oddziałów wojskowych w czołów­
kach i stacjach kordonowych K om isarjatu — urządzanych wzdłuż 
wschodniego pogranicza państw a polskiego.

Dla przykładu podaję, że czołówki I-go kordonu sanitarnego, poło­
żonego najbliżej frontu, razem  wzięte, wykąpały i odwszawiły 
w okresie mniej więcej półtora miesięcznym ,z górą 17.000 żołnierzy.

Tu należy podkreślić, że w pracach N.N.K. wprowadzono w Polsce 
po raz pierwszy dezynfekcję cjanow ą (kwas pruski).

W ładze wojskowe, w spółdziałając z N. N, K., wydały szereg zarzą­
dzeń regulujących zupełnie celowo pod względem sanitarnym  i w spo­
sób stanowczy ruch transportów  i osób wojskowych. W  myśl tych 
zarządzeń, każdy żołnierz m ający odbyć pojedynczo podróż koleją 
z frontu w głąb kraju , względnie z jednej miejscwości do drugiej na.
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obszarze krajowym, musiał otrzymać od wysyłającej go władzy woj­
skowej wraz z dokumentem podróży „świadectwo czystości”, stw ier­
dzające, że został przed podróżą wykąpany, a ubranie jego poddane 
odwszeniu, względnie, że ubranie jest czyste.

Poza tem pewną pomoc w przeprowadzeniu dezynfekcji w wojsku 
okazała am erykańska m isja wojskowo-sanitarna. Gdy w roku 1920 
wojska bolszewickie się cofały, a wojska polskie postępowały za nie­
mi, szła z arm ją kolumna sanitarna am erykańska — prow adząc de- 
zyntekcję. Stworzenie kilku pociągów dezynfekcyjno-kąpielowych było 
również zasługą tej misji.

Sprawa prania bielizny w polu jest zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi. Bielizna nie może być w polu prana we własnym zakresie 
oddziałów, lecz na ty łach  i dla każdej większej jednostki (D. P. — 
B. K.) oddzielnie.

Pranie (to powinno się odbywać w rejonie bliskim postoju wielkiej 
jednostki, a to celem skrócenia czasu jej transportu i zaoszczędzenia 
w ten sposób poważnej ilości kompletów bielizny, jakoteż środków 
transportowych.

Przyjm ując zasadę, że szeregowy musi przynajmniej raz  na tydzień 
otrzym ać czystą bieliznę, trzeba będzie stworzyć zapas bielizny w ilo­
ści po 3 kom plety na szeregowego, a to:

1) jeden komplet na szeregowym,
2) jeden kom plet w drodze do oddziału, względnie z oddziału do 

pralni,
3) jeden kom plet w praniu.
„Ośrodek prania bielizny” (jeden na każdą D. P. lub B. K .), powi­

nien się znajdować jak już wyżej wspomniałem, blisko frontu i dla 
osiągnięcia pewnej ruchliwości powinienby być umieszczony w po­
ciągu. W ydajność pociągu-pralni powinna być obliczona według po­
trzeb wielkiej jednostki bojowej.

Transport bielizny wypranej do oddziału, względnie brudnej do 
pralni powinien się odbywać zapomocą środków przewozowych 
oddziałów, względnie w sytuacjach wyjątkowych zapomocą taborów  
dywizyjnych.

Niezależnie od pociągu-pralni należy przewidywać wprowadzenie 
do użytku w polu pralni samochodowych, któreby mogły prać bieliznę 
wielkich jednostek, znajdujących się zbyt daleko od stacyj kolejowych.



K p t . i n t . W . K o ł o d k i e w i c z .

Zryczałtowanie wydatków na materjały 
pędne i smary.

Zagadnienie zryczałtowania wydatków na m aterjały  pędne i smary 
istnieje od kilku lat. Postawione na porządku dziennym jeszcze 
w 1926 r. zostało następnie na pewien czas zaniechane, poczem stało 
się znowu aktualne dzięki poruszeniu go na łam ach „Przeglądu Inten- 
denckiego" *). i

Dzisiaj nie ulega już wątpliwśoci że istotnie wydatki na m aterjały  
pędne i smary można zryczałtow ać. Pow staje jednak pytanie w jaki 
sposób, to uczynić t. j. czy wprowadzić ryczałt „na m aterjały  pędne 
i smary", czy też inny ryczałt i jaki?

Oto pytanie, k tó re  chcę rozważyć w niniejszym artykule.
Jeżeli zaczniemy analizować obecnie obowiązujące ryczałty , musi­

my zauważyć, że należności ryczałtow e są ustalane lub kalkulowane, 
jeżeli nie w całości, to przeważnie na jednostkę użytkującą. Tak np. 
ryczałt na wyżywienie ludzi (równoważnik) i mundurowy są oblicza­
ne — na osobę, ryczałt na wyżywienie zw ierząt -— na sztukę, ryczałt 
kancelaryjny (gros należności) — ma osobę, ryczałt kwaterunkowy 
(gros należności) i ryczałt na konserwację nieruchomości — na budy­
nek, ryczałt na konserw ację m aterjałów —na sztukę inw entarza i t. d.

Widać z tego, że ryczałt jest przywiązany do jednostki użytkują­
cej (osoby, sztuki inwentarza żywego lub martwego, budynku i t. d .). 
a nie do artykułów lub m aterjałów . Niema ryczałtu  np. na chleb, 
owies, opał, naftę, wapno, cegłę, deski, gwoździe i t. p. Ten lub inny 
artyku ł względnie m aterjał może być zakupyw any z jednego lub kilku 
ryczałtów w zależności od rodzaju  zaspakajanych potrzeb.

Jasnem  tedy jest, że nie możemy wprowadzać ryczałtu „na mater ja­
ły pędne i smary" lecz szukać innego rozwiązania, zgodnego z zasa­
dami już przyjętem i w  gospodarce ryczałtowej. Rozwiązanie to na­
suwa się samo przez się, jeżeli zastanowimy się nad zużyciem m aterja­
łów pędnych i smarów. M aterjały  te  są używane do celów ośw ietle­
niowych, konserwcayjnych, komumikacynjych i technicznych. W ydatki 
na m aterjały  do celów oświetleniowych i konserwacyjnych już są zry-

‘) zeszy t 4/24 z roku 1931.
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czałtowane i włączone — pierwsze do ryczałtu  kwaterunkowego — 
drugie zaś do ryczałtu  na konserwację materjałów.

Z kolei rzeczy wypada zastanowić się nad j zryczałtowaniem  
wydatków na m aterja ły  pędne i sm ary do celów komunikacyjnych, tj.

a) do napędu motorów wbudowanych do wszelkiego rodzaju  środ­
ków lokomocji, jak samochodów, motocykli, samolotów, łodzi 
motorowych, drezyn, czołgów i t. p. oraz

b) do sm arowania łożysk różnego rodzaju m echanicznych środków 
lokomocji poruszanych parą, siłą  ludzką i t. p. jak parowozy, 
row ery i t. d.

Każdy zmotoryzowany środek lokomocji ma określoną wydajność 
m aksym alną czyli moc jego m otoru w  KM, szybkość poruszania się 
w terenie na określoną jednostkę czasu oraz inne czynniki, na pod­
staw ie których można ustalić z dużą dokładnością zużycie m aterja­
łów pędnych i smarów na określoną jednostkę przestrzeni i czasu.

W praw dzie ustalenie tego zużycia jest b. trudne, gdyż zależy od 
wielu czynników, jak np. od rodzaju motoru, czasu pracy, rodzaju 
parcy i t. d., jednak wszystkie te elementy muszą być brane pod uw a­
gę przy jakiemkolwiekbądź ustalaniu ryczałtu. Ustalenie wysokości 
ryczałtu  na formację, musi być oparte na dokładnej kalkulacji zużycia 
m aterjałów  pędnych i smarów przez każdy rodzaj maszyny z uwzględ­
nieniem wyżej podanych warunków pracy maszyny, inaczej mówiąc 
ryczałt na formację stanowić powinien sumę względnie iloczyn „rów­
noważnika" m aterjałów  pędnych i smarów przypadających na jed ­
nostkę użytkującą (samochód, samolot i  t. p.). Jeżeli tego obliczenia 
organ ustalający nie dokona, wówczas ryczałt nie będzie odpowiadał 
rzeczywistym potrzebom.

Przeciętne zużycie za ubiegłe lata, które w podobnych wypadkach 
często jest brane pod uwagę, może okazać się zawodnem, wobec zmie­
niających się ustawicznie zadań i organizacyj wojsk samochodowych 
i lotnictwa.

Z tego jasno wynika, że ustalanie ryczałtu  na m aterja ły  pędne i sma­
ry, zużywane na cele kom unikacyjne musi być oparte  na rocznem  zu­
życiu tych m aterjałów  przez jednostkę użytkującą, którą w tym w y­
padku będzie samochód, samolot, łódź motorowa i t. p.

W artość tych m aterjałów  obliczona w  gotówce na okres roczny 
będzie stanowić „równoważnik" (należnik) na jednostkę użytkującą.

Wysokość „równoważnika" powinna być w zasadzie stała. W na j­
gorszym razie może być ona zmieniona raz na rok, w skutek przyczyn, 
w ynikających ze zmiany w arunków  pracy lub środków budżetowych. 
Zmiana wysokości „równoważnika" będzie wym agała zazwyczaj ty l­
ko drobnej korek ty  kalkulacji.

W ysokość „równoważnika" na okres roczny na m aterja ły  pędne 
i smary, należałoby ustalać oddzielnie dla każdego rodzaju k u r s u j ą c e j , 

a oddzielnie dla każdego rodzaju tylko konserwowanej jednostki użyt­
kującej. Do kosztów m aterjałów  pędnych i smarów możnaby wkalku- 
lowywać koszty drobnych napraw  i konserwacji tej jednostki oraz 
ewentualne koszty obsługi cywilnej.

W  związku z tem  możnaby: ryczałtowi temu nadać tytuł „ryczałt na 
konserwację i eksploatację mechanicznych środków  lokomocji ,
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a  jednocześnie poddać rewizji ty tu ły  i kalkulację ryczałtu  na konser­
wację m aterjałów  inżynierji, t. j. wyeliminować z niego w ydatki na 
konserw ację samochodów, motocykli, łodzi motorowych i t. p., 
w łączając je do ryczałtu  „na konserwację i eksploatację m echanicz­
nych środków lokomocji".

Wysokość ryczałtu dla każdej formacji mógłby obliczać szef facho­
wej służby (departam entu lub o. k.) na podstawie „równoważnika" 
i stanu ilościowego jednostek użytkujących. Ogłoszenie ryczałtu przez 
m inistra spraw  wojskowych lub dowódcę o. k. mogłoby nastąpić 
w  jednej globalnej kwocie na potrzeby wszystkich służb na wniosek 
właściwego organu służby intendentury, dysponującego wzgl. asygnu- 
jącego kredyty.

Ten sposób ustalania ryczałtu  (po skalkulowaniu równoważnika) 
jest b. prosty i ma tę dodatnią stronę, że daje możność łatwego obli­
czenia kosztów utrzym ania formacji przy  ewentualnem zamierzonem 
zorganizowaniu lub jej zwinięciu, oraz dostosowanie w ydatków  do 
ustalonych budżetem kredytów drogą redukcji równoważnika.

Pociągnęłoby to oczywiście za sobą zmianę w budżetowaniu wy­
datków, cały ryczałt bowiem należałoby preliminować na jednym ty ­
tule budżetowym z wyszczególnieniem osobnych kwot dla każdej 
służby.

Podobnego rozwiązania wymaga spraw a zryczałtowania wydatków 
na m aterja ły  pędne i sm ary do celów technicznych, t. j. do napędu 
i smarowania motorów, silników i t. p. związanych z miejscem pracy.

Ponieważ m otory i silniki są  zainstalowane w w arsztatach trzebaby, 
mojem zdaniem, zryczałtowanie m aterjałów  pędnych i smarów po­
traktować łącznie ze zryczałtowaniem wydatków na utrzym anie i eks­
p loatację tych warsztatów, a więc łącznie z wydatkam i na zakup opa­
łu, energji elektrycznej i t. p. oraz narzędzi, jak również opłatę ro ­
bocizny i świadczeń socjalnych, czyli skalkulować możliwie dokład­
nie i indywidualnie dla każdego w arsztatu wydatki na jego utrzym a­
nie i eksploatację. W  takim wypadku nadawałoby się wprowadzenie 
do przepisu J. A. — 1. ryczałtu  „na utrzymanie i eksploatację w ar­
sztatów".

Możnaby też przyjąć i inne rozwiązanie, może nie mniej słuszne 
i uzasadnione.

Biorąc pod uwagę, że w arsztaty istnieją p rzy  formacjach wojsk tech­
nicznych (lotnictwo, samochody, broń pancerna, saperzy) trzebaby 
„równoważnik" tak  skalkulować, aby z ogólnej sumy ryczałtu  „na 
konserw ację i eksploatację mechanicznych środków  lokomocji" można 
było utrzym ać te w arsztaty. Takie bowiem rozwiązanie zostało p rzy­
jęte w odniesieniu do wszystkich warsztatów pracujących w jednost­
kach administracyjnych na potrzeby służby zaopatrzenia inten­
denckiego.

Mam jednak wrażenie że ten  sposób rozwiązania omawianego za­
gadnienia mniej nadaw ałby się do przyjęcia, ze względu na rozmiar 
pracy i wysokość wydatków na utrzymanie i eksploatację warsztatów, 
raczej byłby odpowiedniejszy sposób pierwszy

Tak więc każdy w arsztat mógłby być traktow any jako osobna ko­
mórka pracy czerpiąca swoje dochody:
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a) z ryczałtu  na utrzym anie i eksploatację warsztatu,
b) z ryczałtu na konserwację m aterjałów  wzgl. z ryczałtu  na kon­

serw ację i eksploatację mechanicznych środków lokomocji z ty ­
tu łu  prac konserwacyjnych lub drobnych napraw wykonanych 
na rzecz jednego z tych ryczałtów oraz

c) z kwot wyasygnowanych ,,do wyliczenia" na naprawę jednostek 
użytkujących, (a więc na wydatki niezryczałtowane).

Ryczałt taki mógłby mieć zastosowanie również w formacjach służ­
by zdrowia, posiadających zakłady przyrodolecznicze, roentgenolo- 
giczne, dentystyczne i t. d. oraz w pracowniach fotograficznych zain­
teresowanych służb.
Nazwę ryczałtu  należałoby oczywiście wówczas odpowiednio dostoso­
wać, aby dać w niej wyraz przeznaczeniu ryczałtu.

W ysokość ryczałtu d la  każdej formacji na cały okres budżetowy 
mógłby obliczać szef fachowej służby, a ogłoszenie jego wysokości na­
leżałoby mojem zdaniem zastrzec ministrowi spraw wojskowych.

W  ten  sposób wydatki na zryczałtowane m aterjały  pędne i smary 
byłyby pokrywane z ryczałtów kwaterunkowego, na konserwację m a­
terjałów, na konserwację i eksploatację mechanicznych środków loko­
mocji, oraz na utrzym anie i eksploatację warsztatów, t, j. analogicz­
nie do wydatków na opał. Zakup tych m aterjałów  mogłaby uskutecz­
niać jednostka adm inistracyjna na rachunek jednego z wyżej wymie­
nionych ryczałtów, przelew ając w całości lub częściowo na rachunek 
tego ryczałtu  odpowiednie kwoty na zakup maiterjałów pędnych i sm a­
rów dla poszczególnych ryczałtów. Krótko mówiąc zakup tycb m aterja­
łów mógłby być uregulowany tak, jak jest on uregulowany w art. 43 
załącznika 6 do J. A. — 1, w odniesieniu do opału.

A teraz co do samego zaopatrzenia, regulowanie którego musiałoby 
pozostać wyłącznie w kompetencji organów służby intendentury.

Zainteresowane służby miałyby nadal głos decydujący co do: w a­
runków technicznych zużywanych m aterjałów  oraz co do wysoko­
ści zapasów m aterjałów , które należałoby przechowywać w zbiorni­
kach przy  uwzględnieniu ich pojemności.

Służbie intendentury pozostałoby zawieranie umów ramowych z do­
stawcam i na dostarczanie m aterjałów  pędnych i smarów oraz regulo­
wanie biegu zaopatrzenia w  te  m aterjały.

Umowy ramowe możnaby zawierać, opierając się na ilościach m a­
terjałów  pędnych i smarów zużywanych w ubiegłych okresach budże­
towych. Należałoby przytem  przewidzieć możliwość procentowego 
zwiększenia wzgl. zmniejszenia umownej ilości. Umowa tak a  nie mo­
głaby nakładać na skarb państw a obowiązku wykupu m aterjałów  pęd­
nych i smarów niepobranych przez jednostki adminisitracyjne; za­
strzeżenie to jest o tyle ważne, że po zryczałtow aniu m aterjałów  pęd ­
nych i smarów należy liczyć się z poważnym spadkiem  ich kon­
sumpcji, jako z naturalnym  objawem gospodarki ryczałtowej.

Bieg zaopatrzenia jak i sposób zawierania umowy byłby analogicz­
ny do biegu zaopatrzenia w opał.

W yłoniłaby się tu tylko ta  trudność, że nie wszystkie jednostki 
konsumujące duże ilości m aterjałów  pędnych i smarów, posiadają od­
powiednie zbiorniki. Zresztą i tę trudność m ożnaby pokonać przy
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pomocy dowódcy o. k., który, na wniosek szefa intendentury, mógłby 
tak ie  jednostki pod względem zaopatrzenia w  m aterjały pędne i sma­
ry, przydzielić do składnic m aterjału  intendenckiego wzgl. jednostek 
administracyjnych posiadających zbiorniki, w ystarczające no po trze­
by własne i jednostek przydzielonych.

Transporty m aterjałów  pędnych i smarów byłyby więc kierowane 
i wykupywane przez składnice mat. int. względnie jednostki admini­
stracyjne posiadające zbiorniki, a stam tąd pobierane przez jednostki 
zaopatrywane.

Niezależnie od tego m aterjały , niewymagaj ące deponowania 
w zbiornikach stałych, mogłyby być kierowane i wykupywane przez 
jednostki administracyjne, zamawiające wprost u producentów.

Rachunkowo m ożnaby zaopatrzenie uregulować następująco.
Jednostka administracyjna przydzielona pod względem zaopatrze­

nia w m aterjały  pędne i smary do składnicy m aterjału  intendenckie­
go względnie do jednostki administracyjnej (nazwijmy je „formacją 
pośredniczącą”) wpłaca formacji pośredniczącej w zaopatrzeniu za­
liczkę, t. j. kwotę w wysokości odpowiadającej mniej więcej kw artal­
nemu zużyciu m aterjałów  pędnych i smarów, na wykupienie tran ­
sportu  zamówionych m aterjałów  oraz na koszty uboczne związane 
z wyładowaniem, magazynowaniem i wydawaniem tych m aterjałów .

Z zaliczki tej form acja pośrednicząca m usiałaby się wyliczyć.
W  tym celu m usiałaby prowadzić konto każdej jednostki admini­

stracyjnej, zapisując na przychód wysokość zaliczki otrzymanej od 
tej jednostki, zaś na rozchód — rów now artość m aterjałów  pędnych 
i smarów pobranych przez tę  jednostkę oraz koszty uboczne od niej 
przypadające.

Z kosztów ubocznych wyliczenie mogłoby być jednorazowe w końcu 
roku budżetowego przy  ostatecznym obrachunku, przyczem mogłyby 
one być obliczone w stosunku wprost proporcjonalnym  do równowar­
tości pobranych z form acji pośredniczących m aterjałów  pędnych 
i smarów.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w sposób wyżej podany, moż­
naby uregulować kwestję wyliczania się z kosztów ubocznych, powsta­
jących w składnicach m aterjałów  intendenckich, pośredniczących 
w zaopatrzeniu w opał.
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Spożycie najważniejszych 
płodów rolnych oraz mięsa w Polsce.

Uwagi ogólne.

Zagadnienie ustalenia wysokości spożycia przeważającej ilości pło­
dów rolnych i hodowlanych przedstaw ia w swej treści cały splot p ro ­
blemów ściśle ze sobą związanych, których rozwiązanie opierać się 
musi na dokładnej znajomości stosunków gospodarczych, przyczyn, 
oddziaływujących na kształtow anie się zmian w tych stosunkach oraz 
skutków  bezpośrednich, wywołanych zmianami w konjunkturze gos­
podarczej, a ponadto na znajomości pewnych przyzwyczajeń ludno­
ści, — które ulęgają również pewnym, nieraz bardzo znacznym w aha­
niom, co zwłaszcza możemy obserwować obecnie w okresie przeży­
wanego przez cały świat kryzysu, a przez to odgrywają dużą rolę 
przy badaniu znaczniejszych różnic w odżywianiu ludzi czy zwierząt 
z uwagi na pewnego rodzaju stałość tych przyzwyczajeń, ogranicza­
nych jednak nieraz w bardzo szerokiej skali. Badania jednak nad skła- 
dowemi częściami poszczególnych elementów, oddziaływujących na 
kształtow anie się wysokości spożycia natrafiają na bardzoi poważne 
trudności przedewszystkiem  z uwagi na b rak  danych statystycznych, 
obejmujących swym zasięgiem te  wszystkie zjawiska, k tóre w ści­
słym związku z tym problemem pozostają. Zasięg ten jest oczywiście 
różny w odniesieniu do poszczególnych artykułów  — wymienię tu 
zatem  tylko najważniejsze zagadnienia, na k tó re  zarówno nasza ofi­
cjalna sta tystyka jak również i inne źródła nie zawsze dają konkretną 
i wyczerpującą odpowiedź:

1) jakie ilości zbóż i innych płodów rolnych są przeznaczane w po­
szczególnych latach na karm ę dla inwentarza,

2) jakie są rem anenty zarówno w gospodarstwach wiejskich jak 
i w  handlu na końcu roku gospodarczego,

3) jakie ilości płodów rolnych i hodowlanych podlegają przerobowi 
w  zakładach przem ysłowych w poszczególnych latach gospodarczych; 
opracow ywane dotychczas m aterjały  w  tym względzie nie zawsze 
są kom pletne, — a ponadto b. często obejmują rok kalendarzow y.

4) jakie jest nasilenie przewozów kolejowych w okresie roku gospo­
darczego na poszczególnych stacjach kolejowych; publikacje bowiem
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tych m aterjałów , zawierających skądinąd bardzo cenne źródłowe 
informacje — w granicach roku  kalendarzowego — moim zdaniem 
zarówno kolei — z uwagi na rok budżetow y — jak i życiu gospodar­
czemu — z uwagi na inny czas trw ania roku gospodarczego nie odpo­
w iadają — i poza sporadycznemi wypadkam i nie mogą być celowo 
i z pożytkiem  wykorzystane,

5) jaki jest udział dowozów samochodowych i kołowych oraz pry­
w atnych kolei dojazdowych — w zaopatryw aniu większych ośrod­
ków  miejskich i przemysłowych.

Pozatem  nie bez wielkiego znaczenia pozostają badania nad sposo­
bam i odżywiania się poszczególnych w arstw  społecznych ludności 
z uwzględnieniem ich w arunków  ekonomicznych, zastępowaniem  
pewnych artykułów  innemi, gdyż przyzwyczajenia ludności są w praw ­
dzie dość różnorodne, jednak zdolność przystosowywania się jej do 
istniejących w arunków  jest u nas bardzo w ielka i — nieznana prawie 
w  krajach zachodnich. W ahania te  w poszczególnych latach są tak  
znaczne, że określanie na ich podstaw ie przypuszczalnego spożycia 
w  bieżącym  roku, a tem  samem wnioskowanie o cyfrach aktualnego 
bilansu aprowizacyjnego jest praw ie że niemożliwe.

Trudności te nie mogą jednak stać się przyczyną do zaniechania 
prow adzenia p rac w  tym kierunku. Państw o Polskie, w skład k tó ­
rego weszły ziemie z byłych 3-ch zaborów, przedstaw ia nader różno­
rodny teren  zarówno pod względem gospodarczym jak i ludnościo­
wym. Pozostałości długiej niewoli, ucisku gospodarczego i politycz­
nego, odsuwania wszystkiego co polskie od pracy nad rozwojem, po­
dążającym za krajam i zachodu, pozostawiły wybitne piętno na stanie 
gospodarczym kraju, k tó ry  po odzyskaniu niepodległości m usiał cały 
w ysiłek skierow ać do zcem entowania bądź co bądź rozluźnionych 
więzów. Sprzeczna niejednokrotnie z żywotnemi interesam i poszcze­
gólnych dzielnic polityka gospodarcza zaborców sprawiła, że dziś 
jeszcze odczuwamy jej skutki, k tórych usunięcie — mimo już obecnie 
poważnych zmian na lepsze — musi być dziełem najbliższych poko­
leń. S tąd też dążyć musimy do możliwie dokładnego poznania w arun­
ków, w jakich rozwija się życie gospodarcze w  poszczególnych czę­
ściach kraju, na jakie trudności napotyka, jak kształtują się warunki 
bytu ludności, jednem słowem w badaniach tych poznać możliwie 
najbardziej dokładnie sytuację ekonomiczną ludności. A o sytuacji tej 
sądzić możemy nietylko z cyfr produkcji przerobu i obrotu  ale i z cyfr 
dotyczących spożycia. Nie ulega bowiem wątpliwości, że skala in ten ­
sywności odżywiania się naszej ludności oraz żywienia zw ierząt domo­
wych jest bardzo w ielka i jakkolw iek w przeważnej mierze wynika 
z możliwości produkcyjnych poszczególnych obszarów, nie zawsze 
jednak znajduje w  tych możliwościach należyte uzasadnienie. Poda­
wane przez Główny Urząd Statystyczny cyfry dotyczące przeciętnego 
spożycia ważniejszych artykułów  w Polsce na głowę ludności w po­
równaniu z danemi w  innych państwach, świadczą z jednej strony 
o nader skromnych wymaganiach naszej ludości, z drugiej jednak 
nie odzwierciedlają — z uwagi na ich ogólny charak ter — istotnego 
stanu rzeczy w  poszczególnych, choćby wielkich jednostkach adm i­
nistracyjnych, jakiemi są województwa. Jeżeli zaś przyjrzymy się tym 
cyfrom, dojdziemy do bardzo ciekawych spostrzeżeń, k tóre dadzą
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nam możność wysnuwania daleko idących wniosków zarówno na 
dziś — przy układaniu pewnych zam ierzeń w zakresie planowanej 
polityki gospodarczej — jak i na przyszłość, na w ypadek wojny, kiedy 
chwila do przeprow adzania tego rodzaju badań nie będzie zbyt spo­
sobną.

Powyższe nader ogólnie ujęte uwagi uzasadniają cel i intencję 
niniejszej pracy. Z przyczyn wyżej podanych nie może ona stanowić 
całkiem  dokładnej ilustracji spożycia najważniejszych artykułów  
żywnościowych — jest raczej orjentacją, jak się to spożycie w  przy­
bliżeniu kształtuje w poszczególnych jednostkach administracyjnych 
i okresach gospodarczych i pod tym kątem  widzenia może być tra k ­
towaną.

W  pracy tej ujęte zostało spożycie następujących płodów rolnych 
i hodowlanych:

1) żyta,
2) pszenicy,
3) owsa,
4) jęczmienia,
5) ziemniaków,
6) mięsa,

jako artykułów  stanowiących podstaw owe składniki żywienia całej 
ludności, przyczem posiadany m aterjał statystyczny dawał możność 
ujęcia zagadnienia spożycia tych artykułów  w pewne konkretne formy 
w ram ach możliwie najniższych jednostek administracyjnych t. j. po ­
wiatów. Byłoby rzeczą dla spraw y niezm iernie ważną, gdyby praca 
niniejsza spotkała się z jaknajszerszą krytyczną oceną jej wartości 
tych, k tórzy w zetknięciu bezpośredniem  z wszelkiemi przejawami 
życia gospodarczego mogą bezsprzecznie wnieść do niej wiele cennych 
uwag.

1. Zboża chlebowe.

Przy ustalaniu spożycia zbóż chlebowych t. j. żyta i pszenicy przy­
jęto za podstawę tych prac:

1) dane Głównego U rzędu Statystycznego dotyczące zasiewów 
i zbiorów w latach 1928/29 i 1929/30,

2) cyfrę przeciętną wysiewu na 1 ha w wysokości 180 kg. dla żyta 
i 170 kg. dla pszenicy,

3) salda przewozów kolejowych w  okresie roku gospodarczego,
4) stan ludności według spisu z 9 grudnia 1931 r.
Podstaw y te wymagają pewnych wyjaśnień. I tak  w odniesieniu 

do danych Gł. Urz. Stat. o zasiewach i zbiorach zbóż chlebowych 
należy zauważyć, że w prowadzona w 1928 r. m etoda rejestracji p ro­
dukcji rolnej została po dokładnej długiej analizie otrzym anego przez 
Gł. Urz. Stat. m aterjału  uznana już w  pierwszym roku jej stosowania 
za bardziej dokładną i lepiej odtw arzającą rzeczywistość, niż po­
przednie zestawienia, sporządzone na podstaw ie spraw ozdań kores­
pondentów  rolnych 5). Redukcja rozporządzalnych środków finanso­
wych na cele dochodzeń statystycznych w r. 1931, pozostająca zresztą

') Szturm de Sztrem: Z asiew y i zbiory w r. 1927/28—kwartalnik statystyczny tom
VI zeszy t 2.
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w związku z ogólnemi ograniczeniami budżetowem i spowodowała, że 
wyniki rejestracji produkcji rolnej 1930 r. były opracow ywane przez 
znacznie zmniejszony personel sta ły  W ydziału S tatystyki Rolniczej 
G. U. S. oraz przy zmniejszonym o 82% nakładzie pracy personelu 
dodatkowego ). M usiało się to oczywiście odbić na jakości i ścisłości 
tej statystyki; niemniej jednak statystyka ta  w  dzisiejszym jej stanie 
daje bezwzględnie możność w ykorzystania jej do różnych specjalnych 
badań oraz wysnuwania pewnych wniosków — oczywiście jednak 
bez cech precyzyjności, na której b rak  nie tylko my się skarżyć 
musimy.

2. Jako  cyfry przeciętne wysiewu przyjęto dla żyta 1-80 kg, a dla 
pszenicy 170 kg. na 1 ha. Cyfry te nie zupełnie odpowiadają rzeczy­
wiście stosowanym w poszczególnych okręgach produkcji normom 
wysiewu, zależnym od różnych czynników, a przedewszystkiem  gleby, 
techniki dokonywania siewu (ręczny czy mechaniczny) oraz czasu, 
a wahającym się dla pszenicy w granicach od 130 do 200 kg,, a dla 
żyta od 120 do 220 kg, na 1 ha; jednak b rak  m aterjałów  źródłowych 
z tej dziedziny uniemożliwia uwzględnienie tych bądź co bądź po­
ważnych różnic, zwłaszcza jeżeli się zważy, że praw ie siódma część 
ogólnej produkcji zbóż stanowi ziarno siewne na następny rok.

3. Szerszego um ówienia wymagają salda przewozów kolejowych 
w obrębie roku gospodarczego. Otóż tym okresem  gospodarczym, za 
k tó ry  zebrano dane o przew ozach kolejowych jest okres od 1 .VII. do 
30.VI. każdego roku. Pochodzi to stąd, że Min. Spraw  W ewnętrznych, 
do którego zadań należy m. i. wykonywanie w  pewnej mierze p ro ­
gramu rządowej polityki zbożowej oraz polityka aprowizacyjna, chcąc 
mieć szybciej od oficjalnych publikacyj dane o ruchu najważniejszych 
płodów rolnych i hodowlanych — zarządziło w  porozumieniu z M ini­
sterstw em  Komunikacji w r. 1929 zbieranie tych danych przez władze 
administracji ogólnej za okresy kw artalne.

Uzyskany w ten  sposób m aterjał w porównaniu z danemi G. U. S. 
o handlu zagranicznym w wyżej podanym okresie oraz w okresie 
właściwego roku gospodarczego dał następujące wyniki:

1929/30 1930/31 
w  kw intalach

Saldo ogólne zbóż chleb . wg. itatyst. admin. za okres 1.7— 30.6 3.012.294 4.197.210
„ „ „ „ „ „ handlu zagr............... 1.7—30,6 3.628.086 5.017.600
..................................................................................................  „ 1.8— 31.7 3.530.430 4.857.570

Różnica zatem  w ogólnem saldzie wywozowem, wyprowadzonem 
za ten sam okres wynosi na niekorzyść statystyki zebranej przez 
władze administracji ogólnej dla r. 1929 30 615.792 q., a dla r. 1930/31 
820.390 q. W ynika ona jednak nie z nieścisłości danych statystyki 
administracyjnej, ale z odmiennego zasięgu danych pochodzących 
z dwóch różnych źródeł. O ile bowiem statystyka administracyjna 
obejmuje wyłącznie przew ozy kolejowe, o tyle — jak to zresztą  po­
wszechnie wiadomo —  statystyka handlu zagranicznego rejestruje 
cały obrót z zagranicą, przechodzący przez punkty celne, a więc za­

') M P rzypkow ski. Z asiew y i zbiory w  r. 1929/30 — K wartalnik statystyczny
tom VIII zeszy t 2.
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równo kolejowy, jak wodny i kołowy uwzględniając również obrót 
W. M. Gdańska. Stąd różnica najzupełniej uzasadniona, jeżeli w eź­
miemy pod uwagę, że w obu tych latach znaczne ilości zbóż zostały 
wywiezione zagranicę z portów  rzecznych na Wiśle, W arcie i No­
teci. Na te różnice miałem już sposobność zwrócić uwagę w pracy 
p. t. „Okręgi zbożowe Polski" J).

4. Przeprow adzony w dniu 9.XII.1931 drugi powszechny spis 
ludności stanowi w  pracy niniejszej podstawę przy ustalaniu przecięt­
nym norm spożycia. Ze względu na to, że spożycie to jest obliczane 
dla okresów  gospodarczych 1929/30 i 1930/31, przyjęto do obliczeń 
tych norm procentowo zmniejszone cyfry przyrostu ludności. Nie 
będzie to wprawdzie ścisłe, gdyż jak wiemy przyrost w ykazany 
w ostatniem  dziesięcioleciu wynikał nietylko z naturalnego przyrostu, 
ale i z repatrjacji, której nasilenie ograniczało się zaledwie do pierw ­
szych lat tego okresu i do pewnych obszarów oraz innych ruchów 
ludności, będących wynikiem stosunków powojennych, jak wzmożona 
parcelacja, osadnictwo i t. p. — niemniej jednak cyfry ludności w  ten 
sposób w yprowadzone będą bardzo zbliżone do rzeczywistości.

W edług tego spisu udział poszczególnych województw w ogólnem 
zaludnieniu Państw a przedstaw iał się następująco w liczbach względ­
nych 2) :

w o j. c en tra ln e  ogółem  . . 42,0 w oj. z a ch o d n ie  ogółem  . . 10,0
w arszaw skie z m. st. W arszaw ą 11,7 p o z n a ń s k ie ..................................... 6,6
łódzkie .......................................... 8,3 p o m o r s k ie ..................................... , 3,4
k ie le c k ie .......................................... 9,2
lu b e l s k ie .......................................... 7,7
b i a ł o s t o c k i e ................................. 5 1 w o j. p o łu d n io w e  ogółem  . 30,7

w o j. w s c h o d n ie  ogółem  . . 17,3 śląsk ie ............................................... 4,0
w ileń sk ie  ...................................... 3.9 k r a k o w sk ie ..................................... 7,2
now ogródzkie ............................ 3,3 lw ow sk ie  ..................................... . 9,9
p o l e s k i e .......................................... 3 6 stan isław ow skie ....................... 4,6
w o ł y ń s k i e ...................................... 6 5 t a r n o p o l s k ie ................................ 5,0

Cyfry te podaję na tem  miejscu dlatego, żeby podkreślić przez to, 
jak w ielką w artość posiadają dane o stanie ludności w poszczegól­
nych jednostkach terytorjalnych dla ustalenia sobie obrazu wartości 
i potrzeb tych jednostek zarówno z punktu widzenia produkcji jak 
i spożycia. W  dalszym ciągu tych rozw ażań dane te  będą podstaw ą 
do szeregu porównań oraz wniosków, jakie z tych porównań wy­
nikają.

Przechodząc teraz do właściwego tem atu t. j. do omówienia zagad­
nienia spożycia, kilka słów o samej produkcji. Główny Urząd S ta ty ­
styczny poświęca tej części swych badań wiele uwagi i miejsca 
w  swych publikacjach. Zajmiemy się tu zatem  kró tką  oceną wartości 
produkcyjnej poszczególnych województw, uwzględniając ich pro­
dukcję czystą t. j. po odliczeniu ilości zbóż przeznaczonych na zasiew.

9  „Statystyka  Polski" tom  2 z 1932 r,
) U sta lon e na podstaw ie „W iadom ości S tatystycznych  zeszy t 2 z 15 styczn ia  

1932 r.
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Ocena ta  oparta będzie na następującem  zestawieniu (w liczbach 
względnych).

Ludność  
w 1931

P r o d u k c j a  c z y s t a

W o j e w ó d z t w a P szen icy Żyta
w %% 1928/29 1929/30 1928/29 1929/30

M. st. W arszawa i woj. war­
szaw skie  ................................. 11,7 9,7 9,6 13,6 13,8

Ł ó d ź ............................................... 8,3 4,3 4,2 10,8 10,5
K i e l c e .......................................... 9,2 9,0 8,4 8,3 8,6
L u b l i n .......................................... 7,7 13,0 12,4 10,3 9,0
B ia ły s t o k ..................................... 5,1 3,8 3.3 8,0 6,8

Razem woj. centralne . . . 42,0 39,7 37,9 51,0 49,7

W i l n o .......................................... 3,9 0,6 0,7 3,3 3,7
N o w o g r ó d e k ............................ 3,3 1,2 1,0 4.4 3,8
P olesie  ........................................... 3,6 0,9 0,8 4.3 4,6
W o ł y ń .......................................... 6,5 10,5 10 9 5,4 5,7

Razem w oj. w schodn ie  . . . 17,3 13 2 13 4 17,4 17,8

Poznań .......................................... 6,6 12,9 13,4 15,5 13,2
P o m o r z e ..................................... 3,4 4,9 5,2 5.7 5,7

Razem woj. zachodnie . . . 10,0 17,8 18,6 21,2 18,9

Ś lą s k ............................................... 4,0 0,8 0,7 1,1 1,2
K raków ...................................... 7,2 5,0 5,1 2,3 3,1
L w ó w .......................................... 9,9 9,0 9,8 3,7 5,1
S t a n i s ł a w ó w ............................ 4.6 4,1 4,3 1,5 1,9
T a r n o p o l ...................................... 5,0 10,3 10,2 3.2 3,3

Razem woj. po łu dniow e . . 30,7 j 29,2 30,1 12,8 14,6

Już to ogólne zestaw ienie porównawcze bez w nikania w szczegó­
łowe cyfry produkcji i obrotów  zbożowych daje nam w pewnej mierze 
orjentacyjną ocenę w artości poszczególnych województw i ich grup 
w dziedzinie ich produkcji zbożowej. G rupa województw centralnych 
charakteryzuje się pewnym nieznacznym zresztą niedoborem  psze­
nicy, zrozumiałym zresztą ze względu na dwa największe ośrodki 
miejskie oraz okręgi przem ysłowe (łódzki, białostocki, dąbrowiecki) 
przy równoczesnem  posiadaniu nadwyżki żyta. W ojewództwa w schod­
nie, k tó re  jak wiadomo — poza W ołyniem produkują znikome ilości 
pszenicy, wykazują znaczny jej niedobór zwłaszcza, jeżeli się 
uwzględni, że zbyt znacznej części nadw yżek pszennych W ołynia ma 
raczej k ierunek zachodni. Stąd też — jak również ze względu na ogra­
niczony zakres produkcji rolnej tych województw — również i p ro­
dukcja żyta nie stanow i tu  wystarczającego źródła zaopatrzenia 
ludności, k tó ra  i to zboże dokupuje przew ażnie już w  formie mąki.

W  województwach zachodnich sytuacja przedstaw ia się najpo­
myślniej. Przy 10% udziale tych województw w ogólnem zaludnieniu 
kraju, produkcja czysta pszenicy stanowi przeszło 1/6 a żyta praw ie 
1/5 część ogólnej produkcji tych zbóż.

Na tem tle  — oraz przy uwzględnieniu pogarszających się z każdym 
rokiem  w arunków  zbytu nadw yżek zagranicą w krajach, k tó re  stano­



wiły naturalny ich rynek zbytu w  ciągu długich lat dziesiątków, zro­
zum iała się staje rola i znaczenie rządowej zbożowej akcji in terw en­
cyjnej w tych województwach.

Rzeczywisty obraz sytuacji aprowizacyjnej województw południo­
wych nie znajduje w  wyżej podanem  zestaw ieniu porównawczem 
należytego odzwierciedlenia. Porównanie stosunku procentowego 
ludności z liczbami względnemi, dotyczącemi produkcji czystej, nie 
daje tu  podstaw y do staw iania odpowiadających rzeczywistości wnio­
sków. Na pierwszy rzut oka zdawałoby się bowiem, że grupa tych 
województw -— trak tow ana łącznie — jest w  odniesieniu do pszenicy 
sam ostarczalna, a tylko w życie wykazuje b. poważny niedobór. 
W istocie — jak to zobaczymy w dalszych rozważaniach niedobór 
obejmuje zarówno pszenicę jak i żyto. W ynika to stąd, że przyzw y­
czajenia tamtejszej ludności w pływ a^ na utrzym ywanie się spożycia 
pszenicy w stosunkowo wysokich normach, odpowiadających a naw et 
przew yższających normę województw, stanowiących ośrodki pro­
dukcji pszenicy.

Ja k  wiemy przew ozy kolejowe żyta obejmują zaledwie około 5%, 
zaś pszenicy około 20% całej produkcji, co wskazuje na duże p rze­
sunięcia tego zboża z ośrodków produkcji do ośrodków zapotrzebo­
wania. Uwzględniając te przesunięcia otrzym am y poniższe zesta ­
wienie, wykazujące w  cyfrach względnych wysokość zapotrzebow ania 
zbóż chlebowych, pokrywanego zarówno przez własną produkcję jak 
i dowozy z okręgów produkcji:

Ludność  
w 1931

P o z o s t a ł o ś ć na s p o ż y c i e

W o j e w ó d z t w a P rzen icy Żyta
w  %% 1929/30 1930/31 1929/30 1930/31

M. st. W arszaw a i woj. war­
szaw skie ................................. 11,7 11,4 11,2 13,8 14,4

Ł ó d ź ............................................... 8,3 6,6 6,4 10,4 10,0
K ielce  .......................................... 9,2 11,1 11,0 9,5 10,1
L u b l i n .......................................... 7,7 8,9 9,8 9,7 8,3
B ia ły s t o k ...................................... 5,1 4,2 4,3 7,3 6,0
Razem  woj. cen tra lre  . . . 42,0 42,2 42,7 50,7 48,8

W i l n o .......................................... 3,9 2,9 2,0 4,2 4.3
N o w o g r ó d e k ............................ 3.3 1,8 1,6 4,5 4,0
P o l e s i e .......................................... 3 6 1,9 1,8 4,6 4,9
W o ł y ń .......................................... 6,5 6,2 6,5 4.3 4.6
Razem  woj. w schodn ie . . . 17.3 12,8 11.9 17,6 17,8

Poznań .......................................... 6,6 6,9 8.2 10,4 10.0
P o m o r z e ...................................... 3.4 3,1 3,3 5,0 4,9

Razem  woj. zachodnie  . . . 10,0 10,0 11.5 15,4 14,9

Śląsk ............................................... 4,0 3,4 3,1 2,8 3,0
K ra k ó w .......................................... 7,2 8.3 8,1 3,6 4.4
L w ó w .......................................... 9,9 11,7 11,8 5,0 6,3
S t a n i s ł a w ó w ............................ 4.6 6,0 4,9 2,2 2,3
T a r n o p o l ...................................... 5.0 5,6 6.0 | 2.9 2,5
Razem woj. pułudniow e . . 30,7 3 5 0 33,9 16,3 18,5



Nr. 3 (27) Sp ożycie  najw ażniejszych p łod ów  rolnych (453) 81

Z zestawienia tego widzimy pewną charakterystyczną cechę spo­
życia zbóż chlebowych w poszczególnych województwach i grupach 
województw. W  zestawieniu z cyframi ludności jedynie grupa cen­
tra lna  i zachodnia wykazuje dla pszenicy praw ie całkow itą zgodność. 
Natom iast o ile w  grupie województw wschodnich stosunek procen­
towy ludności do spożycia kształtuje się wyraźnie na niekorzyść spo­
życia, wskazując tem  samem na bardzo niskie zapotrzebowanie, o tyle 
w  grupie województw południowych stosunek ten jest odwrotny, acz 
nie tak  rażący.

Inaczej trochę rzecz się ma z żytem. Największą zgodność wykazuje 
grupa wschodnia, — województwa centralne wykazują już znacz­
niejsze odchylenie na korzyść spożycia, w jeszcze większym stopniu 
zjawisko to  występuje w województwach zachodnich. Natom iast ude­
rzająco niski stan spożycia żyta wykazują województwa południowe.

Na podstaw ie tych dwóch zestaw ień stwierdzić możemy, że
1) produkcja własna pszenicy nie pokryw a zapotrzebow ania w w o­

jew ództw ach: warszaw skiem  (o ile go trak tow ać będziemy łącznie 
z m. st. W arszawą), łódzkiem, kieleckiem, białostockiem, wileńskiem, 
nowogródzkiem, poleskiem, Śląskiem, krakew skiem , lwowskiem i sta- 
nisławow skiem .

2) produkcja własna żyta nie pokrywa zapotrzebow ania w woje­
w ództw ach: wileńskiem, poleskiem, Śląskiem, krakowskiem , lwow­
skiem i stanisławowskiem.

Potw ierdzenie tego znajdujemy w dwóch poniższych zestawieniach: 
Tablice na str. 82 i 83.

Z zestaw ień powyższych widzimy, że w odniesieniu do pszenicy 
produkcja czysta stanowi:

w w ojew ództw ach centralnych w 1928/29 r. 92,8 a w  r. 1929/30 92,3% sp ożycia
w schodn ich  „ 1928/29 „ 108,1............. 1929/30 118.9%
zachodnich  _ 1928/29 „ 177,0 „ „ „ 1929/30 169,9%

„ południow ych „ 1928/29 „ 83,1 „ „ „ 1929/30 93,5% „

zaś w odniesieniu do żyta:
w  w ojew ództw ach  centralnych w  1928/29 r. 104,5 a w  r. 1929/30 105,6% spożycia

w schodnich „ 1928/29 „ 103,6 „ „ „ 1939/30 106.7%
„ ,, zachodnich ,  1928/29 „ 142.3 „ „ „ 1929/30 134,1% „

południow ych „ 1928/29 „ 76.3 „ „ „ 1929/30 83,4%

Ten ogólny — bo w ram ach dużych grup przeprow adzony 
przegląd ich wartości eksploatacyjnej, nie odzwierciedla oczy­
wiście z całą precyzją tych wartości, z uwagi na nieuwzględnienie 
przewozów wodnych, k tóre jak to już m iałem możność stw ierdzić na 
innem miejscu, odgrywają na zachodzie kraju poważną rolę. Dlatego 
też  cyfry, stanow iące nadwyżki produkcji w  tych województwach nie 
są realnem  odbiciem istotnych nadwyżek, k tóre są bezwzględnie 
wyższe, a tem  samem i pozostałości na spożycie są tu  w ykazane zbyt 
wysoko. W ystarczy wspomnieć, że w r. 1929/30 wywieziono W artą  
z m. Poznania 47.167 tonn żyta przy  równoczesnym przywozie 1.500 
tonn pszenicy, zaś w następnym  okresie gospodarczym wywieziono 
około 50.000 tonn żyta i około 8.000 tonn pszenicy. Ten stan rzeczy 
należy mieć na uwadze przy wnikaniu w  cyfry spożycia w woje­
w ództw ach zachodnich.
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Ocena ta  zmieni się dość znacznie, jeżeli rozpatryw ać będziemy 
sytuację aprowizacyjną w  ram ach mniejszych jednostek t. j. woje­
wództw. W iemy bowiem, że układ wojewódzki na grupy jest układem 
czysto terytorjalnym , w obrębie którego zachodzą bardzo poważne 
różnice w  dziedzinie produkcji. Należałoby tu  zatem  przy ścisłej ana­
lizie cyfr produkcji (wydajności z ha) i efektywnych nadw yżek względ­
nie niedoborów tej produkcji raczej zagadnienie całe omawiać w  gra­
nicach naturalnych okręgów gospodarczych, a nie województw, przed­
stawiających bardzo często nader niejednolity pod względem p ro ­
dukcji rolnej teren. Z uwagi jednak na potrzebę ustalania stanu fak­
tycznego dla istniejących jednostek terytotorjalnych w ram ach istnie­
jącej organizacji państwowej — zagadnienie okręgów gospodarczych 
należałoby traktow ać raczej jako zagadnienie odrębne, specjalne.

Jeżeli zatem  porównywać będziemy spożycie z produkcją czystą, 
otrzymamy dla poszczególnych województw następujący obraz:

Stosu n ek  p rocen tow y  sp o ży c ia  zbóż ch leb o w y ch  do produkcji czystej
produkcja czysta =  100

W o j e w ó d z t w a
p s z e n i c a ż y t 0

1929/30 1930/31 1929/30 1930/31

P olska .................................
W arszawa z m. st. W ar­

100,8 95,4 94,7 94,3

szawą ................................. 119.1 111,7 97,5 97.8
Ł ó d ź ...................................... 156,9 146,9 92,2 90.0
K ie lc e ...................................... 124,6 125,5 110,6 110,5
L u b lin ...................................... 69.4 76,1 90,4 88,3
B i a ł y s t o k ............................ 113.4 127,0 88,5 83,8
W i ln o ...................................... 310,5 261,2 117,9 108,4
N o w o g r ó d e k ....................... 158,4 151,9 98,7 97,3
P o l e s i e ................................. 221,2 209,8 102.3 100,0
W ołyń ................................. 60,2 56,7 76,5 76,2
Poznań ................................. 53,0 58,1 64.5 71,7
P o m o r z e ................................. 65,7 60,5 85,7 81,0
Śląsk ..................................... 458,7 417,0 232,5 229,6
K r a k ó w ................................. 166,7 151,5 147,9 136,0
L w ó w ...................................... 133,2 114,0 128.1 115.1
S t a n is ła w ó w ........................ 137,2 109,1 141,3 117,8
T a r n o p o l ............................ 54,8 56,6 80,3 72,9

Powyższe zestaw ienie ilustruje w sposób zupełnie wyraźny sytuację 
aprowizacyjną Państw a i poszczególnych województw. Nasze nad­
wyżki wywozowe — jak to już stw ierdził p. M. Przypkowski w omó­
wieniu wyników rejestracji zbiorów w roku 1929/30 1) są w stosunku 
do produkcji bardzo małe i jak dotąd wahają się dla żyta w  granicach 
około 5%, w pszenicy zaś— za wyjątkiem  roku 1925/26 i od 1929/30— 
posiadaliśmy stały niedobór w  granicach od 4,1% do 15,6%, nie li­
cząc roku 1924/25, w  którym  niedobór ten wyniósł 62,2% produkcji.

Cztery największe ośrodki naszej produkcji pszenicy, a m ianow icie:

’) K w artalnik S tatystyczny  tom  A III zeszyt 2 z 1931 r.
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obydwa woj. zachodnie, lubelskie, wołyńskie i tarnopolskie zaspoka­
jają niedobór produkcji pozostałych województw. W życie natom iast 
prócz wymienionych — jako nadwyżkowe występują województwa: 
warszawskie, łódzkie, białostockie i nowogródzkie.

Po tych ogólnych rozw ażaniach możemy przystąpić do właściwego 
tem atu  t. j. do omówienia spożycia zbóż chlebowych w poszczegól­
nych województwach i powiatach. W cyfrach tego spożycia mieszczą 
się zarów no ilości przeznaczone na spożycie ludzkie jak i na wyży­
wienie inw entarza żywego, w obecnym bowiem stanie badań sta ty ­
stycznych jest rzeczą niemożliwą rozgraniczenie tych dwóch działów 
spożycia. Odnosi się to w  pierwszej m ierze do żyta, gdyż jak wiemy 
z pszenicy tylko poślady są przeznaczone dla inwentarza, podczas 
gdy żyto znajduje szerokie zastosowanie w  gospodarstwie wiejskiem. 
Tem też tłum aczy się, że normy przeciętne spożycia pszenicy w yka­
zują znacznie mniejsze w ahania aniżeli normy żyta, z uwagi na dużą 
zależność tych ostatnich od w arunków  kształtow ania się konjunktu- 
ry  nie tylko na zboże ale i na produkty  hodowli, na możliwość zastę­
powania żyta całym szeregiem ziemiopłodów1, dla k tórych bądź b rak  
zbytu, bądź też mogą one zastąpić — zwłaszcza przy niskiej skali 
wymagań większej części naszej ludności — żyto, którego stosunko­
wo najkorzystniejsze spieniężenie gwarantuje w dużej mierze dzia­
łalność państw owego apara tu  interwencyjnego, zm ierzająca do zbli­
żenia produkcji zbożowej do poziomu opłacalności. Zarówno jednak 
przyzwyczajenia ludności — oparte w pierwszym rzędzie na mniej 
lub więcej różnorodnej skali produkcji poszczególnych produktów  
rolnych a zależne znów od w arunków  gleby i kultury rolnej, jak i spo­
sób żywienia inw entarza i kierunki hodowli odgrywają tu  pierw szo­
rzędną rolę. W ystarczy bowiem przyjrzeć się bliżej cyfrom produk­
cji roślinnej w  poszczególnych województwach by stwierdzić, że b rak  
żyta czy pszenicy, której zresztą wieś stosunkowo) mało konsumuje, 
z powodzeniem jest uzupełniany całym szeregiem innych płodów rol­
nych jak gryką, prosem, kukurydzą, strączkow em i — no i p rzede­
wszystkiem  ziemniakami. Dla udowodnienia tego tw ierdzenia przy­
toczę kilka cyfr:

1) na ogólny zbiór 2.373.515 q. gryki w r. 1931 przypadało
woj. l u b e l s k i e .. 15,4%

„ now ogródzk ie . . 8 2%
„ w ołyńsk ie  . . . .  25,8%
„ tarnopolsk ie . . . 24,1%

na
15,4

czy li 73,5% produkcji

2) na ogólny zbiór 1341.983 q prosa w r. 1931 przypadało na

czy li 80,6% produkcji

w oi. k i e l e c k i e ...................  12,3%
„ l u b e l s k i e ....................  13,7%
„ p o l e s k i e ....................  13.8%
„ w ołyń sk ie  . . . .  24.6%
„ l w o w s k ie .................... 16,2%

3) na ogólny zbiór 1.041.230 q kukurydzy w r. 1931 przypadało:

t  S o t r r * ! '.  1 3  } “ *■
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4) na ogólny zbiór 1.761.708 q grochu w r. 1931 przypadało:
na woj. 6,9

12,1
15,1
7,5
7,1

29.0
6,1

w arszaw skie . . 
bia łostock ie  . .

„ „ w ileń sk ie  . . .
„ „ now ogródzkie
„ „ w ołyńsk ie  . . .
„ „ poznańsk ie i p o ­

m orskie . . . .
„ „ tarnopolsk ie . .

wreszcie 5) na ogólny zbiór 458.173 
1931 przypadało:

centralne bez  
w arszaw skiego  
w ołyń sk ie  . . 
lw ow sk ie  . . 
stan isław ow sk ie  
tarnopolskie .

na woj.
14.2%
10,4%
12,3%
16,6%
32,0%

czyli 83,8% produkcji

q fasoli, bobu i soczewicy w r.

czy li 85,5% produkcji

Nie świadczy to  o tem, żeby cała ilość tak  nierównomiernie rozło­
żonej produkcji stanow iła przedm iot konsumcji lokalnej, gdyż jak 
wiemy wywóz nasz zwłaszcza, o ile chodzi o rośliny strączkow e, jest 
bardzo pokaźny, pozatem  obroty w ew nętrzne między województwami 
produkującem i i konsumującemi również sięgają 40—50.000 tonn, nie 
mniej jednak konsumcja ta  jest w  pewnej m ierze związana z ośrod­
kam i produkcji. Ten rozdział naszego spożycia spróbujemy omówić 
oddzielnie w m iarę możliwości w ogólnych zarysach i w  granicach 
cyfr wojewódzkich — z uwagi na b rak  bardziej szczegółowych danych 
statystycznych.

Odliczając zatem  od cyfr produkcji przeciętne potrzeby ziarna na 
zasiew  oraz przewozy kolejowe w  następnym  roku gospodarczym, 
otrzym am y następujące cyfry spożycia zbóż chlebowych w latach 
1929/30 i 1930/31:

pszen icy  w  r. 1929/30 15.383.180 q. czyli 49 kg. na g łow ą ludności
„ 1930/31 18.556.630 „ „ 58 „ „

żyta . . „ 1929/30 56.520 240 q. czy li 180 „ „ „ „
„ 1930/31 55.658.210 „ „ 174 „ „

W  świetle tych cyfr dość charakterystycznie wyglądają cyfry p rze­
m iału zbóż chlebowych, zarejestrow anego w r. 1930 przez Gł. Urz. 
Stat. w  młynach opłacających św iadectw a przem ysłowe od I — VII 
kategorji ‘). W  roku tym przemielono w 6286 zakładach 

985.836 tonn pszenicy i
2.224.413 tonn żyta 

co stanow i 64% pozostałości na spożycie pszenicy i 39% żyta. W ska­
zuje to  na bardzo znaczny udział młynów małych (w iatraków i wod­
nych) w  zaopatryw aniu ludności — zwłaszcza wiejskiej — w żytnie 
produkty  przem iałowe, podczas gdy ze zrozumiałych zresztą wzglę­
dów przem iał pszenicy odbywa się przew ażnie w  młynach posiadają­
cych odpowiednie urządzenia.

1) G łów ny Urząd S tatystyczny: Produkcja przem ysłow a w  r. 1930. Z eszyt sp e ­
cjalny III. 1931. '
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Spożycie zbóż chlebowych posiada u nas charakterystyczne cechy: 
spożywamy bardzo mało pszenicy — przy równoczesnej najwyższej 
w  świecie normie spożycia żyta. Porównując cyfry przeciętnego spo­
życia obu tych zbóż za ostatnie dziesięciolecie, widzimy, że spożycie 
pszenicy waha się od 40 do 58 kg. na głowę ludności, w ahanie to 
zatem  obraca się w  granicach do 45 %; natom iast spożycie żyta od 
97 do 183 kg. czyli aż 89%! Świadczy to o fakcie, że pszenica wciąż 
jeszcze stanowi artykuł konsumowany u nas w przeważnej mierze 
przez miasta, podczas gdy wieś zadowala się drobną częścią tej p ro ­
dukcji, pozostając przy życie, którego znów w latach nieurodzaju, czy 
odpowiednio korzystnej konjunktury na zboża wyzbywa się, zastę ­
pując go tańszem i ziemiopłodami i produktam i hodowli (ziemniaki, 
kasze, nabiał i t. p ). Prof. W a k a r1) przyjmuje, że spożycie pszenicy 
jest w  m iastach dw ukrotnie wyższe niż na wsi — natom iast żyta spo­
żywa wieś półtorakrotnie więcej niż miasto. Jeżeli to założenie przyj­
miemy jako odpowiadające rzeczywistości, i wprowadzimy pewne po­
praw ki do wyliczeń, wynikające z ogłoszonych ostatnio wyników 
spisu ludności z podziałem na ludność miejską i wiejską 2) (ludność 
miejska stanowi 27,2%, ludność wiejska 72,8%) otrzym am y następu­
jące wyliczenie: 1

S p o ż y c i e  m i a s t S p o ż y c i e  w s i

1929/30 1930/31 1929/30 1930/31 1929 30 1930/31 1929/30 1930/31

■w m iljn . q. n a  1 m ieszk  
w  kg. w  m iljn . q n a  1 m ieszk . 

w  kg

p s z e n i c a .................................

ż y t o ............................................

6,2

11,3

7,7

11,1

73

130

88

128

9,2

45,3

10,8

45,5

37

195

44

192

ogółem  zbóż c h l e b o w y c h 17,5 18,8 203 216 54,5 55,4 232 236

Zachodzi ogromna trudność w krytycznem  ustosunkow aniu się do 
tych cyfr. Z jednej strony ludność m iast jest zaopatryw ana w zboże 
i produkty przem iałowe nie tylko drogą transportów  kolejowych, ale 
i drogą kołową i samochodami, co zwłaszcza ma miejsce w dużych 
ośrodkach miejskich, nie posiadających dostatecznej ilości młynów, 
a znajdujących się w promieniu działania większych prowincjonalnych 
młynów, przyczem  nie rzadki jest dowóz chleba z piekarń  podmiej­
skich — z drugiej zaś wieś posiada tak  duże możliwości ograniczania 
i zastępow ania spożycia zbóż, — że obliczenie powyższe może być 
trak tow ane wyłącznie jako teoretyczne, bez wyczerpujących i dosta­
tecznych podstaw  do jego uzasadnienia. Następnie o ile w  cyfrach 
spożycia miejskiego mieszczą się istotnie przynajmniej w  dużem przy­
bliżeniu normy spożycia ludzkiego, o tyle spożycie ustalone dla 
ludności wiejskiej mieści w sobie — nieokreślone cyfrowo — jednak 
bezsprzecznie, zwłaszcza w  niektórych okolicach kraju — dość 
znaczne zużycie żyta na karm ę dla zwierząt. Zarówno jedno jak

‘) W łodzim ierz W akar: Zarys polskiej ekonom ji zbożow ej 1932 N akład autora
2) W iadom ości S tatystyczne , zeszy t 17 z 1932.
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i drugie zagadnienie t. j. źródła zaopatryw ania ośrodków miejskich 
oraz rodzaje środków transportowych, czynnych w zaopatryw aniu 
tych ośodków — jak i warunki i m etody żywienia zw ierząt gospodar­
skich w  poszczególnych częściach kraju, wymagają gruntownych stu- 
djów i opracowywania. Operujemy bowiem wciąż jeszcze w  całej tej 
największej dziedzinie naszego gospodarstwa narodowego bądź ja- 
kiemiś ogclnikami nie mającemi znaczenia przy analizowaniu regjo- 
nalnej sytuacji gospodarczej a niejednokrotnie nie znajdującymi po­
tw ierdzenia w  praktyce, bądź też, co znacznie gorzej, b rak  nam wo- 
góle jakichkolw iek cyfr, k tóreby  daw ały konkretną podstaw ę do 
ustalania pewnych zam ierzeń w dziedzinie polityki gospodarczej, 
a w  szczególności aprowizacyjnej i ich realizowania. Jako  wymowną 
skargę poczytać też należy następujące zdanie prof. W akara w po­
danej wyżej publikacji:

„Musimy jednak z braku danych wyjść z założenia, że przeciętne 
spożycia, któreśm y obliczyli wyżej dla całego Państw a, są mniej 
więcej miarodajne i dla jego części składowych".

A  że nie są nie tylko „mniej więcej m iarodajne", ale wykazują 
bardzo poważne różnice, niech świadczy poniższe zestawienie spo­
życia zbóż chlebowych — wyprowadzone z cyfr produkcji — po 
odjęciu wysiewu oraz uwzględnieniu sald przewozów kolejowych 
w następnym  po produkcji okresie gospodarczym: (patrz str. 89; 90, 
91, 92, 93 i 94).

M amy zatem  do czynienia z bardzo znaczną skalą spożycia zarówno 
w pszenicy jak i w  życie. Skala ta  w odniesieniu do wojewódzkich 
przeciętnych norm spożycia w aha się dla pszenicy w  r. 1929/30 od 
24,2 kg. a w  r. 1930/31 — 28,9 kg. w wojew. wileńskiem, do 60,7 kg. 
w r. 1929/30 w woj. lwowskiem, a 74 kg. w  r. 1930/31 w woj. lubel- 
skiem, przy przeciętnem  spożyciu dla całego Państwa, wynoszącem 
w tych dwóch latach 48,9 i 58,1 kg. na głowę ludności. Najniższe p rze­
ciętne spożycie wykazują 3 województwa północno-wschodnie przy 
b. znacznej stabilizacji tego spożycia, co jest zupełnie zrozumiałe ze 
względu na stosunkowo b. niski odsetek ludności miejskiej w  tych 
województwach, niesprzyjające warunki produkcji tego zboża na tych 
ziemiach, niską kulturę rolną oraz znikome w prost spożycie pszenicy 
przez ludność wiejską.

Stosunkowo niskie spożycie wykazuje G. Śląsk, gdzie jedynie duże 
Ośrodki miejskie spożywają znaczne ilości pszenicy. W ynika to 
w  dużej m ierze ze specjalnych przyzwyczajeń tamtejszej ludności 
w  dziedzinie odżywiania się, opartego w bardzo wysokim stopniu na 
m ięsie i tłuszczach, — oraz chlebie żytnim. W praw dzie i dowozy 
samochodowe m aki z młynów położonych w południowej części woj. 
poznańskiego odgrywają znaczną ro lę w  zaopatryw aniu tej dzielnicy, 
w pływ ich jednak raczej uw ydatnia się w  odniesieniu do m ąki żytniej 
aniżeli pszennej.

Dość podobnie układa się przeciętne spożycie pszenicy w woj. łódz- 
kiem, k tó re  posiadając tylko w zachodniej swej części ośrodek znacz­
niejszej nadprodukcji pszenicy (powiaty: słupecki, kolski, kaliski, 
łęczycki i w  pewnej m ierze turecki) musi dość znaczne ilości tego 
zboża dowozić zw łaszcza na zaspokojenie potrzeb m. Łodzi oraz sze­
regu większych ośrodków przem ysłowych i powiatów pod względem
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Spożycie zbóż chlebow ych w latach  1929/30 i 1930/31

W ojew ództw a

P ow iaty

S p o ż y c i e

Na jednego m ieszkańca w klgr.

P szen icy Żyta

W  roku gospodarczym

1929/30 1930/31 1929/30 1930/31

PO LSK A  ................................... 48,9 58,1 179,8 174,3
M. st. W arszaw a 52,4 55,2 70,0 81,7
W a r s z a w a ............................ 48,8 56,7 280,6 278,1
B ło n ie .......................................... 43.5 42,1 175,9 158,0
C i e c h a n ó w ............................ 122,5 171,8 334,0 244,7
G o s t y n in ................................... 88,5 79,1 400,0 313,9
G r ó j e c ................................... 41,2 59,7 317,9 292,1
K u t n o .......................................... 50,2 43,0 199,6 187,5
L i p n o .......................................... 50,4 86,0 428,0 457,8
Ł o w i c z ................................... 42.0 50,3 325,5 452,6
M a k ó w ................................... 52,1 83.0 306,8 406,2
Mińsk M azow ieck i . 26,5 28,3 239,5 270,9
M ^ aw a.......................................... 14,7 12,1 385,0 259,5
N ie s z a w a ................................... 37,5 58,0 372,5 365.6
P łock .......................................... 74.4 112,9 290,4 335,7
Płońsk .......................................... 103,3 123,4 426,0 353,1
P rz a sn y sz ................................... 81,8 86,4 322,8 349,4
P u ł t u s k ................................... 52,9 62.2 333,1 276,7
R a d zy m in ................................... 16,9 27,4 173,0 226,3
R a w a .......................................... 31,1 46,8 402,0 219,2
R y p in .......................................... 65,7 70,8 424,5 415,0
S i e r p c .......................................... 27,5 35,2 322,4 256,0
S k ie r n ie w ic e ............................. 27,5 34,3 329,1 420,0
S o c h a c z e w ............................ 73,0 94,5 301,0 301,7
W a r s z a w a ............................ 21,4 18,9 92,6 79,5
W ł o c ł a w e k ............................ 46,1 29,0 202,0 196,8

Ł ó d ź .......................................... 39,7 44,8 226,3 211,1
B r z e z i n y ................................... 30,0 54,6 258,7 223.9
K a l i s z .......................................... 56,0 60,6 217,4 205,5
K o ł o .......................................... 41,0 52,2 351,3 293,5
K o n i n .......................................... 21,3 18,8 433,7 269.7
Ł a s k .......................................... 37,2 40,3 306.0 331,4
Ł ęczyca  ................................... 80,5 94,7 358'2 298,8
Ł ó d ź .......................................... 51,7 51,8 53,9 59,4
P io t r k ó w ................................... 30,1 30 7 225,3 244.3
Radom sko ............................ 20,5 27,2 230,1 234,1
S i e r a d z ................................... 48,0 77,2 349,9 363,4
S ł u p c a ................................... 28,8 52,9 347,0 445,9
T u r e k .......................................... 48,4 60,3 465,5 392,3
W i e l u ń ................................... 16,0 21,1 223,8 246,7

K ie l c e .......................................... 59,7 69,8 186,6 191:8
B ę d z i n ................................... 70.8 66,2 147.3 136.9
C z ę s to c h o w a ............................. 11,3 14.0 154.2 155,9
I ł ż a ................................................. 28,3 42,3 180,9 235,4
J ę d r z e j ó w ............................ 113,9 147 5 253,8 265,1
K ie l c e .......................................... 42 2 54,3 131,7 138,4
K o ń s k i e .................................... 30,8 27,2 197.2 139,7
K o z ie n ic e ................................... 24,6 35,5 279,9 292,9
M ie c h ó w ................................... 174,4 199,2 188,1 193,7
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W ojew ództw a

P ow iaty

S p o ż y c i e  
Na jednego m ieszkańca w klgr.

P szen icy Żyta

W roku gospodarczym

1929/30 1930/31 1929/30 1930/31

51,3 58,2 196,8 196,2
77,1 99,1 171,6 162,2
25,3 32,5 321.5 332,3

127,8 17J.6 164,4 204,1
31,7 41,4 180,9 243,2

120,4 109,5 196,2 147,9
78,0 81,6 160,1 180,8
74,1 93,0 221,4 228,3
17,4 38,8 186,2 176,4

56,9 74,0 224,9 187,1
47,5 56,2 232,8 206,5
34,0 29,0 142,7 115,2
10,4 11,8 182,8 151,4
36,9 61,5 496,9 304,8
89,9 160,6 161,3 169,5
31,0 30,8 170,1 117,4
61,7 61,2 378,7 223,5

127.9 183,5 165,7 162,5
41,0 45,2 204,2 250,6
41,6 91,5 132,1 165,4
37,3 40,7 318,3 299,6
52,8 71,8 183,9 159,6
84,5 98,5 232,5 167,6
40,5 39,8 228,5 184,2
71,6 84,3 266 5 203,2

124,9 154,2 154,7 177,5
37,2 48,8 256,9 271,4
55,3 45,7 433,6 193,9
61,5 72,0 133,7 125,9

41,1 48,8 258,6 204,3
42,7 38,0 371,0 186,2
41,7 50,9 117,4 122,2
50.6 48,2 221,5 170,5
29,2 35,5 193,3 180,6
49,2 54,8 457,9 394,7
64.9 67,7 284,3 236,2
47.8 71,3 261,2 276,3
48,0 49,7 225,3 214,9
40,8 32.0 333,9 276,6
29,9 40,6 250,1 190.0
77.1 81,5 372,0 238,4
32,0 25,2 347.1 201,7
39,6 81,2 270,1 195,0

24,2 28,9 188:3 187,6
15,7 22,6 174,2 200,8
31,0 38.2 145,6 178.7
18,6 34,2 219,9 188,6
24,0 21.2 231,2 228,4
20,7 30,2 219,6 253,9
26.2 29,9 196,5 182,4
11,6 15,2 190,8 207,1
30,2 32,1 180,3 155,4

Olkusz .
O patów  
O pocznę .
P ińczów  .
Radom  .
Sandom ierz  
Stopnica . 
W łoszczow a  
Z aw iercie .

Lublin .
B iała .
Biłgoraj 
Chełm .
G arw olin .
H rubieszów  
Janów  .
K onstantynów  
K rasnystaw  
Lubartów  
Lublin .
Łuków .
Puław y  
R adzyń  
S ied lce  
S ok ołów  
T om aszów  
W ęgrów  
W łodaw a  
Zam ość

B ia łystok
Augustów  
B iałystok  
B ielsk  .
G rodno 
K olno .
Łomża .
O strołęka  
O strów  
Sokółka  
Suwałki 
S czczuczyn  
W ołkow ysk  
W ysok ie  M azow ieck ie

W ilno .
Brasław  
Dzisna .
M ołodeczno  
Oszm iana .
P ostaw y .
Ś w ię c ia n y .
W ilejka  
W ilno . .
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W ojew ództw a

Pow iaty

S p o ż y c i e

Na jednego m ieszkańca w klgr.

P szen icy Żyta
W roku gospodarczym

1929/30 1930/31 1929'30 1930/31

N o w o g r ó d e k ............................ 27,0 27,7 247,3 209,5
B a r a n o w ic z e ............................ 34,7 31,1 205,1 146,6
L i d a .......................................... 22,7 23,1 326,3 240,7
N i e ś w i e ż ................................... 33,9 36,1 275,3 232,4
N o w o g r ó d e k ............................ 42,7 45,0 232 8 245,2
S ło n im .......................................... 30,7 27,6 301,0 204,7
S t o ł p c e ................................... 24,5 23,8 196.0 294,4
S z c zu cz y n ................................... 5,7 9,8 193,8 173,8
W o ł o ż y n ................................... 14,5 19,3 206,8 144,0

P o l e s i e ................................... 25,0 25,2 204,8 207,7
B rześć  n /B .................................. 31,6 35,6 207,4 187.1
D roh iczyn . . . . . . 19,8 29,3 249,5 223,9
Kamień K osz............................. 15,8 15,9 142.1 138,9
K o b r y ń ................................... 36,3 33,8 290,0 222.8
K o s s ó w ................................... 12,3 21,7 164,4 203,0
Ł u n i n i e c ................................... 25,1 14,6 115,5 128,7
Pińsk .......................................... 28,8 25,3 228,3 237,3
Prużana ................................... 25,4 21,4 255,7 228,3
Sarny ................................... 19,7 22,8 207,8 282,3
S t o l i n .......................................... 24,2 21,3 156,2 171,2

W o ły ń ........................................... 51,8 63,2 130,0 134,2
Dubno .......................................... 52,0 120,4 107,5 147,1
H o ro c h ó w ................................... 96,0 106,4 146,2 150.2
K o s t o p o l ................................... 26,1 32,1 146,8 125,8
K o w e l .......................................... 51,8 16,6 164,4 123,1
K r z e m ie n ie c ............................ 37,2 63,8 160,4 200,8
L u b o m i ................................... 33,0 30,2 176,5 155,0
Ł u c k .......................................... 59,9 53,0 164,8 79,3
R ó w n e .......................................... 62,9 74,5 111,5 114,0
W ło d z im ie r z ............................ 48,8 73,2 171,4 171,9
Z d o ł b u n ó w ............................ 44,2 62,3 111,9 107,1

P oznań ................................... 50,9 71,9 279,0 264,6
B y d g o szcz ................................... 58,1 33,4 227,1 175,3
C h o d z ie ż ................................... 11,3 12,3 398,2 384,3
C z a rn k ó w ................................... 24,5 30.0 307,1 217,6
G n i e ź n o ................................... 53,5 59,9 418,4 312,5
G o s t y ń ................................... 65,7 99,7 271,6 220,1
G r o d z i s k ................................... 24,6 85,5 145,7 106,6
I n o w r o c ł a w ............................ 42,5 48.6 277,6 216 9
J a r o c i n ............................ 87,6 87 9 299,2 278,8
K ępno .......................................... 42,5 60,5 218,9 121,5
K ościan 45,2 55,9 175,8 231,1
K o ź m i n ................................... 28,5 37,6 144,9 170,4
K ro to szy n ............................ 42,7 48,3 229,1 242,8
L e sz n o .......................................... 61,0 89,4 154,1 159,1
M iędzychód . . . . 42,0 56,8 405,6 383,0
M o g i l n o ................................... 52,5 85,5 281,3 321,0
N ow y T om yśl . . . . 47,8 44,1 352,4 309,0
O b o r n ik i ................................... 41,2 24,4 387,3 302,6
O d o la n ó w ................................... 38,3 50,2 360,2 332.4
O s t r ó w ................................... 39,1 43,1 136,0 178,6
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S p o ż y c i e

W ojew ództw a

P ow iaty

Na jednego m ieszkańca w klgr.

P szen icy Żyta
W roku gospodarczym

1929/30 1930/31 f  1929/30 1930/31

O s t r z e s z ó w ............................ 15,2 14,1 290,0 221,6
P l e s z e w ................................... 73,6 98,7 230,4 243,7
P oznań.......................................... 32,2 64,2 213,5 250,4
R a w icz .......................................... 110.8 133,9 339,3 318,1
S t r z e l n o ................................... 104,7 119,4 297,0 296,5
S zam otu ły ................................... 71,2 101,0 240,2 183,7
Szubin . . . . . 51,8 95,2 427,0 358,6
S z m i g i e l ................................... 60,8 57,5 318,1 320,9
S r e m .......................................... 18,8 35,2 360,6 339,2
Środa ........................................... 72,5 131,2 332,7 363,7
W ą g r o w i e c ............................ 16,0 72,6 198,4 243,3
W olsztyn . . . . 32,5 33,3 332,1 313.4
W r z e ś n ia ................................... 51,9 101,2 208,3 325,3
W y r z y s k ................................... 80,2 104,8 422,3 345,4
Z n i n .......................................... 78,4 111,6 481,4 444,7

P o m o r z e ................................... 46,0 56,4 266,5 251,2
Brodnica . . . . . . 45,4 61,8 327 8 21 1 6
C h e ł m n o ................................... 90,4 98,0 298,1 237,0
C h o j n i c e ................................... 17,6 17.3 412,9 375,3
D zia łd ow o................................... 20,4 26,4 360,5 312,5
G n ie w .......................................... 83,3 83,7 321,1 248,4
G ru dziąd z................................... 50,5 83,8 147,2 160,3
K a r t u z y ................................... 9,7 20,3 266,4 290,0
K o ś c ie r z y n a ............................ 10,0 7.2 359,0 332,6
L ubawa ................................... 28,0 33,8 320.0 301,3
M o r s k i ................................... 19,3 20,5 194.4 1938
S ę p o l n o ................................... 17,7 23,6 298,3 279,3
S ta r o g a r d ................................... 31,5 46,0 225,5 262,9
Ś w i e c i e ................................... 46,1 74.9 278,8 255,5
T c z e w .......................................... 46,1 68,4 162 8 199,2
T o r u ń .......................................... 58,4 62,5 167.3 154,0
T u c h o l a ................................... 51,2 50,4 430,8 412,5
W ą b r z e ź n o ............................ 50 1 82,0 388,8 246,7

Ś ląsk  .......................................... 40,7 44,0 123,3 126,5
B i e l s k o ................................... 78,7 81,2 203,3 215,9
C i e s z y n ................................... 63,0 61,6 100,5 111,1
K a t o w ic e ................................... 29,7 36,5 98,7 108,8
L u b l in ie c ................................... 21.8 36,2 157,2 185,2
P szczyna ................................... 28,1 20,8 96,8 117,0
R y b n i k ................................... 35,7 36,5 170,1 174,7
Ś w ięto ch ło w ice  . . . . 58,3 59,5 109,9 87,5
Parnowskie Góry 30,8 33,1 141,7 137,4

K raków  ................................... 56,8 65,3 90,1 106,9
B i a ł a .......................................... 8,9 13,5 68,9 85,9
B o c h n i a ................................... 76,1 63,8 92,9 93,5
B r z e s k i e ................................... 61,8 87,1 88,5 149,7
C h rza n ó w ................................... 30,7 49,6 149,4 124,6
D ą b r o w a ................................... 34,5 76,4 93.6 132,7
G o r l i c e ................................... 83,7 89,1 126,9 109,6
G r z y b ó w ................................... 66,0 50,2 65,7 65,7
Jasło  .......................................... 68,0 79,0 71,6 84,2
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W ojew ództw a

P ow iaty

S p o ż y  c i e
Na jednego m ieszkańca w klgr.

P szen icy Żyta
W  roku gospodarczym

1929/30 1930/31 1929/30 1930/31

K r a k ó w ................................... 61,3 69,9 66,1 92,6
L i m a n o w a ............................ 34.6 53,1 70,7 65,7
M a k ó w ................................... 55,1 60,7 86,8 100 0
M i e l e c ................................... 73,5 34,4 129,2 136,8
M y ś le n ic e ................................... 23,5 62,0 44,1 105.4
N ow y S ą c z ............................ 78,0 82,3 78,5 78,8
N ow y T a r g ............................ 47,8 42,2 59,9 69.2
O ś w ię c im ................................... 53,6 57,7 122,9 158,2
P i l z n o .......................................... 67,1 75,3 129,1 125.5
R op czyce  ................................... 54,0 102,7 93,7 175,8
T a r n ó w ................................... 78,8 82,1 87,7 110,6
W a d o w i c e ............................ 55,3 79,1 104,9 154,4
W ie lic z k a .................................... 96,5 82,4 122,0 106,8
Ż yw iec  ................................... 46,1 45,8 116,3 112,6

L w ó w .......................................... 60,7 71,8 92,9 114,7
B o b r k a ................................... 48,5 63,7 59,3 69,3
B r z o z ó w ................................... 35,9 60,5 55,2 110,0
D o b r o m ii ................................... 33,1 60,3 62,3 79,0
D r o h o b y c z ............................ 51,6 50,7 88,6 96,2
G ródek Jag................................ 63,9 58,1 96,8 99,3
J a r o s ł a w ................................... 74,7 100.9 119,0 196.4
J a w o r ó w ................................... 43,5 58,4 166,5 214,8
K o lb u s z o w a ............................ 27,1 31,3 190.2 198,0
K rosno . . .  . . 68,4 80,2 93,9 118,0
L e s k o ............................ 48,4 36,5 58,9 59,4
L u b a cz ó w ................................... 58.8 49,4 105,4 109,9
L w ó w .......................................... 84,5 90,0 75,4 99,4
Ł a ń cu t.......................................... 62,8 70,2 154,8 124,6
M o ś c is k a .................................... 43,2 71,9 73,9 97 4
N i s k o ........................................... 38,1 43,2 105,1 120,7
P r z e m y ś l ................................... 80,2 119,4 77,0 146.8
P r z e w o r s k ............................ 66,0 59,8 89,0 141,0
Rawa Ruska ............................ 39,4 50,8 98,9 117,8
R u d k i .......................................... 64,1 87,1 74,8 100,3
R z e s z ó w ................................... 60,1 77,7 85,7 110,1
S a m b o r ................................... 54,2 84,8 85,6 131,1
Sanek .......................................... 76,8 71,4 119,5 129,1
S o k a l .......................................... 86,6 90,7 106,9 76,1
Stary Sam bor . . . . 27,6 19,9 51,9 53,4
S t r z y ż ó w ................................... 52,1 71,2 67,9 106,7
T a r n o b r z e g ............................ 25,7 51,7 115,8 105,9
Ż ó ł k i e w ................................... 77,9 80,5 101,9 111,8

S t a n is ła w ó w ............................ 56,8 58,6 81,3 82,8
Bohorodczany . . . . 9. 6 10,4 44.2 55,9
D olina ................................... 26,1 26,1 63,6 80,9
H o r o d e n k a ............................ 105,3 114,7 130,8 117,6
K a ł u s z .................................... 35,9 41,7 78,5 71,4
K o ło m y ja ................................... 44,0 52,6 65,3 78,4
K o s ó w ................................... 6,3 11,0 11,7 18,5
N a d w ó r n a ............................ 22,6 27,4 61,2 67,9
R o h a t y m ................................... 82,1 101,2 75,9 84,3
S k o l e .......................................... 24,0 39,1 60,0 77,7
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W ojew ództw a

Pow iaty

S p o t y c i e
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P szen icy Żyta
W roku gospodarczym

1929/30 1930/31 1929/30 1930/31

S t a n is ła w ó w ............................ 85,4 67,8 141,9 97,7
S t r y j .......................................... 51,1 58,7 136,8 104,1
S n i a t y ń ................................... 102,3 139,2 102,2 138,8
T ł u m a c z ................................... 37,4 65,0 55,3 98,8
T u r k a .......................................... 38,1 41,2 64,4 48,3
Z ydaczów  . . . 51,5 72,6 82,6 92,7

T a r n o p o l ................................... 54,5 69,2 96,0 88,5
B o r s z c z ó w ............................ 59,3 84,6 118,5 114,5
Brody .......................................... 11,5 6,6 67,1 79,1
B r z e ż a n y ................................... 53,4 59,8 98,1 102,5
B u c z a c z ................................... 53,0 54,6 105,5 89,5
C z o r tk ó w ................................... 61,8 69,9 110,0 86,1
Kamionka Strum. 67,5 90,0 64,9 94,0
K o p y c z y ń c e ............................ 15,9 99,6 134,3 120,8
Podhajce . . . . . 94,8 91,5 99,6 85,4
P r z e m y ś la n y ............................ 77,3 124,0 71,9 99.6
R a d z ie c h ó w ............................ 39,3 44,7 87,5 62,7
S k a ła t .......................................... 29,6 69,4 107,4 114,9
T a r n o p o l ................................... 59.3 62,8 104,1 99,7
T r ę b o w la ................................... 113,7 47,7 129,3 47,6
Z a l e s z c z y k i ............................ 44,6 51,2 102,4 75,6
Z b a r a ż ................................... 47,7 81,0 51,6 58,5
Z b o r ó w ................................... 63,4 54,4 104,6 61,9
Z ł o c z ó w ................................... 57,7 52,2 62,2 71,2

produkcji pszenicy biernych. Spożycie pszenicy w pozostałych woje­
wództwach układa się na pewnym dość zbliżonym do siebie poziomie, 
a mianowicie:

1929/30 1930/31
woj. w arszaw skie łączn ie  z m. st. W arszaw ą 48,5 56,2

„ k i i l e c k i e ..............................................................  59,7 69,8
„ l u b e l s k i e ..............................................................  5 6,9 74,0
,, b ia ło s to c k ie   41,1 48,8
„ w ołyńsk ie  .........................................................  51,8 63,2
„ p o z n a ń s k ie .......................................................... 50,9 71,9
„ pom orskie .........................................................  46,0 56,4
„ k r a k o w s k ie .........................................................  56,8 65.3
„ l w o w s k ie ..............................................................  60,7 71.8
„ s ta n is ła w o w sk ie ................................................  56,8 58,6
„ ta r n o p o lsk ie .........................................................  54,5 69,2

Poza woj. białostockiem  widzimy tu zatem  dość równomierny 
rozkład spożycia pszenicy w pozostałych województwach — przyczem 
uderza tu  stosunkowo wysokie spożycie w województwach południo­
wych, oparte  nie tyle na własnej produkcji, ile na przyzwyczajeniu 
tam t. ludności do spożywania produktów  pszennych w najróżnorod­
niejszych ich odmianach w stosunkowo znacznych ilościach. Ten stan 
rzeczy uwypukli się zwłaszcza przy porównaniu norm spożycia psze­
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nicy z normami spożycia żyta. M ałopolska będzie się tu  przedstaw iała 
szczególnie jaskrawo.

Bardziej szczegółowa analiza cyfr spożycia pszenicy według pow ia­
tów  wykaże nam bardzo znaczne różnice w  spożyciu w obrębie tych 
jednostek administracyjnych. Na różnice te  składa się cały szereg 
przyczyn m. i. stosunek stanu ludności miejskiej do wiejskiej, a tem 
samem możliwość łatwiejszego zbytu na potrzeby lokalne, stosunek, 
produkcji pszenicy do żyta, k tóry  w  niektórych częściach kraju wy­
raźnie przechyla się na korzyść pszenicy (powiaty: miechowski, h ru ­
bieszowski, krasnystawsiki, zamojski, horochowski, tczewski, bobre- 
cki, sokalski, horodecki, rohatyński, śniatyński, borszczowski; czort- 
kowski, kamionkowski, przemyślański, skałacki, trem bowelski, za- 
leszczycki, zbaraski i złoczowski wykazują w  r. 1 9 3 0  w iększą pro­
dukcję pszenicy niż żyta na 1 mieszkańca), rozkład sieci kom unika­
cyjnej (dróg kolei) w ośrodkach produkcji, umożliwiających dowóz do 
większych ośrodków handlu zbożowego — a także o czem wspomnia­
łem już wyżej — sposoby odżywiania się ludności. Pozatem  nie bez 
dużego znaczenia pozostaje fakt, że wyliczenia teoretyczne dla m a­
łych jednostek terytorjalnych mogą w pewnych w ypadkach przed­
staw iać znacznie większe nieścisłości, niż wyliczenia przeciętnych 
dla województw. Obszary powiatów nie stanowią same dla siebie 
zamkniętych okręgów gospodarczych, żyjących tylko własnem 
życiem. Prow adzą one mniej lub więcej ożywioną wymianę dóbr 
gospodarczych z sąsiedniemi, a nieraz i dalszemi ośrodkami, o ile 
tylko istnieje możliwość tego zbytu. Znane są powszechnie wypadki, 
że włościanin przewozi nieraz swe produkty na bardzo dalekie odle­
głości, byle tylko zdobyć pieniądze na opędzenie własnych wydatków. 
K onkurencja w m łynarstwie przy dużej rozpiętości kosztów pro­
dukcji oraz różnych możliwościach zaopatrzenia się w surowiec do 
przem iału z jednej strony, a. niewspółmiernie wysokie kolejowe stawki 
taryfowe z drugiej — powoduje, że m ąka jest dowożona do większych 
ośrodków spożycia z pominięciem kolei — nieraz na bardzo znaczne 
odległości — samochodami, a naw et własnym taborem  konnym. To 
samo — choć w mniejszym stopniu odnosi się może i do zboża, — 
a znane są skargi przem ysłu piekarskiego w dużych m iastach na 
w zrastający dowóz pieczywa z prowincji, posiadającej tani surowiec 
i tanią siłę roboczą. To wszystko sprawia, że wyprowadzone wyżej 
przeciętne normy spożycia są raczej cyframi orjentacyjnemi, w  k tó ­
rych odchylenia zarówno w jedną jak i w  drugą stronę są możliwe, 
trudne jednak do sprawdzenia bez ścisłej znajomości lokalnych 
warunków kształtow ania się podaży i popytu. W  badaniach tych 
mogłyby oddać bardzo wielkie usługi organy samorządowe, które, 
pobierając opłatę badź o charakterze czysto fiskalnym, bądź też za 
korzystanie ze swych urządzeń, mogłyby — choćby w sposób ogólny, 
ale odpowiadający swemu celowi, rejestrować ten dziś nieuchwytny 
obrót — odgrywający jednak w całokształcie zagadnienia zaopatrze­
nia kraju, ogromną role. Bez znajomości bowiem rozmiarów tego 
rodzaju wymiany, wszelkie obliczenia będą niekom pletne i w pew ­
nych wypadkach nieodzwierciedlające rzeczywistości.

Mimo te poważne zastrzeżenia stwierdzić możemy, że istnieją u nas 
duże różnice w spożyciu pszenicy. Są powiaty, wprawdzie bardzo



nieliczne, w  których spożycie pszenicy nieprzekracza 10 kg. rocznie 
na głowę ludności, porównując jednak cyfry spożycia z produkcją na 
głowę ludności, widzimy jak znacznych przesunięć z obszarów nad­
wyżkowych wymaga zaspokojenie normalnego zapotrzebow ania. 
Sądząc jedynie z cyfr przewozów pszenicy, przesunięciom tym podle­
gało w  r. 1929 — 23,1%, a w r. 1930 — 17% produkcji czystej psze­
nicy — podczas gdy żyto uczestniczyło w  tych przesunięciach tylko 
w 7,8% i 8,1%, Cyfry te  byłyby jeszcze jaskrawsze, gdybyśmy mogli 
uwzględnić poza ziarnem  — i przewozy mąki pszennej. Można przy­
jąć, że conajmniej 50 % całej produkcji czystej pszenicy, podlega tym 
przesunięciom. Przypuszczenie to potw ierdza już wyżej naprowa- 
dznoy fak t przem iału w  r. 1930 w młynach I — VII kat. 64% pro­
dukcji czystej pszenicy, a tylko około 39% żyta.

O ile chodzi o charakterystykę spożycia żyta, to należy stwierdzić, 
że istnieje wyraźne rozgraniczenie obszarów Rzplitej pod tym wzglę­
dem na dwie części: południową i północną. W wojew. południowych, 
do których zaliczymy również Śląsk oraz W ołyń, spożycie żyta jest 
uderzająco niskie w  porównaniu z resztą kraju. O ile bowiem za­
równo woj. zachodnie, centralne jak i północno-wschodnie utrzymują 
swe przeciętne spożycie na poziomie 180 — 220 kg. rocznie na głowę 
ludności, to W ołyń i Śląsk w  normie tej spadają do 120 — 130 kg. 
a południowo naw et do 80 — 110 kg., a więc mniej więcej praw ie do 
połowy przeciętnej norm y ogólnej. Tu należy wyjaśnić, że przeciętna 
norma dla woj. warszawskiego, traktow anego łącznie z m. st. W ar­
szawą wynosi w r. 1929/30 — 213,8 kg., a w  r. 1930/31 — 215,7 kg. 
Ponadto normy wyprowadzone dla woj. zachodnich — jako nie- 
uwzględniające dość znacznego wywozu żyta zagranicę drogą 
w odną — są bezwzględnie za wysokie — i raczej powinnyby się 
kształtow ać na poziomie zbliżonym do poziomu województw cen tra l­
nych (w przybliżeniu w r. 1929 30 — 245 kg., a w r. 1930/31 — 226 kg. 
dla woj. poznańskiego i 235 oraz 221 kg. dla woj. pomorskiego. Ta 
duża rozpiętość spożycia żyta między południem i południo-wscho- 
dem a resztą kraju, daje podstaw ę do następującego wnioskowania: 
M ałopolska stanow iąca w  dziedzinie produkcji zbóż chlebowych — 
poza woj. tarnopolskiem  — obszar deficytowy, sprow adza to zboże 
corocznie w znacznych ilościach z innych części kraju, — używając go 
wyłącznie na wyżywienie ludności. Nawet woj. tarnopolskie, p rodu­
kujące około 145 kg. żyta na głowę ludności, przy przeciętnej ogólnej 
220 kg. — wykazuje dość znaczne nadwyżki tego zboża, co świadczy
0 niskim spożyciu żyta, zastępowanego tam  innemi płodami rolnemi 
(kukurydza). W skazuje to na pewną stałość przyzwyczajeń tam t. 
ludności, k tó ra  szczupłą stosunkowo normę chleba zastępuje innemi 
artykułam i produkcji rolnej (kukurydza na wschodzie, owies w okoli­
cach podgórskich, jarzyny strączkow e i t. p.) — przyczem należy 
stwierdzić, że duża część ludności małorolnej — a zwłaszcza bez­
rolnej — formalnie się niedożywia. Zarówno normy spożycia zbóż jak
1 całego szeregu najważniejszych innych artykułów  spożycia — w y­
kazują tu  b. niski poziom, świadczący o biedzie, jaka większej części 
tej ludności corocznie zagląda w oczy.

O cechach charakterystycznych spożycia na Śląsku była już mowa 
wyżej. Jest ono dość znacznie niższe od przeciętnego ogólnego, ale
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wobec charakteru  większej części Śląska jako ośrodka przem ysło­
wego — znajduje się ono na poziomie przeciętnego spożycia miej­
skiego.

W pozostałych województwach norma waha się w  granicach od 
180 — 240 kg., przyczem województwa północno-wschodnie wykazują 
przeciętne spożycie odpowiadające przeciętnem u spożyciu w woj. 
centralnych. W obec ekstensywnej hodowli -— jaka na całym obszarze 
północno-wschodnim jest prowadzona, — można przypuszczać, że 
podobnie jak w  M ałopolsce —- i tu  w wyprowadzonych cyfrach 
odzwierciedla się raczej wyłącznie spożycie ludzkie. Inaczej nato ­
m iast można sądzić o cyfrach spożycia w  woj. centralnych, a p rzede­
wszystkiem  zachodnich. Tu już skarm ianie żytem inw entarza może 
mieć bezwzględnie miejsce — jednak o rozm iarach zużytkowania 
żyta do tych celów nie można nic konkretnego powiedzieć, z uwagi 
na brak  podstaw  do jakichkolw iek obliczeń. Przeżyw any okres 
ogromnych wahań cen w poszczególnych gałęziach produkcji rolnej, 
sprzyja w wysokim stopniu różnym przesunięciom w produkcji za­
równo rolnej jak i hodowlanej, tem  samem oddziaływa w sposób nader 
wybitny na charak ter zużycia tej produkcji. Tanie zboże z jednej 
strony, a wysokie ceny na inw entarz w płynęły w r. 1930 na ogromny 
wzrost hodowli — zwłaszcza nierogacizny, wybijanej następnie 
masowo w r. 1931 wobec spadku cen na produkcję hodowlaną, a kor 
rzystnych cen na zboża. Ustalenie rozm iarów intensywności skar­
miania żytem inw entarza w  poszczególnych okresach gospodarczych 
iest niemożliwe, sam fak t tego skarm iania uznać jednak należy za bez­
sprzeczny — przyczem skarm ianie to odbywa się intensywnie w woje­
wództwach zachodnich — w mniejszych rozm iarach obejmuje woj.

- centralne, zanikając na wschodzie i południu kraju.
(d. c. n.)



K p t . i n t . J ó z e f  K l a u z n e r .

Pokrzywa jako zastępczy surowiec 
włókienniczy.

W ojna św iatow a w ysunęła  na w idow nię w całej pełni spraw ę środków zastęp ­
czych, tak zanych „ersatzów", nam iastek w różnych dziedzinach zaopatrzeń a 
wojska. W w yszukiw aniu ich przodow ały  państwa centralne, które odcięte od 
dow ozu surow ców  przem ysłow ych rychło za czę ły  w yczerpyw ać sw oje zapasy. 
T rzeba b y ło  zastąpić j.e częściow o lub ca łk ow icie  nam iastkam i, znajdującem i się 
na m iejscu —  w  kraju.

C iężka sytuacja gosp odarcza ,. w  jakiej s ię  znalazły  w  czasie wojny św iatow ej 
państw a centralne w skutek  blokady, dotk liw y brak surow ców  w łók ienn iczych  do 
wyrobu tkanin dla zaopatrzenia wojsk w alczących  i ludności cywilnej zm usił je 
do szukania i w y k o rzy sta n a  krajowych surow ców  w łókienniczych, niem ających  
d otychczas zastosow ania  przem ysłow ego w  czasie pokoju

M iędzy innem i zw rócono uw agę na pokrzyw ę parzącą, jako roślinę dającą  
pew n e ilości w łókn a roślinnego, m ożliw ego do przeróbki na tkaniny, zarówno  
sam ego jak i w  m ieszaninie z w ełną, baw ełną lub lnem.

W łókno z łodyg pokrzyw y jako surow iec do wyrobu przędzy i tkanin znane 
b yło  już od zam ierzchłych czasów . Starodaw ni E gipcjanie oraz ludy skandynaw ­
sk ie używ ały  już przed w iekam i tego w łókn a do w yrobu przędzy i tkanin, a m iesz­
kańcy K am czatki używają go po dz:eń dzisiejszy.

Z botanicznej rodziny pokrzyw ow ych „Urticae" posiadam y w ięcej roślin, d o ­
starczających w łókno; do nich zaliczyć należy  ramję (Bochm eria tenacissim a) 
i  traw ę chińską [Bochm eria nivea), które dostarczają w łókna do w yrobu tkanin, 
i n'ci.

W łókno pokrzyw y parzącej (urtica d ioica  i urtica urena) było używane od 
daw na w  Skandynawji do w yrobu dobrych sieci rybackich, gdyż jet m ocne, o d ­
porne na nam akanfe ć gnicie i pod nazwą „szwedzkiej przędzy" było, 
używ ane do w yrobu tkanin i p łó c ien  żaglow ych. W  celu otrzym ania potrzebnej 
ilości w łókn a  uprawiano w  Szw ecji pokrzyw ę parzącą specjalnie na ten  cel.

W  w iekach  średnich w e Francji i W łoszech  spotyka się w zm ianki o wyrobach  
z w łókna pokrzywy. W w ieku 18-tym przerabiano w N iem czech w łókno pokrzyw y  
parzącej na przędzę. W  roku 1723 istn iała już w Lipsku fabryka n ci wyrabianych  
z w łókn a zdzieranego z łodygi pokrzyw y św ieżej. Otrzymane w  ten  sposób w łókno  
gładkie, barwy zielonej bielono, przyczem  znaczn'e zw iąkszala  się jego w ytrzy­
m ałość.

W  początkach 19-tego w ieku prowadzono ożyw iony handel w łóknem  pokrzywy; 
w  Pikardji, P ó łnocnych  N iem czech oraz Szwecji.
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Próby upraw y pokrzyw y parzącej na w łókno spotykam y w Anglj’, W łoszech  
w e Francji i w K anadzie.

P rzed  wojną św iatow ą istn ia ła  w  N iem czech w  H olsztynie fabryka firanek i k o ­
ronek, oparta na wyłącznej przeróbce w łókna pokrzywy.

W  roku 1878 na paryskiej w ystaw ie  m iędzynarodowej Japonja w ystaw  a piękne  
w zory tkanin i  w yrobów  z pokrzywy.

W łókno pokrzyw y jest czyste, gładkie, ma jedw abisty połysk , jest bardzo m ocne  
i m oże być śm iało zal czone do w łókna szlachetnego. W ygląd w łókn a jest zależny  
od sposobu przeróbki łodygi na surow iec użytkow y. D ługość surow ego wŁókna 
pokrzyw y w ynosi d 30 — 60 cm. D ługość pojedyńczego w łók ienka w ynosi od 
50 — 60 mm, średnica przekroju 0,020 mm do 0,080 mm. O bserw ow ane przez m - 
knoskop włókienka są ositro zakończone, rdzeń komórki jest gładki, w ypełniony  
często  żó łtem i barwikami.

Ciężar w łaściw y włókna pokrzywy wynosi 1,3 'g, w ilgoć przeciętna około 11%.
Z włókna pokrzywy można wyprząść przędzę do Nr. 60; przeciętnie przędzie  

się  Nr. 20 —- Nr. 40.
W łókno zdzierane z surowej łodygi ma odcień  z :elonkaw y, jest twarde i w m niej­

szym  lub w iększym  stopniu zanieczyszczone zdrew niałem i częściam ’. P odczas  
m agazynowania zm ienia barwę na czerwono-szairą i jest na oko trudne do odróż­
n ienia od włókna ramj.i lub konopi. W yczesane jest równe i nie zawiera drzewnika; 
pokrzyw y n ieczesane odbielone przypom inają len, w yczesan e przypom inają ramję. 
Na wygląd włókna pokrzywy otrzymywanego drogą m oczenia łodyg, w  podobny spo­
sób jak się to czyni ze słom ą lnianą lub konopną, wpływ a w dużym stopniu jakość 
wody i jej temperatura. N a wygląd i  barwę włókna w pływ a również to, ozy moczenie 
odbyw a się w  w odzie bieżącej czy stojącej. W łókno pochod zące z łodyg pokrzy­
w y m oczonych w  w odzie  bieżącej ma barwę słom iasto-żółtą , w łókno z łodyg m o­
czonych w  w odzie  stojącej ma barwę brudn-szarą i m atową.

Ze 100 kg łodyg pokrzyw zielonych (w edług Dr. Grothe) otrzym ujem y 46 kg 
łodyg suchych, które zaw ierają 32 kg w łókna, z czego 20 kg w łókna najprzedn ej- 
szego gatunku. Do przeróbki łodyg pokrzyw y na w łókno m ogą być użyte te  sam e  
m aszyny, których używa się do przeróbki lnu i ramji.

Łodyga pokrzyw y pow inna być okorow ana najpóźniej w 8 godzin po jej zżęć u, 
i ściągnięte z  niej włókno, później jest to  już trudne do wykonania bez uszkodzenia  
włókna. Zależnie od  przyszłej przeróbki można po zżęciu  łodygi w ysuszyć lub też 
bezpośrednio po okorowaniu poddawać je moczeniu.

Z rozm aitych nam iastek włókna pokrzywa parząca odegrała dość poważną rolę 
w  A ustrji i N iem czech w  wojnie św iatowej, głównie jako namiastka w łókna lnia­
nego bawełnianego i wełnianego, do wyrobu tkanin dla potrzeb wojska.

Państw a centralne w yd a ły  ca ły  szereg zarządzeń dotyczących zbiórki, prze­
chow yw ania, przeróbki i zastosow ania w łókna z pokrzyw y parzącej.

Z b i ó r k ę  pokrzyw  przeprow adzała ludność cywilna, jeńcy, inw alidzi wojenni 
i dzieci szkolne.

W roku 1915 zebrano w  Austrji przy pom ocy jeńców  i w ojska 1,300.000 kg su­
chych łodyg pokrzyw, a w roku 1916 w ydano w  N em czech zarządzenia obow iąz­
k ow e obsiadania n ieużytków  i nasypów  kolejow ych pokrzywą, oraz zorganizo­
w ano zbiórkę pokrzyw dziko rosnących przy pom ocy dzieci szkolnych.

W Europie środkowej spotykam y 2 gatunki pokrzyw parzących, —  pokrzyw ę  
jednoroczną i dw uletnią; p ierw sza rośnie w m iejscach ocienionych i w ilgotnych  
i dorasta w ysokośc i około  % metra, druga w  m iejscach słonecznych i dorasta  
w ysokości człow ieka. P okrzyw a dw uroczna w ysoka daje najlepsze w łókno, lecz
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i pokrzyw a jednoroczna m oże być przerobiona na w łókno. Pokrzyw y rosną dziko  
najczęściej w.pobliżu gnjowisk, przy płotach, na brzegach rzek i w  dolinach rzecz­
nych. na kraw ędziach lasu, polanach leśnych, w  polach na m iedzach i w szędzie, 
gdzie leżą  odpadki lub kupy gruzu.

Pokrzyw ę, zbieraną do przeróbki na w łókno, na leży  ścinać przy ziem i, a n ie  
w yryw ać z korzeniem  i suszyć ją luzem.

Ścm anie m oże odbyw ać się zapom ocą kosy, sierpu lub ostrego noża, przyczem  
ręce należy chronić łapaw icam i przed poparzeniem .

Najlepszym  m iesiącem  do zbierania łodyg pokrzyw y jest sierpień i pierw sza  
połow a września. Po ścięciu  łodyg należ'y z nich usunąć l !ście zaraz lub na drugi 
dzień  po ścięciu , chw ytając łodygę jedną ręką i oskubując liście  drugą.

Św ieże łodygi pokrzyw y złożone na kupę, zagrzew ają się  w  ciągu 2 —  3 dni, 
przytem  m oże nastąpić często  s Lne uszkodzenie w łókna i zupełna jego n iezd a­
tność do przeróbki. D ługie bow em  leżen ie  łodyg w  stan ie w ilgotnym  w pływ a bar­
dzo ujem nie na w łókno, d latego należy  unikać składania łodyg w  kupy na czas 
dłuższy.

Najlepiej łodygi po obdarciu z nich liści rozścielać luźno na przew iew nych  
m iejscach w  szopach, stodołach, poddaszach, lub_ też  na specjalnych półkach  
i rusztow aniach, układając dla przew iew u łodygi na poprzek jedne nad drugiemi. 
Przy takiem  suszeniu łodygi pokrzyw y m ogą być w ysuszone w ciągu 7 — 10 dni 
bez przew racania naw et w  dnie deszczow e. W  dnie pogodne m ożna rów nież roz­
ścielać  łodygi na łą ce  lub ściernisku i suszyć jak siano.

W ysuszone łodygi pokrzywy, u łożone naw et w w iększe warstw y, n ie są podatne  
na butw ien ie, o ile  tylko są przechow yw ane w  suchem  i przew iew nem  m iejscu.

Austrja stosow ała  również chem iczną przeróbkę łodyg pokrzyw y na w łókno  
m etodą prof. R ichtera przez działanie na łodygi roztworem  amonjaku i m ydła. 
W yniki tej m etody były bardzo dobre. Z w łókna pokrzywy, otrzym anego drogą  
chem icznej przeróbki łodyg pokrzywy, przędzono przędzę, z której wyrabiano  
tkan ny drelichow e. Ze 100 kg łodyg pokrzyw otrzym yw ano tą m etodą 15 — 20 kg 
włókna.

M etoda chem icznej przeróbki łodyg pokrzyw  nie znalazła jednak szerszego z a ­
stosow ania  w przem yśle w  czasie wojny. W wojnie św iatow ej stosow ano  
w  przem yśle g łón ie m echaniczną obróbkę łodyg pokrzyw y na w łókno.

W ysuszone łod yg i pokrzyw y były  łam ane :na łam aazkach (m iędlarkach) ii trze­
pane na trzepaczkach z resztek  drzewnika. D la otrzym ania delikatniejszego  
włókna, po wytrzepaniu wygotow ywano w łókno w  roztw orze mydła. Po wygotowaniu  
w łókno poddaw ano czesaniu na czesarkach ręcznych lub m echanicznych, w  celu  
oddzielen ia  w łókn a krótszego —  pakuł od dłuższego —  czesanego.

Przędzenie w łók n  pokrzyw y odbyw ało się w  czasie wojny na m aszynach uży­
w anych do przędzenia lnu lub konopi, w których zastosow ano jedynie n ieznaczne  
zmiany i ulepszenia, dostosow ując jie do przędzenia włókna pokrzywy.

W łókno pokrzywy długie i czesane przędzono z  dom ieszką w łókna lnianego na 
przędzę do w yrobu płacht, plandek, drelichów  i worków . W łókno krótsze —  pa­
ku ły  przędzono z dom ieszką baw ełny  na m aszynach używanych do przeróbki 
pakuł lnianych na przędzę. Z przędzy tej w yrabiane m ocne tkaniny poście low e, 
bieliźniane i tkaniny ubraniowe. W  N iem czech wyrabiano z w łókna pokrzyw y  
delikatne i m ocne tkaniny,

Z w łókna pokrzyw y m ożna w yrabiać siatki auerow skie do lamp; — siatki te  
w yrabiane są norm alnie z  im portow anego w łókna ramji.

W brew przyjętem u ogólnie w  czasd ewojiny św iatowej poglądowi, jakoby do w y­
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robu sukna w ojskow ego było używ ane w  dużej ilości w łókno pokrzywy — procent 
krótkiego w łókn a  pokrzywy, używ anego do m ieszanek na sukno nie przekra­
cza ł 10. W łókno pokrzywy, jako w yjątkow o m ocne, było dodaw ane do sukien  
w ojskow ych, wyrabianych z dużej ilości w ełn y  ponownej dla otrzym ania w iększej 
ich  w ytrzym ałości.

Jak ie  znaczen ie posiada dla nas pokrzyw a jako nam iastka w łókna?
Przem ysłow a przeróbka pokrzyw  na tkaniny w czasie pokoju nie jest op łaca l­

na, ustępuje ona m iejsca przeróbce innych tańszych roślin w łókienniczych. L ecz  
w  czasie  wojny i odcięcia  od dow ozu surow ców  zagranicznych, w łókno pokrzyw y  
m ogłoby służyć jako nam iastka w ełny , baw ełny, lnu i konopi do wyrobu tkanin.

Pokrzyw ę parzącą, dziko rosnącą, posiadam y w  dość dużej ilości na całym  
obszarze państwa. N iezależn ie od tej czy  innej sytuacji wojennej m ożem y zaw sze  
liczyć na zebranie dość dużej ilości w łókna pokrzyw y do w yrobu tkanin dla wojska.

W łókno pokrzywy parzącej może być również w  czasie  w ojny przerobione na przę­
dzę i tkaniny dla wojska, iz ewentualną dom ieszką innych posiadanych surowców  
w łókienniczych.



PRZEGLĄD WOJSKOWYCH  
C Z A S O P I S M  O B C Y C H .

F R A N C J A .

Francuskie czasopism o ,,La R evue du S erv ice  de l‘Intendance“ w yd ało  w roku  
bieżącym  cztery zeszyty , z których pierw szy om ówiliśm y w  poprzednim  num erze 
naszego Przeglądu Intendenckiego. P ozostaje nam w ięc  do om ów ienia treść po zo ­
sta łych  trzech zeszytów .

Z eszyt za m arzec ii kw iec ień  zaw iera treść następującą:
K ilka uwag o konkursie do korpusu intendentów , przez in tendenta generalnego  

2 klasy, E lziere'a;
Rom ans i historja: z okazji p ow ieści o podboju i o intendencie  naczelnym , 

baronie D enniee, przez in tendenta w ojsk 2 k lasy  Riviere'a.
Z akończenie artykułu intendenta wojsk. 1. k lasy  L apoin te‘a o po lityce  żyw n o­

ściow ej N iem iec w czasie wojny;
Transport w ina w  cysternach — statkach i w cysternach sam ochodow ych; przez  

por. adm. Guiraud;
P odintendent C oulom beix pod R eichshoffen  — przez kapitana adm. L aroze‘a;
N otatk i z orzeczn ictw a sądow ego —  przez in t  wojsk. 2 k lasy  R iviere’a.
Drugi z ko lei zeszy t za  maj i czerw iec b. r. zaw iera następujące artykuły:
T ow arzystw a cudzoziem skie, a ochrona pracy—-przez intendenta wojsk. R iv iere‘a.
Zagadnienie m ięsa —  przez intendenta  wojsk. Le Marhadour.
Z eszyt za lip iec i sierp ień b r. ma treść następującą:
P ort Le H avre i służba tranzytu m orskiego w czasie m obilizacji —  przez in ten ­

denta wojsk. 1 klasy A stier ‘a;
Uw agi o rekw izycjach w  czasie wojny 1914— 1918 r. w  departam encie S o m m ey  

i o sposob ie ich regulow ania —  przez int. wojsk 1 k lasy  M atuchet‘a.
Jakie  podatki p łacą oficerow ie zaw odow i w A lzacji —  przez int. wojsk. 2 kl. 

Thibault —  Laurent.
O rzecznictw o sąd ow e —  przez int. wojsk R iv iere‘a.
W reszcie  w szystk ie  w ym ien ione zeszy ty  zaw ierają listy  aw ansów  i przen iesień
R ozpatrzym y pob ieżn ie n iektóre z w yszczególn ionych  artykułów .
P ierw szy artykuł jest dość krótki, a nad w yraz interesujący, tak  że  zasługiw ałby  

na dosłow ne przetłóm aczen ie. To też  przytoczym y dosłow ne brzm ienie niektórych  
jego ustępów .

Do francuskiego korpusu intendentów  m ożna się  dostać trzem a różnem i dro­
gami: dw ie z nich— to konkursy, dzięk i którym  otrzym uje się  natychm iastow e w c ie ­
len ie  ze stopniem  intendenta w ojskow ego 2 k lasy  (podpułkownik) w zględnie  3 k lasy  
(major), oraz trzecia —  to konkurs do W yższej Szkoły  Intendentury, po skoń­



Nr. 3 (27) Francja (475) 103

czen iu  której otrzymuje się  stop ień  in tendenta w ojskow ego 3 k lasy  (majora) mini­
mum po 4 latach. Przez bezpośrednią nom inację na skutek 2 pierw szych konkur­
sów  m oże się  dostać do korpusu in tendentów  najwyżej 1I kandydatów  w  stosunku  
d o  ogółu przen iesień , tak  że  normalny sposób —  to droga przez W yższą  S zk o łę  
Intendentury. Studjum teoretyczne  i praktyczne w tej uczeln i trw a 2 lata, poczem  
absolw enci jej przed przen iesien iem  do korpusu in tendentów  odbyw ają niejako  
2-letn ią  praktykę w stopniu  pom ocnika intendenta (intendent adjoint — kapitan).

To też  kandydaci na 1I stanow isk  intendenckich, którzy zgłaszają się  do kon­
kursu poza szkołą, m uszą m ieć n iezw yk łe  w artości in telektualne i  służbow e, k tó ­
rych w  praktyce dość często  brak. Stąd znaczna liczba tej kategorji kandydatów  
nie w ytrzym uje konkursu.

N ajistotn iejszą pod staw ę oceny stopnia przygotow ania kandydatów  do W yższej 
S zk o ły  Intendentury stanow ią prace pisem ne. T em aty tych prac są zazw yczaj 
bardzo rozległe, tak ż e  ca ła  trudność dla kandydata polega  na odpow iednim  w y ­
borze zagadnień i argum entów. Zazwyczaj m ało kandydatów  potrafi dokonać w y ­
boru zagadnień istotnych  kosztem  odrzucenia szczegółów . Tak samo stosow anie  
przez kandydatów  zw yk łego  schem atu planu każdej pracy, która się  sk ład a  ze  
w stęp u  rozw in ięcia  i  zakończenia, jest bardzo często  n iezręczna; w e w stęp ie  n ie  
znajduje się  to, co tam być pow inno, w rozw in ięciu  brak zasadniczej m yśli i t. p.

W ypracow ania kandydatów  grzeszą zazw yczaj polotem  i stanow ią najczęściej 
dosłow ne pow tórzen ie regulam inów adm inistracyjnych. K andydaci bardzo często  
opracowują na w stęp ie  szczegó łow y  plan w ypracow ania, którem u dają w yraz  
w  jego treści przez podkreślania, użycie  dużych liter  i  t. p., co nadaje pracy w ygląd  
zam azany. Pozatem  w ypracow ania zawierają b łęd y  ortograficzne (w ypracow anie  
bez  błędu należy do b iałych  kruków), w adliw ą punktację sw oisty  w ygląd liter i Ł p.

A rtyku ł o rom ansie i historji zosta ł sp ow odow any ogłoszen iem  w  „La R evue des 
deux M ondes" opow iadania Louis B ertrand‘a  o zdobyciu  m iasta A lgeru. Pom iniem y  
om ów ienie tego artykułu, jako też  i artykułu następnego' o p o lity ce  żyw nościow ej  
N iem iec. I !

A rtyku ł o transporcie w ina W cysternach p ływ ających i w  cysternach  
sam ochodow ych, zaopatrzony w ilustracje, zaw iera opis cystern  będących  w  użyciu  
przez handel w inny. Znajdujemy w  nim zasadnicze dane techniczne oraz kalku­
lacyjne. W ym ienione cysterny mają znaczen ie n iety lko do p rzew ożen ia  w ina, a le  
i dla w szelk iego  rodzaju płynów. W szczególn ości cysterny sam ochodow e Opi­
syw anego typu są w  użyciu do przew ozu m leka oraz do przew ozu olejów m ine­
ralnych. benzyny i  t. p. C ysterny te  mają rów nież w ie lk ie  znaczenie dla w ojska  
w  czasie wojny, szczególn ie  w  w ypadku zn iszczen ia  kolei.

Zeszyt zakończony jest w spom nieniem  z 1870 r. o bohaterskiej śm ierci podinten- 
d en ta  Coulom beix, szefa  intendentury 4 dyw izji francuskiej, który  otoczony w raz ze  
sweffii taboram i przez oddział huzarów pruskich bronił się  do ostatka i zosta ł  
d osłow nie  rozsiekany, odrzucając w ezw an ie  do poddania się. T rzeba zaznaczyć, że  
nie ochronił go, ani jego oddziału znak czerw onego krzyża, przynależny am bulan­
som  sanitarnym , pozostającym  podów czas pod zarządem  słu żb y  intendentury.

A rtykuł o ochronie pracow ników  francuskich w  zakładach przem ysłow ych, sta ­
now iących  w łasn ość  zagranicznych tow arzystw , stanow i studjum prawniicze i e k o ­
nom iczne tego  zagadnienia szczególn ie  z punktu w idzen ia  potrzeb w ojny i sytuacji, 
jaka się  m oże w  czasie wojny w ytw orzyć. Znajdujemy w  nim opis obecnego stanu  
rzeczy, t. j warunków ustaw ow ych, jakim odpow iadają tow arzystw a przem ysłow e  
zagraniczne w e  Francji, sposobów  objawiania się  in teresów  cudzoziem skich w  to w a ­
rzystw ach handlow ych, sposobów  w ykryw ania istnienia interesów  tow arzystw  
•cudzoziem skich W przeds ębiorstw ach i t. p.
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Studjum p ow yższe  jest bardzo pouczające dla tych w szystkich , którzy się  inte­
resują zagadnieniem  ekonom icznego przygotow ania się  do wojny w  dobie rozkw itu  
bezim iennego kapitału  akcyjnego i skom plikow anych stosunków , które w yw ołuje  
istn ien ie  osób prawnych, jako objektów  ekonom icznych. Na uw agę rów nież zasłu ­
guje obszerne, bo przeszło  80 stron druku w yn oszące, studjum o m ięsie. Zajmuje 
się  ono spraw ą hodow li bydła w e Francji, obecną organizacją handlu m ięsnego, 
cenam i hurtow em i i detalicznem i, obecnym  kryzysem  m ięsnym  oraz zaopatrzeniem  
środków  zaradczych.

P od  w zględem  ilości byd ła  rzeźnego Francja obecn ie  przekroczyła  już poziom  
przedw ojenny. N atom iast w ykazuje ona jeszcze znaczne braki w stan ie ow iec  
i św iń, mimo że od zakończen ia  w ojny św iatow ej stan ten  w ykazuje znaczną  
popraw ę.

H odow la b yd ła  znajduje się  w e  Francji pod  ochroną celną, jednak zarządzenia  
p od  tym  w zględem  zosta ły  w ydane dość późno ze  znaczną szkodą dla hodow ców . 
H odow la ow iec przechodzi w e Francji kryzys, k tórego przyczyny są praw ie te  
sam e, co u nas. Przez pew ien  czas sprow adzano znaczne ilości mrożonej baraniny. 
O becnie zm ieniono system  na bardziej korzystny dla kraju, sprow adzając żyw e  
barany przew ażnie z Algieru.

P ew ien  dość znaczny zastój w  hodow li trzody spow odow any zo sta ł dow ozem  
znacznej ilo ści w ieprzow iny przew ażnie z  Holandji, k tóry zosta ł dopiero ograni­
czony przez pod n iesien ie  staw ek celnych  w  1928 r. oraz później zarów no na 
m ięso, jak i na  sztuki żyw e.

H andel m ięsny w e  Francji jest skom plikow any, jak zresztą  w szęd zie  indziej. 
A utor podaje opis organizacji sprzedaży b yd ła  na centralnym  rynku krajowym  
w  La V ille tte  pod Paryżem . Podaje on tabele  standartów  dla różnych kategoryj 
zw ierząt rzeźnych i sposoby określania cen  na podstaw ie zarządzenia prefekta  
policji z  roku 1924, skalę opłat, kalkulację ogólną cen  m ięsa i t. p.

W ięcej aniżeli po łow a pracy pośw ięcon a  jest om ów ieniu kryzysu hodow lanego  
i sposobów  jego zażegnania. Spraw a ta, podniesiona w  lipcu 1931 r. w  senacie  
przez p rzed staw icie la  hodow ców , zosta ła  przekazana rządowi do za łatw ien ia  przez: 
pod niesien ie  c e ł na m ięso m rożone, stosow anie  śc is łe  zarządzeń sanitarnych w edług  
obow iązujących przep isów , i przez doprow adzenie do popraw ek w  um ow ie franko- 
w łosk iej.

A utor rozpatruje szczegó łow o  każdą z w ym ienionych spraw, ilustrując je licz- 
nem i tabelam i liczbow em i i graficznem i.

P oza doraźnem i usiłowaniam i doprow adzenia do popraw y stanu interesów  gospo­
darstw  hodow lanych, które cierpią w sku tek  obecnego kryzysu, handel m ięsny  
Francji wym aga, w edług autora, reform zasadniczych. G iełda m ięsna w La V ille tte  
posiada z n iew ielk iem i zmianami organizację, nadaną jej jeszcze w roku 1867. 
Sprow adzanie olbrzym ich ilości byd ła  ze  w szystk ich  stron Francji do tego jedy­
nego centrum  handlow ego jest n ieekonom iczne. Tak samo organizacja uboju jest 
w adliw a w w ym ienionem  centrum, gdyż odbyw a się ona w sposób praktykow any  
w  m ałych rzeźniach. R zeźnia w La V illette  mimo sw ych olbrzym ich rozm iarów  
n ie  jest jedną rzeźnią prow adzoną na w ielką skalę, a zbiorem  poszczególnych  rzeźni 
pryw atnych , pracujących na sposób przestarzały  z przed 50 laty.

To też  punkt c iężk ośc i na leża łoby  przen ieść  na rzeźn ie regjonalne, zw łaszcza  
na rzeźnie sp ó łd zie lcze, posiadające instalacje ch łodn icze. Francja posiada już 
tak ie  rzeźnie, jednak nie w  w ystarczającej liczb ie. O prócz rzeźni regjonalnych  
n ależa łob y  w Paryżu urządzić rzeźn ię przem ysłow ą. O becnie rzeźnia w La V illette  
nie posiada n aw et chłodni do przechow yw ania m ięsa dla handlu hurtow ego. 
W  związku z uprzem ysłow ieniem  centralnej rzeźni w  Paryżu należa łoby  rów nież
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pow iększyć  ilość  targów z 2 na 4 tygodniow o. Jedyną cechą  ujemną tej przem y­
słow ej rzeźni centralnej by łob y  nadanie jej siłą  rzeczy  charakteru trustu, który  
jednak i ob ecn ie  istnieje.

N astępnie autor zastanaw ia się  nad szczegółam i handlu detalicznego, który  
w ym aga rów nież naprawy.

W  artykule o Hawrze, jako porcie tranzytow ym  w czasie wojny, autor podaje  
jego historję, jego organizację, znaczen ie  jako portu w w ozow ego z w y szczeg ó ln ie ­
niem  w szelk ich  urządzeń portow ych, sk ładów , ruchu tow arów  i t. d. N astępnie  
om awia jego znaczen ie  dla państw a i dla w ojska w czasie w ojny św iatow ej. M iano­
w ic ie  w roku 1916 zosta ła  utw orzona Intendentura Tranzytu ze  sw em i organami 
w yk onaw czem i w e  w szystk ich  portach Francji, a w ięc  i w Hawrze. Intendenturze  
tej pod lega ły  rów nież organy w yk onaw cze innych służb w zakresie  tranzytu. W y­
rażając się krótko, m ożna pow iedzieć , że  zadaniem  tej intendentury b y ło  regulo­
w anie tranzytu m aterjałów  nietylko w ojskow ych, a le w ogóle  w szystk ich  w poro­
zum ieniu z cyw ilnem i w ładzam i portowem i.

O statnio zreorganizow ano tę  intendenturę tranzytow ą w roku 1929, ograniczając 
jej zakres działania tylko do tranzytu m aterjałów  wojskowyrh; reszta zosta ła  prze­
kazana organom M inisterstw a Komunikacji.

A utor konkluduje, że H awr jest znakom icie przysposobiony do spełn ian ia zadań  
sk ładu głów nego  w czasie wojny. N atom iast na leży  w prow adzić jeszcze pew ne  
udoskonalenia, aby m ógł on odpow iedzieć  wym aganiom  portu tranzytow ego. Ruch 
p ortow y w roku 1920 w yk azał tonnaż 11 m iljonów tonn, zaś w roku 1930 przekro­
czy ł już 20 m iljonów tonn.

To też  na leży  pogłęb ić  i rozszerzyć w ejśc ie  do portu, aby um ożliw ić dobijanie  
jaknajwiększych okrętów  w  rodzaju obecnie budującego się  Super Ile de France, 
przebudow ać jeden z kanałów  na kanał nawigacji morskiej; w reszcie  w ybudow ać  
jeszcze  2 now e baseny.

A rtyku ł o rekw izycjach stanow i pow ażny przyczynek  do poznania tego zagad­
nienia na podstaw ie danych odnośnie departam entu Som m y. W  tek śc ie  znajdujemy 
om ów ienie ustaw y o św iadczeniach wojennych z roku 1877 i regulam inu d otyczą­
cego  odszkodow ań za rekw izycje, oraz ocen ę pow yższych  dokum entów  D la orjen- 
tacji naszych czyteln ików  przytaczam y dalsze ty tu ły  rozdziałów  tego  artykułu: 
Z lecen ia  (m andatem ents) rekw izycyj; rekw izycje, dla których przew idziana była  
procedura specjalna; rekw izycje w gminach, które b y ły  następnie zajęte przez n ie ­
przyjaciela, rekw izycje alkoholu przem ysłow ego, kw aterow anie i obozow an ie  wojsk, 
szkody w ojenne, szkody w yrządzone przez w ojska brytyjskie i okupacja terenów .

A rtyku ł n ie zo sta ł jeszcze zakończony, to też  zachow ujem y sob ie jeszcze prawo 
pow rócen ia  do jego treści, jeżeli znajdzie się  coś w nim c iekaw ego dla naszych  
czyteln ików .

Pom ijam y treść  artykułu, dotyczącego  opodatkow ania zaw odow ych w ojsko­
w ych  na obszarze A lzacji, jako nieposiadającego dla nas żadnego znaczenia. 
Zaznaczam y tylko, że  c iężary podatkow e lokalne w  A lzacji w yrów nyw a oficerom  
dodatek do pensji. W yjątek stanow i pod tym  w zględem  pensja generalska, która  
jest w ięcej obciążona podatkiem , aniżeli w ynosi dodatek  regjonalny.

Zawarte w  pierw szym  i ostatnim  om awianym  zeszycie  notatk i z orzecznictw a  
sąd ow ego dotyczą spraw następujących: charakteru umów zaw ieranych przez adm i­
nistrację publiczną i zw iązaną z  tem  kom petencją sądową; braku przew idyw ań przy 
zaw ieraniu um ów na dostaw ę, jako podstaw y do rewizji tych umów, n iew ażności 
rekursu do R ady Stanu w niesionej w im ieniu m inistra przez dyrektora (departa­
m entu m inisterstwa); charakteru regulam inow ego instrukcyj i okólników  oraz ich  
nieposzanow anie  przez urzędników ; przerwy term inu przedawnienia, em erytur,
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dodatków  za przen iesien ie i kosztów  transportu, oraz niektórych spraw karnych  
Zawarta w  om awianych zeszytach  lista aw ansów  obejmuje: 4 aw anse na in ten ­
dentów  w stopniu generała dywizji, 7 intendentów  na stop ień  generała brygady, 
15 intendentów  na stop ień  pułkow nika, 13 intendentów  na stop ień  pod pu łk ow ­
nika, 14 intendentów  na stop ień  majora oraz 5 podpułkow ników  adm inistracyjnych, 
8 majorów adm inistracyjnych, 29 kapitanów  adm inistracyjnych i 8 poruczników  
adm inistracyjnych.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .  A. P.

O trzym ane przez nas ostatn ie dwa zeszy ty  czasopism a „The Q uarterm aster  
R ey iew “ zaw ierają treść następującą:

Z eszyt za maj i czerw iec b. r.:
Skóra —  artykut opracow any w urzędzie G łów nego Kwaterm istrza;
D żengis Chan —  przez kapitana F. V. F itz Geralda.
F ort Phił K earney M asakra F etterm ana — przez porucz. P M. Shockley'a; 
Zagadnienia ekonom iczne —  przez majora L ee R. W atrous a;
W idoki z przeszłości —  serja w idoków ; serja rozpoznaw cza;
B aczność na rozbrojenie —  przez T om asza H. H ealy'ego;
W idoki ze  stolicy;
D om ow a przędza —  O wanilji.
Z eszyt za lip iec  i; sierpień b. r.:
M ięso —  N ajw ażniejszy sk ładnik porcji żołn ierskej —  artykuł opracow any  

w  urzędzie G łów nego K waterm istrza;
Zapom niany bohater opow iadanie ze starego fortu Phil K earney‘a —  przez  

por. P. M. Shocklęy'a;
B itw a pod Frederiksburg — z kom entarzam i odnośnie zaopatryw ania — przez  

kpt. Wm. F. F. R ittera:
Dla potom ności — Laboratorium fotograficzne korpusu łączności —  przez kpt. 

J . N otesteina;
R oczny postęp  w  w ojskow ym  transporcie m otorow ym  przez pułk. Edgara 

S. Stayera;
System  szos w  Stanach Zjednoczonych —  przez por. J C. Hoffmana; 
O czyszczanie w ody —  przez por. Tom asza B row ne‘a.
O bydwa zeszy ty  zawierają ponadto bogato reprezentow any dział kom unikatów  

oficjalnych i stow arzyszen iow ych , ilustracje okolicznościow e, pytania i odpow iedzi 
odnośnie zagadnień fachow ych i ogólno w ojskow ych oraz inne.

Przechodzim y do krótkiego om ów ienia ich  treści. O bydwa czo ło w e  artykuły, 
zam ieszczone w w ym ienionych zeszytach , w iążą się  z sobą ściśle, stanow iąc jedną 
ca ło ść: skóra i m ięso.

Pomijamy drobiazgow y opis gatunków surowca, jego pochodzenie, sposobów  gar­
bow ania i t. p., jako rzeczy dobrze znanej naszym  czyteln ikom  i ograniczam y się  
ty lko  do zam ieszczen ia kilku danych odnośnie produkcji

Św iatow a produkcja głów nych gatunków skóry w yn osiła  w roku 1931 w sztu ­
kach;

skóry b y d lęce  i c ie lęce  —  61.450 ty s ięcy  sztuk, 
skóry baranie —■ 74 695 ty sięcy  sztuk, 
skóry kozie  —  37.205 ty sięcy  sztuk.
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G łów ni producenci skór to Stany Zjednoczone A. P., A rgentyna, Australja, 
K anada i Urugwaj.

Produkcja skór w garbarniach Stanach Zjednoczonych w roku 1931 w yk azała  
znaczną zniżkę i w yn osiła  117 m iljonów sztuk, gdy w roku 1930 da ła  ona 125 m iljo­
nów' sztuk.

B ydłostan  Stanów  Zjednoczonych A . P- w ynosi okrągło 60 m iljonów sztuk. 
Mimo to kraj ten  im portuje znaczne ilo śc i skór i to  g łów ne ciężk ich . Import obej­
muje odnośnie skór kozich  oraz skór baw olich  100% zapotrzebow ania garbarń, 
zaś odnośnie skór c ie lęcych , baranich, końskich i pokrew nych —  50% zapotrze­
bow ania garbarń.

Znaczenie skóry dla armji ilustruje w ykaz przedm iotów  zapotrzebow ania w  róż­
nych gałęziach zaopatrywania.

Z apotrzebow anie armji Stanów  Z jednoczonych w  ciągu pierw szych 12 m iesięcy  
w ojny wynosi:

przeszło 27.812 ty s ięcy  par trzew ików , 
przeszło  389 ty sięcy  kom pletów  uprzęży, 
przeszło  337 tysięcy  siodeł,
około  1651 tysięcy  par sztylp, I
przeszło  283 tysięcy  kom pletów  pasków , 
przeszło  6658 tysięcy  par rękaw iczek.
P ow yższe ilości św iadczą o znaczeniu skóry dla wojska; to też  biuro głów nego  

kw aterm istrza prow adzi sta le  studja nad zagadnieniem  zaopatryw ania  w ojska  
w skórę w  czasie wojny

A rtykuł o m ięsie zaw iera w  swej treśc i historyczny rys rozpow szechn ien ia  się  
użycia m ięsa przez człow iek a , p oczątkow o ze zw ierząt dzikich, później przez  
hodow lę, następnie — rozwój handlu byd łem  i m ięsem , ew olucję hodow li różnych  
rodzajów zw ierząt rzeźnych, organizację nadzoru nad przem ysłem  rzeźn iczym , opis 
now oczesnych rzeźni i zakładów  eksportow ych , zagadnienie chłodn ictw a, k on ser­
wacji drogą solenia, cukrzenia i peklow ania, w ędzen ie, konserw ow anie w  pusz­
kach. użytkow anie podrobów  i produktów ubocznych, oraz zaagdnienie zaopatry­
w ania wojska w m ięso.

O graniczym y się  tylko do om ów ienia tej ostatniej sprawy.
Tylko dzięki now oczesnej organizacji przem ysłu rzeźn iczego sw ego kraju m ogła  

A m eryka zaopatrzyć 2 m iljony sw ego żołn ierza, który znajdow ał się  na polach  
bitew  Europy w czasie  wojny św iatow ej. Z aopatryw anie to  odbyw ało  się  w  taki 
sam sposób, jak w  czasie pokojowym , a to dzięk i w spaniałem u rozwojow i ch łod­
n ictw a i szybkiego transportu lądow ego i  m orskiego.

Zasadniczym  artykułem  stanow iącym  porcję m ięsa w armji am erykańskiej jest 
w ołow ina (rzeczyw iście pochodząca z  uboju w ołów , a n ie krów). W  czasie pokoju  
m ięso  nabyw ane jest w  postaci naturalnych ćw ierci, zaś w  czasie wojny św iatow ej 
w ysyłan o  je do Europy b ez  kości w stan ie  m rożonym. D a ło  to około  50% oszczęd ­
ności m iejsca i 18% oszczędności na w adze przy jego transporcie. P osiad łości 
w yspow e Stanów  Zjednoczonych A . P. (garnizony) są zaopatryw ane przez d osy łk ę  
m ięsa m rożonego z m etropolii.

Armja am erykańska posiada w  sw ej na leżności żołn ierskiej rów nież słoninę. J est  
to  słonina początkow o solona, a następ nie  w ędzona. P o łc ie  słon iny przeznaczonej 
do użytku na m iejscu są owijane w  potrójną p ow łok ę papieru i  przew ożone w k o ­
szach. N atom iast przy w ysy łk ach  zam orskich słonina jest krajana na 3 funtow e  
kaw ały i pakow ana do puszek  blaszanych o zaw artości 12 funtów  netto . Przy  
norm alnem  m agazynow aniu słonina opakow ana do użytku w ew n ętrzn ego  kon­
serw uje się  dobrze od 6 do 12 m iesięcy, zaś słonina w puszkach m oże być, teo re ­



tyczn ie  biorąc, przechow yw ana aż do czasu otw orzenia zalutowanej puszki. S ło ­
nina odbierana przez w ojsko ma bardzo w ysoką  w artość kaloryczną, dzięk i pozby­
ciu się  w czasie w ęd zen ia  około 14% w ody, jednak jest za słona i za  twarda, zaś 
brak cukru przy jej konserw ow aniu  w p ływ a  nieco ujem nie na jej sm akow e w ła ­
sności. Słon ina używ ana przez ludność cyw ilną jest konserw ow ana przy częśc io-  
wem  użyciu  cukru, co jej nadaje doskonałego smaku.

Oprócz tych głów nych rodzajów m ięsa i tłuszczu, jakie stanow i w ołow ina  i s ło ­
nina, armja am erykańska używ a innych gatunków m ięsa, jak w ieprzow iny, bara­
niny, c ielęciny, podrobów  w ołow ych , oraz drobiu. Nadto b. często  słon ina suro- 
gowama jest słoniną cukrzoną, szynką, w o łow in ą  suszoną, różnego rodzaju k ie łb a ­
sami. serem  i t p. Bardzo często  rów nież używ a się m ięsa konserw ow anego  
w  puszkach w różnych jego postaciach,

W  czasie pokojow ym  zapotrzebow anie m ięsa pokryw ają kw aterm istrzow ie (inten­
denci) sk ładów  i obozów  (post). Skład kw aterm istrzow ski w Chicago pokryw a za­
potrzebow anie całej armji na słoninę i  konserw y m ięsne, natom iast um owy na  
dostaw ę innych rodzajów m ięsa mogą dokonyw ać i inne składy. O bow iązek ten 
m oże być przekazany (oprócz słoniny i konserw  m ięsnych) przez sk łady kw ater- 
m istrzow skie kwaterm istrzom  (intendentom ) obozów  (post). W  czasie pokoju  
dostaw y uskuteczn ia  się drogą um ów w edług cen najniższych. Na czas wojny prze­
widziana jest dostaw a bezpośrednio z w ielk ich  zakładów  rzeźn iczych zależn ie od 
ich zdolności produkcyjnej.

Krajowy system  zaopatryw ania wojsk w  m ięso w czasie wojny nie ulegnie zasad­
niczo zmianie; natom iast wojska, znajdujące się  na obszarze operacyjnym , zaopa­
tryw ane będą ze  sk ładów  założonych  na tym że obszarze, a odbierających zapasy  
m ięsa z obszaru krajowego. Z asadniczy ten  system  zaopatryw ania w m ięso w czasie  
w ojny m oże być zm ieniony, w zględnie uzupełniony zależn ie  od okoliczności przez  
system  eksploatacji zasobów  m iejscowych.

D la armji Stanów  Zjednoczonych A  P. nabyw a się m ięso ty lko z  zakładów  rzeźn i­
czych pozostających pod nadzorem  U rzędu Przem ysłu Z w ierzęcego (Bureau of 
Anim al Industry). Tylko w  czasie nagłej potrzeby w ojsko m oże nabyw ać m ięso 
pochod zące z uboju pod nadzorem  stanow ego lub m unicypalnego urzędu insp ek­
cyjnego. W  czasie w ojny m oże się  okazać koniecznem  sprow adzanie m ięsa m rożo­
nego i  konserw  m ięsnych z innych krajów oraz przeprow adzać ubój bydła p o ­
chodzącego z eksploatacji na obszarze operacyjnym .

W ysoka porcja m ięsa (autor n ie  podaje jej wymiaru) w  należn ości żołn ierskiej 
nakłada na kw aterm istrzów  w ie lk ą  odpow iedzialność za dostarczen ie tego arty­
kułu w czasie wojny. Zagadnienie to m usiało być rozw iązyw ane już w  czasie  wojny  
św iatow ej, k iedy  to zbyt m ałe zapasy m ięsa, znajdującego się  w dyspozycji państw  
E n ten te ‘y, zm usiło kw aterm istrzostw o am erykańskie do w y sy łk i m ięsa z w łasn ego  
kraju. W  tym  celu  A m erykanie m usieli budow ać w e  Francji w ie lk ie  sk ład y  dla 
m ięsa m rożonego, w ysy łan ego  dla w łasnych w ojsk  z A m eryki. D la transportu k o le ­
jow ego użyto  w tym  celu  w ie lk ą  liczbę w agonów  chłodn iczych am erykańskich, 
a w porze chłodnej naw et zw yk łe  w agony tow arow e francuskie. Organizacja zaopa­
tryw ania w m ięso m rożone b y ła  tak sprawna, że  w ypadki zepsucia się  tego arfv- 
kułu, lub skarg w ojska by ły  nader rzadkie. O prócz mrożonej w o łow in y  w ysyłane  
były  i inne gatunki m ięsa m rożonego, a na B o że  N arodzenie 1918 r. przybył trans­
port m rożonych indyków  i gęsi.

A utor uw aża m ięso m rożone, jako jedyny artykuł nadający się  do zaopatryw ania  
w ojsk w czasie wojny. Z artykułu tego notujem y jeszcze jedną w iadom ość, że  tak 
jak w ynalazcą m rożenia m ięsa b y ł francuz, Karol T ellier, tak samo w ynalazcą
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konserw y m ięsnej w  puszce był francuz, M ikołaj A ppert, w  okresie panowania  
Napoleona-

N astępnym  artykułem , którego treść znajdujemy na kartach obydw u zeszytów , 
jest artykuł o forcie Phil K earney. W  pierw szej jego c zę śc i znajdujemy opis krw a­
w ego  epizodu z w alk  z czerwonoskórym il w roku 1866, druga zaś część  zaw iera  
opis bohatersk iego czynu pew nego urzędnika nazw isk iem  Phillips, który przedo­
sta ł się  z w ym ienionego w yżej, a ob lężonego przez Indjan fortu i w śród n iezw y ­
kłych  n iebezp ieczeństw  na koniu dow ódcy  dotarł do innego fortu od ległego o 236 
mil angielskich z pism em  o pom oc.

O bydwa epizody dotyczą bohatersk ich  czynów  korpusu kw aterm istrzow skiego: 
pierw szy oficerów , drugi zaś urzędnika. Redakcja zapow iada jeszcze trzeci artykuł 
z tej samej serji i  tego sam ego autora.

Z serji h istorycznych studjów nad zaopatryw aniem  wojennem  znajdujemy: 
w pierw szym  z om awianych zeszytów  historję podbojów  Dżyngischana, w drugim  
za ś fragm ent z wojny cywilnej. Pom iniem y ich opis, jako zbyt specjalnych. Redakcja  
zapow iada, jako następny artykuł z tej serji, artykuł o kampanji w  M ezopotam ji.

N astęp ny artykuł p ierw szego z om awianych zeszy tó w  rozpatruje zagadnienia ek o ­
nom iczne z punktu w idzen ia  potrzeb wojny. A utor podnosi kon ieczn ość znajo­
m ości spraw ekonom icznych przez osoby w ojskow e, bow iem  spraw y te w ystępują  
obok politycznych, jako czynnik w yb itn ie  wojenny. N a przykładach z zakresu  
produkcji amunicji, organizacji kom unikacyj, organizacji finansów autor ośw ietla  
znaczenie zagadnień ekonom icznych dla wojska. N astępnie zastanaw ia się  on p o ­
krótce  nad czynnikam i produkcji i ich znaczeniem  w  czasie wojny. Na zakoń­
czen ie  p o św ięca  on kilka uw ag odnośnie m etody przyswajania sob ie w iadom ości 
z tej dziedziny oraz podaje literaturę w  tym  zakresie.

U m ieszczony w tym że zeszycie  artykuł Dra fil. Tom asza H. H ealy'ego, profesora  
prawa m iędzynarodow ego uniw ersytetu  w G eorgetow n p. t. „B aczność odnośnie  
rozbrojenia", d otyczy  aktualnych zagadnień po lityk i m iędzynarodow ej, na  tle  
toczących  się obrad Komisji Rozbrojeniowej Ligi Narodów . Zagadnienie rozbrojenia  
znajduje bardzo żyw y oddźw ięk w Stanach Zjednoczonych A. P., gdzie około  400 
organizacyj z 15 miljonami członków  pracuje dla tego  celu. N iektóre l.czby, zw ią­
zane z wojną św iatow ą, uspraw iedliw iają ten  ruch. W ojna św iatow a pochłonęła  
26 m iljonów ofiar w  zabitych żołn ierzach i osobach cyw ilnych; 20 m iljonów osób  
zosta ło  podczas niej ranionych, pozostało  po niej 9 miljonów sierot i 5 miljonów  
w dów . B ezpśrednie koszta  w ojenne w yn iosło  330 miljardów dolarów, co stanow i 
rów now ażnik całego majątku narodow ego St. Zj. O stateczne w ydatki wojenne  
Stanów  Zjednoczonych w czasie wojny św iatow ej w yn oszą  okrągło 100 miljardów  
dolarów . Te w ysok ie  koszty  m iały op łacić  w sze lk ie  przyszłe  okropności wojenne, 
gdyż wojna światowm m iała być ostatnią. Tym czasem  narody w yd a ły  w  ostatnim  
roku oko ło  5 miljardów' dolarów na zbrojenia, a sygnatarjusze paktu K elloga utrzy­
mują pod bronią 6 m iljonów ludzi.

Zdaniem autora, A m eryka czyni w szystko, co  m oże, aby zrealizow ać ideę rozbro­
jenia. D ała  ona po tem u w span iały  przykład, skreślając 400 m iljonów dolarów  
na zbrojenie m orskie. S iły  zbrojne Stanów  Zjednoczonych mogą zaledw ie uw ażane  
być za m ilicję porządkową; rozbrojone N iem cy posiadają w ięcej wojska, niż St. Zj. 
A . P.

Przy realizow aniu planu rozbudow y marynarki wojennej w ed ług  zasad u sta lo­
nych  na konferencji londyńskiej St. Zj. A. P. osiągnęły  za ledw ie 72%, natom iast 
Anglja doszła do 90%, zaś Japonja do 93% w stosunku do ustalonej granicy. 
J a k k o lw iek  A m eryka jest prom otorem  spraw y pokoju i rozbrojenia, to jednak  
autor zdaje sobie spraw ę z tego. że istn ieje zbyt w ie le  faktycznych przeszkód ku
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jej rychłem u zrealizowaniu. Podpisanie traktatu n.e stanow i jeszcze o jego ratyfi­
kow aniu przez w szystk ie  państwa, a ratyfikow anie nie daje jeszcze pew ności 
dotrzym ania zobow iązań. R zeczyw istą  przeszkodę stanow i stan rzeczy  w Europie  
i na  Dalekim  W schodzie. N aw et gdyby w szystk ie  okręty  w ojenne zostały  zato­
pione, w szystk ie  armaty zniszczone, i  w szystk ie  w ojska zniesione, to jeszcze na­
rody chw yciłyb y  za kam ienie, pogrzebacze, a naw et w ystąp iłyb y  z paznogciam i 
w obronie zdaniem  ich słusznych praw. A  prawa te  są  n iezw yk le  skom plikow ane  
i sięgają daleko’ w głąb dziejów. Z gruba m ożna pow iedzieć , że z jednej strony 
w ystępuje tu Francja wraz z państwam i z nią sprzym  erzonem i. z drugiej zaś 
Niem cy. Pośrodku areny, na której ścierają się  in teresy  obydw u tych zespołów  
narodow ych znajdują się S tany Zjednoczone A. P. i Imperjum B rytyjskie. Ten  

.zesp ó ł zagadnień skom plikow any jest działaniem  i aspiracjam i Japonji na Dalekim  
W schodzie. K ażde z w ym ienionych państw  uważa, że  bez dostatecznej siły  zbrojnej 
nie zdoła  zabezp ieczyć sob ie sw oich praw terytorialnych.

W  pow odzi projektów  przedstaw ionych na K onferencji G enew skiej uderza to, 
że każde z państw  proponuje tak ie redukcje, które samo uw aża dla sieb ie  za naj­
bardziej w ygodne. Stąd trudność praktycznego rozwiązania. P ow tórzyło  się  to, co  
już m iało m iejsce przed 100 laty  w roku 1831 na europejskiej konferencji rozbro­
jeniowej

Zagadnienie rozbrojenia skom plikow ane jest pod w zględem  prawnym  przez to, 
że po łow a  Europy sto i na stanow isku poszanow ania traktatów , druga zaś po łow a  
pragnie ich rewizji. W tej sytuacji stanow isko Stanów  Zjednoczonych jest n ie ­
zm iernie trudne, zw łaszcza, że  pew na liczba fanatycznych rzeczników  pokoju nie  
chce w idzieć  trudności faktycznych położen ia  i m im owoli zam iast dla pokoju pra­
cuje na rzecz wojny, czego dow odem  jest propagow anie bojkotu Japonji.

Misja, którą w zięła  na sieb ie  Am eryka, daleką jest od zyskania dla niej uzna­
nia; częściej od uznania S. Z. A. P. spotykają się  z ostrą krytyką. To te ż  zam iast 
usiłow ania  zbaw ienia św iata, Stany Zjednoczone, zdaniem  autora, pow inny pom y­
śleć  o w łasnem  zbawieniu. D latego zam iast dla przykładu czynić ofiarę ze  zbrojeń, 
pow inny one pam iętać, że ostoją S. Z. jest jej flota wojenna, co podnosili w szyscy  
przodow nicy narodu am erykańskiego od Jerzego W ashingtona począw szy, a sk oń­
czyw szy  na senatorze Borah. Zamiast zbaw iać Europę dla dem okracji, Am eryka  
pow inna uchronić dem okrację . dla Europy, stąd ma n ietylko prawo, ale i obo­
w iązek  zbrojenia się. Jestto  tembardziej konieczne, że  utrzym anie siły  zbrojnej 
dotychczas kosztuje obyw atela  Stanów  Zjednoczonych cen ta  dziennie (5,4 do­
lara rocznie]. Skrajne c ięcia  na budżecie obrony stanow ią nie oszczędność, ale 
najgorszą formą ekstrawagancji. G dyby spraw a obrony narodow ej by ła  przedtem  
lepiej przygotow ana, to nie trzebaby było  p łacić  m iljardów na inw alidów  w ojen ­
nych. A rcykapłan spraw y pokoju, pułkownik H ouse, w yraził się  w sposób n a stę ­
pujący; ,,Jestem  pew ien, że przy silnej armji i flocie  S tany Z jednoczone sta łyby  
się  arbitrem pokoju (w czas e wojny św iatow ej) i to praw dopodobnie bez utraty 
jednego życia  ludzkiego".

O bszerny artykuł o postęp ach  m otoryzacji w wojsku, zaw arty w drugim z om a­
w ianych zeszytów , zasługuje na szczególną uw agę fachow ców . L iczne ilustracje 
różnych typów  sam ochodów , przyjętych przez służbę kw aterm istrzow ską, przy 
różnorodnem  ich zastosow aniu, dają już pew ien  pogląd o znaczeniu tej sprawy. 
Z artykułu dow iadujem y się, że  ustalenie planu m otoryzacji armji St Zj. A. P. 
zajęło korpusow i kw aterm istrzów  10 lat czasu. O becnie plan ten  ma być zreali­
zow any w ciągu m odnych dzisiaj 5 lat (piatiletka), co łączn ie  z okresem  studjów  
czyni 15 lat pracy fachowej w porozum ieniu z w ytw órniam i oraz w szelk iem i zain- 
teresow anem i rodzajami broni i służb.
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Niejako uzupełn ienie pow yższego  artykułu stanow i artykuł o system ie dróg 
bitych w Stanach Zjednoczonych.

Zagadnienie to ma podwójne znaczen ie dla am erykańskiego korpusu kw ater­
m istrzów: z jednej strony jako organa zaopatrujące są oni zain teresow ani jakością  
i stanem  dróg, z drugiej zaś strony do nich należy budow a dróg na obszarze op e­
racyjnym  poza bezpośrednim  pasem  frontowym , gdzie spraw ą tą zajmuje sie  
służba inżynierji. Tak sam o w  czasie pokoju kw aterm istrz budow lany (u nas byłby  
to szef budow nictw a) czuw a nad drogami państw ow em i w  obrębię terenów  w oj­
skow ych.
O statni artykuł autorski, zaw arty w om awianym  zeszycie , to artykuł o oczyszcza­
niu w ody. Zawiera on opis w od y w ystępującej w naturze, jej sk ładu chem icznego, 
zastosow ania  praktycznego oraz sposobów  oczyszczania. Szk ice  i rysunki w tek śc ie  
uzupełniają w yw ody  autora.

W  dziale p. t ..Dom ow a przędza" znajdujem y djalog o wanilji i o m usztardzie.
W  dziale kroniki znajdujemy wzm iankę o 157 letniej rocznicy  am erykańskiego  

korpusu kw aterm istrzów , k tóry p ow sta ł dnia 16. czerw ca 1775 roku i który jest 
starszy, aniżeli am erykańska flaga narodow a, am erykańska m arynarka w ojenna  
i konstytucja. R oczn ica  ta  by ła  obchodzona uroczyście  przez w szystk ie  oddziały  
(chapters —  kapituły) stow arzyszen ia  kw aterm istrzów , o czem  św iadczy szereg  
spraw ozdań. W  tym że samym dziale czytam y wzm iankę o ukończeniu  11 lat 
om aw ianego w ydaw nictw a.

U m ieszczone w obydw u zeszytach  zadanie w zakresie administracji mogą się  
przyczynić do poznania działalności intendentury am erykańskiej. Zadanie Nr. 4 
dotyczy grom adzeń a i w ydaw ki zapasów  zaopatryw ania w obozie (warownym  —- 
post), zaś zadanie Nr. 5 dotyczy czynności kom isarjatu obozu.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .  >
T reść 15-go zeszytu  czech osłow ack iego  pisma ,,Vojenske Intendancni R ozh ledy“ 

stanow ią następujące artykuły:
Podpułk. int. Józef Rumi — W ykorzystanie zasobów  m iejscowych;
Mjr. szt. gen. F ranciszek Coufal —  Służba intendentury w  dziele  C lau-ew itza;
Mjr. szt. gen. A nt. Hron —  Ruchy taborów  i formacyj służb 1. armji niem ieckiej 

w  czasie ofensyw y 1914 r.
Szt. kpt. int. Fabjan N ovotn y  —  Krótki przegląd sp ó łd zie lczośc i rolniczej i  jej 

stosunek  handlow y zl adm inistracją wojskową.
Mjr. szt gen. Boh. P alecek  —  Stacje regulujące i stacje zaopatryw ania.
Mjr. szt. gen. Ferd. M onzer —  Odbiór żyw ności na stacji zaopatryw ania.
Szt. kpt. gosp. Karol Prśśil — Z w iązek sow ieck ich  socjalistycznych republik.
Poza pow yższem i artykułam i w om awianym  zeszycie  znajdujemy kom unikaty  

redakcji, przegląd czasopism  w łasnych  i obcych, recenzje oraz przegląd tech n o lo ­
giczny. Jako dodatek znajdujemy rozw iązanie zadań egzam inacyjnych przy w s tę ­
p ie  do w yższej szk o ły  wojennej i do w yższej szkoły  intendentury na rok 1932. 
w opracow aniu podpułk. sz t gen. Józefa  K ropśća.

Jak  w idać z wykazu treści om awiany zeszy t jest w ybitn ie „sztabowy", mimo że 
część  zagadnień opracow anych przez oficerów  dyplom ow anych d otyczy  ściśle  fa­
chowej działa lności służby intendentury.

P ierw szy z w ym ienionych artykułów  nosi na pozór charakter polem iczny, jed­
nak w istoc ie  swojej stanow i on pogłęb ien ie  poglądów  autora na spraw y, którym

'I W  zeszy c ie  Nr. 26 na stronie 84 (312) w iersz 19 od dołu  w kradła się  pom yłka. 
Powinno być: Zdaniem mojem w tym w ypadku pow inna w k roczyć dyw'zja, t. j. 
bezpośrednio  w yższy  szczeb el zaopatrujący.
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dał w yraz w poprzednich sw oich  publikacjach, a które w y w o ła ły  zastrzeżen ia  ze  
strony innych autorów.

N iniejszy artykuł uzgadnia te  poglądy, przyczem  autor dow odzi, że  n ie są one  
sprzeczne, ani ze  stanow isk iem  innych, ani też  z danem i statystycznem i i poprzed- 
niem i jego obliczeniam i. B ieg  obliczeń m oże być bardzo interesujący, jako próba  
m etody pracy.

W  drugim zkolei z artykułów  podniesione są  zagadnienia, k tóre zazw yczaj om i­
jane są przy om awianiu dziel strategków  i filozofów  wojny, M ianow icie autor om a­
w ia tę część  dzieła  C lausew itza „O wojnie", w której rozpatruje on zagadnienie  
zaopatryw ania w ojska w żyw ność i w p ływ  jego na prow adzenie wojny. Po krót- 
kiem  om ów ieniu treści tego rozdziału, autor przytacza in ex ten so  i w tłum aczeniu  
jego charakterystyczne urywki. D la zorjentow ania naszych czyteln ik ów  przyta­
czam  tytu ły  rozdziałów : „w yżyw ien ie kw aterow e", „w yżyw ien ie  przez rek w izy­
cję", „konkurs na dostaw ę żyw ności" i „zaopatryw anie ze  składów".

W edług C lausew itz‘a o m ożności zaopatryw ania decyduje gęstość  zaludnienia  
Im ludność liczniejsza, tem  przejściow o łatw iej zaopatrzyć w iększą  liczbę wojska, 
gdyż dośw iadczenie uczy, że ludność oraz handel m iast zaw sze posiada zapasy  
kilku lub kilkunastodniow e w stosunku do w łasnego zapotrzebow ania. Przy g ę ­
stości zaludnienia, w ynoszącej 3000 do 4000 osób na 1 m ilę kw adratow ą można 
napew no w yżyw ić  w ciągu jednego dnia ty leż  wojska.

W ielkość  siły  zbrojnej odbywającej przem arsz w stosunku do gęstośc i zalud­
nienia danego obszaru decyduje o sposob ie jej przem arszu, a w ięc  i o gotow ości bojo­
wej. Przy gęstszem  zaludnieniu m ożna m aszerow ać w jednej kolum nie, przy rzad- 
szem  zaludnieniu —  w dw óch, lub trzech kolum nach Zasadę tę  stosow ał N apoleon, 
to też  b itw y jego b y ły  łańcuchem  zw ycięsk ich  pochodów .

R ekw izycję uw aża C lausew itz za zło konieczne. S tosow anie  rekw izycji m oż­
liw e jest w  ramach niezbyt w ielk ich  skupień wojska. N ajskuteczniejszy sposób  
zaopatryw ania w ed ług  om aw ianego autora, to zorganizow anie praw idłow ej d o ­
staw y. Przy sposob ie tym najw iększą trudność stanow ią p ierw sze dni wojny, z a ­
nim dostaw cy zdążą rozszerzyć sob ie prom ień działania. Z każdym  dniem dostaw a  
jest łatw iejsza, gdyż dostaw cy mają m ożność sprow adzenia żyw ności z coraz d a l­
szych lub co raz dogodniejszych rejonów.

Zaopatryw anie w ojsk  ze sk ładów  system em  m agazynowym  uw aża C lausew itz  
za niedogodny, krępujący ruchy wojsk, a zatem  system  ten m oże być stosow any  
ty lko w  w yjątkow ych okolicznościach.

N aogół m ożna pow iedzieć , że  zaopatryw anie w ojska w żyw ność jest łatw iejsze  
na obszarze zasobnym , aniżeli w  kraju ubogim J eże li chodzi o to, czy prow ad ze­
n ie  w ojny ma być uzależnione od spraw zaopatryw ania, czy też  naodwrót, tc* 
C lausew itz jest zdania, że  w yżyw ien ie  w ojska jest rzeczą  ważną, ale podporząd­
kow aną spraw ie walki. J eże li jednak wojna się  przew leka, to w yżyw ien ie  m oże  
stać się  rzeczą głów ną. W  historji dużo jest przykładów  rozrzutności sił i n iepo­
w odzeń, które b y ły  zw alane na rachunek żyw ienia. Jednak N apoleon  zajm ował 
pod tym  w zględem  inne stanow isko, gdy się odzyw ał: „Proszę mi ty lko nie m ówić  
o żyw ności" („Qu'on ne m e parle pas des v iv res“).

W ojsko m oże w ie le  zn ieść i od dow ódcy za leży  rozmiar ciężarów , które mają 
spaść na p o d leg łe  mu wojsko. Jednak uspraw ied liw ione są trudności zaopatryw a­
nia ty lko  w  dw óch w ypadkach: przy pochodzie naprzód i przy odw rocie. W  okre­
sie  obrony w ojsko musi być dobrze zaopatryw ane.

Spraw ozdaw ca konkluduje, że, uw zględniając zm iany w  rozwoju kom unikacji, 
izasady w ygłoszone przed 100 la ty  przez C lausew itza, n ie  straciły  nic na w artości

A rtykuł mjra Hrona o ruchach taborów i organów służb I armji niem ieckiej
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w  1914 r. jest oparty na dziełach  generałów  v. K lucka, v. Kuhla, v. F ósta  i na  
m aterjałach niem ieck iego archiwum  państw ow ego. Zawiera on jeden szkic w tek ­
ście  i jeden w postaci załącznika.

W  artykule o spółdzieln iach rolniczych, opartym  głów nie na dziełach Dr. A nt. 
H ulki i Fr. Obrtela, autor informuje ogół czyteln ików  intendentów  o tym dziale  
gospodarstw a narodow ego w łasn ego  kraju, bow iem  żaden podręczn ik  służbow y  
n  e zajmuje się  tym  przedm iotem . Znajdujemy tu inform ację o rozwoju ruchu sp ó ł­
dzielczego  w ogóle, o jego formach organizacyjnych oraz o szczegółacn  organizacji 
handlowej strony sp ółd zie lczośc i rolniczej, z którą intendentura styka się stale. 
W  artykule znajdujemy wzm iankę i  o polsk ich organizacjach roln iczych na terenie  
czesk iego  Śląska C ieszyńskiego.

H andlow e stosunki adm inistracji w ojskow ej na ziem iach czesk ich  datują jeszcze  
od czasów  przedwojennych. Po przew rocie politycznym  stosunki te  znacznie się  
pogłębiły , tak że obecn ie  spółdzieln ie roln icze są  głów nym i dostaw cam i artyku­
łów  zbożow ych dla wojska. S p ó łdzie ln ie  roln icze dostarczają w ojsku ow ies, żyto, 
siano, słom ę, chleb w zględnie m ąkę, m ięso, m leko, jaja, ziem niaki; jarzyny strącz­
kow e, w ęgiel, konserw y m ięsne i t. d., g łów ny jednak artykuł dostaw y stanow i 
żyto . ow ies, siano i słom a.

Spółdzie ln ie  korzystają przy dostaw ach z w ielu  ulg. m iędzy innem i z prawa p ierw ­
szeństw a dostaw y przy jednakow ych warunkach i zw oln ien ia  od kaucji. Z naczenie  
dostaw  wojskow/ych dla spó łd zieln i w obecnych czasach kryzysow ych stanow i w o ­
gó le  o ich bycie. Adm inistracja w ojskow a zdaje sob ie z tego dobrze spraw ę i c zy ­
ni, co m oże, aby utrzym ać bezpośrednie  stosunki z producentam i rolnym i za p o ­
średnictw em  sp ółd zie lczych  ich organizacyj.

N astępne dwa obszerne artykuły dotyczą spraw y zaopatryw ania w ojennego i są  
napisane przez oficerów  dyplom ow anych P ierw szy z  nich w yw ołan y  zosta ł o g ło ­
szeniem  poprzednio w V. I. R. tłóm aczen ia  artykułu mjra Drake'a, który ukazał 
się  niedaw no w am erykańskim  czasopiśm ie „The Q uarterm aster R eview " Ł który  
był już przez nas om awiany. Autor jest zdania, że artykuł am erykański n iezu p eł­
n ie  jest zrozum iały dla ogółu czyteln ików  ze w zględu na nieznajom ość organizacji 
am erykańskiego zaopatryw ania, to też  w  artykule swoim  opiera się  na organizacji 
francuskiej, uw zględniając te  w szystk ie  zmiany, którym  u leg ła  ona w czasie wojny. 
Za podstaw ę służą mu prace podpułk. dypl. armji francuskiej F ischera p. t. Com- 
m ent dura la guerre. A  M archand'a — p. ł. Les chem ins de fer de l'Est et la 
guerre 1914 —  1918 oraz oficerów  francuskich pułk. Le H en a ffa  i kpt. H. Bor- 
necque'a  p. t. Les chem ins da fer franęais et la guerre.

W  artykule znajdujemy om ów ienie organizacji transportów , począw szy  od tran­
sportów  w ojsk  osłony, aż do transportów zaopatryw ania w  kolejności rozwoju  
pierw szych operacyj, opis sk ładu osobow ego komisyj regulujących i zakresu ich 
działania, przeprow adzenie dow odu kon ieczności istnienia tego rodzaiu organi­
zacji zaopatryw ania w ojska oraz sposoby funkcjonowania stacyj regulujących  
w  zakresie działan ia różnych służb, w  tej liczb ie  i służby intendentury. Na uw agę  
zasługuje opis urządzeń samej stacji regulującej. W edług A. M archanda, general­
nego inspektora tow arzystw a francuskich ko lei w schodnich (Chemins de fer de 
l ‘Est), który ina b a id zo  w ie lk ie  dośw iadczen ie z czasów  wojny, gdyż w ięk szość  

•stacyj regulujących znajdow ała się  r a  w ęzłach  kolejow ych w ym ienionego to w a ­
rzystw a uważa, że służba intendentury pow inna m ieć na stacji regulującej nastę­
pujące urządzenia do dyspozycji:

a] dla żyw ności krytą rampę długości 200 m, a szerokości 25 metrów' z przed łu­
żeniem  dla m anipulacji opakowaniem ;

b) dla benzyny —  rampę częściow o krytą o wym iarach 50 X 25 m.;
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c) dla bydła rampę długości 200 m i budynek stajenny dla 100 sztuk wymiaru  
50 X 12 m.;

d) d la siana, drew  i w ęgla  —■ sk łady o wym iarach 200 X 20 m dla każdego z tych  
artyku łów ;

e) dla ow sa — sk ład na ram pie w ym iarów 200 X, 10 m;
f) d la m aterjałów  ew akuow anych —  ram pę 200 m;

g) dla drobnych artykułów  —  sk ład kryty 200 X 20 m;
h) d la oporządzenia —  krytą przestrzeń o pow ierzchni 2000 m2 oraz szopę dla 

ekspedycji;
i) dla spółdzieln i — rampę częściow o krytą o pow ierzchni 5000 m2;
k) dla piekarni —  10.000 m2 pow ierzchni, z tego połow a krytej dla sk ładu mąki, 

drew i p ieców .
Jestto  obliczenie na stan 100 000 ludzi. Autor podaje rów nież urządzenie in­

nych służb. F rancuskie stacje regulujące w czasie  w ojny św iatow ej zaopatryw ały  
b. w ysokie stany wojsk. Stacja regulująca w  St. D izier w ciągu 1916 r. zaopatry­
w a ła  przeszło  800.000 ludzi, a st, regulująca w Connantre w  roku 1918 zaopatryw ała  
850.000 ludzi i  zatrudniała 5000 osób.

Rozwój w ojennych w ypadków  doprow adził w armji francuskiej do tw orzenia  
ekspozytur stacyj regulujących, w zględnie w ysun iętych  stacyj regulujących. Autor  
przytacza kilka takich przykładów .

W  końcow ych  sw oich rozważaniach autor om awia organizację kolejnictw a na 
froncie.

W edług dośw iadczeń francuskich stacje ko lejow e mają się  znajdo­
w ać w  trzech rzutach: pierw szy rzut w  od leg łości 10 —  12 km od frontu  
ma posiadać w czasie obrony 6 stacyj dla korpusu, po jednej dla każdej służby. 
W  czasie  ruchów osobne stacje dla kilku służb są niepotrzebne, a naw et w ystar­
czy  jedna stacja zaopatryw ania dla dw óch korpusów . W  drugim rzucie w od leg ło ­
śc i 20 do 25 km od frontu znajdować się  ma stacja d la obsługi 2 do 3 korpusów, 
w reszc ie  w od leg łości 30 do 40 km od frontu mają być stacje na potrzeby parków  
armji i w yładow ań wojsk. Przy tym  system ie armja o sk ładzie  4 korpusów po­
trzebuje 40 do 45 stacyj kolejow ych.

A rtykuł o odbiorze żyw ności na stacjach zaopatryw ania pow stał dzięk i obser­
wacjom , poczynionym  przez autora w  czasie ćw iczeń dyw izyjnych. A utor głów nie  
zajmuje się  dwom a następującem i pytaniam i: czy rzeczyw iście  na leży  uw ażać za 
zasadę nocny odbiór żyw ności i nocny przem arsz taborów  żyw nościow ych, oraz 
czy  służbie intendentury nie m ożna w yznaczyć w ięcej, aniżeli 3 godziny czasu do 
odbioru żyw ności z pociągu zaopatrywania.

Po dość obszernem  rozw ażeniu p ierw szego zagadnienia autor dochodzi do na­
stępującego wniosku: W  czasie w ojny ruchowej, a w ięc  do okresu ustalenia się  
frontu, będzie  poprostu rzeczą kon ieczną dokonyw ać odbioru nocą, a tak samo 
przeprow adzać w szelk ie  przesunięcia taborów w  porze nocnej, z w yjątkiem  w y ­
padków , gdy warunki atm osferyczne n ie pozw olą  na rozw in ięcie dzia ła lności lo t­
n ictw u nieprzyjacielsk iem u, albo też  z w yjątkem  tych w ypadków , gdy konfigura­
cja terenu i jego pokrycie daje dostateczną osłonę przed obserw acją z pow ietrza.

Na froncie ustalonym  czas odbioru i przew ozu do jednostek jest w ynikiem  sy ­
tuacji, która się  w ytw orzy. To też  n ie m ożna zgóry ustalić pory dnia dla tych  
czynności zaopatrywania.

Poniew aż jednak najw ażniejszą jest zaw sze w alka ruchoma, przeto raczej n a ­
leży  postaw ić za zasadę, że  w sze lk ie  czynności zaopatryw ania odbyw ać się  mają 
w  nocy i do tej zasady należy  przyzw yczaić zarówno personel k ierow niczy, jak 
1 w ykonaw czy. Ten ostatni musi być przeto  należyc ie  w yćw iczon y  w  w yk onyw a­



Nr. 3 (27) Czechosłowacja (487) 115

niu sw ych czynności w  nocy. J eże li warunki działań ruchowych pozw olą  na w y ­
konyw anie czynności zaopatryw ania w e  dnie, tem  lepiej dla czynników  w y k o ­
naw czych.

O dpow iedź na drugie zagadnienie jest w  znacznej m ierze zw iązana ze  spraw ą  
pierw szą. Bowiem , jeżeli się przyjmie, że odbiór ma być dokonyw any w nocy, 
a tak samo, że  tabory załadow ane m aterjałem  m uszą pew ną część  drogi odbyć  
zaraz po pobraniu rów nież w  nocy, to w w ypadku jednej wspólnej stacji zaopa­
tryw ania dla w szystkich  służb danej w ielk iej jednostki, nie będzie  m ożna zw ięk ­
szyć czasu pobierania zw łaszcza  w  okresie letnim , gdy noc jest bardzo krótka. 
To też  tylko w okresie dłuższych nocy będzie m ożna przed łużać czas pobierania  
żyw ności, o ile nie będziem y dysponow ać w yspecjalizow anem i stacjam i zaopatry­
w ania. Spraw a specjalizow ania stacyj zaopatryw ania oraz k ierow anie ruchem za ­
leży  od sztabów , to też tylko um iejętna ich działalność m oże dać dogodne w a ­
runki pracy organom w ykonaw czym  służb, a w ięc  i służbie intendentury.

Tak samo spraw ność odbioru na stacji zaopatryw ania za leżeć  będzie od orga­
nów kierow niczych służby intendentury na różnych jej szczeblach. Od kierow nika  
intendentury na stacji regulującej za leży  sposób załadow ania, który m oże ułatw ić, 
lub utrudnić odbiór. Od dobrych informacyj i zarządzeń szefów  intendentur w ie l­
kich jednostek za leżeć  będzie term inow e dokonanie odbioru.

W reszcie  sposób pracy organów w ykonaw czych ma w ielk i w p ływ  na szybkość  
i spraw ność odbioru. O ficerow ie gospodarczy, kom endanci taborów  oraz obsługa  
taborów  żyw nościow ych  i kolumn żyw nościow ych  musi być sprężysta i sprawna. 
Sposób załadow ania musi być  zgóry przew idziany i przygotow any.

Jakk olw iek  zasadniczo po załadow aniu  powinna odjeżdżać ze stacji ca ła  z e ­
brana kolum na danej sekcji taborów, to jednak n iek ied y  przez w zgląd na szybkość  
przesunięcia się do m iejsca przeznaczenia, zanim się rozwidni, trzeba będzie  prze­
w idzieć  kon ieczn ość przem arszu m niejszych grup w ozów  do m iejsca p ierw szego  
przeznaczenia.

O statni artykuł stanow i krótki przegląd Rosji Sow ieckiej pod w zględem  
politycznej organizacji, danych geograficznych, klim atu, granic, charakteru mórz, 
rzek, jezior, stanu dróg, lotnictw a, produkcji roślinnej i zw ierzęcej, bogactw  m ine­
ralnych, przem ysłu, stanu ludności i polityki gospodarczej tego państwa.

W  przeglądzie w ydaw nictw  w łasnych  notujem y recenzję z roczniika, w ydanego  
staraniem  czech osłow ack iego  T ow arzystw a G eograficznego za rok 1931.

Przegląd w ydaw nictw  obcych obejmuje wzm iankę o dw um iesięczniku francuskim  
p. t. La G eographie oraz recenzję z am erykańskiego ,,Q uarterm aster R eview " do 
zeszy tu  za m arzec i k w iecień  b. r. w łączn ie, recenzję francuskiej ,,R evue du Ser- 
v ice  de lTntendence", a m ianow icie pierw szych dw óch zeszytów  tegorocznych, 
w ęgiersk iego  M agyar katonai szem le (W ęgierski Przegląd w ojskow y) do marca 
b r. w łączn ie , w ęgiersk iego Przeglądu statystycznego oraz w łosk iego  czasopism a  
w ojskow ego p. t. E sercito  e Nazione.

R ecenzja książek  pośw ięcona jest czesk iem u wydaniu dzieła  F ayola  oraz książce  
rosyjskiej Szarow a p. t. W pływ  ekonom iki na zakończenie wojny św iatow ej 
1914— 1918 r.

Przegląd technologiczny zaw iera wzm iankę o nowym  chleb ie w łosk im  (za D eu ­
tsch e  B ackerzeitung Nr. 3 z 1932 r.), o polepszaniu  ciasta w edług patentu  austrjac- 
kiego: Chem ische W erke, M iihlenlabor), o m etodach oznaczania przydatności 
piekarskiej zboża i mąki w ed ług  B ulletin  d'H ygiene A lim entaire N. 6  oraz o innych  
zagadnieniach zbożow ych.
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W Ł O C H Y .

W  otrzym anych dotychczas 5 tegorocznych zeszytach  w łosk iego  czasopism a  
w ojskow ego  p. t. „Esercito e Nazione" znaleźliśm y następujące artykuły, które  
m ogą zain teresow ać naszych czyteln ików : w zeszy c ie  Nr. 1 artykuł p. t. Stare  
tradycje i św ieże  dośw iadczenie: Sztab generalny w czasie wojny" napisany przez  
Ilugona Businelli, oraz w zeszy c ie  Nr. 2 artykuł p. t Zaopatryw anie wojenne: 
sk ład  głów ny (centralny) żyw ności —  napisany przez Józefa  Chirico.

W  artykule pierw szym  autor rozpatruje cechy oficera sztabu generalnego (dyplo­
m ow anego, jak go obecnie nazyw am y u siebie) n iem ieck iego i francuskiego, oraz 
u p ły w , jakie te cechy  w yw ierają na bieg operacyj, w reszcie  zastanaw ia się  nad tem, 
jakim  warunkom  osobistym  i organizacyjnym  pow in ien odpow iadać oficer  sztabu, 
aby zadość uczynić wym ogom , staw ianym  przez okoliczności wojenne.

J est rzeczą n iezm iernie charakterystyczną, że organizacyjne stanow isko oficerów  
sztabu  w armji francuskiej i armji niem ieckiej są  akurat jakgdyby zaprzeczen iem  
w rodzonych sk łonności, zdolności i  innych cech  charakteru narodów francuskiego, 
i n iem ieck iego. O ficer sztabu francuskiego, k tóry w yrósł z e lity  o ficerstw a narodu  
noszącego ty p ow e cechy  narodów latyńskich , które cechuje inicjatyw a, szybkość  
decyzji, w ysoka  zdolność im prowizacji, praktyczność rozw iązań i  t. p, posiada  
skrom ną rolę pracow nika sztabow ego, n ieznanego nazew nątrz, a pracującego tylko  
w  „biurze", t. j. w obrębie w łasnego oddziału sztabu N atom iast oficer sztabu n ie ­
m ieckiego, pochodzący z łona narodu w yb itn ie analitycznego, który lubi w szystko  
klasyfikow ać aż do najm niejszych drobiazgów, — oficer ten w ychow any na ścisłych  
lorm ułach, przeanalizow anych i ob leczonych  w formę regulam inów, zarów no  
w roku 1870, jak i w  czasie wojny św iatow ej posiadał bardzo w yb itne znaczenie  
w organizacji wojska, które pozw alało  mu na zastęp ow an ie  dow ódcy naw et w tedy, 
gdy d zielił go od  dow ódców  pod leg łych  zbyt niski stop ień  służbow y. O ficer sztabu  
niem ieck iego bardzo często  używ any w charakterze oficera łączn ikow ego dow ódcy  
przełożonego przy dow ództw ach pod leg łych  i w charakterze tym  reprezentow ał 
niejako w y ższe  dow ództw o przełożone. To też  bardzo często  znajdow ał się  on 
w kłopotliw em  położeniu , gdyż dow ódcy podlegli żądali od niego decyzyj w sytu a­
cjach, które się  w ytw arzały  w ciągu działań. Typow ym  przykładem  tego stanu  
rzeczy jest stanow isko podputkow n ka niem ieck iego sztabu generalnego H entscha, 
przedstaw icie la  Szefa  W ielk iego Sztabu G łów nego, gen. M oltkego, w  sztabie  
1 armji niem ieckiej, który sp ow od ow ał odw rót tej armji w e  w rześn iu  1914 r,

N aodw rót francuskie stanow isko oficera sztabu bardzo często  nie pozw alało  o fi­
cerow i doskonale obznajm ionem u z planam i w yższego  dow ódcy przełożon ego  na 
w ydanie w zględnie  zaaprobow anie decyzji dow ódcy podw ładnego w  tym  w y ­
padku, gdy dow ódca  przełożony b y ł nieobecny, a p o ło żen ie  się  zm ieniło, lub 
okoliczności w ym agały zastosow ania  natychm iastow ych zarządzeń.

P odobny w ypadek  m iał m iędzy innem i m iejsce 4 w rześn ia  1914 r , gdy generał 
G allieni, w ojskow y gubernator Paryża, otrzym ał w iadom ość o zm ianie kierunku  
działan ia  1 armji n iem ieckiej, w sku tek  czego w ytw orzyła  się  taka sytuacja, że  
armja n iem iecka, dążąc do obejścia 5. armji francuskiej, m ogła by ła  zostać  sam a  
ła tw o  okrążona przy w spółud zia le  wojsk angielskich. P oniew aż jednak m arszałek  
F rench b y ł n ieobecny, angielski szef sztabu stanow czo odm ów ił w ydania  jakich­
kolw iek  rozkazów , zasłaniając się  charakterem  sw ego stanow iska, W  ten  sposób  
doskonała okazja pobicia s ił n iem ieck ich sp ełz ła  na niczem . D la ilustracji w ażności 
pow yższych zagadnień roli szefów  sztabu autor przytacza inne jeszcze bardzo  
charakterystyczne przykłady, które tu pomijamy.
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Zarówno stanow isko oficerów  sztabu francuskiego, jak i stanow isko oficerów  
sztabu niem ieck iego są  w ynikiem  długiego procesu  historycznego, który tow arzy­
szył rozwojow i wojska w obydw u krajach. N iem ieck i sztab zajął niejako w yższe  
hierarchiczne stanow isko w  ramach organizacji armji, podczas gdy sztab francu­
ski jest w ew nętrzną instytucją pom ocniczą dow ództw a.

Autor pow strzym uje się od w ysnucia w niosków  co do pożądanego charakteru  
sztabu i jego oficerów , uw ażając, że  jest to sprawa zw iązana w  charakterem  da­
nego wojska. Stw ierdza on. że  sztab w łosk i pozbaw iony jest tych cech organiza­
cyjnych sztabu francuskiego i n iem ieck iego, które m ożna uw ażać za ujemne i że  
w posiadanych warunkach dobrze wyw iązuje się  ze  sw ych zadań. Sztab w łosk i 
nie jest podzielony na oddziały, jak francuski, lecz każdy oficer ma w yznaczoną  
przez Szefa Sztabu funkcję. W  sztabie tym nie w idać ani cienia w yższości hierar­
chicznej w ob ec  wojska. Zwierzchnim  czynnikiem  jest zaw sze dow ódca, od p ow ie­
dzialny za w szystko. N ie  przewiduje się  żadnej innej decyzji naw et w sytuacjach  
skom plikow anych, tembardziej, w ięc  n ie m oże być m ow y o ingerencji jakiegoś 
innego czynnika poza dow ódcą w  sytuacji normalnej. N aturalnie nie m ożna zupeł­
n ie w ykluczać koncepcji oficera łącznikow ego w yższego  dow ódcy  przy dow ódcy  
podległym , gdyż w  w ielu  w ypadkach m oże on daleko lepiej znać intencję dow ódcy  
przełożonego i na m iejscu stw ierdzić, czy  jego rozkazy znajdują dobre zrozum ie­
nie i są dobrze w ykonyw ane.

Drugi z w ym ienionych artykułów  d otyczy  bezpośrednio  sfery naszych za in tere­
sow ań. Chodzi w nim m ianow icie o to, czy  w organizacji zaopatryw ania w ojennego  
w żyw ność mają być tw orzone sk ład y  g łów ne (krajowe), czy  też  nie. A b y dobrze 
zrozum ieć, na czem  polega zagadnienie, na leża łoby  poznać dobrze całą  koncepcję  
organizacyjną w łosk ą  w  tej dziedzinie. Pom aga nam w  tem  autor, przyrównując 
sk łady g łów ne do francuskich „Stations-m agasins", czyli do tego, co i my n a zy ­
w am y składam i głównem i, —  zaś sk ład y  armji do francuskich sk ładów  na sta ­
cjach regulujących, rozum ie się  z w yłączen iem  podległości organizacyjnej.

Jak w ynika z w yw odów  autora, rozgrywa się obecnie w e w łosk ich  sferach w oj­
skow ych w alka  o to, czy sk ład y  g łów ne mają istnieć, czy  też  pow inny one być zn ie­
sione. W łoski regulam in służby polow ej, część II, przewiduje dotychczas ich 
istn ienie. P rzeciw nicy sk ładów  głów nych twierdzą, że są one zbytecznem  ogni­
w em  w  łańcuchu zaopatrywania, gdyż zapasy krajowe uzysk iw ane bądź przez m i­
nistra wojny, bądź przez cyw ilne w ład ze  centralne, m ogą być dostarczane wprost 
do sk ładów  armji; następnie utw orzeń e  tych zapasów  w okresie koncentracji w oj­
ska będzie n iem ożliw e ze w zględu na za jęcie  w szystk ich  środków  transportow ych  
dla przew ozów  wojska; dalej tw orzen ie olbrzym ich sk ładów  centralnych jest n ie ­
pożądane, gdyż stanow ić ono m oże ce l działań lo tn ictw a nieprzyjacielsk iego, 
które atakam i na takie centralne sk łady m oże wyrządzić olbrzym ie straty ma- 
terjałow e i t. p.

Z w olennicy koncepcji sk ładów  podnoszą w ie le  dodatnich stron zaopatryw ania  
przy ich istn :eniu, a w ie le  ujem nych przy ich braku. Zarzut zbytniej centralizacji 
przy istnieniu sk ładów  głów nych jest n ieistotny, gdyż zapasy m ogą być rozłożon e  
w  różnych m iejscow ościach, a tylko organ'zacyjnie stanow ić jedną całość. Z będ­
ność  sk ładów  głów nych, jako człona w  organizacji zaopatryw ania, nie jest na le­
życie udowodniona. O wszem  odgrywają one bardzo pożyteczną rolę, bow iem  po 
pierw sze dają dow ódcom  armji gwarancje, że  pokrycie ich przyszłych potrzeb  
znajduje już obecnie m aterjałow e zabezp ieczen ie, następ nie  pozw alają tym  d ow ód­
com  na nieprzeciążanie w łasnych  sk ładów  nadm iernem i zapasam i, które bardzo  
często  w padają w ręce nieprzyjaciela. Następn/ie istn ien ie sk ładów  głów nych p o ­
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zw ala na równom ierne rozłożen ie  zapasów  w  terenie, co przy bezpośredniej w y ­
sy łce  przez organa m inisterstw dla wojska w polu jest niem ożliw e do osiągnięcia: 
b ez  istnienia sk ładów  głów nych, dopływ  z kraju na front jest nierów nom ierny, raz 
w iększy, innym zaś razem  m niejszy. J est to ogrom nie w ażne zw łaszcza, gdy cho­
dzi o żyw ność, która naogół zaw sze w  jednakow ych ilościach jest zużywana przez  
oddziały, n ieza leżn ie  od tego, czy odbywa się walka, czy też panuje spokój.

A utor poddaje analizie warunki zaopatryw ania na obszarze w łasn ego  kraju, za ­
rów no pod w zględem  kom unikacyjnym , jako też  pod w zględem  obfitości zapasów  
każdego z głów nych artykułów  zosobna. A naliza ta potw ierdza kon ieczność  
istnienia sk ładów  głównych.

K om prom isowe rozw iązan’e rozpatryw anego zagadnienia, które wysuwają n ie ­
którzy, polega na tem, aby utrzym ać istn ien ie sk ładów  głów nych, lecz  nadać im 
charakter m agazynów rezerw ow ych, pozostających poza normalnym biegiem  za o ­
patrywania, a tylko grom adzących te ilo ści zapasów  otrzym yw anych z produkcji 
krajowej, lub z dow ozu zagranicznego, które pozostają po pokryciu norm alnego  
zapotrzebow ania frontu,

W  zw iązku z rozpatryw anem  zagadnieniem  pozostaje spraw a za leżn ości orga­
nizacyjnej om aw ianych sk ładów  głów nych: czy, znajdując się  na terytorjum  kra­
ju, poza obszarem  wojennym , mają one podlegać naczelnem u dow ództw u, czy też  
dow ódcom  armji. A utor jest zw olennikiem  tego ostatn iego rozwiązania. U w aża  
on, że  poddanie sk ładów  głów nych pod rozkazy naczelnego w odza stw orzy n ie ­
potrzebnie dodatkow y szczeb el hierarchiczny w  organizacji zaopatrywania, oraz 
pobudzać będzie dow ódców  armji do pow iększania nadm iernego w łasnych  zapa­
sów  w  składach armji. Świadom ość, że się  posiada w  dyspozycji w ielk ie zapasy  
na tyłach, które m ożna będzie  sprow adzić w każdej chwili, stanow i czynn k h a ­
mujący, k tóry w p łyn ie  na to, że zapasy na obszarze wojennym  odpow iadać będą  
rzeczyw istym  potrzebom , a n ie  będą pow odow ane obaw ą braku. W  ten  sposób  
system  zaopatryw an a będzie napraw dę elastyczny.

C iekawą w zm iankę czytam y na w stęp ie  artykułu, która rzuca now e św iatło  na 
charakter przyszłej organizacji zaopatryw ania w  żywność.

W zm iankę tę podajem y w  dosłow nem  tłóm aczeniu:
„Reglam entacja spraw zaopatryw ania w ojennego w okresie po wojnie św ia to ­

wej, w  p rzeciw ieństw ie do reglam entacji przedwojennej, opiera się  na koncepcji, 
że  pokrycie  potrzeb w ojsk zm obilizow anych odbyw ać się  będzie  nie ty le  z zasobów  
m iejscow ych (które bardzo trudno otrzym ać w  potrzebnej ilości przez dość długi 
czas], ile  przez dostaw ę zapasów  ty łow ych , to  jest z zakładów  pozostających w  d y ­
spozycji w ojsk  polow ych, które to zapasy ze  swej strony dostarczane b ędą  z za­
kładów  krajowych terytorjalnych (ośrodki zbiórki, porty w yładow cze, zakłady  
przetw arzające i t. p.).

Zasoby m iejscow e obszaru w ojennego pow inny przeto być zasadniczo p ozosta­
w ione do dyspozycji ludności cywilnej, dla której dostaw a pożyw ienia w  czasie  
wojny jest bardzo trudna, gdyż bieg w ypadków wojennych na tym  obszarze m oże 
nie pozw olić  na regularny dow óz dla osób pryw atnych kolejam i, k tóre  będą  
posiadały  w pjenny rozkład jazdy.

Do tych zapasów  m iejscow ych uciekać się będzie w ładza  w ojskow a tylko  
w w ypadkach nagłej potrzeby dla pokrycia braków  w  zapasach dow ożonych  
z tyłów , w w ypadku strat spow odow anych zn szczeniem  przez n ieprzyjaciela  i t. d.: 
to też zapasy m iejscow e m uszą być uw ażane za rezerw ę i to za rezerw ę bardzo 
cenną, która w  pew nych okol cznościach w ybaw i z k łopotu  w ładze przełożone  
różnych służb".
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Jak w idać jest to bardzo oryginalne ośw ietlen ie  koncepcji organizacyjnej zao­
patrywania. która zdaje się w yp ływ a z w arunków  w yłączn ie  w łosk ich. U nas 
trudnoby było  uznać za  podstaw ę zaopatryw ania ty lko dow óz z  ty łów , choćby  

• tylko ze w zględu na w ysoki tonnaż tych artykułów, które się norm alnie dadzą  
uzyskać na prawic każdem  m iejscu.

N I E M C Y .
W  zeszytach 1 — 23 z 1932 r. tygodn'ka niem ieck iego „D eutsche Wehr" znaj­

dujemy kilka ciekaw ych i żyw o nas obchodzących artykułów  tak z zakresu adm i­
nistracji w ojskow ej, jak rów nież z zakresu innych zagadnień, wzbudzających nasze  
prawdz w e zainteresow anie.

1 tak artykuł Dra O ttona K orfesa p. t.

E konom iczna siła  zbrojna m ocarstw  św iatow ych .

P o l s k a  i M a ł a  E n t e n t a .

zaznajamia nas z  zapatrywaniam i niem ieck ich sfer w ojskow ych na ten in tere­
su ją cy  problem.

Zapoznajmy s ię  w ięc  bliżej z treścią  tego artykułu.
W e w stęp e w yraża autor następujący pogląd ogólny:
„Uparc e i niezm iennie, pow tarzając s ę ustaw icznie w ciągu stuleci, dąży za­

grań czna polityka francuska do brzegów Renu, jak gdyby stam tąd tylko sp odzie­
w ała  się m óc osiągnąć swój cel: uczynić Francję w ładczynią  Europy. Zdaje się, 
iz równie niezm iennem i pozostać mają m etody tej polityki zagranicznej, p o le­
gające na otoczen iu  pochlebstw am i innych państw, które m ogą być użyte jako 
sprzym ierzeńcy przeciw ko m ocarstw u centralnem u oraz na pom-ocy pieniężnej 
i przekupstwie; francuski duch i frankońska kurtuazja wstępują w służbę polityki. 
N iejednokrotnie już w dziejach m aszerow ali tacy  sprzym ierzeńcy na usługach  
Francji na w schodzie  i południowym  w schodzie Państw a N iem ieck iego i n iew y­
godnych Prus: Turcy i Austrjacy, Szw edzi i Rosjanie. Dziś wprzęgają się w ten  
łańcuch P olacy  i Czesi, Jugosłow ian ie i Rumuni",

W yraziw szy taki rdzenn e-n iem ieck i pogląd o po lityce zagranicznej Francji, 
przechodzi autor do om awiania w łaśc iw ego  tematu.

N ow e państw a europejskiego W schodu i P ołudniow ego W schodu wzbudzają  
za n teresow anie  tego, kto troszczy się o przyszłość niem iecką; wzbudzają zaś to 
zain teresow anie tak pojedyńcze z nich, jakoteż one w szystk ie, rozw ażane jako 
ca łość. D zieje się tak dlatego, pon iew aż państw a te  pow ołano do życia  w obec­
nej ich form e jako przeciw ników  Państw a N iem ieck iego głów nie w skutek zab ie­
gów  Francji i poniew aż doznają one sta le rów nie energicznego poparcia Francji 
jak to, które tow arzyszyło  ich p ow ołan:u do życia  a doznają tego poparcia pod 
każdym  w zględem  a w  szczególn ości pod względem  wojskowym .

O ile  chodzi o dane, d o tyczące armij om awianych, państw, są one w N iem ­
czech  dostateczn ie  znane.

W aga pom ocniczego w kroczenia armji polskiej oraz armij M ałej E ntenty  opiera  
s ię  w dużej m ierze na siłach  gospodarczych tych państw; te  zaś siły  gospodarcze  
są  niemniej ważne, aniżeli siła  i  stan  armji.

Na podstaw ie traktatów  pokojowych otrzym ały now outw orzone w zględnie po­
w iększone państw a w ielk ą  ilo ść  ludności oraz m ożliw ości silnego rozwoju gospo­

d a r c ze g o , który jest niezbędnym  warunkiem  dla now oczesnego  prow adzenia woj­
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ny. I z  tego w łaśn ie  w zględu n ie  w łączono Niem ców, m ieszkających na krańcach  
C zechosłow acji do Austrji ani też  do N iem iec, lecz  w c'elono  ich do państw a ob ­
cego, poniew aż w  krańcow ych obszarach niem ieck  ch znajdują się  najliczniejsze  
a częśc iow o  także najw ażniejsze zakłady przem ysłow e. P odział G órnego Śląska  
oddał w posiadanie Państw a Polskiego bogate zapasy w ęgla kam iennego, pokłady  
cynku i rudy, oraz zakłady przem ysłow e, w yposażone w  najnowsze urządzenia  
techniczne i zdolne do w ielk iej w ydajności. Jugosław ji n ie  m ożna b y ło  obdarzyć  
w  tak hojny sposób, pon ew aż na granicach jej brak surow ców , a n ie zdołano  
praw dopodobnie uczynić zrozum iałem  dla pana W ilsona —  w cielen ia  Styrji do 
tego państwa.

„Zdeptano w praw dzie —  jak się w yraża autor —  uroczyście proklam owane pra­
wo, w  które w ie lu  N iem ców  tak chętnie chcia ło  w ierzyć", jednak P olska i C ze­
chosłow acja  sta ły  s ę  silnem i krajami przem ysłowem i, a dopiero jaka takie są  
bardzo w artościow ym i sprzym ierzeńcam i, którzy przedstaw iają także w w ypadku  
wojny w ielk ie  znaczenie. W edłe. swojej struktury gospodarczej są  bow iem  obydwa 
te  państw a krajami o charakterze w ybitn ie rolniczym. 76% ludności pracującej 
P olsk i zajęte jest w  gospodarstw ie rolnem  i lasow em . a tylko 1CT% w przem yśle  
i górnictw ie. G ospodarka prow adzona stosunkow o ekstensyw nie  pokryw a n ietylko, 
w ystarczająco w yżyw ien ie  ludności pod w zględem  zapotrzebow ania zboża ch leb o­
w ego i ziem niaków , lecz  daje ponad to bardzo pow ażne, przeznaczone na w y ­
w óz —  nadm iary żyta. jęczm ienia i ow sa a zw łaszcza  cukru. O ile rozchodz: się 
o stan bydła na g łow ę ludności, odpow iada on niem ieck emu, hodow la świń jest 
mnilejsza, lecz  ilość koni przekracza o 500.000 dość koni w  N iem czech. B lokada, 
m ająca na celu  w ygłodzen ie  P olski nie odn iosłaby jak iegokolw iek  skutku w tym  
stan ie rzeczy  i biorąc jeszcze pod uw agę, iż przew ażna część  ludności polskiej 
posiada pod w zględem  odżyw iania się, bardzo skrom ne potrzeby. O ile rozchodzi 
się o m ożliw ości pokrycia zapotrzebow an a na m aterjał w ojenny w e w łasnym  kra­
ju, przedstaw ia s ię  spraw a gorzej, aczkolw iek Francja czyniła pod tym w zględem  
w sze lk ie  m ożliw e w ysiłk i. „Zabór" G órnego Śląska p ow ięk szy ł c z te r o k r o tn i pro­
dukcję w ęg la  kam iennego Polski tak, iż kraj ten  w ydobyw ając rocznie 40 miljonów  
tonn, m oże z tego  w yw ozić  zagranicę 12 m iljonów tonn: pozatem  posiada Polska  
w ie lk ie  zapasy w ęg la  kam iennego, których eksp loatacji n e rozpoczęto  jeszcze i jest 
ona pod w zględem  bogactw a w ęglow ego jednym z najlepiej uposażonych krajów  
na św iecie . T e  zapasy najcenniejszych m aterjałów  pędnych uzupełn ia jeszcze  
znaczna eskploataeja nafty, trzykrotnie w yższa od niem ieckiej; w ykorzystan ie sił 
popędow ych  w odnych jest natom iast m ożliw e w ograniczonym  tylko zakresie. 
P rzem ysł chem iczny posiada obok w ęgla tego rodzaju w ażne elem enty jak potas 
oraz kw as siarkow y, uzyskiw any przy przyrządzaniu rudy cynkow ej i ołowianej. 
P olska produkuje również azot syn tetyczny i jest przygotow ana do w ielokrotnego  
zw ięk szen ia  produkcji pokojowej na w ypadek wojny. O prócz bogactw a w ęglo­
w ego otrzym ało to państw o na Górnym Śląsku rów nież znaczne pokłady cynku, 
którego produkcja przew yższa znacznie produkcję n iem iecką. Z aopatrzenie w ołów  
jest także pon iekąd  zapew nione.

A utor tw ierdzi, iż w  P olsce  „jest eksp loatacja w  w ielk im  stylu ograniczona z jed­
nej strony przez brak kap ita łów  w  kraju, z drugiej zaś strony przez brak uzdol­
nienia do organizacji gospodarczej oraz do dokładnej pracy fachowej". Obok tego  
istnieją rów nież braki naturalne a m ianow icie przem ysł polski nie posiada d o­
statecznych  ilości rud żelaznych i jest pod tym względem  zdany p rzew a żn e  na 
import. J e szcze  gorzej przedstaw ia się sytuacja, o ile  rozchodzi się o w szelk ie  
m etale pom ocnicze, albow iem  brak jest m iedzi i chromu, wolframu i manganu oraz 
innych środków do hartow ania stali.
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To są pow ody, iż produkcja surow ego żelaza i stali w ynosi tylko 10% produkcji 
niemieck.Eij i że przem ysł żelazny nie osiągnął tego w ysokiego stopnia, na jakim  
stoi polski przem ysł tkacki. W każdym  razie zdołało  Państw o Polskie — jak autor 
tw ierdzi pod nac skiem  Francji —  nagiąć istn iejący przem ysł do wytw arzania  
uzbrojenia w ojskow ego i pow ołać do życia takie gałęzie  przem ysłu, które po­
trzebne są na w ypadek wojny. Centrum produkcji uzbrojenia przen iesiono —  ze  
względu na bliskość granicy niem ieckiej — na południe Polski i um ieszczono je 
w  punkcie środkowym  twierdz: Dęblin, Kraków i Przem yśl. D alsze now e w ytw ór­
nie pow ołano do życia w  W arszaw ie, Łodzi, Radomiu i K ielcach.

Dz ęki takim zabiegom  zdołano w  przeważnej części uniezależnić od zagranicy  
uzbroienie wojska polsk iego. Z apotrzebow anie pokojow e armji w ręczną broń pal­
ną oraz w  amunicję p iechoty  pokryw a Polska w e w łasnym  kraju, a ponadto w y ­
wozi jeszcze znaczne ilości tej produkcj ; w ytw arza się również w kraju proch  
strzelniczy i amunicję działow ą, pew ną część sam olotów  i sam ochodów, oraz w ie l­
kie ilości gazów bojow ych. Także konstrukcja dział i karabinów m aszynow ych  
jest w toku.

P ozosta ły  przem ysł jest w dużej m ierze przygotow any do produkcji materjału  
wojennego, posiada m aszyny, potrzebne do produkcji wojennej tak. iż m oże pro­
dukcję tę rozpocząć b ezzw łoczn ie  po otrzym aniu zlecenia.

W ogóle na leży  m obil zację gospodarczą Polski także pod w zględem  pokrycia  
w szelk ich  innych przedm iotów  zapotrzebow ania, uw ażać za przygotow aną dobrze,

Tę zaś resztę m aterjału w ojennego, której nie zdoła  jeszcze w ytw orzyć prze­
m ysł polski, m oże z ia tw ośc ią  dostarczyć sąsiednia C zechosłow acja.

O bydwa te państw a uzupełniają się  n'e tylko pod tym względem .
C zechosłow acja  jest w praw dzie także krajem m ocno rolniczym , którego m iesz­

kańcy trudnią się w przeważnej części upraw ą roli; roln ictw o czesk ie  jest bardziej 
postępow e, aniżeli polsk ie i uzyskuje plony, zbliżone niem al do p lonów  rolnictw a  
niem ieck ego tak, iż jest ono przew ażnie zdolne do w yżyw ien ia  w łasnej ludności 
a ponadto do w yw ozu ziarna, zw łaszcza  jęczm ienia, a przedew szystkiem  cukru 
w ilościach, przew yższających dw ukrotnie eksport n em ieck i w tej dziedzinie. C ze­
chosłow acja jest niew ystarczalna ty lko w pszen icy  i życie, które musi częściow o  
sprow adzać z zagran'cy; w  wypadku wojny możie ona jednak sprow adzać żyto 
z Polski, a pszen icę z Rumunji, posiadając kom unikację lądow ą z temi obydwom a  
państwam i. C zechosłow acja  n;ie jest w ięc  bezw arunkow o sprzym ierzeńcem  ubogim  
w żyw ność i potrzebującym  pom ocy, a jest ona raczej głównym  dostaw cą broni 
dla państw  M ałej E ntenty i dla Polski.

P odstaw ę sił przem ysłow ych C zechosłow acji stanow i stosunkow o duże bogactw o  
w ęgla, a zw łaszcza  w ęgla  brunatnego, którego zapasy są w iększe, aniżeli wr N iem ­
czech; zapasy w ęgla  kam 'ennego są w praw dzie szczupłe, lecz produkcja obecna  
zaspokaja potrzeb y  rynku w ew nętrznego, a gdyby zapotrzebow anie w czasie w oj­
ny w zrosło, m ożna ten w ęgiel sprow adzić z n iezbyt odległego Górnego Śląska. 
Produkcja w ęgla  brunatnego przew yższa zapotrzebow anie rynku krajow ego i jest 
przedm iotem  pow ażnego eksportu. W ykorzystanie sil popędow ych  w odnych jest 
duże i ulega ustaw icznem u zw iększeniu . Zapasy nafty są bez w iększego znaczenia.

Oparty na takich m aterjałach pędnych, jest przem ysł czesk i w ielostronnie roz­
winięty. Francja zorjentow ała się  w w ażności tych w ytw órni dla jej polityki 
wschodnio-europejskiej i pop iera ła  je w edle  m ożności finansowo, co dotyczy oczy- 
w  ście zw łaszcza  tych gałęzi produkcji przem ysłowej, które posiadają znaczenie  
na w ypadek wojny.

Czeskie fabryki w yrobów  żelaznych produkują w  m asow ych ilościach białą broń. 
ręczną broń palną, karabiny m aszynow e, d zia ła  i m iotacze min w szystkich  kall-



brów. W ysoki stop ień rozwoju przem ysłu m otorow ego um ożliw ia fabrykację sa­
m ochodów, traktorów i tanków  a naw et sam olotów  i to w  znacznych ilościach. 
W  przem yśle chem icznym  w ytw arza się w szelk iego rodzaju amunicję łączn ie  z ga­
zową, P rzem ysł uzbrojeniowy, zorganizow any częściow o w  olbrzym ich zakładach, 
z których najbardziej znane są zakłady Skody, zatrudniające 36.000 robotników —  
zaopatruje w m aterjał uzbrojeniow y nietylko armję czeską, lecz  rów nież Rumunję, 
Jugosław ję, Polskę, D aleki W schód oraz państw a połudn/ow o-am erykańskie. W  w y ­
padku wojny ma cała  produkcja narodow a przejść n a  usługi państwa.

Słabą stronę przem ysłu czesk  ego stanow i brak surow ców , C zechosłow acja p o ­
siada wpraw dzie znaczne ilości rud żelaznych, lecz  są  one niew ystarczające w sku­
tek w ie lk iego  zapotrzebow ania rozw in iętego silnie przem ysłu pokojow ego a zw ła ­
szcza  w sku tek  tego, iż  C zechosłow acja ma stanow ić na w ypadek wojny centralę  
uzbrojeniow ą dla francuskich państw  wschodnich; już w  czasie pokoju im portu­
je się  około  500.000 tonn rud, co stanow i 1/3 część w ydobycia  w łasnego. Pod tym 
w zględem  przychodzi jednak z pom ocą Jugosław ja, która zw ięk szy ła  w ydobyw anie  
rud do w ysokośc i zapotrzebow ań a czesk iego, a m oże je też dalej zw iększać; k o ­
m unikacja m iędzy temi państwam i m oże się w  czasie wojny odbyw ać na Dunaju, 

a  gdyby Dunaj m iał być zam knięty —  drogą lądow ą przez Rumunję. O ile rozchodzi 
się o nne surow ce przem ysłu żelaznego, znajduje się  C zechosłow acja w jeszcze  
gorszem  położeniu , posiadając m ało ołow iu i m iedzi, m iału siarczanego, rud m an­
ganow ych, wolfram u oraz nie posiadając w ogóle  cynku, antymonu, rudy chrom o­
wej oraz 'nnych m etali pom ocniczych. Jednakże i  pod tym względem  m oże 
przyjść z  pom ocą Jugosław ja.

Z upełnie pew ne połączen ie  kom unikacyjne m iędzy C zechosłow acją  a krajami 
M ałej E ntenty i P olską, które nie m oże doznać przeszkód także w wypadku w oj­
ny, posiada pierw szorzędne znaczenie nie tylko dla przeprow adzenia operacyj 
w ojskow ych, lecz  r ó w n e ż  dla utrzym ania polskiego i czesk iego przem ysłu w o ­
jennego, oraz dla zaopatrzenia sprzym ierzonych w  m aterjał wojenny.

„D latego też  — jak w yraża się  autor —  odgrywa istn ien ie państw: Austrji i W ę­
gier, których podyktow any pokój nie m ógł w zupełności usunąć pomimo w sze l­
kich uszczupleń, nieprzyjem ną rolę w polityce Francji. G dyby m ożna przejść nad 
niem i do porządku dziennego w  razie w ojny —  do tego celu  służy rozbrojenie 
i zakaz po łączen ia  (Anschluss), —  doszłoby najkrótsze po łączen ie  do skutku. 
O statnio ożyw iły  się  znowu usiłow ania Francji do p o łączen ia  pod zarządem  fran­
cuskim przez w ydzierżaw ien ie ko lei W ęgier, Austrji i C zechosłow acja O twarta  
praw dopodobnie w razie potrzeby droga przez Rumunję, która graniczy z w szy st­
kiemu trzem a innem i państwam i, pozostaje mimo w szelk ich  u lepszeń — dalszą 
i nie bardzo sprawną drogą uboczną. Mimo to jest rzeczą ważną, aby drogę tę 
utrzym yw ać otw artą i nie w ypuścić nigdy Rumunji z w ięzów  francuskich".

Rumunja jest rów nież państwem  rolniczem  i to czystszego typu, aniżeli częśc io ­
w o  uprzem ysłow iona Polska oraz w ięcej jeszcze uprzem ysłow iona C zechosłow acja. 
W ysok ie  zbiory pszenicy, które posiadały  jeszcze w cza sie  wojny św iatow ej zna­
czen ie  po lityczno-strategiczne, u traciła  w praw dzie Rumunja w  przeważnej części 
w sku tek  zbyt przyspieszonej reform y rolnej tak, iż w zrastający znów  bez w ątp ie­
nia w yw óz pszen icy  w ynosi jednak obecnie tylko około 300.000 tonn; mimo to 
jest Rumunja państw em  rolniczem , posiadającem  nadnrar p łod ów  rolnych, które  
w yw ozi zagranicę.

W yw óz rumuński dotyczy przedew szystkiem  kukurydzy i jęczm ienia. W ogóle  
pokryw a gospodarstw o w iejskie w  zupełności zapotrzebow anie w ew nętrzne, p o ­
n iew aż obok upraw y roli jest tam rozw in ięta hodow la bydła, trzody chlewnej 
i  ow iec; na 9 m ieszkańców  przypada 1 koń.
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Przem ysł rumuński jest rozw in ięty  bardzo słabo, a przyczyną tego jest skromne 
w yposażen ie kraju w elem enty, n iezbędne do rozwoju przem ysłu.

Zapasy w ęgla kam iennego są skromne, a roczna produkcja w ynosi tylko 350.000 
tonn; w yposażen ie w w ęgiel brunatny jest n ieco  w yższe. Obok nieznacznych p o­
k ład ów  rud żelaznych może górnictw o rumuńskie oddać na potrzeby produkcji 
wojennej M ałej E ntenty n ieco  m iedzi oraz rud m anganowych. O ile  jednak roz­
chodzi się  o zapasy olejów  m ineralnych, jest Rumunja pod tym  w zględem  najbo­
gatszym  po Rosji Sow ieckiej krajem w Europie, co jest rzeczą  niezm iernie w ażną  
tak dla Francji, jak zw łaszcza  dla jej w schodnich sprzym ierzeńców. Rumuńska pro­
dukcja nafty  posiada znaczenie św iatow e, dorównując niem al pod w zględem  w y ­
sokości produkcji persk:ej albo m eksykańskiej; w ystarcza  ona w  zupełności na 
pokrycie zapotrzebow ania w ojennego M ałej E ntenty  i Polski w m aterjały pędne  
i m ineralne o leje smarne. Sprzym ierzeńcy francuscy są pod tym w zględem  w  o w ie ­
le lepszem  położen iu , aniżeli w szystk ie  inne m ocarstca europejskie z w yjątkiem  
Rosji Sow ieckiej; ponadto jest od ległość  od źródeł do m iejsc zapotrzebow ania n ie ­
zbyt w ielka, a pew ność transportów duża. Jasną jest zatem  rzeczą, iż polityka  
francuska dąży w szelkiem i siłam i do utrzymania Rumunji w gronie sw oich sprzy­
m ierzeńców , Kierunek, w którym  nafta rumuńska zostanie ostateczn ie  skierow ana  
w czasie wojny, określi polityka Rumunji, a raczej najw pływ ow szy z jej sprzy­
m ierzeńców ; trudno zaś praw ie w ątp ić o tem , iż sprzym ierzeńcem  takim  jest F ran­
cja i że  pozostan ie nim także w przyszłości.

Zaopatrzenie armji rumuńskiej w m aterjał w ojenny jest zależne w  zupełności 
od zagranicy; Rumunja rozp oczęła  w praw dzie po wojnie produkcję w łasną, 
a zw łaszcza  produkcję amunicji, lecz  zan iechała  jej z rozm aitych pow odów , a o sta t­
nio n iezaw odnie z pow odu zbyt w ysokich kosztów . W  w yposażeniu  m aterjałowem  
armji rumuńsk:ej bierze udział, obok francuskiego, przem ysł czeski, którem u przy­
padnie w  razie wojny głów na część tego  w yposażenia  „o ile  — jak się wyraża  
autor — m iałaby Rumunja w alczyć po stronie M ałej Ententy, co nie jest bez  
w ątpienia absolutnie pew ne po dośw iadczeniach, jakie uczyniono z Rumunją 
w  czasie  jej krótkich dziejów , zw łaszcza, iż istnieją stosunki z Italją, których nie  
należy  całk iem  lekcew ażyć".

Budowa gospodarcza Jugosław ji jest podobna do rumuńskiej. Jugosław ja jest 
bogata  w e w sze lk ie  zboża, bardzo bogata  w kukurydzę i posiada w ystarczającą  
uprawę ziem niaków i buraków cukrowych; ten kraj górzysty i rzadko zaludniony  
m oże w yżyw ić ca łk ow icie  sw oich m ieszkańców  z zapasów  w łasnych , a ponadto  
m o że  on w yw ozić p łody rolne. W ystarczająca hodow la bydła i trzody chlewnej, 
oraz ow iec i kóz, pokryw a zapotrzebow anie m ięsa, tłuszczów  i nabiału oraz d o ­
starcza znacznych ilości w ełny. Obok bardzo znacznej ilości koni, posiada Jugo­
sław ja bardzo dużo osłów , osłom ułów  i mułów.

Pod w zględem  przem ysłow ym  jest ten  kraj w yposażony skąpo, a to mniej pod 
względem  surow ców , aniżeli wytw órni. Zapasy w ęgla, a zw łaszcza w ęgla  brunatne­
go są dość znaczne. D alsze m aterjały pędne są ukryte w niedostateczn ie  jeszcze  
w yzyskanej sile wodnej. Kraj jest zaopatrzony bogato w kruszce, których eksp loa­
tacja odbywa się jednak w  niew ielu  tylko m iejscach i niedostateczne,m i środkami, 
w skutek czego osiąga ona tylko 1/12 część produkcji niem ieckiej. E ksploatacja  
rud chrom owych posiada znaczenie św iatow e, ilości antym onu są — jak na s to ­
sunki europejskie — w ielk ie , a oprócz tego posiada Jugosław ja znaczne ilości m ia­
łu siarczanego, m iedzi i ołow iu. W obec słabego rozwoju przem ysłu, m oże jednak  
ty lko bardzo nieznaczna część  tych surow ców  być przetw orzona w e  w łasnym  kra­
ju; surow ce m etalow e stanow ią raczej w ażny przedm iot jugosłow iańskiego ekspor­
tu. W skutek tego  w łaśn ie  bogactw a surow ców  jest Jugosław ja n ezbędną do za ­
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opatrzenia w surow ce przem ysłu uzbrojeniowego w schodnich sprzym ierzeńców  
Francji i —  jak tw ierdzi autor —  „posiada ona pod tym w zględem  conajmniej to 
sam o w ie lk ie  znaczenie, jak pod w zględem  przypadłego jej w  udziale zadania: 
zagrażania Italji". Z drugiej znów  strony jest armja jugosłow iańska pod w zględem  
zaopatrzenia m aterjałow ego zdaną prawie w zupełności na C zechosłow ację.

Troska o utrzym anie przym ierza z C zechosłow acją i Francją zm usiła Jugo- 
sław ję bez w ątp ien ia  do w ielk ich  w ysiłków  a m ianow icie do pow ołan ia  do życia  
rodzim ego przem ysłu w ojennego, do za łożen ia  w łasnych w ytw órni palnej broni 
ręcznej i m aterjałów  eksplodujących oraz do zam agazynow ania już w  czasie p o­
koju w ielk ich  zapasów  m aterjału w ojennego. Produkcja karabinów i amunicji jest 
rzekom o zapewniona; sam oloty m ogą być również w ytw arzane, lecz  tylko w n ie­
dużych ilościach i  przy użyciu  m otorów zagranicznych. O becnie jednak sprow adza  
Jugosław ja z Francji w w ielk iej ilości ciężki m aterjał wojenny, sam oloty, sam o­
chody i inne przedm ioty zaopatrzenia technicznego, a z C zechosłow acji cały m a­
terjał artyleryjski.

Z przedstaw ionego stanu rzeczy, w yciąga autor następujące w nioski; „Polityka 
m ocarstw ow a Francji stw orzyła  na W schodzie Europy układ państw , groźny dla 
bezp ieczeń stw a  N iem iec, a ucząc się z dośw iadczeń wojny św iatow ej, poparła  
albo też  stw orzy ła  warunki gospodarcze, n iezbędne do prow adzenia wojny przez  
dłu ższy  okres czasu. N ie zapom niano, że n :etylko Serbja i Rumunja, lecz  także 
Rosja u legła n iegdyś wojskom  niem ieckim  i że  k lęsk ę  tę  na leża ło  przypisać w  du­
żej m ierze działaniu w yższej spraw ności przem ysłowej N:emie>c. Francuska poli­
tyk a  przym ierzy stara się  gorączkow o o to, aby nie dożyć raz; jeszcze  takiego losu. 
D latego też  n ie w ystarczają armje Polski i R zeczypospolitej C zechosłow ackiej; mu­
szą one raczej przez now oczesny  m aterjał w ojenny oraz przez surow ce, potrzebne  
do jego w ytw orzen ia — uzyskać pew ną siłę. Oto pow ody, d laczego nafta rumuń­
ska i rudy jugosłow iańskie zo sta ły  w ciągn ięte  do pierścienia, którym  otoczono  
N iem cy. Francja uskuteczn iła  dla zabezp ieczen ia  w szystko, co tylko było m ożli- 
w em  a mimo to pozostają luki".

P olska nie posiada dostatecznej ilości rud żelaznych; ponadto brak P olsce i C ze­
chosłow acji pew nych m etali pom ocniczych, których nie m oże rów nież dostarczyć  
Jugosław ja. Z upełne zrzeczen ie  s :ę przez te  państw a przyw ozów  z zagranicy b y ło ­
by m ożliw e tylko w  tym wypadku, gdyby rozporządzały personelem  technicznym  
i chem icznym , stojącym  na najwyższym  poziom ie; i w  tym jednak w ypadku istn ia ­
łyb y  pew ne groźne luki. A utor pow ątpiew a, czy  P o lacy  i Czesi mają nadmiar  
ducha w ynalazczości.

A b y  zrozum ieć, jak trudnem m oże się stać dla sprzym ierzeńców  Francji zaopa­
trzenie m aterjałow e mimo w szystk ich  posiadanych przez ich kraje zalet natu­
ralnych, oraz jak w ysoką  w artość posiada każda sieć  kom unikacyjna z Francji 
na W schód, na leży  odśw ieżyć sob e  w pam ięci rezultaty rozległej gospodarki n ie­
mieckiej w  dziedzinie surogatów , jej darem ne w ysiłk i a o ile rozchodzi się o kon ­
kretne przedm ioty: baw ełnę i kauczuk.

W  zakończeniu tego artykułu wyraża autor następujące zdanie: „Droga do Czar­
nego M orza prow adzi przez D ardanelle i m oże być w  pew nych okolicznościach  
zam knięta, Adrjatyk opanowują działa  Italji, droga lądow a przez Szwajcarję  
i A ustrję jest m ało sprawna a do tego jeszcze n ie bardzo pew na; jedynie B ałtyk  
jest otw arty  i n iezab ezp ieczony, o ile  pow iodą się  w y siłk i Francji i Polski, aby  
przeszkodzić odbudow ie silnej w w alce, niem ieckiej potęgi morskiej".
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W artykule p, t.

N iem ożliw ość przeprow adzenia redukcji uposażenia zarabiających podwójnie

w ypow iada kapitan pozasłużbow y Dr. P aw eł Ruprecht c iekaw e i aktualne uwagi 
na p ow yższy  tem at. Oto najw ażniejsze z nich:

Już raz przed sięw zięto  u nas redukcję uposażenia zarabiających podw ójnie, lecz  
zaniechano jej w k rótce ze  w zględu na to, że praca, jaką m usiały spełniać z tego  
pow odu organa adm inistracji państw ow ej a zw łaszcza  koszty  tej pracy, n ie  sta ły  
w równom iernym  stosunku do oszczędności, jakie zam ierzano tą drogą uzyskać. 
Identyczne w yn ik i osiągniem y przy nowej redukcji uposażenia, co do której! ogło­
szono w łaśn ie  rozporządzenie w ykonaw cze; w ykonanie postanow ień tego rozpo­
rządzenia m usi doprow adzić do niem ożliw ych wprost sytuacyj, poniew aż pod­
ciągają one pod dane. uw zględn ane przy redukcji uposażenia n ie tylko sta łe  
dochody z pracy, uzysk iw ane w  postaci pensyj, lecz  rów nież dochody z gosp o­
darstw a rolnego i lasow ego, z przedsiębiorstw  przem ysłow ych oraz z sam odzielnej 
pracy zaw odow ej. Tego rodzaju p ostaw ien ie  spraw y w yw ołuje tak ie skutki, iż 
naprzykład zaopatrzenie em erytalne w ła śc ic ie la  majątku ziem skiego —  em eryta, 
który gospodaruje osob iście —  ulega redukcji. Z aopatrzen;e to nie ulegnie jed­
nak redukcji, jeżeli em eryt w ydzierżaw i swój m ajątek ziem ski. P rzytoczony w y ­
padek dow odzi, iż za tę pożyteczną działalność gospodarczą nakłada się niejako 
karę pieniężną, wynagradzając rów nocześn ie bezczynność. O bowiązująca obecnie  
ustaw a prow adzi jednak n iety lk o  do takich absurdów; m oże ona naw et naprow a­
dź ć na drogę n ieuczciw ych  m anipulacyj lub zw yk łych  oszustw . W edług bow iem  
brzm ienia tej ustaw y m oże naprzykład będący w stanie spoczynku urzędnik albo 
oficer w ydzierżaw ić w łasną posiad łość swojej żonie i gospodarow ać b e z p ła tn e  dla 
żony na tej posiad łości, aby uniknąć w  ten  sposób redukcji zaopatrze­
nia em erytalnego.

J eszcze  w iększe n iekorzyści stw arza om awiana ustaw a dla em erytów  z tego  
pow odu, poniew aż zalicza się na poczet zaopatrzenia em erytalnego także dochody  
z innej pracy zawodow ej, do której na leży  zaliczyć naprzykład pracę literacką; 
doprow adza to do takiego stanu rzeczy, który nie da się utrzymać a m ianowicie: 
urzędnik, będący  w służbie czynnej m oże bez jakichkolw iek przeszkód oddaw ać  
się  — poza godzinam i urzędow em i —  pracy na polu nauki albo literatury; ten  sam 
jednak urzędnik ponosi po przeniesieniu w stan spoczynku za tego rodzaju pracę, 
karę, w yrażającą się  w  redukcji jego zaopatrzenia em erytalnego. Sprzeciw ia  się  
to przecież w szelkiem u zdrowem u poczuciu prawa, jeśli się uw zględni o k o licz ­
ność, iż w łaśn ie  urzędnik, będ ący  w służbie czynnej pow in ien  ca łą  sw oją zdolność  
do pracy pośw ięcać służbie państw ow ej, p od czas gdy em eryt m oże przecież sw o ­
bodnie dysponow ać sw oim  czasem  i  sw oją pracą. B iorąc rzecz ze stanow iska praw ­
nego, na leża łoby  w ięc  dochody boczne urzędnika, zajm ującego się  pracą literacką, 
zaliczyć na p o czet jego uposażenia. Do czegóż b y  to jednak doprow adziło? Chyba 
tylko do zabicia pracy naukowej stanu urzędniczego, której to pracy zrzec się 
nie  chcem y, ani n ie  m ożem y. Pom yślm y bow iem  tylko o zaw odzie profesora szk o­
ły akadem ickiej, a  zw łaszcza  o jego w ielostronnej działa lności jako opinjodawcy!

D ziałalność ta  jest przecież n iezbędną tak dla administracji, jak również dla 
w ied zy  i w ym iaru spraw iedliw ości.

N ie da s ę  to także uzasadnić ze stanow iska spraw iedliw ości, iż pew na część  
em erytów  m oże b ez  pracy uzyskać zaopatrzenie em erytalne w w ysokości 12.000 
m arek, inna zaś ich c zę ść  i to pracująca, n ie  śm ie posiadać dochodów , przew yż­
szających 9 000 marek. T akie postaw ien ie  spraw y nadaje redukcji uposażen ia  c e ­
ch ę  specjalnego podatku dla pewnej czę śc i em erytów ; ponadto uznaje ono prawo
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do zaopatrzenia em erytalnego w  stosunku do pew nej części em erytów, w stosunku  
zaś do ich reszty  czyni do tylko warunkowo.

W  tym  stanie rzeczy przedstaw ia się  jednak redukcja zaopatrzenia em erytal­
nego jako odebranie rzeteln  e  nabytych praw, co sprzeciw ia  się  zdrowem u p o ­
czuciu prawa tak samo, jak sprzeciw iałoby mu się zajęcie przez państw o z łożo ­
nych w bankach w kładów , czego obaw ia się  —  jak w iadom o —  w ie le  jednostek  
tchórzliw ych, które ukrywają z tego pow odu gotów kę ze szkodą dla ogółu. Obawy 
tak ie  rozpow szechniałyby się  jednak coraz w ięcej, gdyby redukcja uposażenia, 
która obala w sze lk ie  zaufanie do b ezp ieczeństw a posiadania —  m iała stać się  
prawem  nienaruszalnem , jakiem  chw ilow o jeszcze n ie  jest. Jeże li chcia łoby się  
pozbaw ić redukcję uposażenia przynajmniej częściow o w yw ierania tego rodzaju 
w pływ u, n a leża łob y  postanow ić, iż em eryt nie m oże pobierać w ięcej, aniżeli 12.000 
m arek a to łączn ie  tytu łem  zaopatrzenia em erytalnego oraz dochodu z pracy; p o ­
stanow ien ie tego rodzaju jest potrzebne także i z tego względu, pon iew aż w z a ­
opatrzeniu em erytalnem  nie są  uw zględnione stop ień  n iezdolności do służby oraz 
stan rodzinny. I pod czas gdy jednem u em erytow i w ystarcza pobierane przezeń  
zaopatrzenie em erytalne i nie odczuw a on potrzeby u b ieg a n a  się  o dodatkow y  
zarobek, musi inny em eryt, pobierający takie samo zaopatrzen:e, starać się o za ­
robek dodatkow y ze  w zględu *na specjalną p ielęgnację albo inne w ydatki, jakich  
potrzebuje on sam w zględnie jego rodzina.

N ależy  w ogóle stw ierdzić, że redukcja uposażenia jest w łaściw ie  zm uszaniem  
do bezczynności w  czasach bardzo ciężk ich , z których m oże nas w yratow ać tylko  
praca. J e st zaś rzeczą jasną, iii tego rodzaju absurd ekonom iczny oraz takie po­
gw ałcen ie  dobrego usposobien ia naszego stanu urzędniczego —  nie m oże d o ­
prowadzić do niczego dobrego.

Są jednak i inne pow ody, które uzasadniają n ienależyte  ujęcie obecnego spo­
sobu redukcji uposażenia a m ianow icie techniczna niem ożliw ość przeprow adzenia; 
w ed le  bow iem  brzm ienia ustaw y, jest dla redukcji uposażen ia  zasadniczo m iaro­
dajnym dochód, uzyskany w  ciągu ostatn iego roku. W  tym stanie rzeczy  zgodzi 
się  chyba każdy na to, iż przy w ykonyw aniu  w olnego zawodu, zm ienia się stale  
uzysk iw any z tego tytułu  dochód, a tem  sam em  w ysokość zaopatrzenia em erytal­
nego, do którego pobierania upraw niony jest dany emeryt, który wykonyw uje  
w olny  zaw ód. K onieczność śledzen ia  tych zmian, obciąża z jednej strony adm ini­
strację w ielk ą  pracą i wydatkam i, z drugiej zaś strony m oże jednak taki tylko  
często  m ieć skutek, iż stw ierdzonem  zostanie, że zaopatrzenie em erytalne z o ­
sta ło  w yp łacone niesłuszn ie, przyczem  m oże się  także okazać, iż uzyskanie zwrotu  
w yp łaconego  w  ten  sposób zaopatrzenia — jest niem ożliw e.

Niechybnym  skutkiem  tych technicznych trudności przy w ykonyw aniu  ustaw y  
o redukcji uposażenia oraz rozm aitych, n ’e dających się usunąć m ożliw ości obejścia  
tej ustaw y —  są tak liczne i tak  oczyw iste  niespraw iedliw ości, iż z  tego  już ch o­
ciażby pow odu n e może się  ta ustaw a utrzymać w swojej obecnej formie.

Zresztą i w  obecnej swojej formie, idzie ta ustaw a o w ie le  dalej, aniżeli życzyli 
sob ie  jej tw órcy, których zam iarem  było  stw orzen ie w olnych posterunków  pracy 
kosztem  pozbaw ien ia  jej podw ójnie zarabiających em erytów . Zrealizow an e tego  
zamiaru nie pozostaje jednak bezw arunkow o w zgodzie z zaliczeniem  na poczet 
zaopatrzenia em erytalnego dochodów , uzyskiw anych z w ykonyw ania zaw odu prze­
m ysłow ego albo też  z w olnego zawodu, poniew aż b y ły  urzędnik, który gospodaro­
w a ł na w łasnym  majątku, albo też  w e w łasnem  przed sięb iorstw ie  przem yslow em , 
nie zosta ł przez to zm uszony do opuszczenia sw ojego posterunku pracy i oddania  
go kom u innemu. Taki zaś em eryt, który uzyskuje dochody z pracy literackiej, 
naukowej albo te ż  opiniodawczej, nie zajmuje m iejsca nikomu innemu, poniew aż
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czynność jego przyw iązana jest do jego o so b y  i nie m oże być jako taka pow ierzona  
dow oln ie kom u innemu.

W ogóle nie m oże być m owy naw et o zaliczaniu stałej p łacy  na poczet zaopatrze­
nia em erytalngo, poniew aż — biorąc rzecz logicznie —  każdy zakaz podwójnego  
zarab ian a , dotyczący  em erytów , musi- z biegiem  czasu spow odow ać w ydanie  
ustawy, która postanow i, aby każdem u urzędnikowi pozostającem u w służbie  
czynnej zaliczano na p o czet uposażen ia  —  każdy jego zarobek uboczny; gdy zaś 
urzędnik pom yśli o takiej m ożliwości, w ów czas dopiero pozna, jak przedstaw ia  
się w  rzeczy w isto ść  pozorna przyjaźń socjalnej dem okracji dla stanu urzędniczego.

A lbow iem  ca łą  om aw ianą ustaw ę należy  w rzeczyw istości przypisać agitacji 
socjalnej dem okracji, która czyn i też  starania w komisji gospodarczej sejmu 
o obostrzen ie tej ustawy, chociaż w łaściw ie  pow inna być pod tym w zględem  bar­
dzo ostrożna ze w zględu na niektórych ..swoi-ch ludzi". Gdyby socjalna dem okra­
cja dążyła  do tego, aby w ykluczonem  b y ło  podw ójne zarobkow anie urzędników  
pozostających w służbie czynnej, którzy rzeczyw iście  zajmują m iejsce, które zająć 
m ogliby ich koledzy zawodow i, będący b ez  zajęcia — w tedy  dopiero udow odni­
łaby. iż pow odując w ydanie ustaw y o redukcji uposażenia, m iała na w zględ zie  cele  
rzeczow e a n ie czysto partyjno-polityczne. Chwilowo nie można tego poznać!

W  końcu zaznacza autor, ;ż redukcja uposażenia m usiała w yw ołać tem  więcej 
niezadow olen ia  a naw et oburzenia u urzędników, iż rów nocześn ie z w prow adze­
niem  jej stw orzono 1000 now ych stanow isk  urzędników skarbowych, aczkolw iek  
w p ływ y podatkow e wym agają gw ałtow nie potanienia w ydatków , związanych  
z ich pobieraniem . Jak długo m ianow icie posiada państw o zbędne pieniądze na 
tak niezdrow e cele, m ogą urzędnicy żądać, aby nie naruszano ich rzeteln ie na­
bytych praw.

Zapoznajmy się obecnie z ustosunkow an em się sfer niem ieckich do budowy  
naszego portu w Gdyni; w yrazicielem  tego ustosunkow ania się jest D ietrich May- 
dorn w artykule p. t.

Gdańsk —  Gdynia.

Celem  pow ołan ia  do życia  W olnego Państw a G dańskiego było —  zgodnie z wolą  
m ocarstw  aljanckich —  przedew szystk iem  danie nowem u Państw u Polskiem u p ew ­
nego i w olnego dostępu do B ałtyku  a tem  samem do Oceanu.

„O derw anie —  jak w yraża się  autor —  od kraju m acierzystego obszaru, z a ­
m ieszkałego przez 97% N iem ców  w ło ży ło  jednak rów nocześn ie  także na Polaków  
zobow iązanie, aby tej otwartej drogi do m,orza i znajdujących się  tam urządzeń, 
używ ali dla sw ojego handlu i d la swojej komunikacji’".

Już w r. 1921 w ydał generał H aking, ów czesn y  K om isarz Ligi N arodów  w G dań­
sku w yraźne orzeczen ie, iż P olska jest zobow iązana do zupełnego w ykorzysty­
w ania portu w Gdańsku: by ło  zaś w ydanie takiego orzeczen ia  w skazane z tego  
pow odu, p on iew aż w m iędzyczasie przed sięw zięła  P olska pierw sze kroki, zm ierza­
jące do budow y now ego portu na terytorjum  polsk iem  w odległości kilku k ilom e­
trów na półn oc od G dańska; kon ieczn ość budow y w łasnego portu uzasadniano  
w ten sposób, iż port w  G dańsku będzie  n iew ystarczającym  dla wzrastającej sil­
nie —  jak  spodziew ano się  -— kom unikacji zam orskiej Polsk', w ob ec  czego  należy  
na czas p oczyn ić  odpow iednie przygotow ania.

A utor tw ierdzi, iż fakty  i rozwój w  ubiegłem  dziesięcio leciu , n ie  potw ierdziły  
zupełnie takiego uzasadnien ia i że  nie b y ło  nigdy kon ieczn ości gospodarczej do 
budow y drugiego portu a istotne pow ody, które sk łon iły  P olskę do tej budow y, 
b y ły  pow odam i natury politycznej a m ianow icie: chciano G dańsk uśm iercić pod
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w zględem  gospodarczym  w tym  celu, aby m óc później przy nadarzającej się  sp o­
sobności w cielić  zupełn ie do w łasnego kraju także ten  kaw ałek  pobrzeża. B udow a  
portu w G dyni sta ła  się kw estją  m ocarstw ow ego stanow iska Polski.

W  dalszym  ciągu artykułu w yraża autor zapatryw anie, iż orzeczen ie kom isarza  
Ligi N arodów nie zdo ła ło  nak łonić P olsk i do w ypełnian ia jej zobow iązań, przec iw ­
n ie  zaś postęp ow ała  rozbudow a G dyni począw szy  od 1925 r. w całej p e łn i i  o sią ­
gnęła  obecnie stan, który grozi pow ażnem  n iebezp ieczeństw em  istnieniu W olnego  
M iasta G dańska i  jego gospodarczego bytu. W  tem  tak ciężk iem  położen iu  zażądał 
rząd gdański ponow nie rozstrzygnięcia Ligi Narodów; ów czesny W ysok i Komisarz  
hrabia G ravina w yd ał w październiku 1931 r. now e orzeczen ie, które zatw ierdza—  
na podstaw ie m iędzynarodow ej opimji prawnej —  orzeczen ie  poprzednie i stw ierdza  
raz jeszcze prawo G dańska do pełnego w ykorzystan ia jiego portu przez Polskę.

„Całą don iosłość  tego m aterjału spornego poznaje się  —  jak w yraża się  autor —  
dopiero w ów czas, jeżeli zobaczyło  się na w łasn e oczy, co pow sta ło  w przeciągu  
d ziesięciu  lat z małej, nieznanej w ioski rybackiej G dyni i  jeżeli później — w prze­
ciw ieństw ie  do tego — przejedzie się  przez port w Gdańsku, próżny i zam arły na 
w ielk ich  przestrzeniach. N aw et najbardziej zaw zięty  przeciw nik  będzie  m usiał 
przyznać, iż  w G dyni dokonano rzeczy  godnych podziwu. Inna to rzecz, iż do tego  
rozw oju przyczyniła  się w aln e  przedew szystk iem  zach ęta  francuska i  francuskie  
środki a przyczyny tego są dostateczn ie  jasne. N ie w olno jednak zapom inać o tem, 
iż w szystk ie  w arstw y narodu polsk iego stoją po stronie rządu, o ile  rozchodzi się  
o kw estję znaczenia na morzu, parcia do m orza i rozwoju w łasnego portu narodo­
w ego, że  G dynia sta ła  się  ośrodkiem  jednoczącym  w szystk ie  —  zw alczające się  
zresztą  — poglądy po lityczne  i że rozchodzi się  w  danym w ypadku o w yrażenie  
w oli m ocarstw ow ej, której nie zanrerza  zrzec się  —  k tok olw iek  z narodu. W tym  
jednom yślnym  punkcie w idzenia sp oczyw a w ie lk ie  n iebezp ieczeństw o. Dzisiaj nie 
uchodzi już to, co m oże dawniej czyniono a m ianow icie obniżać znaczen ie  now ego  
portu  w idm em  zapiaszczen ia  oraz braku ochrony przeciw  silnym  burzom. R ezu l­
taty  są  zbyt w idoczne, aby przejść nad niem i do porządku dziennego".

W  dalszym  ciągu opow iada autor, iż obraz portu i m iasta nie jest jeszcze zupełny, 
ani skończony. Pełno tam jeszcze starych chat rybackich i baraków , grożących  
zaw aleniem ; m iędzy niem i w yrastają jednak olbrzym ie pałace  i kam ienice czyn ­
szow e. P rzedew szystk iem  jednak rzucają s:ę w oczy w span iałe budynki państw ow e  
jak: dw orzec kolejow y, p oczta  i urząd portow y oraz banki i domv handlowe. 
W  porcie  w idzi się  długie szeregi szop sk ładow ych , żóraw i w ęglow ych  oraz torów  
kolejow ych nad których rozbudow ą w re ustaw iczna praca. Z pośród innych budo­
w li w ysuw a się na p ierw sze m iejsce: w ielka łuszczarnia ryżu i oibrzymi budynek  
m onopolu tytoniow ego.

O becnie n ie postęp uje  rozbudow a tak  szybko, jak w latach ub iegłych  z pow odu  
braku pieniądza i kryzysu gospodarczego, które i tutaj da ły  się  odczuć i które  
wstrzym ają m oże bezgraniczny rozrost polsk ich  snów  o potędze. Są też  teraz w i­
doczne usiłow ania  i próby uzyskania dla rozbudow y G dyni kapitałów  zagranicz­
nych a zw łaszcza  francuskich, przez co w zrósłby  w p ływ  Francji w Europie W schod­
niej. N ow a w -elka w ęg low a  linja, łącząca  G órny Śląsk z G dynią jest już przecież  
w rękach francuskich.

P ostępuje jednak n ietylko rozbudow a portu; pracuje się  też  energiczm e nad 
rozw ojem  żeglugi i rybołóstw a A utor tw ierdzi, iż pomimo zm niejszającej się  z  roku  
na rok gospodarczości na linjach państw ow ej polskiej floty  handlowej, zw iększa  
się  ustaw iczn ie  sieć  tych linij a w najbl ższym  czasie  mają być oddane do usług 
tej floty  cztery now e parostatk i linjowe. i tu istnieją p lany zaangażow ania kapitału  
francuskiego oraz zam iany żeglugi państw ow ej na tow arzystw o zarobkow e. W  no-
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-wym polskim  pian e budżetow ym  przew idziano —  mimo z łego  p o łożen ia  gospodar­
czego  —  około  6,000.000 z ło ty ch  jako subw encję dla żeglugi; subw encja ta ma być  
rozdzielona na budow ę portu, pow  ęk szen ie  floty  handlowej i  na dalszy rozwój 
rybo łóstw a  polsk iego na B ałtyku.

„Jeżeli —  jak w yraża się  autor —  bezpośrednio  po zw iedzeniu  Gdyni, udamy 
się  do portu w Gdańsku, stan ie się  n aw et dla najbardziej nieuprzedzonego natych­
m iast rzeczą jasną, jak w ielk iem  n ieb ezp ieczeństw em  jest za łożen ie  portu p o l­
sk iego  dla starego n iem ieck iego m iasta hanzeatyckiego".

Spodziew ając się  słuszn ie  w zrostu  ruchu handlow ego, rozbudow ał G dańsk po 
w ojn ie nakładem  pow ażnych środków  sw oje urządzenia portow e, której są  jednak  
dzisiaj przew ażnie nieczynne, poniew aż kieruje się w szystk ie  w ażne ładunki św ia ­
dom ie przez G dynię. P rzedew szystk iem  stracił G dańsk tow ary w ysokow artościow e;  
jeżeli zaś cyfry obrotu portow ego G dańska przew yższają jeszcze tak ież  cyfry  
Gdyni, na leży  pow odu tego  szukać ty lko  w  przeładow aniu w ielk ich  tow arów , do 
czego  brak jeszcze w  Gdyni odpow iednich  urządzeń

A utor tw ierdzi, iż „sam port w  G dańsku m ógłby dziś jeszcze  pod ołać całej p o l­
skiej kom unikacji morskiej i m ógłby naw et sprostać jej znacznem u w zrostow i: 
Jednak n ietylko dla G dańska, lecz  rów nież dla portów  niem ieck ich pow staje  
w sku tek  tej gw ałtow nej zm iany kom unikacji niejedna szkoda, w zniecająca obaw ę  
Przez przyw óz kaw y, baw ełny  i tytoniu  przez G dynię, próbuje się  naprzykład  
unikać także portów  niem ieckich". Przyznał to raz zupełnie otw arcie  polsk i m ini­
ster handlu: „Przez G dynię chce się  P olska un iezależn ić od każdego obcego portu".

Pod w zględem  ekonom  cznym  i handlow o-politycznym  przedstaw ia się  w ięc  p o ­
pieranie G dyni kosztem  G dańska jako kw estja natury w y łączn ie  m ocarstw owej; 
inaczej przedstaw ia się  sprawa, o ile  rozchodzi się  o stw orzen ie  w łasn ego  portu  
w ojennego.

W  dalszym  ciągu podaje autor p ierw otny i obecny sk ład  floty polskiej oraz p la ­
ny , d o tyczące jej rozbudow y, co do których zauw aża, iż realizacja ich napotyka  
praw dopodobnie obecnie  na trudności z pow odu braku środków  pień  ężnycb. Ist­
n iejący port w ojenny w  G dyni jest -— zdaniem  autora —  zupełn ie w ystarczający  
dla flo ty  polskiej w jej obecnym  składzie; jest rzeczą tem  trudniejszą do zrozu­
m ienia, iż P olska  pragnie zaw sze jeszcze korzystać z prawa używ ania portu  
w  G dańsku dla sw oich  okrętów  w ojennych. T ak zw any układ „port d'attache"  
m iędzy P olską a G dańskiem  m iał zapew nić polskim  okrętom  wojennym  m ożność  
postoju w G dańsku do czasu ukończenia  w łasn ego  portu w ojennego. P oniew aż zaś 
w ystarczający  port w ojenny w  Gdyni jest daw no już gotów , w yp ow ied zia ł Gdańsk  
tę  um ow ę w  ubiegłym  roku, jako w pierw szym  dopuszczalnym  term inie, co jest 
chyba zupełn ie zrozum iałe. Polska broniła się  przeciw ko temu, lecz  M iędzynaro­
dow y Trybunał w H adze orzek ł, iż nie znajduje już uzasadnienia do tego, aby 
P olsk a  m ogła żądać specjalnego uprzyw ilejow ania d la sw oich okrętów  w ojennych  
w  G dańsku, pon iew aż port w G dańsku stoi w praw dzie do jej dyspozycji — i to 
w  nieograniczonej m ierze —  dla celów  handlow ych, jednak nie jako punkt opar­
cia dla floty.

„W  zw ązku z tem  —  jak w yraża się  autor — zasługuje na specjalną uw agę fakt, 
iż od pew nego czasu pracuje się z jak najw iększym  pośpiechem  nad  budow ą n o ­
w eg o  portu dla łodzi podw odnych w  H elu. N ie u lega najmniejszej w ątp liw ości, iż 
w  ten sposób chce  się  postaw ić konferencję rozbrojeń'ow ą w  G en ew ie m ożliw ie  
przed  dokonanem ! faktam i. Francja! popiera ten  zam iar w  sposób w idoczny, p o ­
n iew aż m oże jej ty lko rów nież za leżeć  na w zm ocnien iu  p o lsk :ego stanow iska m o­
carstw ow ego na B ałtyku, k tóre dziś jest rów nocześn ie dla niej w zm ocnien iem  w ła ­
sn eg o  stanow iska w Europie W schodniej".
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A rtyku ł om aw iany kończy autor uw agą następującej treści;
„Bez w zględu na to, czy  będziem y patrzeć na za ło żen ie  G dyni z ekonom icznego, 

czy  też  z  w ojskow ego punktu w idzenia, m usim y za w sze  dojść do przekonania, iż  
o w a  dążność polska do p otęg i morskiej i do znaczenia  na m orzu —  ukryw a w so ­
b ie  n iebezp ieczeństw a , które m ogą stać się  fatalnem i nietylko' dla G dańska i  dla 
W schodu niem ieck iego, lecz  które grożą równ eż  uzyskaniem  tak rozstrzygającego  
dla stanow iska m ocarstw ow ego ca łych  N iem iec na B ałtyku  w pływ u, iiż należy je 
z ca łą  pow agą śledzić".

Ciąg dalszy om ów ionego w poprzednim  zeszy c ie  „Przeglądu Intendenckiego", 
artykułu podpułkow nika K esselringa „U proszczenie adm inistracji wojskowej" oraz 
om ów ionych tam że artykułów dyskusyjnych, jakie uk azały  się  po ogłoszen iu  tego  
artykułu, stanow i tegoż autora artykuł pod identycznym  tytułem ;

U proszczen ie  adm inistracji wojskowej.

„Ono m aszeruje! Z yskało ono w ięcej przyjaciół, aniżeli odw ażyłem  się przy­
puszczać".

M ając na m yśli up roszczen ie adm inistracji w ojskow ej, rozpoczyna autor tem i 
słow am i swój artykuł, zaw ierający ogólne reasum e tego, coi pow iedzia ł na tem at 
uproszczen ia  adm inistracji w ojskow ej on sam, oraz autorzy artykułów  dyskusyjnych.

W  dalszym  ciągu w yjaśnia autor, iż poprzednie jego artkuły m iały um ożliw ić  
w szystk im  osobom  w ojskow ym , które nie zgadzały  się  ze sposobam i przeprow a­
dzenia i z celem  uproszczen ia adm inistracji w ojskow ej, albo też  m ogły w n ieść  do 
tej spraw y now e m yśli —  porozum ienie s ię  z n m, jako z przedstaw icielem  m inistra 
obrony narodow ej w  om awianej kw estji. P oniew aż otrzym ał niedużo pism, przy­
puszcza, iż brak jest przekonyw ujących dow odów , przem aw iających przeciw ko tem u  
z jednej strony upragnionem u, z drugiej zaś znienaw idzonem u uproszczen iu i że  
m ożna spokojnie pozostaw ić czasow i usun ięcie poszczególnych drobnych usterek  
w  tej dziedzinie.

A utor poczuw a się do obow iązku w yrażenia  specjalnego podziękow ania tym o so ­
bom, które  zabrały  głos w kw estji, którą poddał pod dyskusję, pon iew aż udow od­
n iły  one tem  sam em , że  przy rozw ażaniach i’ zarządzeniach obecnych nie rozchodzi 
się  o sam ow olne obalenie b iurokratycznego życia  adm inistracyjnego, k tóre sta ło  
się  tradycją, lecz  ty lko o duchow e jego przestaw ien ie .

K to ty lko zna dokładniej życ e w ojska, ten  w ie, iż pracuje się  tam  ze szczególną  
energją i ż najlepszem i w ynikam i na tych posterunkach, gdzie szefow ie  i k iero w ­
nicy udzielają sw oim  podw ładnym  ty le  pracy i odpow iedzialności, ile  w łaśn ie  od­
pow iada ich siłom  i  gdzie uznaje się  za rzecz istotną osiągnięcie  celu, a nie kon ­
tro lę  dróg", prow adzącej do tego  celu. J e st zaś rzeczą  zupełnie zrozum iałą, iż typ  
biurokraty b ęd z ie  —  mimo to —  istniał nadal. D la tego też  sz ły  środki zarad cze  
w tym  kierunku, aby forma nie górow ała  w  żadnym  w ypadku nad rzeczą  samą. 
A utor uw aża, iż na leży  się  rów nież przeciw staw ić m ocno w armji ro zp o w szech ­
nionem u poglądow i, iż za  zbytni rozrost korespondencji jest przedew szystk iem  od­
pow iedzialne m inisterstw o. Stw ierdzono bow iem  bez zastrzeżeń, iż p o d leg łe  urzędy  
stw arzają sob ie  sam e naw ał pracy i że  nie m oże im pom óc n:c innego, jak pom oc  
w łasn a  i w ła sn e  odpow iednie w ychow anie.

A u tor przyznaje słuszność jednem u z aulorów  artykułu dyskusyjnego, który  
tw ierdzi, iż  n ie  m oże przyn;eść  skutecznej pom ocy referent uproszczen iow y, k tóry  
sprawuje ty lko urząd pob oczny  i nie posiada odpow iednich kom petencyj. T akże  
pod tym  w zględem  m oże służyć za przykład w zorow y m inisterstw o, które stw o ­
rzyło  osobne, specjalne stanow iska urzędow e dla jednego oficera i jednego urzęd­
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nika w tym  celu, aby oddali się  w y łączn ie  jak najostrzejszej w a lce  z w szelk iem i 
hierarchjam i w  armji i poza n ią Przykład taki daje rów nież państw o, stw arzając  
dla tego  celu  osobną w ładzę w osob ie państw ow ego kom isarza oszczędnościow ego; 
o w ład zy  tej m ożna m yśleć  i sądzić, jak się  kom u podoba, jednak należy  przyznać, 
iż usku teczn iła  ona rzeczy  bardzo dobre, czego  n 'e  m ógł n ikt osądzić lepiej, ani­
żeli pan m inister obrony narodow ej, k tóry w yraził państw ow em u kom isarzow i 
oszczędn ościow em u pod ziękow an ie za  jego dużą inicjatyw ę, zrealizow aną na k o ­
rzyść w ojska oraz za  zrozum ienie, jak ie  okazyw ali zaw sze poszczególn i referenci 
fachow i dla specjalnych potrzeb wojska.

A utor uw aża za potrzebę serca  p o tw :erdzić to w  całej pełni.
W końcu artykułu, w yraża się  autor w  następujący sposób:
„U proszczenie m aszeruje.
Kom isja uproszczen ia adm inistracji w ojskow ej istn ieje nadal i będzie  istn eć. 

R eferent uproszczen ia  adm inistracji w ojskow ej zosta ł zastąp iony  przez osob istość  
szczegó ln ie  w artościow ą.

Kom isja uproszczen ia  adm inistracji w ojskow ej doprow adzi budow ę tego dzieła  
do końca. D opom agajcie w szyscy , aby to  dzieło  posiadało w szęd z ie  trw ałe  podw a­
liny — ku p ożytkow i naszej s iły  zbrojnej'.

O m ów iony pow yżej artykuł podpułkow nika K esselringa n ie  zakończył —  jakby  
się  zdaw ało  —  dyskusji na  tem at uproszczen ia  adm in stracji w ojskow ej, gdyż  
w k rótce  po jego ukazaniu się, og łosił dod atkow e sw oje uw agi na ten  tem at poza­
służbow y generał brygady M arx w  artykule p. t

Je szcze  raz uproszczen ie adm inistracji w ojskow ej.

A czkolw iek czcigodny kom isarz uproszczeniow y o g łosił w  jednym  z  ostatnich z e ­
szytów  „ostateczne ustosunkow anie się", uw aża jednak autor, iż w olno mu mimo to 
pozw olić sobie na kilka m ałych zapytań. O pierając się  na doświadczeniu, izdobyltem 
w  linji i w  m inisterstw ie, chcia łby  on m ianow icie zw rócić uw agę na d w ie m ałe  
usterki, które m ożnaby m oże usunąć i to pierw szą w  zupełności a  drugą przynaj­
mniej -częściowo.

Przechodząc do om ówienia pierw szej, uważa autor za  wskazane cofnąć się do  
czasów przedwojennych, o  których opow iada nam, co następuje: Korespondencja 
była wówcza-s jak zresztą  d z ia ło  -się także  w-e w szystkich  innych ar-mjach —  bar­
dzo obfita a przeważną jej część pow odow ały —■ podobnie jak w  innych aimij-ach —  
rozporządzenia M inisterstwa Spraw W ojskowych. Autor sporządzał w ów czas przez 
pewien cza-s wykresy, na podstaw ie których -skonstatował, iż 3U dziennego wpływ u  
sta n o w iły  — rozporządzenia m inisterjalne. A utor n ie ch ce  przesądzać kw estji, 
czy w ydaw anie tak  licznych 'rozporządzeń było potrzebne i pożyteczne. M ogło ono  
być pożyteczne zwłaszcza iz-e względów  gospodarczych, gdyż w  ten  -sposób -były 
prawie w szystkie kwestj-e uregulowane przepisam i i -specjalnemi -zarządzeniami. To  
jedno j-est jednak -rzeczą pewną, i i  w skutek tej olbrzym iej korespondencji n ie  można 
było utrzymać należytej przejrzystości w  aktach tak, iż sztuką było  odnalezienie  
poszczególnych, w  danym wypadku potrzebnych —  -rozporządzeń, W  tych stosach  
aktów  w yznaw ał się  tylko etatow y pisarz pułkowy; odejście tego  czło w iek a  na 
urlop, lub co gorsza w ystąpien ie jego z  wojska, by ło  w ów czas dla pułku praw­
dziwą tragedją.

Pewną ulgą w  tej ciężk iej sytuacji -były „dzienniki rozporządzeń", kt-ór-e zaczęły  
w ydaw ać p oszczególne  korpusy na jakieś dzies ęć  lat przed wojną; dzienniki te  za­
w iera ły  n iety lk o  zarządzenia kom endy generalnej, lecz  przedew szystkiem , ca łą  m asę
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rozporządzeń i zarządzeń m inisterjalnych. W skutek w ydaw ania tych dzienników , od ­
p ad ła  k on ieczn ość  dalszego w ysy łan ia  otrzym yw anych druków, ich  protokółow ania  
i kwitowania a co najw ażniejsze, m ożna było  przez to  łatwo odnaleźć poszczególne  
rozporządzenia m inisterjalne, ogłoszone w  dziennikach tem  bardziej, iż co roku  
albo co  pół roku wydawano sp isy  treści do ow ych dzienników.

B yło  to  w ięc dobre i piękne a jednak tkw iła w  tem pewna, zabawna wprost wada; 
albowiem  to , co m ożna było  wydrukować raz ty lko w  dzienniku rozporządzeń armji, 
drukowano 15 —  18 razy  w dziennikach rozporządzeń korpusów a ponadto nie 
w ysyłano już dalej nadchodzących z m inisterstwa i  przeznaczonych do rozdziału —- 
pięknych odbitek  rozporządzeń m inisterialnych, lecz  poprostu wyrzucano je, jako 
zbędne. Taki stan rzeczy powodował zbyteczny nakład pracy i kosztów, a pozattm  
istn iała jeszcze i ta niedogodność, iż rozporządzeń M inisterstwa Spraw W ojsko­
wych trzeba było szukać częściow o w  dzienniku rozporządzeń armji a przeważnie 
w dziennikach rozporządzeń korpusów.

Ten nieproduktyw ny system  pracy istn ieje  częściowo także dzisiaj iz tą  m iano­
w icie  zmianą, iż 'zamiast 15 —  .18 dzienników  rozporządzeń korpusów, drukuje się  
obecnie 7 dzienników rozporządzeń poszczególnych okręgów wojskowych a  w  ten 
sposób drukuje się izawsze jeszcze pewne rozporządzenia siedem  razy, zam iast 
jeden raz. Biadając przyczynę tego stanu rzeczy, 'dowiedział się autor, iż dzieje 
się  tak  dlatego, ponieważ środki pieniężne, jakie m inisterstwo ma na ten  ceł do 
dyspozycji rocznie, w ystarczają na w ydanie ty lk o  pewnej określonej ilo ści w ojsko­
w ych  dzienników rozporządzeń, wydawanych przez m inisterstwo i to  dzienników  
o pewnej określonej „grubości". I tu  w łaśn ie nasuwa się  pytanie, stanow iące p ierw ­
szą z  tych „m ałych usterek", które autor w ysunął w e w stęp ie swojego artykułu pod 
adresem  pana kom isarza uproszczen iow ego. D laczego  n e w eźm ie się  środków  p ie ­
niężnych, .potrzebnych na ten  cel m inisterstwu od instytucyj podległych? D ruko­
w anie jakiegoś rozporządzenia siedem  razy w dziennikach rozporządzeń poszcze­
gólnych okręgów wojskowych, wypada przecież drożej, aniżeli wydrukowanie raz  
jeden w wojskowym  dzienniku rozporządzeń, wydawanym  przez m inisterstwo! J e ­
żeliby  zaś k toś pod n iósł zarzut, iż  n ie  w szystk ie  rozporządzenia jawne nadają się  
do ogłaszania ich  w  w ojskow ym  dzienn:ku rozporządzeń, odpow iada mu autor, iż 
dzienniki rozporządzeń okręgów w ojskow ych są z pew nością równie dostępne, jak  
w ojskow y dziennik rozporządzeń.

W  końcu stw ierd za  autor, iiż by łob y  to niezm ierną ulgą dla wojska, gdyby  
w  w ojskow ym  dzienniku rozporządzeń b y ły  ogłaszane w szystk ie  jawne rozporzą­
dzenia min sterstw a z w yjątkiem  tych tylko, które d otyczą  stosunków  specjalnych, 
albo też  pew nej określonej częśc i wojska, albo w reszc ie  pew nego ty lko garnizonu; 
odpadłaby w ten  sposób kon ieczn ość dalszego przesyłan ia  aktów , przechow yw ania  
ich w  teczkach  i żm udnego poszukiw ania ich  w razie potrzeb y  a pozosta łyby  tylko  
sp isy  treści w ojskow ych dzienników  rozporządzeń, w  których łatw o się  zorjento- 
w a ć i znaleźć, co potrzeba.

Przechodząc do drugiej usterki, dotyczącej korespondencji, izauważa autor, iż 
jest ona zjaw iskiem , spotykanem  pow szechnie n ietylko w e wiojsku, lecz  także  
w e w szystkich  innych w ielk ich  organizmach; ,ma on tu  na m yśli t. izw. „system  tenni- 
sowy" przy załatw ianiu niewygodnych aktów, System  ten  polega ma tem, iiż re fe ­
rent otrzym awszy jakiś akt niew ygodny i n ie  w iedząc początkowo co  ,z nim zrobić, 
przesyła go do innej w ładzy, celem  „zbadania" albo „ośw iadczenia się" albo „zajęcia  
stanowiska i t. p. O ile  uczestn icy  tej zabawnej gry są dostatecznie obrotni, zaczyna  
się  lz tym niewygodnym  aktem  dziać jak z  p iłk ą  tennisow ą. która jest rzucana od 
jednego gracza do drugiego, a potem  znów z  powrotem. N ależy tu  jednak zaznaczyć,
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że w  tym wypadku brak oczyw iście przeważnie świadom ego złego zam iaru do po­
zbycia się nieprzyjem nego aktu a dzieje się tak przez pewnego rodzaju „podśw ia­
dom ość". A utor przytacza  też  dw a klasyczne przykłady urzędow ania om awianym  
system em  a to jeden z czasów  przedwojennych, drugi w spółczesny .

W reszcie zastanawia się autor nad tem, jak należy walczyć z system em  tenniso- 
wym. który jest iprzyczyną w ielkiego zużycia papieru oraz tak licznych zw łok w  z a ­
łatw ianiu  aktów ; zdaniem  jego istnieją na to dw a środki a m ianow icie: Z jednej 
strony należy  „w domu" t. j. w  m n ister stw ie  ograniczyć do n iezbędnego minimum  
ilość urzędów, pow ołanych do wypowiadania opinij, z  drugiej zaś strony m usi ko­
misarz uproszczeniowy. albo ktoś inny obchodzić poszczegóne urzędy od czasu do 
czasu ..jako lew  ryczący" i stwierdzać na podstawie skonstatow anych danych, jak 
często rzucano danym aktem  przez siatkę tennisow ą i kto m ógł albo powinien byl 
zakończyć w  danym wypadku tę  zabawną grę.

Życzenia sw oje dotyczące czynności kom isarza uproszczeńiow ego, reasum uję autor 
w następujący sposób:

1) ogłaszanie w wojskowym  dzienniku rozporządzeń w szystkich  jawnych rozpo­
rządzeń m inisterjalnych,

2) w ydaw anie spisów treści tego dziennika.
3) podw yższenie s ia tk i iennisow ej tak, aby żadna zw yk ła  piłka nie m ogła być 

więcej przez nią przerzucona.
Interesujące uw agi na tem at użycia bakteryj jako środka walki, znajdujem y 

w artykule p. Ł

W ojna bakteriologiczna.

Unja m iędzyparlam entarna w yd ała  książkę p. t. „Jak w yglądałaby now a wojna"; 
w tej książce zabiera głos 19 żołnierzy i  uczonych, pochodzących z  rozmaitych kra­
jów. Trzech tylko autorów wspom ina o  w ojn ie bakteriologicznej a  m ianowicie: 
major V. Lefebure (A nglja), profesor Andrzej M ayer (Francja) i Dr. Gertruda 
W oker (Szwajcarja).

Przyczyną tego, iż wojna bakterjologiczna została  w  omawianem dziele potrakto­
wana po m acoszem u jest okoliczność, iż  w iedza ocen ia bardzo nisko obecne dzia­
łanie bakteryj jako środka walki. D otyczące tej sprawy spraw ozdanie kom isji 
Ligi Narodów z 1924 r. opiewa, jak następuje:

„W przeciw ieństw ie do broni chem icznej; n ie  używano w  czasie  samej wojny  
broni bakteriologicznej,. Powodów tego  należy  szukać —  pom ijając w zględy huma­
nitarne —  w  przedstaw ieniu sobie skutków, jakie m ogłyby tow arzyszyć użyciu  tej 
broni. To przedstawienie zaw dzięczam y ,panom profesorom: Pfeiffer, Bozdet, M ad- 
sen i Cannon. Panowie ci n ie  wyczerpali jednak kwestji; aczkolw ek bowiem w nioski 
końcowe zapew niają nam chw ilow o pewne bezpieczeństwo, to jednak zw racają one 
przecież naszą uwagę na m ożliwości, jakie przedstawiać m oże rozwój bakterjologji 
w  przyszłości i wysuwają w  konsekwencji tego  konieczność niezasypiania sprawy  
w  poczuciu  fałszyw ego bezpieczeństwa. O ile  można przewidzieć, nie m ogą być 
skutki broni bakteriologicznej lekceważone; nie m ogą też  być zlokalizow ane. Skutki 
te  dosięgłyby ludność cywilną, przekroczyłyby granice i  m ogłyby naw et po ustaniu  
kroków nieprzyjacielsk ich —  pow stać znów  i trwać. M ożna pow iedzieć, iż broń ta 
zw róciłaby się pośrednio przeciwko całej ludzkości".

Przytoczone spraw ozdanie stw ierdza wreszcie, iż posiadane przez nas obecnie  
wiadom ości z higjeny i m ikrobiologji ograniczyłyby rozszerzenie się epid-emij, 
jakie m ogłyby być w yw ołane tak wśród w alczących jak również wśród ludności c y ­
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wilnej oraz, iż  epidem je tak ie nie w yw arłyby bezwarunkowo decydującego w pływ u  
na w ynik akcji wojennej.

W ydaje się  w ięc tym  uczonym, iż  broń bakteriologiczna n ie  nadaje się obecnie  
do sparaliżow ania obrony państwa n ieprzyjacielsk iego i sądzą oni, iż  n ie  należy  
się  obecnie obawiać tej obosiecznej broni; są  jiednak rozpowszechnione także inne 
zdania w  itej spraw ie a m ianowicie takie, które uznają za rzecz celow ą śledzić uw aż­
nie rozwój bakterjologji.

W iększość fachowców uważa wojnę bakteriologiczną w  czasie obecnym  —  za 
utopję; n ie  odrzucają oni jednak jej m ożliw ości w  m iarę dalszego rozwoju bakterjo- 
logjŁ (Należy w ięc stw ierdzić, iż przy obecnym stanie badań nie można w ojnie bak­
teriologicznej przyznawać decydujących skutków  i  tz tym  faktem trzeba się  liczyć.

Z tego punktu w idzenia należy również oceniać znaną uchw ałę Ligi Narodów, 
pow ziętą w  G enewie w  kw ietniu  1929 ir.: „W ysokie Zgromadzenie Ligi Narodów z a ­
brania •—• zastrzegając sob ie wzajem ność —  używ anie w  cza sie  w ojny gazów duszą­
cych i  trujących w szelk iego  rodzaju; zabrania ono bezw arunkow o stosow ania  wojny  
bakterjologioznej".

Ta uchwala Ligi Narodów je st  —  zdaniem autora —  najpewniejszym  dowodem  
tego, iż wojna bakterjologiczna n ie  posiada w obecnym  czasie znaczenia.

W  książce „Jak wyglądałaby nowa wojna" pokryw ają się  —  na ogół biorąc —  
poglądy majora V. Lefebura i profesora A. M ayera; obaj c i panow ie ustosunkowują  
s ię  scep tyczn ie  do kw estji w ojny bakteriologicznej, n ie  zaprzeczając jednak jej 
m ożliw ości. Stanow isko Dra G ertrudy W oker jest pozytyw niejsze; przyznaje ona 
w ojn ie bakteriologicznej już obecn ie  w ie lk ie  znaczen ie  i zajmuje się  tym  tem atem  
w  sposób bardziej wyczerpujący.

Pirof. M ayer zwiraoa uwagę na to, iż nie znam y w ogóle techniki ani wyników  
zastosow ania bakterjologji w e w ojnie. W ie się  w praw dzie ozem  jest epidem ja nagle  
wybuchająca, jak się ona rozszerza i  jak wygasa, jednakowoż nie w iem y niczego
0 epidemjii wyw ołanej rozm yślnie. W szystko co można w  tej m aterji pow iedzieć —  
streszcza się  w  tem, iż  n ie  na leży  zgóry odrzucać (możliwości wyw ołania epidem  ji. 
Albowiem  można hodować w  miernych ilościach  szkodliw e bakterje, m 0(żna też  z a ­
razić w odę i  artykuły spożyw cze, m ożna wresizcie zaszczepić choroby zwierzętom, 
które staną się w  ten  sposób niebezpiecznym i nosicielam i zarazków. Teoretycznie  
uważa w ięc pirof. M ayer w ojnę bakteriologiczną za możliwą. Zapytuje on jednak, 
jak m ożna tak ą  wojnę prowadzić, jak w yw ołać u nieprzyjaciela epidem je oraz jak 
ustrzec przed nią sam ego sieb ie. N a te  w szystk ie  pytan ia  brak dotychczas jasnej 
odpowiedzi.

Major. Y. Lefebure uważa chęć uchronienia w łasnego narodu od  izarażenia się  
za jedyną okoliczność, jaka wstrzym uje obecnie praktyczne zastosow anie  broni 
bakteriologicznej. Sądzi on, iż  dalszy rozwój 'bakteryj i użyc ie  ich  jako środka w a l­
ki, oraz rozwój iprowiadizenia wiojmy chem icznej, pójdą w  itym samym kierunku. Czyż 
jest rzeczą (do pom yślen ia  —  zapytuje major Lefebure —  iż  ludzkość znajdzie rychło  
te  nadające się  do celów  napadowych .rodzaje bakteryj, które będą posiadały n ie ­
zbędne do tego celu  w łaściw ości. W edle jego (znajomości sprawy, n ie jest to rzeczą  
niem ożliwą. J a k  w ielk ie  są jednak m ożliwości w  danym  wypadku, o  tem m usieliby  
wydać swój sąd fachowcy, miarodajni w  dziedzinie badań bakteriologicznych.

Dr. Gertruda W oker przestrzega przed niedocenianiem  podstępnego sposobu pro­
w adzenia wojny bakteriologicznej; wyraża .ona pogląd, iż  przy dzisiejszym  stanie 
w iedzy jest ten  sposób prowadzenia w alki n ie ty lk o  m ożliwy, lecz  rów nież skuteczny
1 sądzi, iż nie możnaby odstraszyć państw  od  (Zastosowania tego ostatecznego środka 
walki.
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Dr. W oker uważa za rzecz niem ożliwą, aby m ożna było  rozsiewać zarazki choro­
botw órcze drogą artyleryjską, poniew aż podw yższenie tem peratury, jakie pow staje  
przy w ystrzelan iu  i  eksplozji pocisku, zn iszczy łob y  doszczętn ie  n aw et najodporniej­
sze  trw ałe zarodki wchodzących w  grę bakteryj; pod tym  względem  m usim y się  
z n ią bezwarunkowo zgodzić.

W ym aga jednak pew nego ograniczenia tw ierdzenie tej uczonej, iż zrzucanie z sa ­
m olotów naczyń szklanych napełnionych zarazkami —  -stanowi drogę do sizerzen-ia 
zarazy. Zrzucanie bowiem z sam olotów  tego rodzaju naczyń jest wpraw dzie możliwe, 
l e c z  czyż osiągnie ono swój ce l w łaśc iw y , polegający w  danym  w ypadku na w zn ie ­
ceniu epidem ji u miep.rzyjiaciela?

Istnienie samych bakteryj n ie  wystarcza jeszcze do powstania izarazy, która może 
w ybuchnąć w ów czas tylko, jeżeli bakterje znajdą warunki, sprzyjające ich rozsze­
rzaniu się. W iem y z  doświadczenia, iż lepidemje pod ległe są pew nym  prawom, przy 
których odgrywa głów ną rolę pora roku oraz w łaściw ości lokalne; ponieważ -zaś 
w pływ  Judzki na te  prawa jest zupełnie ograniczony, n ie  leży  sztuczne w yw oływ anie  
w ielk iej epidem ji w ogóle w  m ocy człowieka.

Dr. W oker przyznaje, iż należy uw zględniać m om enty, sprzyjające zakażeniu  
grypą, czerw onką, gruźlicą oraz innem i chorobam i zakaźnem i i w ierzy, iż można 
m om enty tak ie  stw orzyć przez skom binow ane użycie  iperytu  i bakteryj; tem  sa­
mem  zaś zdradza ta uczona lekkie wątpliw ości co do teorji w łasnej, uznającej 
m ożliwość w yw ołania epidem ji przy pom ocy sam ych bakteryj. W łaśnie bowiem ip e ­
ryt posiada tę zdolność, iż  w yw ołu je w tkance, na którą podziałał —  trw ały stan 
zm niejszonej odporności przeciw  zakażeniu bakterjami tak, iż  rekonw alescent po  
zatruciu tym  gazem umiera —  zdaniem  uczonej —  bez ratunku na grypę albo 
czerwonkę. Dr W oker nie przedstawia jednak dokładniej tego kombinowanego spo­
sobu w yw ołania epidem ji. który m ógłby zresztą wyw oływ ać ty lko  lokalne choroby 
u pojsdyńczych ludzi.

W dalszym  ciągu zastanawia s ię  ita uczona nad -kwestją sztucznego zakażania  
w ody do picia i konstatuje tylko, dż -zakażenie takie jest m ożliwe. O  ile  zaś rozcho­
dzi s ię  o zarzut, iż m ożnaby przykryć zbiorniki wody, aby uchronić je od  zrzuca­
nych zgóry bakteryj, zbija ona ten  zarzut uwagą, iż  o  przykryciu takiem  nie może 
być m owy, pon iew aż w od a pitna musi się  stykać bezpośrednio  z pow ietrzem . T ego  
rodzaju twierdzenie nie wytrzym uje jednak krytyki, poniew aż woda pitna znajduje 
się  w e w szystkich  m iastach w zakrytych zbiornikach, skoro ty lk o  u lega filtracji, 
przez co  staje się w łaśn ie wodą pitną. Filtracja usuwa także w izupeł-ności zan ie­
czyszczen ie w ody otwartej kulturam i tyfusu i cholery. Pomiija Dr, W oker ten  fakt. 
iż w ied za  lek arska  poczyn iła  w zw alczaniu  epidem ji tak znaczne postępy, że p o ­
szczególne wypadki zasłabnięć na cholerę, tyfus -albo dżumę nie m uszą jeszcze w y ­
w o ła ć  epidem p.

W przygotow aniu  się  najrozm aitszych państw  do w ojny bakteriologicznej u p a­
truje Dr W oker istotny dow ód tego, iż w  przyszłej w ojn ie należy s ię  liczyć  
z  bronią bakterio logiczną oraz z kom binacją tej bronił z  gazam i trującemi; 
wniosek o przyznaniu s ię  do zbrojenia tego rodzaju w yciąga ona z  m owy byłego  
prem jera angielskiego Baldwina, wypow iedziany w  izb ie  niższej parlam entu w  lutym  
1927 r. Na postaw iony tam w ów czas wniosek, zm ierzający do ustawowego izakazu 
badań w  dziedzinie gazów trujących i bakteryj —  ud zielił Baldwin następującej 
odpowiedzi; „Jak długo n ie  posiada się  stanowczej pew ności, iż w szystk ie mocar­
stwa skłonne są do przy przyjęcia zakazu tego rodzaju, musi rząd brytyjski przed­
siębrać środki zaradcze, um ożliw iające1 obronę przeciw  napadom  przy pom ocy g a ­
zów  trujących i bakteryj. W tym celu  musi się kontynuować pracę badawczą".
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Pow iedzenie to należy uzupełnić dwiema uwagam i a m ianowicie:
Mowa Baldwina była w ypowiedziana w r. 1927 a  stanow czy izakaz w ojny bakterio­

logicznej wydała Liga Narodów dopiero w  ir. 1929.
W  m ewie swojej w spom inał przeoież Baldwin ty lko  o  obronie; żadnemu zaś c z ło ­

w iekow i św iadom em u odpow iedzialności n ie  m ogłaby się  chyba k iedyk olw iek  na­
sunąć m yśl zakazu prac badawczych w  dziedzinie zwalczania bakteryj, które ma 
w  czasie  pokojowym  w  pierwszym  rzędzie za ce l ochronę ludności cyw ilnej.

Dr. W oker nie dała dow odów  na tw ie rd ze n e , iż ta „tak zw ana obrona" zm ierza  
do m asowego hodow ania szczególnie trujących szczepów bakteryj najn iebezpiecz­
niejszych epidem ij ludzkich i  zwierzęcych, do studjowania sposobów ich użycia  
celem  obfitego w skutki w yw ołan ia  m asowych zasłabnięć u  przeciwnika, oraz do 
studjowania sposobów, w jakie możnaby o ile  m ożności unieszkodliw ić środki 
ochronne, stosowane przez przeciwnika.

W iększość ośw iadczeń, przedstawiających w najczarniejszych kolorach grozę 
wojny bakteriologiczne j — pochodzi z kół pacyfistów , którzy —  zdążaj ąc do sw o­
jego celu —  nie krępują się przesadą. W edle zdania pacyfistów  zdąża furja w o ­
jenna do jednego ty lko celu  i jedno ty lko  ma ona zadanie a m ianow icie: b e z ­
w zględne i  zupełne .zniszczenie przeciwnika, przyczem ^odrzuca się na śm ietnik  
w szelk ie  tradycyjne pojęcia o ludzkości.

O ile  rozważa się m ożliw ość wojny bakteriologicznej spokojnie, trzeźwo i bez 
jakichkolwiek uprzedzeń partyjnych, m usi się dojść do następujących wniosków  
ostatecznych:

„Istnieje m ożliwość hodowania kultur bakteryj oraz przenoszenia ich na obszar 
nieprzyjacielsk i sam olotam i albo też  przy pom ocy agentów . W ied za  odrzuca jednak  
stanowczo m ożliwość dowolnego w yw oływ ania epidem ji przez podrzucone w ten 
sposób kultury. M iałoby się w tym  wypadku zawsze do czynienia iz objawam i cho- 
robowem i, które by łyb y  ograniczone do szczuplej przestrzen i i  które m ożnaby ła tw o  
z lokalizow ać oraz zw alczać. O ile  jednak chcia łoby  się  naw et przyjąć m ożliw ość, 
iż w  w ypadkach w yjątkow ych  m ogłyby w yw ołan e  sztuczn ie zachorow ania m asow e  
rozwinąć się i w yw ołać epidem ję .wówczas grozi jiesizcze zaw sze niebezpieczeństw o, 
iż epidem ja przerzuci się  na tego, kto ją w y w o ła ł i przyniesie mu tak ie sam e szk o­
dy, jak przeciw nikow i.

N ie  m ożnaby uniknąć zarażenia się  w  w ojn ie ruchomej, w  której jedna strona zaj­
muje obszary, zajm owane bezpośrednio przedtem przez drugą stronę. N aw et szcze­
pien ia  ochronne nie usunęłyby w  zu pełności tego n iebezp ieczeństw a. Ze w zględu  n,a 
niebezpieczeństw o zakażenia, n ie  byłoby w ogóle wolno brać jeńców. Gdyby raprzy- 
kład próbow ano rozszerzyć zachorowania na nosaciznę u  koni nieprzyjaciela, nie 
m ożnaby w ów czas —  biorąc rzecz log iczn ie  —  zająć jakiejkolw iek stajni ani też  
w ysłać koni na jak iek o lw iek  pastw isko, o ile przedtem  b y ł tam  nieprzyjaciel. 
W szystk ie konie zdobyczne m usianoby natychm iast zabijać. T akże jednak w  wojnie  
pozycyjnej n ie  zatrzym ałaby się  zaraza przed w łasn em i okopam i. W  czasie1 w ojny  
światowej chwytała grypa równom iernie nieprzyjaciela i przyjaciela .i były wobec 
niej obie strony bezbronne.

Na p od staw ie obecnego stanu badań nie m ożna przyznać broni bakterjolog cznej 
znaczenia rewolucyjnego a w ięc takiego, jakie posiada broń chem iczna. Zastosowa­
nie tej broni n ie  zapowiada jakichkolwiek wyników. N ie  będziem y się z  pewnością 
m ylić, jeżeli przyjm iem y, iż w ydany przez Ligę Narodów; a obow iązujący w szystk ie  
państw a absolutny zakaz prow adzenia w ojny bakteriologicznej b y ł następstw em  
zrozum ienia faktu, iż broń bakterjologiczna nie posiada jak iegokolw iek  znaczenia. 
Prorokom  m usim y pozostaw ić rozstrzygnięcie kw estji, czy  zm ianę chw ilow ego stanu
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rzeczy  uw ażają oni za m ożliw ą a sam i musimy podzięk  ć orzeczen ie  w iedzy  facho­
wej, która nie uznaje tego rodzaju m ożliw ości w obecnym  czasie. Taki stan rzeczy  
w ym aga, aby badania problem u zw alczania  bakteryj, k tórego w y n k i przynoszą k o ­
rzyść całej ludzkości —  pośw ięcano taką samą, jak dotychczas, uwagę".

Z. S. S. R.

W  tegorocznych zeszytach  sow ieck iego  w ydaw nictw a urzędow ego p. t. W ojna 
i R ewolucja znajdujem y następujące artykuły, m ogące w zbudzić zain teresow anie  
naszych czyteln ików ;

w zeszycie  Nr. 4 artykuł N. Szw arca o m etodzie prow adzenia jednostopniow vch  
g er w ojenncyh ty łów , oraz w  zeszycie  Nr. 7 artykuł Zacharowa o organizacji 
ty łó w  w  w arunkach m otoryzacji dowozu.

W  artykule p ierw szym  autor poddaje krytyce d otychczasow e sposoby prow adze­
nia gier w ojennych, przy których w szyscy  uczestn icy  m ogą się  w  każdej chw ili 
inform ować o przeb egu prac innych osób, co stw arza warunki n ierea lne pracy. 
W  rzeczyw istości zaw sze w spółpracow nicy  zaopatryw ania znajdują się osobno  
i n ie znają szczegółów  zarządzeń sw oich sąs adów.

Pozatem  w szelk iego  rodzaju dow ódcy, b iorący udział w takich grach w ojen­
nych ty łów , zachow ują się tak, jak gdyby w  rzeczyw istych  warunkach nie obcho­
dziło  ich n ic  w ięcej, oprócz spraw zaopatryw ania. K ierow nicy tych gier przy ich 
prow adzeniu stwarzają n ierealne warunki pracy zbiorow ej, o której m owy być nie  
m oże w rzeczyw istości. To też zanim się przeprow adzi zbiorow ą grę tyłów  
w  sk ładzie  szefów  w szystk  ch służb, należy poczynić indyw idualne gry wojenne  
przygotow aw cze.

Istota  przygotow aw czej gry wojennej polega na tem, że studjuje się  jedną spra­
wę, jeden jakiś epizod, w ciągu ściśle  określonego czasu. Studjum takiego epizodu  
pozw oli ustal ć formę stosunków  w zajem nych m iędzy szefam i różńych służb d y ­
wizji. Taki fragm ent m oże być rów nież zanalizow any przez sam ego kierow nika gry.

R ozw iązania w  takich przygotow aw czych grach w ojennych m ogą być odrazu 
popraw ione przez kierow nika, którem u ła tw o  w yk azać b łęd y  w o b ec  prostego  
za łożen ia  i niew ielk iej l czby danych.

A utor podaje przykłady takich epizodów  gry wojennej, które m ogą rów nocze­
śnie służyć do spraw dzenia, czy uczestn  cy  dobrze rozum ieją organizacje danego 
działu  służby i jego funkcjonow anie D opiero po przeprow adzeniu  w ielk iej liczby  
przygotow aw czych gier w ojennych w  zakresie zaopatryw an:a i w yćw iczen ia  
uczestn ików  w technice w spólnego w ykonania m ożna rozpocząć grę w ojenną nor­
malną. przy której każdem u pozostaw ia się  ca łk ow itą  sw obodę działan a. U czest­
n icy  pow inni przy grze takiej w idz eć, że praca ich stanow i pew ną tylko część  
w  całości czynności organów dywizji. K ierownik pow inien stw orzyć sobie plan 
pracy, obejm ujący rów nież i zadania bojow e, które tylko w pew nych określonych  
chw ilach, pozw olą  jemu, szefow i sztabu i t. d. zajm ow ać się  sprawam i zaopatry­
wania. Naturaln e n ie  znaczy to, aby w ym ienien i dow ódcy m usieli się  zajm ować 
w szelk iem i szczegółam i działań bojow ych.

K ierow nik gry pow in ien  rów nież zaw sze w chod zić  w  rolę danego uczestn ika, 
jeżeli ten  nie potrafi sob ie  zdobyć m aterjału do pracy, a jednak jeżeli ten  m aterjał 
p ow in ien  is tn ’eć. To też  k ierow nik musi m ieć dużo dośw iadczenia  i orjentow ać  
się, jakie zagadnienia mogą s ę w yłon ić  w  związku z daną sytuacją.
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Bardzo często  przy grach wojennych podaje się olbrzym ią m asę danych, które  
w prow adzają w ielk ie rozgorączkow anie wśród uczestn ików , a le k tóre albo n iczego  
istotnego nie w noszą, albo stanow ią pewne- w yjaśnien ia organizacyjne. N aw et jeżeli 
dane te  zosta ły  w prow adzone dla sk ierow ania um ysłów  uczestn ików  w  pew nym  
kierunku, to i tak nie zaw sze udaje się  przez to osiągnąć zam ierzony cel, gdyż 
nastaw ianie psychiczne pracujących m oże być inne, niż u kierującego grą. A utor  
jest zdania, że najlepsze rezultaty  dają gry wojennie częściow e, przeprow adzane  
dla studjum jakiegoś jednego zagadnienia. K ierow anie w spólną grą w ojenną w szy st­
kich działów  zaopatryw ania jest bardzo trudne.

W  artykule drugim znajdujem y projekt nowej organizacji dow ozu żyw ności przy 
użyciu m echan cznych środków  -przewozowych na różnych szczebalach  d o w od ze­
nia. Transport sam ochodow y stanow i isto tn y  czynnik, k tóry um ożliw ia w ogóle  
zaopatryw anie armji now oczesnej w czas’e wojny. A utor odróżnia 3 człony  zaop a­
trywania: pułkow y, dyw izyjny i korpuśny. O becnie jednak siła  ogniow a bataljonu  
sprawia, że potrzeby jego są praw e równe potrzebom  daw nego pułku. D latego  
bataljon pow inien stanow ić osobny człon zaopatryw ania, n iezależny pod w zg lę­
dem  zapasów  od pułku. O tóż na szczeblu  bataljonu autor przew iduje tylko tran­
sport konny o zasięgu 10 km.

Tak samo szczebel pu łkow y pow in ien  posiadać środki transportow e o pociągu  
konnym , o ogólnym  zasięgu 20 do 25 km. W reszcie  szczebel w yższy, którym  w e ­
dług autora pow inien być korpus, musi posiadać tylko sam ochodow e środki tran­
sportow e o zasięgu 40 do 50 km. W  ten  sposób ogólny zasiąg  środków transporto­
wych na obszarze operacyjnym  w yn iesie  o d  70 do 85 km. i na taką  odległość  
pozw oli oddziałom  oddalić się  od kolei. A utor zupełn ie  w y łą cza  szczeb e l dywizji 
z łańcucha zaopatrywania. U w aża on, że  jeżeli dywizja m a być lek ką  jednostką  
taktyczną, to nie pow inna zajm ować się  sprawam i zaopatryw ania.

W  konsekw encji pow yższego autor proponuje następujące organy zaopatryw ania  
na obszarze operacyjnym : a) na szczeblu  pułku: dow ódca pułku i kom isarz w o ­
jenny; szef sztabu i szef służb pułku; tem u ostatniem u podlegają k ierow nicy  róż­
nych dz a łów  zaopatryw ania m iędzy innymi kom endant kompanji sam ochodowej. 
W  -składzie każdego bataljonu pow inien się  znajdow ać pluton gospodarczo-m a- 
terjałow y, który zaw iera taką liczbę  w ozów , jaka potrzebna jest do przew ozu  
całodziennego zapasu zaopatrzenia oraz do przew ozu jednego kom pletu  (dotacji) 
amunicji, narzędzi i t. p. P luton ten pozostaw ać ma pod bezpośredniem i rozka­
zam i kierow nika zaopatryw ania (tyłów) baonu,

W  dyw izji niem a żadnych organów zaopatryw ania. N atom iast korpus pos adać  
ma pod ległego bezpośrednio dow ódcy szefa zaopatryw ania (tyłów), którem u pod ­
legają szefow e poszczególnych działów  (służb1). D ow ódca  dyw izji pow in ien  się  
ty lko upew nić, czy w  czasie podjętych i  nakazanych działań będzie  zaopatryw any  
b ez  żadnych trudności i w  jaki sposób dow ódca korpusu zam ierza to czynić.

Szef zaopatryw ania (tyłów) korpusu opracow yw ać ma sw oje plany w  porozu­
m ieniu z szefem  sztabu, o czem  stanow i odpow iedni punkt regulaminu.

W  zam ’eszczonym  w  tek śc ie  schem acie proponowanej organizacji uderzają n a ­
stępujące szczegóły: dow ódcy korpusu (i kom isarzow i wojennem u) podlegają b e z ­
pośrednio: pom ocnik dow ódcy, sze f sztabu, szef zapatrywania, oraz szefow ie  
broni (artylerji, inżynierji, chem icznej) i szefow ie  służb sanitarnej i weterynaryjnej. 
Szef sztabu posiada osobny oddział do spraw organizacji ty łów , a nadto podlega  
mu rów nież szef w ojsk łączności. Szef zaopatryw ania (tyłów), ma pod sw ojem i 
rozkazam i szefa  zaopatryw ania bojow ego, szefa  służby etapow o-gospodarczej, 
szefa  służby kom unikacji drogowej oraz szefa  służby politycznej. Ten ostatni
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jednak znajduje s:ę rów nież w  pewnej zależności służbow ej o pom ocnika dow ódcy  
korpusu, którem u poza tem  nic już bezpośrednio n ie  podlega.

Do zadań szefa służby zaopatryw ania bojow ego korpusu należą spraw y zaopa­
tryw ania artylerji, broni chem icznej, sprzętu bojow ego technicznego oraz oddzia­
łów  zm otoryzow anych, w reszc ie  napraw a sprzętu bojow ego. Do zakresu działania  
szefa  słu żb y  etapow o-gospodarczej należy: służba etapow a, zaopatryw ania
w  żyw ność, eksp loatacja  zasobów  m iejscow ych, m aterjał obozow y i spraw y  
finansow e.

Do zadań szefa  służby  transportu drogow ego pow inno należeć: przew óz, budo­
w a  dróg, środki łączności ty łów , obrona przeciw lotn icza i przeciw gazow a, b ez ­
p ieczeń stw o tyłów  i napraw a sam ochodów.

A utor uzasadnia kon ieczn ość utw orzenia tych w szystkich  służb pod rozkazam i 
sze fa  ty łó w  korpusu.

Przy pronow anym  system ie organizacji ty łów  i zaopatryw ania, stan zapasów  
korpusu przed staw ia łby  się  w  sposób następujący:

W  obrębie pułku znajdow ałoby się  2 porcje żyw ności, jako zapas noszony, t. j.
1 dzień przy ludz ach i jeden dzień na kuchniach, następnie 1 dzień żyw ności w o ­
żonej na taborze bataljonow ym  i jeden dzień na taborze pułkowym . Razem  znaj­
dow ałob y  się w  ten  sposób w  obrębie pułku 4 dni żyw ności.

Zapas korpusu sk ład ałby  się  z 2 dni żyw ności w ożonej na sam ochodach oraz
2 dni żyw ności złożonej (w/g brzm ienia oryginalnego tekstu  —  na ziemi) ten  
ostatn' zapas jest m ożliw y dzięk i użyciu transportu sam ochodow ego, który p o ­
zw ala na dokonyw anie szybkich przew ozów . W podobny sposób przedstaw iają się 
zapasy furażu z  tą różnicą, że ogółem  korpus posiada go tylko na 7 dni, za­
m iast na 8.

Celem  przew iezien ia  tych zapasów  na szczeb lu  korpusu potrzeba: 300 parokon­
nych w ozów  i 86 sam ochodów  półtoratonnow ych dla przew ozu 2 dni żyw ności 
oraz 350 w ozów  parokonnych i 110 sam ochodów  dla 2 dni furażu.

Pułk p iech oty  potrzebuje ogółem  11 sam ochodów  półtoratonnow ych , zaś pułk 
artylerji 20 do 21 takichże sam ochodów.

W szystk ie pułki w obrębie dywizji potrzebują 70 do 75 sam ochodów; kolum ny  
korpusu potrzebują 350 do 360 sam ochodów.

Czy korpus w  sk ład zie  2 dyw izyj łączn ie  z jednostkam i pozadywiizyjnemi i z k o ­
lumnami sam ochodow em i korpusu musi posiadać 530 do 575 sam ochodów  p ó łtora­
tonnow ych.

Środki sam ochodow e pow inny być zorganizow ane w kom panje o sk ładzie  30 
do 35 sam ochodów , dalej w  bataljony o sk ładzie  4 do 5 kompanij, w reszc ie  w' b ry­
gady sam ochodow e w  składz e 4 do 5 bataljonów .



S P R A W O Z D A N I A

Okręgi zbożowe Polski.
O statnio nakładem  G łów nego U rzędu S ta tystyczn ego  ukazała się  pod  p ow yż­

szym  tytułem  praca majora intendenta Stan isław y Śliwy. Już w roku ubiegłem  
uczyniliśm y w czasopiśm ie naszem  wzm iankę o ekonom icznych publikacjach tego  
autora w  zakresie spraw zbożow ych . Praca obecna, obejm ująca wraz ze  s treszcze­
niem  francuskiem  58 stron druku dużego formatu, zaopatrzona tabelam i praco­
w ic ie  zebranych cyfr, stanow i dalszy etap studjów autora nad zagadnieniem  prze­
w ozów  zbożow ych  i obejmuje bogaty  m aterjał za ostatn ie  cztero lecie, które p o ­
zw ala  na w ysnuw anie bardzo znam iennych, a dla nas pocieszających  w niosków . 
Przedm iot studjów stanow ią zboża ch lebow e, a m ianow icie pszen ica  i żyto oraz 
mąka zbożow a, a dalej jęczm ień i ow ies. A utor od roku 1928 sta le  zajmuje się  
studjami nad przew ozam i zbóż na podstaw ie m aterjałów  w ydaw anych przez C en­
tralne Biuro Sta tystyk i przew ozów  P. K. P„ znajdujące się  przy M inisterstw ie  
Komunikacji. O ogrom ie pracy, jaką m usiał w łożyć  autor, aby na podstaw ie tych  
m aterjałów  dać obraz gospodarczej w artości różnych okolic Polski i określić ich  
znaczenia dla zaopatryw ania kraju, św iadczą n iektóre m iejsca w stępu. M ianow icie  
publikacje M inisterstw a K om unikacji z natury rzeczy mają układ w ed łu g  dyrekcyj 
kolejow ych, które, jak się  łatw o zorjentow ać, nie mają nic w spólnego ani z w ar­
tością  gospodarczą objętych tym  podziałem  obszarów  państwa, ani też  n ie odp o­
w iadają jego pod zia łow i adm inistracyjnem u.

P oniew aż w szystk ie  inne studja ekonom iczne, a nadew szystko w sze lk ie  opraco­
w anie G łów nego U rzędu S ta tystycznego , mają za podstaw ę ogólny podział adm i­
nistracyjny (w ojew ództw a i pow iaty), przeto celem  sprow adzenia studjowanych  
przeź sieb ie  danych odnośnie przew ozów  kolejow ych  zboża do ram tego sam ego  
ppdziału adm inistracyjnego, autor m usiał dokonać olbrzym iej za iste  pracy. Praca  
ta op łac iła  się  sow icie: jeden rzut oka na sporządzone tab e le  w ystarcza, aby o c e ­
nić w artość  zbożow ą poszczególnych  pow iatów  na podstaw ie cyfr przyw ozu i w y­
w ozu oraz ustalić ich linję rozwojow ą pod w zględem  produkcji i w ystarcza lności 
zboża.

Dla szybszej jeszcze oceny w ystarcza um ieszczona na cze le  pracy m apka salda  
przew ozów  zbóż ch lebow ych  w  roku 1930. 2  m apki tej odczytujem y, że  w  roku 1930 
ca ły  Śląsk oraz dawna G alicja z w yłączen iem  w ojew ództw a tarnopolskiego, całe  
w ojew ództw o polesk ie , z w y łączen iem  pow iatu  brzeskiego, ca łe  w ojew ód ztw o  
w ileńsk ie, pow iaty  łaski i łódzki w w ojew ód ztw ie  łódzkiem , p ow iaty  warszaw ski, 
miński, i radzym iński — w w ojew ód ztw ie  w arszaw skiem , pow iat bydgosk i i  p o ­
znański, w w ojew ód ztw ie  poznańskiem , oraz pow iaty  m orski i kartuski w w o je ­
w ód ztw ie  pom orskiem  w ykazują deficy tow e saldo przew ozow e. R eszta  Polski 
w roku 1930 zboże przew oziła  bądź w ew nętrzn ie, bądź na zew nątrz. Stan sald
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przew ozow ych , jak się  o tem  m ożem y przekonać ze słów  autora, nie daje dosta ­
tecznego  obrazu w artości produkcyjnej danego obszaru, bow iem  w sku tek  w ad li­
w ego  rozm ieszczenia  przem ysłu  m łynarskiego, bardzo liczne przew ozy  dok ony­
w ane są li ty lko  celem  przem ielenia zboża, które następnie pow raca w  postaci 
m ąki, a nadto pew ne przew ozy dokonyw ane są w odą, lub drogam i zw ykłem i. To 
też  dla rzeczyw istej oceny produkcyjności i stopnia w ystarcza lności danego  
obszaru, na leży  badać nie salda, a cyfry absolutne w yw ozu  i przywozu.

N a podstaw ie ogólnego zestaw ien ia  przew ozów  zboża ch lebow ego i  m ąki autor 
d okonyw a następującego ugrupowania w ojew ództw :

1) w ojew ód ztw a o stałym  charakterze nadw yżkow ym , tj. w ojew ództw o w ar­
szaw skie, lubelsk ie, w ołyńsk ie, poznańskie, pom orskie i tarnopolsk ie;

2) w ojew ództw a, których charakter zależny jest od w yniku zbiorów w p o szcze ­
gólnych latach; należy do nich w ojew ództw o łódzkie, b ia łostock ie  i now ogródzkie.

3) w ojew ód ztw a o charakterze w yb itn ie  deficytow ym , a m ianow icie: m, st. 
W arszawa, k ie leck ie , w ileńsk ie , polesk ie , śląsk ie, krakow skie, lw ow skie, stan i­
sław ow skie .

W ojew ództw a nadw yżkow e w ykazują sta łą  tendencję do zw iększania  nadw yżek, 
w ojew ództw a drugiej grupy są z roku na rok różne pod w zględem  sytuacji zb o­
żowej, zaś w ojew ództw a deficy tow e w ykazują naogół zm niejszanie się  n iedo­
borów. P odobnie in teresujące szczegó ły  znajdujemy w rozdziałach o jęczm ieniu  
i o owsie.

Ze w zględu na szczegó łow e tabele  przew ozów , uzupełn ione przedstaw ien iem  
ogólnej sytuacji zbożow ej w danym  dziale, om awiana praca, stanow i cenną pom oc  
dla  tych w szystk ich , którzy bądź z zam iłowania, bądź z obow iązku, zajmują się  
sprawam i naszej produkcji rolnej. W  szczególn ości m ożem y ją p o lecić  uw adze  
tych naszych kolegów , którzy mają w spółpracow ać z w ładzam i cyw ilnem i w  dziale  
przygotow an a gospodarczego kraju na w yp adek  wojny. Śmiem tw ierdzić, że 
znajdą w  niej oni n iety lk o  bogaty  m aterjał dla w łasn ych  studjów, a le bardzo w ie le  
gotow ych  odpow iedzi na pytania, które zw iązane są z ich  czynnościam i służbo- 
wem i.

O prócz szczegó łow ych  cyfr przew ozów , dokonanych w  roku 1930 w ed ług  pow ia­
tów , znajdą oni rów nież porów naw cze zestaw ien ia  w ed ług  w ojew ództw  za lata  
1928, 1929 i 1930.

D ok ład ne om ów ienie przez autora każdego rodzaju zboża zarów no z punktu  
w idzenia  cyfr absolutnych przew ozów , jako też  pod w zględ em  jego lokalnego  
znaczenia dla w łasnego spożycia  przez ludność stanow i cenną pom oc w  rozum ieniu  
treśc i jego pracy.

W ydan ie jej przez G łów ny Urząd S tatystyczny  w postaci osobnej broszury zna­
kom icie u łatw ia  nabycie  jej przez osoby zainteresow ane.

W ła d y sła w  W róblew ski, 
mjr. int

Chleby, surogaty chleba, oraz artykuły służące do przedłu­
żenia używania chleba, których używano w czasie wojny 

1914 —  1918 oraz które były zalecone do używania.
O pracow ane na p od staw ie w łasn ych  badań dośw iadczalnych, przy rów noczesnem  

przedstaw ien iu  badania chleba oraz w spółczesnej kw estji chlebow ej.

(„Die im K riege 1914 — 1918 verw en d eten  und zur Y erw endung em pfohlenen
B rote Brotersatz und B rotstreckm ittel unter Zugrundelegung eigener experim en-
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te ller  Untersuchungen. Zugleich c in e  D arstellung der Brotuntersuchung und der 
m odernen Brotfrage").

O pracował iprofesor D-r. m ed. i  fil. R. O. iNeumann, ta jny  radca sanitarny, dyrek­
tor Instytutu H igienicznego uniwersytetu w  Bonn, Berlin  1920. N akład J. Springera,

D zieło  to  dzieli się ma w stęp i ma dw ie części ta części podzielone są  ma roz­
działy i podrozdziały. Przy omawianiu będę się trzym ał ustalonego przez autora  
podziału i następstwa. Będę om aw iał dokładnie te  w szystk ie kwiestje, które są 'Spe- 
cjalnie w ażne dla służby intendentury, a mniej dokładnie te, k tóre tę  służbę ty lko  
interesują; o innych kwestjaoh będę ty lko  wspom inał zaznaczając, iż  są one w  oma- 
wianem  dziele  ujęte.

W stęp.

Omawiane dzieło  naukowte m a przedewsizystkiem um ożliw ić ogólny przegląd tego  
w szystk iego , o czem  dow iedziano się  i  co  w ynaleziono w  dziedzinie używ anych  
w  czasie w ojny łub zaleconych do używania chlebów, surogatów chleba oraz arty­
kułów , służących do przedłużeń,a używ ania chleba, jak również tego, czego się 
z tych  doświadczeń nauczono.

W ychodząc z w łasnych badań nad chlebam i wojennem i, które autor przeprowa­
dził w  łatach 19.15 —• 1917, w iąże się jego praca również iz próbami przedsięw zię- 
tem i z innych stron i  przedstawia oprócz tego użyty do tych  prób m aterjał a w ięc  
czyni to, czego  nie uczyniono dotychczas dostępnem dla śc isłego  badania w  tej 
dziedzinie.

A by jednak uzyskać możność dokładniejszego scharakteryzowania znaczenia chle­
bów wojennych, wym agało przedstaw ienie tej sprawy również wniknięcia w  daw niej­
sze badania chlieba oraz porównania z itemii badaniami, ponieważ stanow ią one pod ­
stawę, na której opiera siię sąd o chlebach wojennych.

A utor zaznacza, iż przy rozważaniach rozchodzi s ię  m u przedew szystkiem  o punkty 
w idzenia odżyw czo-fizjologiozne. P ośw ięcił (on jednak także dużo m iejsca sprawom  
produkcji, w łaściw ości i  używ alności chlebów, jak również kwestjom  nńtury ekono­
micznej a  pozatem  n ie  om ieszkał uw zględnić postanow ień prawnych.

G dyby chc ano p o ło ży ć  specjalny nacisk  na zużytkow anie  chleba przez organizm, 
musianoby słuszn ie uważać za brak, gdyby w  om a wianem  d ziele  n ie  omówiono do­
kładnie metod, na podstaw ie których przedsięw zięto doświadczenia, dotyczące w y­
korzystania oraz przem iany m aterji.

W  ten  sposób przybrała całość omawianego dzieła charakter przedstawienia  
obecnego zagadnienia chlebowego wogóle.

Jak zaś ważnem  jest to zagadnienie chlebowe, dowodzi tego n iety lko różnorakie  
zajęcie s ię  tą sprawą z e  strony fizjologów  'odżywiania, higjenistów  oraz chem ików  
artykułów  żywności, lecz również interes tych  kół, k tóre zajmują się  produkcją, 
zużytkowaniem  oraz konsum pcją chleba.

A utor ośw iadcza, iż w  pracy jego n ie  m ogły b yć  uw zględnione w szystk ie  w iad o­
m ości, jak ie  zo sta ły  og łoszone w  spraw ie chlebów  wojennych, ponieważ notatek  
tego rodzaju było  bardzo w ie le  i by ły  on e  rozsiane bardzo szeroko; autor zapew nia  
nas jednak, iż w pracy jego została w  najszerszym  zakresie uw zględnioną ta litera­
tura, która była dla .niego dostępną.

Przegląd ch lebów , surogatów  chleba oraz artykułów  służących  do przed łużenia  
używ ania chleba, k tóre  zo sta ły  zbadane i w  d z ie le  om ów ione.

K westja zaopatrzenia w  chleb przybrała na aktualności wówczas, gdy wojna 
światowa zaczęła się  przedłużać; cala sytuacja w yżyw ienia staw ała  się w  owym
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czasie  coraz cięższą a stojące do dyspozycji zapasy zboża chlebowego zm niejszały  
się  coraz bardziej z  powodu odcięcia od zagranicy. P rzejście ,z nadmiaru do niedo­
statku dokonało się w tym  wypadku bardzo szybko.

Na początku 1915 r. można było jeszcze wypiekać ehleby iz kukurydzy, jęczm ie­
nia i ryżu; późnym  latem tegoż roku ustał już ten  zbytek a gdy w  niedługi czas 
potem  wprowadzono karty chlebowe, został tem  sam em  brak chleba oficjaln ie uznany.

W szyscy zdaw ali sob ie sprawę iz te,go, dż wstrzym anie zużycia chleba jest n ie ­
zbędne. W ładze i  urzędy czyn iły  w ów czas w sze lk ie  m ożliw e w ysiłk i, aby zab ez­
pieczyć potrzebną ilo ść  zboża; unieruchom iono niektóre przedsiębiorstwa, celem  za­
oszczędzen ia  zboża chlebow ego; w b d z a  w ysila ła  się  nad badaniem  now ych m etod  
przyrządzania chleba.

Najpierw przedsięw zięto nieśm iałe próby, zm ierzające do [zastąpienia pszenicy  
żytem , do intensyw niejszego w ym iału zboża, oraz do dodaw ania do ch leb a  ziem nia­
ków, kukurydzy, jęczm ienia i buraków; później przerodziło s ię  to  w  śm ielsze za ­
stępstwa i  zaczęto  zalecać nienaturalne już dom ieszki w  postaci naprzykład s ia ­
na, słom y i drzewa.

D ziało się też  w ów czas tak, iż w ysłuchiw ano stosunkowo rzadko projektów  facho­
wych, które zgodne były  z wymogami w iedzy i  gospodarstwa, dawano zaś chętny  
posłu ch  roztropnym  radom tych, którym  niejednokrotnie rozchodziło  się  w ięcej
0 zysk , aniżeli o dobro narodu.

Innych znów projektów, zasługujących na uwagę, n ie  można było zrealizować  
z powodu braku m aterjału albo też  dlatego, ponieważ realizacja ich spowodowa­
łaby podw yższenie ceny chleba. W  tym  słanie rzeczy w yłon ił się w  czasie  wojny  
ca ły  szereg artykułów , m ających służyć do p r zed łu żen a  używ ania  chleba, k tóre n ie  
były  jednak zupełnie zdatne do użytku.

P rzy rozw iniętych chęciach do tego rodzaju w ynalazków  nie pytano nawet często­
kroć o to, czy surogat jest zdatny do użytku, ani też  n ie badali sami wynalazcy  
chlebów, wytworzonych z tych -surogatów.

Dążność do w ynalezienia nowych artykułów, m ających służyć do przedłużenia  
używania chleba, ustała na szczęście  n ieco  w  ostatnim  roku wojny, gdyż trudno  
już było w ynaleźć coś nowego. Pozatem  ehleby niezdatne dio użytku zw alczały się 
same; ludność wzbraniała się przed ich nabyciem  i  wskutek tego  nie daw ały one 
już zysku w  sprzedaży.

P oza w ie lu  projektam i n iecelow em i, dojrzew ały jednak w ów czas także n iektóra  
pom ysły, p łodne w  następstwach a  z pośród now ych chlebów, które powstawtały przy  
tej sposobności, utrzym ały się niektóre w  użyciu  naw et w  czasach powojennych; do 
takich zalicza  autor chleb ziem niaczany oraz chleb z mąki w yższego  wym iału. A czk o l­
w iek  w ydaw ano o tych ch lebach  rozm aite sądy, utrzym ały się  one jednak w  użyciu.

W  każdym  razie na leży  stw ierdzić, ;ż intensyw na praca, przed sięw zięta  w  kw estji 
zaopatrzenia  chleb w e w szystk ich  dziedzinach, p o su n ęła  m ocno naprzód sam o p o ­
znanie tej kw estji. Pomijając bow iem  czysto  ekonom iczną stronę tego zagadn enia, 
musi się przyznać, iż przy bardzo licznych badaniach naukowych, rozwiązano dużo 
zapatrywań spornych, jakie istn ia ły  przedtem w  sprawach, dotyczących przyrządza­
nia chleba, jego składu, wykorzystania i traw ienia i że przez próby przedsięw zięte  
celem  zbadania przem iany materji— w yjaśniono ca ły  szereg faktów  fizjologicznych
1 higienicznych a ilość  surogatów chleba oraz artykułów  służących do przedłużenia  
używania chleba, pow iększyła się znacznie. »•

Badając materjał, uzyskamy w  przeciągu owyfch czterech la t wojennych, możemy 
uzyskać dok ładny przegląd tego  co  of arowano na rynku, i co  b y ło  za lecane, d o ­
w iedzieć się  o i le  i  z  jakim  skutkiem  badano iten m aterjał oraz o  i le  surogaty i arty­
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kuły służące do przedłużenia używania ehleba, odpow iedziały warunkom, jakim  
chleb pow inien odpowiadać.

W  dalszym  ciągu podaje autor w ykaz itych chlebów, surogatów chleha oraz arty­
kułów, służących do przedłużenia używ ania chleha, które badał i  uw zględnił w swo- 
jem dziele.

I. C hleby, k tóre autor zbadał sam  na sob ie  w  próbach na przem ianę materji.

a) w  r o k u  1915 :

1) Czysty chleb pszenny w ym iału 70%. 2) Czysty chleb pszenny w ym iału 80%.
3) C zysty chleb żytn i w ym iału 80%. 4) Chleb „K", tak zw any chleb czarny z grubo 
zm ielonego żyta, m ąki żytniej i z w alcow anej mąki ziem niaczanej. 5) Chleb ,,K". tak  
zwany chleb przedni z  mąki żytniej, pszennej i walcowanej ziem niaczanej. 6) Chleb 
kom iśny z  m ąki żytniej i1 pszennej. 7) R eński chleb śrutow y z grubo zm ielonego  
żyta, mąki żytniej i pszennej. 8) Razowy chleb w estfalsk i z grubo zm ielonego żyta, 
otrąb i cukru. 9) Chleb koloński1 z kukurydzy, jęczm ienia i ryżu. 10) Chleb krw isty  
z reńskiego śrutowego ciasta na chleb i ryżu. 11) (Chleb z  m ąki słom ianej z  do­
m ieszką 20% mąki słom ianej. 12) Chleb z  mąki słom ianej z  dom ieszką 14% mąki 
słom ianej.

W szystk ie  te  chleby były  w  użyciu  w iększem , albo m niejszem .

b) w l a t a c h  1916 i  1917.

13) Chleb R olanda z m ąki żytniej i pszennej. 14] Chleb ,,G row itt‘‘ —  G rossa  
z pełnego ziarna —  przedni z  75% '(obłuszczonego żyta  i  25% obłuszozonej pszenicy. 
15) T en sam chleb „razowy" z 76% obłuszczonego żyta i 24% ofałusizcizanej psze­
nicy. 16) Ten sam chleb z 75% m ąki żytniej i 25% mąki pszennej (obie ob łu szczo­
ne). (Nad tym  chlebem przeprowadził autor osob iste próby bez spożyw ania jakie­
gokolw iek innego pożyw ienia). 17) Chleb K lopfara —  iz pełnego ziarna, sporządzony  
w ed le  przep isu  K lopfera. 18) C zysty  chleb żytni w ym iału  94% z Bonn. 19) C zysty  
chleb żytn i w ym iału  94% z M onachjum. 20) Chleb z  w yw arów  z m ąki żytniej w y ­
m iału 94% +  5% w yw arów  z jagód, 21) Chleb z w yw arów  z mąki żytniej w ym iału  
94% +  10% w yw arów iz jagód.

W szystk ie  te  chleby b y ły  w użyciu w iększem , albo m niejszem .

II. Chleby, k tóre by ły  zbadane przez k ogo  innego pod w zględem  przem iany
m aterji u ludzi oraz z k tórem i czyn iono próby, d o tyczące  ich w ykorzystan ia,

1) Chleb z otrąb. 2) Chleb kam ienniczy. 3) Chleb Schlutera. 4) Chleb Finklera. 
5) Chleb G elm cka, 6) Chleb A vedyk a. (Chleby z pe łn ego  ż arna). 7) Chleb Schillera. 
8) Chleb zarodkow y. 9) Chleb jęczm ienny. 10) Chleb słodow o-jęczm ienny (Pettera).
11) Chleb kukurydziany. 12) Chleb ryżowy. 13) Chleb z mąki łubinowej. 14) Chleb  
z m ąki z d z:kiego kasztana. 15) Chleb z jabłek  i gruszek. 16) „Brucker" chleb ze 
szlifu  drzew a sosnow ego. 17) Chleb z otw artą słom ą. 18) Chleb ow siany z m ąki orki­
szow ej. 19) Chleby drożdżow e. 20) Chleb ,,N" (drożdżowy).

N iektóre z tych chlebów  b y ły  w użyciu  przed wojną, inne podczas wojny, inne  
w reszcie n ie  by ły  w ogóle w użyciu.
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III. C hleby które n ie by ły  jeszcze zbadane pod w zględem  przem iany materji 
u ludzi i z  którem i nie czyniono próby dotyczącej ich w ykorzystan ia , co  do 
których jednak istnieją dane pod w zględem  ich sk ładu chem icznego, smaku 
oraz rzekom ych zalet. Na niektórych z nich przeprow adzono próby ze  z w ie ­
rzętam i, z m aterjałem  w yjściow ym  innych przeprow adzono badania na ludziach.

1) Chleb w ed le  system u Grosse - Brankmann. 2) Chleb w ed le  system u Feddera.
3) Chleb w ed le  system u Oezm anna. 4) Chleb Sim onsa. 5) Chleb zdrow otny. 6) Chleb  
naturalny. (Chleby z p ełnego  ziarna). 7) Chleb owsiany. 8) Chleb kukurydziany w e ­
dle system u Sim onsa. 9) Chleb Caprivii (kukurydziany). 10) Chleb „Bonnera" (jęcz­
m ienny). 11) Chleby z  mąki grochowej i fasolow ej. 12) Chleby z  mąki fasolowej 
soji. 13) Chleb azjatycki (z fasoli soja). 14) Chleb z m ąki z  w yki. 15) Chleb z mąki 
hreczanej. 16) Chleb Padeborna (hreczany)', 17) Chleb z  mąki ryżowo - lebiodowej. 
18) Chleb ;z jadalnych kasztanów, 19) Chleb z  m ąki -z żołędzi. 20) Chleb ;z mąki 
z orzecha laskowego. 21) Chleb z  mąki z  dyni. 22) Chleb ziem niaczany z marchwią. 
23) Chleb z  obieranych ziem niaków. 24) Smażone ziem niaki jako chleb. 25) Chleb 
z  mączki ziem niaczanej (bez mąki zbożowej). 26) Chleb z m ączki tapioki (bez mąki 
zbożowej). 27) Chleb z krochmalu i krwi. 28) Chleb z buraków cukrowych. 29) 
Chleb z  buraków ćwikłowych. 30) Chleb z  kalarepy. 31) Chleby z przeczyszczonego  
cukru, syropu i m elasy. 32) Chleby z inwertowanego cukru. 33) Chleb z  mąki pe­
rzowej. 34) Chleb z  korzeni orlicy  zwyczajnej. 35) Chleb z  korzeni rogozimy. 36) 
Chleb z  naturalnej mąki drzewnej. 37) Chleb z  mąki z  drzewa bukowego. 38) Chleb 
Eckhoffa (mąka ,ze słom y iz krwią). 39) Chleb z  łubinu i mąki ze  słom y. 40) Chleb 
z mąki z  trawy. 41) Chleb z lucerny i mąki ze  siana. 42) Chleb z seradeli i mąki 
ze  siana, 43) Chleb z  mąki z mączyńca. 44) Chleb z m ąki iz koniczyny. 45) Chleb 
z m chu islandzkiego (płucnica). 46) Chleb grzybowy. 47) Chleb „N." posilny (droż- 
dżow y). 48) Chleby z produktów m leczarskich. 49) Chleb „Punk©". 50) Chleb 
„W óppchen". 51) Chleb estoński. 52) Chleb spartański. 53) Chleb „Droste". 54) 
Chleb razow y. 55) Chleb radowy. 56) Chleb z m ąki górskiej. (ZienFa z w ym oczków ).

N iektóre z tych chlebów  były  w użyciu; przew ażna jednak ich część doczek ała  się  
ty lk o  za lecen ia  do użytku a n ie w ytw arzania ich  w w iększej ilości.

C. d. n.



Postanowienia władz wojskowych.
Ciąg dalszy przepisów służbowych M. S. Wojsk, 

ogłoszonych drukiem.

284, P, S. 220 — 1801 z 16,111,1932 r. — „Przechowywanie i konser­
wacja materjałów. — Badania i próby chemiczne prochów 
i materjałów wybuchowych w jednostkach administracyjnych".
W ydał Departament Uzbrojenia M. S. Wojsk,

Treść: Przepis służbow y podaje sposoby oraz zakres prze­
prowadzenia prób i okresow ych badań chem icznych prochów  
i materjałów wybuchowych, przechowywanych w jednostkach  
administracyjnych. Te próby i badania mają na celu uchw yce­
nie początku rozkładu obserwowanych materjałów, celem  
uniknięcia możliwości samoczynnego zapalenia się ich lub w y­
buchu. W ścisłem  tego słowa znaczeniu próbom i badaniom  
chemicznym podlegają w jednostkach administracyjnych tylko  
prochy bezdymne w ładunkach amunicji działowej od kalibrów  
65 mm w zwyż i w  granatach ręcznych; amunicja małokalibro­
wa oraz działowa poniżej kalibru 65 mm nie podlega okreso­
wym próbom i badaniom chemicznym.

285- P, S, 220 -  1802 z 16.111.1932 r. — „Przechowywanie i konser­
wacja materjałów, — Badania i próby chemiczne prochów 
i materjałów wybuchowych w głównych i pomocniczych skład­
nicach uzbrojenia". W ydał Departam ent Uzbrojenia M. S. Wojsk.

Treść: Przepis służbow y podaje sposoby oraz zakres prze­
prowadzania prób i okresowych badań chem icznych prochów  
i materjałów wybuchowych luźnych i nabitych, przechow yw a­
nych w składnicach uzbrojenia. Zadaniem badań i prób ch e­
micznych prochów i materjałów wybuchowych luźnych i na­
bitych jest uchwycenie początku samoczynnego rozkładu  
obserwowanych materjałów, celem  uniknięcia m ożliwości za ­
palenia się ich lub wybuchu.

286. P, S, 220 — 1210 z 14,IV,1932 r, — „Przechowywanie i konser­
wacja materjałów, — Zakres napraw przyrządów optycznych 
i mierniczych w jednostkach administracyjnych". W ydał D e­
partament Uzbrojenia M. S. Wojsk.

Treść: Przepis służbow y ma na celu w yszczególnienie na­
praw materjału optycznego i mierniczego, zezwolonych do 
przeprowadzenia w jednostkach administracyjnych siłami
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i środkami przewidzianemi w  wyposażeniu warsztatów  pusz- 
karskich i rusznikarskich jednostek administracyjnych.

287, P. S, 125 — 405 z 1.VI. 1932 r. —  „Pobieranie i przesyłanie ma­
terjałów do badań laboratoryjnych1'. W ydał Departament Zdro­
wia M. S. Wojsk.

Treść: Przepis służbow y zawiera cztery rozdziały a miano­
wicie:

I. Postanowienia ogólne. II. W skazówki, dotyczące pobiera­
nia i przesyłania materjałów do badań laboratoryjnych. 
III. W skazówki, dotyczące rodzaju materjału pobieranego 
w wypadkach chorób zakaźnych, mających znaczenie dla woj­
ska. IV. Postanowienia końcowe.

Zadaniem om awianego przepisu jest: 1) podać szczegółow e  
wskazówki, dotyczące pobierania, opakowania i przesyłania  
wszelkiego rodzaju materjałów (prób) do badań laboratoryj­
nych: sanitarnych, klinicznych, bakterjologiczno - chemicznych, 
anatomo-patologicznych, sądowo-lekarskich i toksykologicz­
nych, oraz 2) udzielić wyjaśnień, dotyczących rodzaju materja­
łu (prób), pobieranego w wypadku tej lub innej choroby zakaź­
nej, mającej znaczenie dla wojska,

W  rozdziale II. zawiera ten przepis —  obok Innych wskazó­
wek —  rów nież wskazówki, dotyczące: 1) pobierania wody, 
oraz 2) pobierania prób produktów spożywczych, a w  szcze­
gólności: a) mąki i jarzyn twardych, b) chleba, c) m ięsa (ryb),
d) słoniny, e) oleju, masła, smalcu i innych tłuszczów; f) m leka  
i sera, g) marmolady, oraz h) płynów  (ocet, soki, wódka, piwo, 
wody ow ocow e i t. p.).

Z chwilą wydania tego przepisu straciły moc obowiązującą 
w szystkie zarządzenia i rozporządzenia w sprawach nim obję­
tych, a w szczególności „San. 8". „Przepisy pobierania i prze­
syłania materjału, przeznaczonego do ./badań bakteriologicz­
nych", zatw ierdzone przez wiceministra spraw wojskowych  
za Nr. 1693/Dep. I. Wk. z dnia 30.VI.1920 r. oraz „San. 8-a", 
„Przepisy pobierania i  przesyłania materjału do badań che- 
m iczno-klinicznych i sanitarnych", zatwierdzone przez w ice­
ministra spraw wojskowych pismem L. 1693, 1920.

288. P. S. 245 — 10 z 2.VI.1932 r. — „Transporty, — Administracja 
kolejowych przejazdów i przewozów wojskowych". W ydał D e­
partament Intendentury M. S. Wojsk.

Cel: Uregulowanie administracji wojskowych przejazdów
i przewozów kolejowych.

Do czasu wydania tego przepisu służbow ego była admini­
stracja wojskowych przejazdów i przewozów  kolejowych regu­
lowana przepisami tym czasowemi; omawiany przepis reguluje 
tę  sprawę w sposób stały.

Treść: P odstaw ę przepisu stanowią: 1) regulamin przewozu  
osób, bagażu i przesyłek ekspresowych wraz z postanow ienia­
mi wykonawczemi 2) regulamin przewozu przesyłek towaro-
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wych wraz z postanowieniami wykonawczemi 3) taryfa w oj­
skowa 4) wykaz stacyj i odległości taryfowych.

Postanowienia omawianego przepisu służbow ego obow ią­
zują w szystkie formacje i osoby wojskowe, oraz takie inna 
osoby, które odbywają na podstawie tych postanowień prze­
jazdy kolejowe lub korzystają z przew ozów  kolejowych.

W  razie jakichkolwiek nieporozumień z organami kolejow e­
mi, n ależy  się jednak pow oływ ać nietylko na postanowienia  
tego przepisu, lecz również na postanowienia zaw arte w  w y ­
dawnictwach kolejowych, które stanowią jego podstawę, 
a w yszczególnione zostały  pod 1) do 4); w  wypadku natomiast, 
gdyby jakiejś osobie wojskowej pewne z tych postanowień  
nie były znane lub też nieporozumienie nie zostało wyjaśnione, 
należy zażądać protokólarnego ustalenia przedmiotu sporu 

i przedstawić odpis protokółu wraz z odpowiednim rapor­
tem  —  przełożonem u dowództwu, celem  wyjaśnienia sprawy  
w drodze służbowej.

Opłata należytości za przejazdy i przew ozy wojskowe jest 
zasadniczo uskuteczniana gotówką; od tej zasady są przew i­
dziane następujące wyjątki1, w  których przejazdy są kredyto­
wane;

I. Na rachunek M. S. Wojsk, kredytuje się;
1) odbywane na podstawie karty powołania przejazdy:

a) poborowych i ochotników b) oficerów, podoficerów i szere­
gowców rezerwy lub pospolitego ruszenia, powołanych do ćw i­
czeń wojskowych lub do innej służby wojskowej c) oficerów, 
podoficerów i szeregow ców  rezerwy, pospolitego ruszenia lub 
pozostających w stanie spoczynku do szpitali wojskowych lub 
do komisyj rewizyjnych d) szeregow ych stale urlopowanych, 
powołanych ponownie do czynnej służby wojskowej albo do 
komisji rewizyjnej oraz do szpitali na zbadanie, obserwację 
lub ekspertyzę i t. p.

2) odbywane na podstaw ie dokumentu urlopowego przejaz­
dy stale urlopowanych z miejsca pobytu do wyznaczonej w do­
kum encie urlopowym —  formacji wojskowej.

II. Na rachunek M inisterstwa Spraw W ew nętrznych kredy­
tuje się przejazdy wojskowych oddziałów asystencyjnych i od­
działów odkom enderowanych w nagłych wypadkach na żąda­
nie w ładz administracyjnych.

III. B ezpłatnie przewozi się poszczególne osoby i oddziały 
wojskowe, przeznaczone do ochrony linij kolejow ych lub dla 
celów  eksploatacji kolei.

Każdy podróżujący na podstawie w ojskow ego dokumentu  
transportowego, nadawca lub odbiorca przesyłki wojskowej 
oraz spełniający jakąkolwiek inną czynność z dziedziny admi­
nistracji przejazdów i przewozów wojskowych na kolejach, po­
winien być dokładnie obznajomiony z obowiązującemi go po­
stanowieniami omawianego przepisu służbowego; jest więc 
obowiązkiem  przełożonych pouczać w  tej mierze podwładnych, 
obowiązkiem zaś organów wydających wojskowe dokumenty
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transportowe osobom nie pozostającym w czynnej służbie woj­
skowej, pouczać odbiorców tych dokumentów o ich znaczeniu  
oraz o obchodzących ich postanowieniach tego przepisu służ­
bowego.

Omawiany przepis powinni posiadać bezwarunkowo w szyscy  
uprawnieni do wystawiania wojskowych druków transporto­
wych oraz w szyscy nadaw cy i odbiorcy przesyłek wojskowych. 
Jednostki administracyjne powinny oprócz tego przepisu po­
siadać jeszcze taryfę wojskową oraz mapkę odległości taryfowych  
a okręgow e szefostwa intendentury oraz organa cenzury —  
w szystkie wydawnictwa kolejowe, stanow iące podstawę oma­
wianego przepisu.

Organa wojskowe nie posiadające owych wydawnictw k o le­
jowych, mogą w razie potrzeby zasięgnąć odpowiednich infor- 
macyj w e w łaściw ych urzędach każdej stacji kolejowej, które 
są zobowiązane informacyj takich udzielać.

W ojskowe druki transportowe mają charakter druków ści­
słego zarachowania; należą do nich; rozkaz wyjazdu, karta 
urlopowa, karta powołania, dokument urlopowy, zlecenie do 
kasy osobowej, zaświadczenie, zlecenie na przewóz, wojskowy  
list przew ozow y na przesyłki zwyczajne, oraz wojskowy list 
przew ozow y na przesyłki pośpieszne.

Celem wojskowych druków transportowych jest:
1) realizowanie w zakreślonych granicach uprawnień w yni­

kających z taryfy wojskowej, oraz
2) stworzenie podstawy do oszczędnej i dokładnej gospo­

darki transportowej.
D owódcy (komendanci, kierownicy) jednostek administracyj­

nych oraz zarządcy składnic podległych kierownictw u zaopa­
trzenia, zaopatrują się w druki transportowe bezpośrednio, 
zamawiając odpowiednie ilości na cały okres budżetowy  
w Głównej Drukarni W ojskowej; dowódcy (komendanci, k ie­
rownicy, szefowie) formacyj przynależnych mają obowiązek 
zaopatrywać się w te druki za pośrednictwem  właściw ych jed­
nostek administracyjnych. Dokum enty trasportowe mają być 
przy wystawianiu zaopatrywane w  odpowiedniem  miejscu pod 
podpisem w ystaw cy w okrągłą pieczęć; o ile jednak uprawnio­
n y  do ich w ystaw ienia nie posiada okrągłej pieczęci, może 
w  tym celu  używać także pieczęci podłużnej. Dokumentów  
transportowych nie wolno po w ystaw ieniu poprawiać; w  razie 
potrzeby należy w ystaw ić nowy dokument transportowy, 
a zepsuty blankiet pozostawić wraz z  grzbietem w bloku aż do 
czasu rozliczenia się.

Za zagubione blankiety druków transportowych odpowiada 
winny dyscyplinarnie i materjalnie w  w ysokości straty, pow sta­
łej faktycznie z powodu zagubienia dla skarbu państwa, 
w zględnie kolei; o ile jednak przy wyczerpujących dochodze­
niach nie zostało stwierdzone, że zagubione druki zostały zu­
żyte na bezpłatny przejazd lub przewóz, odpowiada winny 
tylko dyscyplinarnie.
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W razie stwierdzenia czynu, polegającego na umyślnem lub 
wynikającem z niedbalstwa: a) oddaniu wojskowego druku lub 
dokumentu transportowego osobie nieuprawnionej b) w yp eł­
nieniu druku transportowego wbrew obowiązującym postano­
wieniom  lub przez osoby nieuprawnione c) użyciu dokumentu  
transportowego przez osobę nieuprawnioną d) innem przekro­
czeniu omawianego przepisu służbowego —  obowiązane są 
w ładze wojskowe spowodować natychmiast zarządzenia i usta­
lenia, niezbędne do wyjaśnienia stanu rzeczy i zabezpieczenia  
dowodów a ewentualnie także osoby sprawcy, tudzież pocią­
gnięcie winnego do odpowiedzialności dyscyplinarnej względ­
nie karnej, zależnie od rodzaju czynu; niezależnie zaś od odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej lub karnej, mają być winni po­
ciągnięci do odpowiedzialności materjalnej za szkody wynikłe 
z popełnionego czynu.

Osoby odbywające podróże kolejow e na podstawie postano­
w ień  omawianego przepisu, korzystają bądź z taryfy w ojsko­
wej, bądź też z obniżonych staw ek taryfy normalnej; podsta­
wą do tych zniżek jest w pewnych wypadkach legitymacja 
osobista, w  innych zaś specjalny dokument; obowiązkiem  ta­
kich osób jest w ięc posiadanie tych legitymacyj względnie do­
kumentów.

Sam mundur bez legitymacji osobistej, względnie innego do­
kumentu nie daje prawa do korzystania z taryfy wojskowej, 
ani też innej ulgi.

Osoby nieposiadające właściwych dokumentów są obowią­
zane bez względu na to z jakiego powodu ich nie posiadają —-  
opłacać należności kolejow e według normalnej taryfy osobowej.

W ojskowi zawodowi, odbywający podróże w  ubraniu cywil- 
nem, nie są pozbawieni prawa do korzystania z ulg kolejowych,
0 ile posiadają przy sobie legitym acje osobiste.

Osoby wojskowe mają sięi przy przejazdach kolejami —  tak 
jak w szyscy inni podróżni —  stosow ać ściśle do przepisów
1 zarządzeń władz kolejowych.

B ilet w edle taryfy wojskowej lub też zniżonej taryfy normal­
nej na podstawie posiadanej legitymacji lub też innego doku­
mentu, można nabywać tylko w  kasie biletowej; w  pociągu nie 
można już realizow ać ulgi, lecz w braku biletu należy —  nie­
zależnie od powstałej z powodu braku ważnego biletu odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej lub karnej —  zapłacić podwójną 
cenę biletu za drogę przebytą, obliczoną według taryfy nor­
malnej, najmniej jednak 5 zł.

Jeżeli natomiast podróżny wojskowy, który nie nabył w aż­
nego biletu ulgowego w kasie biletowej, uprzedzi konduktora, 
że nie mógł kunić biletu, powinien on uiścić cenę pojedynczą 
biletu oraz dopłatę w w ysokości 1 zł, razem jednak niewięcej 
niż podwójną cenę tego biletu; jeżeli podróżny uprawniony 
jest do taryfy wojskowej —  oblicza się tę należność według  
taryfy wojskowej, w  przeciwnym razie według taryfy normalnej.

Do żadnych opłat nie jest obowiązany podróżny:
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a) któremu kolejowa kasa biletow a nie w ydała bezpośred­
niego biletu do stacji przeznaczenia i pośw iadczyła to na w y­
danym bilecie a nie mógł on na stacji pośredniej, do której 
opiewa jego bilet kupić —  z powodu krótkiego postoju —  no­
wego biletu i uprzedził o tem  bez wezwania konduktora,
b) który rozpoczął swoją podróż z przystanku, na którym nie 
wydaje się biletów.

Osoby podróżujące na podstawie taryfy wojskowej lub też 
ulgowej taryfy normalnej, zobowiązane są przedstawić do kon­
troli —  na każde żądanie organów kolejowych—nietylko bilet, 
lecz także w łaściw y dokument, względnie legitymację osobistą.

Jeżeli podróżująca osoba wojskowa uchyla się od uiszczenia  
należnej dopłaty, oddaje ją konduktor na najbliższej stacji orga­
nom żandarmerji lub policji państwowej; organa te —  po w y­
legitymowaniu osoby wojskowej —  podają konduktorowi dane 
co do nazwiska i przydziału, oraz donoszą o wypadku w łaści­
wej władzy.

Prawo wystawiania rozkazów wyjazdu posiadają w szystkie  
dowódzwa, urzędy, zakłady i w ładze wojskowe, przy których 
jest organizacyjnie ustalony płatnik; ponadto posiadają to pra­
w o dowódcy plutonów i posterunków żandarmerji oraz w szyst­
kie organa wojskowe, którym zostało ono przyznane przez 
oddziały Sztabu Głównego, departamenty M. S. Wojsk, oraz 
przez dowództwa okręgów korpusów.

Do dalszego jednak rozszerzenia prawa w ystaw iania rozka­
zów wyjazdu, uprawniony jest w yłącznie Departam ent Inten­
dentury M. S. Wojsk.

Rozkaz wyjazdu może być wystaw iony na następujące po­
dróże, względnie przejazdy:

A) na podróże służbowe dla:
1) osób wojskowych należących do armji polskiej 2) osób 

wojskowych należących do armij państw sprzymierzonych
3) uczniów szkół wojskowych 4) funkcjonarjuszów państwo­
wych, zajętych w oddziałach, urzędach i zakładach w ojsko­
wych 5) pracowników kontraktowych, zajętych w  oddziałach, 
urzędach i zakładach wojskowych, oraz 6) uczestników obo­
zów i kursów, organizowanych przez P. U. W. F. i P. W. któ­
rych przejazdy mają się jednak odbywać zarówno do obozów 
i kursów, jak i z powrotem —  zbiorowo za wspólnym rozkazem  
wyjazdu.

B) na podróże przesiedleniow e dla:
1) zaw odow ych osób wojskowych i ich rodzin (żony, dzieci 

i jedna osóba ze służby), przeniesionych do innej miejscowości
2) funkcjonajuszów państwowych i urzędników kontrakto­
wych, zajętych w oddziałach, urzędach i zakładach w ojsko­
wych oraz ich rodzin (żony, dzieci i jedna osoba ze służby), 
przeniesionych do innej miejscowości 3) zawodowych osób 
wojskowych oraz funkcjonarjuszów państwowych wraz z ro­
dzinami oraz jedną osobą ze służby, przeniesionych w stan 
spoczynku i przesiedlających się do obranej m iejscowości za­
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mieszkania, oraz 4) wdów i sierot po osobach wojskowych  
i  funkcjonarjuszach państwowych, zmarłych w służbie czyn­
nej —  przesiedlających się do obranej m iejscowości zam iesz­
kania.

Dalsze postanowienia omawianego przepisu służbowego  
dotyczą:

1) podróży i przejazdów służbowych 2) podróży służbowych  
inspektorów armij, generałów do prac G. I. S. Z. oraz oficerów  
W ojskowej Służby Komunikacyjnej 3) podróży służbowych  
żandarmów 4) przejazdów kolejowych aresztowanych i w ięź­
niów pod konwojem żandarmerji 5) podróży służbowych odby­
wanych bez dokumentów 6) przejazdów oddziałów na żądanie 
w ładz administracyjnych, oraz kolejowych 7) przejazdów po­
borowych, rezerw istów  wzywanych na ćw iczenia i t. p. oraz 
osób wzywanych do sądów wojskowych 8) przejazdów stale 
urlopowanych, oraz 9) przejazdów, zwolnionych ze służby czyn­
nej do rezerwy, rezerwistów powracających z ćwiczeń i t. p.

Oficerowie i podoficerowie w  służbie czynnej, podoficero­
w ie nadterminowi oraz uczniowie szkół podchorążych, kształ­
cących na oficerów zawodowych, mają przy przejazdach  
pozasłużbowych prawo do korzystania z taryfy wojskowej na 
podstaw ie legitymacyj osobistych, które nie podlegają ostem ­
plowaniu przy zakupie biletów . Osoby te opłacają koszta prze­
jazdów pozasłużbowych z własnych funduszów, a jedyny w y­
jątek od tej zasady zachodzi w ówczas, jeżeli zostaną odwołane 
z udzielonego im urlopu, otrzymując następnie możność dokoń­
czenia przerwanego urlopu i w yjeżdżając ponownie do tej samej 
lub innej miejscowości; takie koszty  ponownego wyjazdu mają 
im być zw rócone z tem  jednakże zastrzeżeniem , że w ysokość  
ich nie może przekraczać kosztów  przejazdu przy pierwszym  
urlopie i zpowrotem.

Oficerowi udającemu się  na jakikolwiek urlop, przewidziany  
ustawą o podstawowych obowiązkach i prawach oficerów  
oraz rozporządzeniem  do tej ustawy, może towarzyszyć ordy- 
nans osobisty przez ca ły  czas urlopu; koszty przejazdów ordy- 
nansa osobistego pokrywa oficer z własnych funduszów.

Członkowie rodzin wojskowych zawodowych, pozostających  
w  służbie czynnej opłacają przy przejazdach na koszit własny 
kolejami objętemi taryfą wojskową —  bilety kolejowe 
z 50% -wą zniżką taryfy normalnej; do rodziny należą osoby  
wymienione w  art. 4 ustawy z dnia 9 października 1923 r. 
o uposażeniu funkcjGnarjuszów państwowych i  wojska.

Członkowie rodzin zawodowych osób wojskowych, pozostają­
cych w  służbie czynnej mogą zasadniczo nabyć cztery ulgowe 
bilety kolejowe w jednym kierunku i w  dowolnych relacjach  
w okresie roku kalendarzowego; przy zakupnie biletów w sta ­
cjach wyjazdowych, stem plują kasjerzy kolejowi legitym acje 
tych osób w  miejscu przeznaczonem na pieczątki kasy biletowej.

O ile w wypadkach wyjątkowych konieczne byłyby dalsze 
przejazdy rodzin osób wojskowych, to na każdy taki przejazd
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musi być w ystaw ione osobne zaświadczenie, które winno być 
obok legitymacji przedstawione w kasie wydającej bilet zniżko­
w y i przy rewizji biletów.

Zaświadczenie może być wydawane tylko w wypadkach po­
ważnych jak np. śmierć lub ciężka choroba w rodzinie, ważne 
względy rodzinne i t. d.

Przy przejazdach tych przysługuje oficerom od majora wgó- 
rę klasa I, oficerom młodszym i chorążym klasa II, pozostałym  
osobom wojskowym klasa III; członkom rodziny przysługuje ta 
klasa pociągu, z której ma prawo korzystać głow a rodziny; 
uprawnieni do klasy wyższej mają tern samem prawo do za­
kupywania biletów  klasy niższej.

Przełożeni dowódcy są uprawnieni w wypadkach zagubienia 
legitymacyj osobistych przez podległe im osoby wojskowe —  
do wydawania tym osobom tym czasowych zaświadczeń, które 
uprawniają w okresie ważności, wynoszącym  cztery tygodnie 
od chwili w ystaw ienia —  do nabywania b iletów  wojskowych  
na przejazdy pozasłużbowe.

W  wypadkach zagubienia legitym acji przez rodziny zawodo­
wych osób wojskowych w służbie czynnej, wystawiają w ładze 
przełożone now e legitymacje, w których należy w  miejscu na 
ten cel przeznaczonem  zaznaczyć ilość przejazdów ulgowych  
w  danym roku kalendarzowym  już odbytych.

Dalsze postanowienia omawianego przepisu służbow ego do­
tyczą: 1) przejazdów urlopowych uczniów szkół wojskowych
i  szeregowych niezawodowych 2) ulgowych przejazdów człon­
ków i członkiń oddziałów i organizacyj P. W. i W. F. 3) ulgo­
wych przejazdów na koszt w łasny pracowników cywilnych, 
em erytów  wojskowych, rezerwistów  pełniących służbę czynną, 
kapelanów pomocniczych i  oficerów należących do armij 
sprzymierzonych 4) przewozu bagażu 5) przesyłek ekspreso­
wych 6) transportów wojskowych 7) przewozu zwłok, zw ie­
rząt i towarów 8) przewozu przesyłek materjałów wybucho­
wych 9) konwojowania przesyłek 10) przesyłek wojskowych  
w  komunikacji z kolejami zagranicznemi 11) podstawiania w a­
gonów na bocznice 12) składowego, postojowego i podatku 
miejskiego 13) postępowania nadawców i odbiorców w w y­
padkach całkow itego lub częściow ego zaginięcia albo uszko­
dzenia przesyłki oraz 14) odpowiedzialności nadawców i od­
biorców za braki i uszkodzenia przesyłek.

Przy przejazdach kredytowych odbywanych na podstawie 
biletów  wojskowych, wydawanych w kasach biletowych wza- 
mian za zlecenie do kasy osobowej, są te dokumenty podstawą  
rozrachunku; zestaw ienie kredytowych należności sporządzają 
kasy kolejowe i przesyłają je w rachunkach m iesięcznych do 
właściw ych dyrekcyj kolejowych.

Przejazdy na podstaw ie kart powołania odbywają się na 
podstawie b iletów  na przejazd, stanowiących Il-gą część w ła­
ściwego blankietu; b ilety te nie podlegają zamianie w  kasie  
osobowej a naw et nie są stem plowane.
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Obliczenie należności za te przejazdy odbywa się dodatko­
wo w dyrekcjach kolejowych na podstawie materjału jaki dy­
rekcje mają otrzymać za każdy miesiąc kalendarzowy; ma- 
terjał ten stanowią odbitki pozostające po wydanych biletach  
na przejazd t. zw. grzbiety biletów na przejazd.

W szelkie opłaty taryfowe mają być poddane kontroli tary­
fowej, a w razie stwierdzenia pobrania przez kolej nieuzasad­
nionej nadwyżki w opłacie, mają być wniesione reklamacje 
nadw yżek do tej dyrekcji kolejowej, która w ystaw iła rachu­
nek względnie której podlega stacja, która pobrała nadwyżkę.

Reklamacji nie należy wnosić, jeżeli pobrana nadwyżka nie 
przekracza kw oty 5 zł.

Reklamacje mogą być wnoszone w przeciągu roku: 1) od
dnia uiszczenia opłaty przy opłatach gotówkowych 2) od dnia 
przyjęcia rachunku kredytow ego przy przejazdach kredyto­
wych.

Reklamacje niew niesione w tych terminach, ulegają prze­
dawnieniu. W yjątek pod tym względem stanowią reklamacje 
z tytułu roszczenia o w ypłatę zaliczeń lub szkody, spow odo­
wanej złą wolą albo ciężkiem  niedbalstwem  lub też z tytułu  
oszustwa; w  tych wypadkach następuje przedawnienie dopiero  
po upływ ie trzech lat.

Osobne postanowienia przepisu służbow ego dotyczą: 1) po­
średniczenia władz wojskowych w ściąganiu należności prze­
wozow ych, oraz 2) reklamacyj w wypadkach całkow itego lub 
częściow ego zaginięcia albo uszkodzenia przesyłek.

Omówiony przepis służbow y w szedł w życie z dniem 1 lipca 
1932 r.; rów nocześnie straciły moc obowiązującą P. S. 245— 10 
z 5.YI.1931 r. oraz w szystkie rozporządzenia uzupełniające, 
wydane do niego.

289. P. S. 180 — 1252 z 14.VI.1932 r. —  „Finanse i rachunkowość.— 
Należności osób, wzywanych do sądów“, W ydał Departament 
Intendentury M. S. W ojsk.

Treść: Przepis służbow y reguluje należności osób w ojsko­
wych oraz zatrudnionych w formacjach wojskowych funkcjo- 
narjuszów państwowych i pracowników kontraktowych, w zy­
wanych do sądów w charakterze oskarżonych (obwinionych, 
podejrzanych), świadków, biegłych lub tłum aczów oraz obroń­
ców (rzeczników) i asesorów, tudzież konwojentów, eskortują­
cych osoby w zyw ane do sądów, jak rów nież należności osób 
cywilnych wzywanych w charakterze świadków do oficerskich  
sądów  honorowych.

N iezawodow i podoficerowie i szeregow cy służby czynnej 
wzywani do sądów karnych powszechnych w charakterze 
oskarżonych (podejrzanych) odbywają w tym wypadku podróż 
ze w zględów  służbowych z miejsca postoju formacji do siedzi­
by sądu i zpowrotem.

Oficerowie i podoficerowie zawodowi oraz funkcjonarjusze 
państwowi i pracownicy kontraktowi zatrudnieni w  formacjach
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wojskowych, wzywani do sądów karnych powszechnych w cha­
rakterze oskarżonych (podejrzanych) nie otrzymują z tego ty ­
tułu żadnych należności i  odbywają podróż na koszt własny.

W ojskowym tudzież zatrudnionym w formacjach w ojsko­
wych funkcjonariuszom państwowym, wzywanym do sądów  
karnych powszechnych w charakterze świadków, biegłych lub 
tłumaczów, określa i w ypłaca przysługujące z tego tytułu na 
podstawie obowiązujących przepisów należności —  ten sąd 
karny, który daną osobę w ezw ał w charakterze świadka, b ie­
głego lub tłumacza.

W ojskowym oraz funkcjonariuszom państwowym  w służbie 
czynnej, w ezwanym  do sądów karnych powszechnych w cha­
rakterze świadków, przysługują należności, jak za podróż służ­
bową tylko w tym wypadku, jeśli okoliczności, o których mają 
zeznawać, pozostają w związku z wykonaniem  ich urzędu lub 
służby; w innych wypadkach otrzymują oni należności na za­
sadach ogólnych.

W ojskowym, konwojującym osoby doprowadzane do sądów  
karnych powszechnych, przysługują z tego tytułu należności 
według przepisów, obowiązujących dla podróży służbowych.

Osobne postanowienia omawianego przepisu służbowego 
dotyczą: 1) należności n iezaw odow ych podoficerów i szere­
gowców, wzywanych do sądów karnych powszechnych w cha­
rakterze świadków, biegłych lub tłumaczów 2) w ypłaty  zali­
czek na należności przysługujące osobom, wzywanym do sądów  
karnych powszechnych, oraz 3) w ypłaty należności wojskowym, 
konwojującym osoby doprowadzane do sądów karnych p o­
wszechnych.

Oficerowie i podoficerowie zaw odow i służby czynnej, w zy­
wani do sądów wojskowych w charakterze oskarżonych (obwi­
nionych, podejrzanych) nie otrzymują z tego tytułu żadnych  
należności i odbywają podróż na w łasny koszt; niezawodowi 
podoficerowie i szeregow cy odbywają w tym wypadku podróż 
ze względów służbowych.

Oficerowie i podoficerow ie zawodowi w stanie spoczynku  
wzywani do sądów wojskowych w charakterze oskarżonych  
(obwinionych, podejrzanych) odbywają podróż na w łasny koszt.

Osoby wojskowe służby czynnej, tudzież funkcjonarjusze 
państwowi, zatrudnieni w formacjach wojskowych, o ile w ez­
wani zostaną do sądów wojskowych w  charakterze świadków, 
biegłych lub tłumaczów, mają prawo do należności świadków, 
biegłych lub tłumaczów; koszty przejazdu do sądu należą tym  
osobom tylko wówczas, gdy w ezw anie dotyczyło staw iennic­
twa do sądu znajdującego się poza garnizonem, w którym p e ł­
nią służbę; podróż z miejsca postoju formacji do siedziby sądu 
oraz z powrotem  odbywają one na podstawie rozkazu wyjazdu 
tą klasą pociągu, jaka im przysługuje przy podróżach służbo­
wych.
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W ojskowi w  stanie nieczynnym zarówno z uposażeniem, jak 
i bez uposażenia, otrzymują rozkaz wyjazdu od komendanta 
najbliższej w ładzy garnizonowej.

Sąd wojskowy decyduje po przesłuchaniu świadka, czy przy­
sługują mu należności jak za podróż służbową, czy też na za­
sadach ogólnych.

Oficerowie i podoficerow ie zawodowi, tudzież funkcjonarju- 
sze państwowi w stanie spoczynku, wzywani do sądów woj­
skowych w  charakterze świadków, biegłych i tłumaczów, od­
bywają —  o ile zamieszkują poza siedzibą sądu — podróż do 
siedziby sądu na własny koszt, otrzymując następnie zwrot 

poniesionych na przejazd w ydatków  od sądu, który ich w ez­
wał; sąd ten likwiduje wymienionym również koszty podróży 
powrotnej.

Obrońcy z urzędu będący osobami wojskowemi w służbie 
czynnej mają prawo do zwrotu kosztów  podróży i diet, o ile 
obrona z urzędu pełnioną jest przez te osoby poza garnizonem  
obrońcy.

Obrońcy z urzędu nie będący osobami wojskowemi, mają 
prawo do zw rotu w gotów ce na rachunek Skarbu Państwa tylko  
wydatków koniecznych i rzeczywistych, związanych z obroną; 
o jakości tych wydatków, jakoteż o ich w ysokości decyduje 
ten sąd, który ustanowił obronę z urzędu.

Osoby wojskowe, wzywane do sądów wojskowych w cha­
rakterze asesorów, otrzymują zwrot kosztów  przejazdu i diety  
w edle przepisów obowiązujących dla podróży służbowych, 
o ile pełnią funkcję asesorów  poza swoim garnizonem.

Konwojentom (eskortantom), dostawiającym osoby na żądanie 
sądów wojskowych, przysługują należności według przepisów, 
obowiązujących dla podróży służbowych.

Osobne postanowienia przepisu służbow ego dotyczą: 1) na­
leżności innych osób, podlegających sądownictwu wojskowem u  
a wzyw anych do sądów wojskowych w charakterze oskarżo­
nych, obwinionych lub podejrzanych, oraz w charakterze świad­
ków, biegłych i tłumaczów 2) określenia i w ypłaty należności 
biegłego lub tłumacza w sądzie wojskowym 3) w yp łaty  zaliczek  
na należności przysługujące osobom, wzywanym  do sądów woj­
skowych 4) likwidacji należności asesorów, wzywanych do są ­
dów wojskowych, oraz konwojentów 5) udzielania zaliczek  
konwojentom-funkcjonarjuszom policji państwowej, oraz 6) na­
leżności osób wzywanych przez prokuratora wojskowego (ofi­
cera sądowego).

O ficerowie w zyw ani do oficerskich sądów honorowych  
w  charakterze obwinionych (posądzonych) odbywają podróże 
na koszt własny.

W ojskowym  służby czynnej, wzywanym  do oficerskich sądów  
honorowych, znajdujących się poza ich garnizonem w  charakte­
rze świadków, przysługują z tego tytułu należności jak za po-
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dróże służbowe, przyczem  wojskowi w stanie nieczynnym  
zarówno z uposażeniem, jak i bez uposażenia otrzymują rozkaz 
wyjazdu do siedziby oficerskiego sądu honorowego i z powro­
tem od komendanta najbliższej w ładzy garnizonowej.

Funkcja rzeczników  przed oficerskiem i sądami honorowemi 
jest bezpłatna i naw et samo proponowanie jakiegokolwiek  
wynagrodzenia jest niedopuszczalne. Rzecznikom  w postępow a­
niu przed oficerskiemi sądami honorowem i przysługuje nato­
miast prawo do otrzymania na koszt M. S. W ojsk, rozkazu  
wyjazdu na przejazd do siedziby oficerskiego sądu honorowego  
i z powrotem, jednakże tylko na rozprawę główną.

D alsze postanowienia omawianego przepisu służbowego  
dotyczą: 1) należności wojskowych niepełniących czynnej służby, 
oraz funkcjonarjuszów państwowych i osób cywilnych, w zyw a­
nych w charakterze świadków do oficerskich sądów honoro­
wych 2) zgłoszenia roszczeń o te należności 3) likwidacji tych  
należności 4) należności świadków, przesłuchanych przez do­
wództwa wojskow e w drodze pom ocy prawnej, udzielanej ofi­
cerskim sądom honorowym, oraz 5) zaliczek udzielanych na 
poczet tych należności osobom wojskowym w służbie czynnej 
oraz zatrudnionym w formacjach wojskowych funkcjonarjuszom  
państwowym.

Pracownikom kontraktowym, zatrudnionym tak w formacjach 
wojskowych, jak i w urzędach oraz instytucjach państwowych, 
przysługują w wypadkach w yszczególnionych w omawianym  
przepisie należności, jak osobom  cywilnym; pracownicy kon­
traktowi, zatrudnieni w  formacjach wojskowych, mogą korzy­
stać z zaliczek na zasadach przewidzianych dla funkcjonarju­
szów  państwowych, zatrudnionych w formacjach wojskowych.

W szystkim  niezaw odow ym  podoficerom i szeregowcom, 
wzywanym  do sądów, przysługuje —  w  razie niemożności 
korzystania przez nich z kuchni żołnierskich lub zaopatrzenia  
ich w suchą żyw ność —  ryczałt żyw nościow y w gotówce w  w y­
sokości ryczałtu normalnego z dodatkiem 10%.

Omówiony przepis służbow y w szedł w życie z dniem 1. lipca 
1932 r.

290, P. S. 10 — 70 z 24.VI.1932 r. „Organizacja — Artylerja na stopie 
pokojowej1'. W ydał Departament Artylerji M. S. Wojsk.
Treść: Artylerja składa się na stopie pokojowej z:

1) pułków i dywizjonów artylerji lekkiej 2) pułków artylerji 
ciężkiej i najcięższej 3) dywizjonów artylerji konnej 4) dywizjo­
nów artylerja pieszej 5) pułków i dywizjonów artylerji przeciw­
lotniczej 6) dywizjonów i  bateryj pomiarów artylerji 7) pułków  
artylerji motorowej, oraz 8) szkół artylerji.

Pułki i dywizjony artylerji lekkiej wchodzą organizacyjnie 
w zasadzie w  skład wielkich jednostek piechoty, dywizjony zaś 
artylerji konnej —  w skład wielkich jednostek kawalerji.

Do sżkół artylerji należą: 1) Centrum W yszkolenia Artylerji
2) Szkoła Podchorążych R ezerw y Artylerji, oraz 3) Centrum
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W yszkolenia Artylerji Przeciwlotniczej.
Jednostkami m acierzystem i artylerji są w szystkie jednostki 

z wyjątkiem szkół artylerji.
Szkoły artylerji nie są jednostkami m acierzystem i dla szere­

gowych, którzy posiadają przydział m acierzysty do jednej z je­
dnostek macierzystych; natomiast są te szkoły  jednostkami ma­
cierzystem i dla uczniów  na czas ich pobytu w szkole.

Dalsze postanowienia przepisu służbow ego dotyczą składów  
poszczególnych jednostek artylerji.

Do przepisu jest dołączonych 57 składów osobowych.

291, P, S. 180 — 1251 z 24.VI.1932 r. „Finanse i rachunkowość —  
Podróże służbowe osób wojskowych oraz funkcjonarjuszów pań­
stwowych i kontraktowych, zatrudnionych w formacjach i insty­
tucjach wojskowych". W ydał Departament Intendentury M. S. 
Wojsk.

Cel: O kreślenie rodzajów podróży, odbywanych w celach
służbow ych przez osoby wojskowe oraz przez funkcjonarjuszów  
państwowych i kontraktowych, zatrudnionych w formacjach 
i instytucjach wojskowych, oraz ustalenie zasad, według których  
mają się te podróże odbywać.

Treść: Podróże odbywane w celach służbowych, dzielą się 
na: 1) podróże służbowe, 2) podróże z tytułu delegacji (odko­
menderowania, 3) podróże z tytułu przeniesienia, 4) podróże ze 
względów  służbowych.

Podróżami służbowem i są ta podróże, które osoby wojskowe, 
oraz funkcjonariusze państwowi, zatrudnieni w formacjach i in­
stytucjach wojskowych odbywają do miejscowości, położonych  
w  odległości 2 albo więcej kilom etrów od zw ykłego miejsca 
służbow ego, ze względu na potrzebę lub interes służby, z w y­
łączeniem  jednak podróży i marszów w oddziałach zwartych, 
za które osoby wojskow e otrzymują specjalne dodatki; zw ykłem  
miejscem służbow em  i m iejscowością jest w  odniesieniu do osób 
wojskowych oraz funkcjonarjuszów państwowych i kontrakto­
wych, zatrudnionych w formacjach i instytucjach wojskowych —  
obszar danego garnizonu wojskowego.

Przez delegację (odkomenderowanie) rozumie się czasowy  
przydział osoby wojskowej względnie funkcjonarjusza państwo­
wego lub kontraktowego, zatrudnionego w formacji lub insty­
tucji wojskowej, do innej miejscowości, aniżeli ta, która jest 
ich zw ykłem  miejscem służbowem; zw ykłem  miejscem i miej­
scow ością jest w  odniesieniu do tych osób —  obszar danego 
garnizonu wojskowego.

Różnica m iędzy podróżą z powodu delegacji (odkomendero­
wania) a podróżą służbow ą polega na odmiennym sposobie 
wykonywania czynności służbowych; albowiem  podczas gdy 
przy pełnieniu czynności, związanych z delegacją (odkomende­
rowaniem) jest osoba w ojskow a (funkcjonariusz państwow y lub 
kontraktowy) podporządkowana tej władzy, do której została  
czasowo przydzielona i w  jej interesie wykonuje czynności służ-
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bowe, nie może takie podporządkowanie istnieć przy spełnia­
niu czynności związanych z podróżą służbową, poniew aż w ów ­
czas wykonuje ta osoba czynności służbowe w sposób odpow ia­
dający specjalnym zleceniom  swojej w ładzy przełożonej i w in­
teresie tej władzy.

Prawo do wydawania rozkazów, powodujących odbywanie 
podróży z powodu delegacji (odkomenderowania) należy do 
wyłącznej kompetencji ministra spraw wojskowych względnie 
uprawnionych przez niego w tym  kierunku w ładz wojskowych.

Podróże z tytułu przeniesienia uskutecznia się celem  prze­
siedlenia się z dotychczasow ego na nowe miejsce służbowe; 
zw ykłem  miejscem służbow em  jest w odniesieniu do osób woj­
skowych oraz funkcjonarjuszów państwowych i kontraktowych, 
zatrudnionych w formacjach i instytucjach wojskowych — obszar 
danego garnizonu wojskowego.

Osoby wojskowe odbywają —  oprócz podróży służbowych —  
także inne podróże, które nie są wprawdzie podróżami służbo- 
wemi w ścisłem  tego słowa znaczeniu i za które z tego powodu  
nie przysługują należności jak za podróże służbowe, lecz które 
odbywają się ze względów służbowych; tego rodzaju podróże 
są podróżami ze  względów służbowych.

W yjazdy służbowe oficerów zagranicę regulują postanowienia 
P. S. 325 —  565 z. 1.VI. 1927 r.; wyjazdy służbowe podoficerów  
i szeregow ców  zagranicę regulują każdorazow e rozkazy mini­
stra spraw wojskowych.

Dalsze postanowienia omawianego przepisu służbowego  
dotyczą: 1) zasad odbywania podróży służbowych (interes służby  
i skarbu państwa, podróże okrężne, najkrótsza linja przejazdu, 
podróże służbowe jednodniowe, podróże w niedzielę i święta, 
obowiązki dowódców, używanie miejscowych sił kancelaryj­
nych) 2) należności za podróże służbowe 3) w ładz uprawnio­
nych do wydawania rozkazów, powodujących odbywanie po­
dróży służbowych 4) rodzajów podróży służbowych oraz norm 
ich odbywania 5) rodzajów podróży odbywanych ze względów  
służbow ych 6) rozdziału kredytów na podróże służbowe oraz 
na podróże ze względów służbowych.

Za podróże odbyte ze względów służbowych przysługuje oso­
bom wojskowym  zw rot kosztów  przejazdu koleją, statkiem  
względnie innemi dozwolonemi środkami komunikacyjnemi; nie 
wyklucza to jednak prawa odbywającego podróż ze względów  
służbowych do innych należności, przysługujących mu nadto 
w pewnych wypadkach na zasadzie specjalnych postanowień.

Przy ustalaniu w ysokości kredytów na podróże służbow e  
oraz na podróże ze weględów służbowych, należy uwzględniać: 
1) w ysokość stojących na ten cel do dyspozycji środków p ie­
niężnych w ładzy rozdzielającej, oraz 2) intensywność prac i po­
trzeb instytucyj, dowództw  i jednostek w poszczególnych m ie­
siącach danego okresu budżetowego.

Omówiony przepis służbow y w szedł w  życie z dniem 1. sierp-
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nia 1932 r.; z chwilą jego wejścia w życie, stracił moc obo­
wiązującą: P. S. 180 —  1251 z ll.V I . 1931 r.

0 31292. Ministerstwo Spraw Wojskowych „ - ' — Instrukcja o wojsko-
1  7  J w

wych transportach kolejowych —  Warszawa 1932“. Zatwier­
dzona do użytku służbow ego przez szefa Sztabu Głównego  
pismem Oddziału III. Szt. Gł. L. 3294/Og. Dziennik Rozkazów  
Nr. 2/32.

Treść: Za wojskowy transport kolejow y należy uw ażać od­
dział lub zgrupowanie ludzi, zwierząt, sprzętu lub materjału, 
które na czas trwania przewozu koleją zostały złączone w  jedną 
całość i podporządkowane rozkazom jednego dowódcy.

Każdy w ojskowy transport kolejow y musi mieć w yznaczonego  
dowódcę transportu, którym będzie dowódca przewożonego  
oddziału; w  transporcie składającym  się z kilku różnych jedno­
stek, zostaje dowódcą transportu —  dowódca najstarszy stop­
niem i starszeństwem.

Jeżeli w  skład jednego transportu wchodzą oddziały broni 
i służb, zostaje dowódcą trasportu dowódca oddziału broni bez 
względu na stopień i starszeństwo.

Przewóz koleją odbywa się pociągami, złożonem i ze zmiennej 
ilości wagonów osobowych, towarowych krytych i platform  
specjalnych oraz służbowych.

W ojskowe transporty kolejowe w  czasie pokoju obejmują 
przewóz: 1) osób, zwierząt, sprzętu i materjału 2) grup zorga­
nizowanych pod jednem dowództwem, oraz 3) formacyj woj­
skowych.

Żądanie uruchomienia transportów przysługuje: a) dowódcom  
formacyj i równorzędnym, mającym prawo w ystaw ienia doku­
mentów przewozowych, oraz ich pzełożonym b) organom w oj­
skowej służby transportowo-kolejowej.

Przew ozy są w ykonywane przez organa kolejowe na zasadzie 
zapotrzebowań i dokumentów przewozowych, wystawianych  
przez w ysyłające transporty —  władze wojskowe.

Zapotrzebowania muszą być zgłoszone pisemnie, telegraficz­
nie lub telefonicznie w przepisanych terminach, które mogą być 
odpowiednio skrócone tylko w wypadkach niecierpiących  
zwłoki.

W czasie pokoju niema żadnych organów wojskowych na sta­
cjach kolejowych; w szelkie czynności uzgadnia i załatw ia oficer 
załadow czy z zaw iadowcą stacji względnie z dyżurnym ruchu.

P rzew ozy wojskowe w czasie mobilizacji i wojny są przed­
miotem specjalnych instrukcyj; w  tym czasie zostają na n iektó­
rych w iększych stacjach uruchomione wojskowe placówki służby 
transportowo-kolejowej i kieruje się wów czas w szelkie żądania 
uruchomienia transportów do przedstawiciela wojskowego  
a tylko w razie jego braku należy się zwracać bezpośrednio do 
zaw iadow cy stacji względnie do dyżurnego ruchu.

Każdy wojskowy przewóz koleją odbywa się zarówno w  cza­
sie pokoju, jak i w czasie mobilizacji i wojny, na podstawie



Nr. 3 (271 Postanowienia w ładz wojskowych (533) 161

dokumentów ustalonych obowiązującemu przepisami, lub spe­
cjalnemi instrukcjami.

Dalsze postanowienia omawianej instrukcji dotyczą: 1) sto ­
sunku przewożonych oddziałów i osób wojskowych do wojsko­
wych i cyw ilnych w ładz kolejowych 2) zarządzeń wstępnych  
dowódcy transportu 3) obowiązków oficera załadowczego przed 
załadowaniem, oraz 4) dopuszczalnych maksymalnych terminów  
załadowania i w yładowania zasadniczych formacyj wojskowych.

W yżyw ienie podczas przewozu koleją odbywa się bądź z w ła­
snych kuchen polowych, bądź na stacjach wyżywienia a m ia­
nowicie:

A.) Oddziały w yposażone w kuchnie polowe, gotują strawę 
podczas jazdy koleją w tych kuchniach; oddziały te zabierają 
ze sobą na cały czas podróży żywność i paszę dla koni.

Jeżeli miejsce postoju pokryw a się z miejscem załadowania, 
należy pobrać mięso na 3 dni, o ile pora roku nie grozi zepsu­
ciem; w przeciwnym  razie na  1 — 2 dni; podczas dalszego prze­
wozu otrzymują oddziały świeże mięiso na stacjach wyżywienia.

W  razie niew ystarczających zapasów w skutek nieprzew idzia­
nego przedłużenia się podróży i t. p, obowiązane są stacje w y­
żywienia albo wszelkie zakłady służby intendentury dostarczyć 
dowódcy transportu  żywności i paszy za potwierdzeniem  
odbioru. Podczas jazdy koleją można zużyć tylko żywność, prze­
znaczoną na czas podróży koleją a nie wolno naruszać pozosta­
łych kategoryj żywności.

Opał do gotowania straw y zabierają oddziały ze sobą na cały 
czas trwania przewozu.

B.) O ddziały niewyposażone w kuchnie polowe a zaopatrzo­
ne na ca ły  czas podróży w  śniadanie i kolację w  stanie zimnym, 
otrzymują na śniadanie i  kolację gorące napoje na stacjach w y­
żywienia. O ddziały niewyposażone w  kuchnie polow e a zaopa­
trzone na czas podróży w  chleb i  tytoń, otrzymują śniadanie, 
obiad i kolację na stacjach wyżywienia. Przewożonym oddzia­
łom przysługuje prawo otrzymywania w  ciągu 24 godzin na sta­
cjach wyżywienia —  jednorazowo ciepłej strawy (obiad) oraz 
dwukrotnie gorących napojów na śniadanie i kolację. Dowódcy 
transportów zawiadamiają komendanta stacji w yżyw ienia naj­
później na 6 godzin przed nadejściem transportu telefonicznie  
lub telegraficznie o stanie liczebnym  transportu, przypuszczal­
nym terminie jego nadejścia oraz o rodzaju strawy (artykułu 
spożywczego), jaką należy przygotować. W ydawanie odbywa się  
za potwierdzeniem  odbioru bez zapłaty; odbiór wydanej żyw no­
ści potwierdza dowódca transportu; wydawanie żyw ności na 
zapas jest niedopuszczalne.

Na stacjach wyżywienia znajdują się zasadniczo urządzenia 
do pojenia koni.

D alsze postanowienia omawianej instrukcji dotyczą: a) ochro­
ny tajem nicy wojskowej b) środków załadowczych i w yładow ­
czych nieruchomych (perony osobowe, rampy handlowe, rampy  
wojskowe stałe i  prowizoryczne, place ładunkowe) c) środków
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załadowczych i wyładowczych ruchomych (rampy przenośne, 
mostki dla koni, mostki m iędzywagonowe, rampy improwizo­
wane) d) sprzętu pomocniczego do ładowania i wyładowywania
e) wagonów i urządzeń wagonowych f) zasad zestawiania po­
ciągów wojskowych g) ładowania ludzi, koni oraz sprzętu i ma­
terjału, tudzież obrony przeciwlotniczej h) czynności przed 
odjazdem transportu i) wagonowych norm załadowczych  
j) przewozu k) postoi 1) postępowania z zaginionymi i chorymi 
ł) zachowania się w pobliżu nieprzyjaciela m) wyładowywania 
ludzi, koni, sprzętu i materjału, oraz n) ładowania i w yładow y­
wania w nocy.

Do omówionej instrukcji są dołączone dwa załączniki a m ia­
nowicie:

Załącznik Nr. 1. — W ykaz urządzeń wagonowych (wzór).
Załącznik Nr. 2. —  Normy załadowcze (przy przewozie spe- 

cjalnemi pociągami wojskowemi),
Age.



W I A D O M O Ś C I  
B I B L J O G R A F I C Z N E .

A. W O J S K O W E .

BELLONA.

Tom XXXIX. Zeszyt 3. Maj —  Czerwiec 1932.

Płk. dypl. Jerzy Grobicki: Zajęcie Brześcia Litewskiego w lutym 
1919 r. i poprzedzające je wypadki na Podlasiu.

Mjr. dypl. Jerzy Pajączkowski-Dydyński: Plany operacyjne mo­
carstw centralnych przeciw Rosji (III).

Mjr. dypl. K. Banach i mjr. dypl. A. Marecki: O metodzie pracy 
szeia II oddziału w polu.

Gen. b. w. ros. P. Simanskij: Oblicze moralno-polityczne czerwo­
nego wojska.

Inż. technl. G. Sippko: Środkowo-europejski obrót towarowy
w wojnie światowej,

BELLONA.

Tom XL. Zeszyt 1. Lipiec —  Sierpień 1932.

Mjr. dypl. Adam Przybylski: Walka o Śląsk Cieszyński w styczniu 
1919 r.

Płk. dypl. pil. w st. sp. Sergjusz A bżołtow ski: Doktryna i organi­
zacja lotnictwa.

Kpt. dypl. W ładysław  Słomiński: Zagadnienie skrócenia czasu 
służby czynnej w wojsku.

Mjr. Dr. W acław  Lipiński: O prowadzeniu pracy oświatowej
w wojsku.

Kpt. Józef Augustowski: Wojska samochodowe w Austrji, Niem­
czech i Rosji podczas wojny światowej.

PRZEGLĄD WOJSKOWY.
Zeszyt 32. Kwartał II.

1. Projekty redukcji zbrojeń na konferencji rozbrojeniowej.
2. Wojsko nowoczesne. Streścił kpt. dypl. Jan Derecki.
3. Fronty bojowe. Streścił mjr. dypl. E. Quirini.



164 (536) Wiadomości bibliograficzne Nr. 3 (27)

4. Działania opóźniające i zagadnienie odwrotu w oświetleniu woj­
skowej prasy niemieckiej. Zestawił płk. dypl. S. Rowecki.

5. Próbny marsz sowieckiej dywizji piechoty w obliczu napadu 
lotniczego. Streścił mjr. dypl. F. Demel.

6. Organizacja ochrony powietrznej wielkich zakładów przemysło­
wych (Towarzystwo Auera) Streścił T. B.

7. Zagadnienie ufortyfikowania Belgji, Zestaw ił kpt. dypl. W. Berka.

BIBLJOGRAFJA CZASOPISM OBCYCH Z DZIEDZINY 
ZAOPATRZENIA ADM INISTRACJI I GOSPODARKI 

W OJSKOW EJ:

La Revue des Vivants, Paryż 1932. Luty.
Eccard F. —  Charakter wojskowy planu pięcioletniego (Caractere 

militarne du plan quinquennal), Senator Eccard omawia części „piati- 
letki" dotyczące zaopatrzenia wojska, rozm ieszczenia przemysłu w o­
jennego, organizacji przew ozów  i uprzedza przed bagatelizowaniem  
potęgi wojskowej sow ietów  oraz skuteczności ich propagandy za­
granicą.

Militar — Wochenblatt. Berlin 1932. Marzec.
Siły zbrojne na dalekim wschodzie, (Die Streitkrafte im fernóstli- 

chen Kriege), Ogólne dane o wojsku chińskiem, jego organizacji, zao­
patrzeniu, ponadto ogólnikowe dane dotyczące floty chińskiej.

Wojennyj Wiestnik, Moskwa 1932, Nr. 4. —  Kondrackij. —  Obrona 
stacji zaopatrywania przed jednostkami zmotoryzowanemi. (Oborona 
stancji snabżeńja protiv motomiechsojedinienij). Organizacja, w yposa­
żenie, zadania i w ykonanie ich przez oddziały wyznaczone do obrony 
stacji zaopatrywania.

The Royal Engineers Journal, Chatham 1932- Sayer A. P., ppłk. —  
Zaopatrzenie w wodę w polu, (W ater Supply in the Field). 

The Cayalry Journal, Waszyngton 1932. Styczeń— Luty.
Liddoll Hart B. H., kpt. —  Ogólne uwagi o zaopatrzeniu i odwozie 

w brygadzie, (General Remarks on Routine Brigade Supply and 
Evacuation).

Militarwissenschaftliche Mitteilungen, Wiedeń 1932, Styczeń— Luty. 
Jansch K. st. rade. int. wojsk. —  Budżety wojskowe i ich maskowa­
nie. (W ehrbudgets und ihre Camouflage).

PRZEGLĄD PIECHOTY.

Zeszyt 9, W rzesień, 1932 rok.

Ppłk. dypl. Stanisław Sosabowski. Zaopatrywanie i ewakuacja na 
szczeblu pułku. Na konkretnym przykładzie omawia autor działanie 
służb w  pułku piechoty i przedstawia bieg zaopatrzenia w  amunicję 
i żyw ność oraz ewakuację rannych. Znaczenie studjowania już w  cza­
sie pokoju zagadnień zaopatrzeniow ych (narówni z działaniami wojsk  
w alczących) na ćw iczeniach aplikacyjnych na mapie i w  terenie zna­
lazło w  artykule silne podkreślenie. Charakterystyka mechanizmu  
zaopatrywania w  żyw ność jest podana w  linjach prostych i łatw o  
zrozumiałych. W e wnioskach końcowych wyraża autor przekonanie,
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że należyte w yżyw ienie żołnierza posiada ogromny w pływ  ria stan 
duchowy i zdolność bojową wojska i że ,,o zw ycięstw ie decyduje nie- 
tylko karabin i nabój, ale i kuchnia połowa pełna jadła, dostarczo­
nego na czas głodnemu i wyczerpanem u walką żołn ierzow i“.

PRZEGLĄD W O JSKOWO-TECHNICZNY
Styczeń  1932 r. Zeszyt 1. Tom XI.

Por. Herman Zieliński —  Spawanie metali. —  Krótki rys charak­
terystyczny spawania metali, jego rozwój i zastosow anie poparte 
przykładami.

LEKARZ WOJSKOWY.
Nr. 3, 4, 5, 6 —  1932.

M illak K.: Zastosowanie katatermometru do badania funkcji 
cieplnej tkanin odzieżowych.

W yczerpujący opis i sposoby stosow ania przyrządu do badania 
term icznych w łasności odzieży pozwalającego na zsumowanie i w y­
rażenie jedną liczbą efektu fizycznego działania w szystkich trzech  
czynników atm osferycznych t. j. temperatury, w ilgotności i ruchu 
powietrza. | f

WOJSKOWY PRZEGLĄD PRAWNICZY
K w iecień —  Czerwiec Rok 1932.

1. Projekt kodeksu karnego wojskowego,
2. Ppłk. K. S. Karol Muller. — Wojskowe sądownictwo doraźne 

w świetle obowiązujących ustaw.
3. Mjr. K. S. Jerzy  W ęsierski. — Sprzedaż na raty.
A rtykuł dzieli się na 3 części. W  części pierwszej jest podana ocena 

sprzedaży na raty z społeczno-gospodarczego punktu widzenia, w  dru­
giej mamy krótki przegląd ustaw odaw czego uregulowania tej sprze­
daży przez obowiązujące u nas do tej pory różne prawa b. państw  
zaborczych, w  części trzeciej wypowiada autor w łasne poglądy na 
sprawę wydania specjalnych jednolitych przepisów dla całej R zeczy­
pospolitej, któreby sprzedaż na raty uregulow ały zarówno1 pod w zglę­
dem prawnym jak i gospodarczym.

Z najbardziej nas interesującej części drugiej dowiadujemy się, że 
na terenie Polski obowiązują ustaw y dzielnicow e, a mianowicie: na 
terenie b. zaboru austrjackiego ustawa z dnia 27 kwietnia 1896 r. 
L. 70. Dz. U. P. o interesach ratowych, na terenie b. zaboru n ie­
m ieckiego przepisy z 1894 r. ,,Abzahlungsgeschafte“, na kresach  
wschodnich ustaw a rosyjska z 1909 r., a na terenie b. Królestwa Kon­
gresow ego niema żadnych specjalnych przepisów o sprzedaży na raty, 
w ob ec czego stosuje się tam do niej odpowiednie postanowienia  
kodeksu cywilnego.

Charakterystyka istotnych postanowień tych ustaw  przedstawia się 
następująco w  św ietle w yw odów  autora:
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„W edług ustaw y austriackiej interesam i ratowemi są sprzedaże 
ruchomości uskutecznione w  wykonywaniu handlu lub innego prze­
m ysłow ego przedsiębiorstwa, przyczem  cena kupna ma być zapła­
cona kwotam i częściow em i (ratami), a rzecz kupioną oddaje się kupu­
jącemu przed w ypłaceniem  ceny kupna. Przepis ten różni się od po­
stanowienia zawartego w paragr. 1062 austr. kod. cyw., według k tó­
rego kupujący jest obow iązany zapłacić za rzecz nabytą w  gotowizm e.

U staw a austrjacka o interesach ratowych chroni zarówno prawa 
sprzedawcy, jak i nabywcy. Jeżeli sprzedawca robi użytek z przysłu­
gującego mu prawa odstąpienia od umowy, obowiązany jest zwrócić 
kupującemu otrzymany zadatek, jakoteż zapłacone raty z odsetkami 
ustaw ow em i od dnia odbioru i wynagrodzić mu potrzebne i poży­
teczne nakłady na rzecz w yłożone, natom iast kupujący winien zw ró­
cić sprzedawcy rzecz i wynagrodzić mu szkodę stosow nie do okolicz­
ności. W  szczególności kupujący winien zapłacić stosow ne wynagro­
dzenie za używ anie rzeczy w  m iędzyczasie. . .

Zgodnie z postanow ieniem  paragr. 1063 austr. k. c. jeżeli sprze­
dawca oddaje kupującemu rzecz bez otrzymania ceny kupna, w ów czas 
rzecz sprzedana jest na kredyt, a w łasność jej przechodzi zaraz na 
kupującego. Natom iast przy sprzedaży na raty m ożliwe jest umowne 
zastrzeżenie prawa w łasności na rzecz sprzedawcy i w  tym wypadku  
mimo postanow ień paragr. 1063 austr. k. c. tradycja rzeczy nie Prze_ 
nosi w łasności na nabywcę, i nabywca, który nie płaci rat punktualnie, 
m oże naw et popełnić sprzeniew ierzenie, zbywając rzecz osobie trze-
ciej. , .

Sprzedawca m oże w  umowie o sprzedaż na raty zastrzec sobie, na 
wypadek gdyby kupujący zalegał w  w ypłacie rat, prawo żądania 
natychm iastowego zapłacenia w szystkich rat, lecz prawo to w ykonać  
może dopiero w tedy, gdyby nabywca zalegał z w ypłatą najmnie) 
dwóch rat, bezpośrednio' po sobie następujących. Postanow ienie to 
nie m oże być zm ienione na niekorzyść nabyw cy pod grozą n ie­
ważności.

Umowa, któraby przewidyw ała kary umowne obowiązu,ące na­
byw cę na wypadek niedotrzymania zobowiązań, jest nieważna.

Kupującemu na raty przysługuje środek prawny z powodu po­
krzywdzenia ponad połow ę nawet w  takim razie, jeżeli znał praw­
dziwą wartość rzeczy, lub jeżeli oświadczył, że ją z szczególnego upo­
dobania nabywa za cenę niezwyczajną, przyczem zrzeczenie się tego  
środka prawnego iest bezskuteczne. Przepis ten różni się od posta­
nowień paragr. 935 austr. k. c. zgodnie z którym zrzeczenie się środ­
ka prawnego jest dopuszczalne; różni się również od postanowienia  
art. 286 austr. kodeksu handlowego, według którego czynności han­
dlowych nie można zaczepiać z powodu nadmiernego pokrzywdzenia, 
m ianowicie z powodu pokrzywdzenia ponad połow ę.

Zgodnie z postanowieniam i ustaw y o interesach ratowych n ie­
ważne, są umowy, skracające trzechletni termin przedawnienia usta­
lony w  paragr. 1487 austr. k. c. .

Postanow ień austr. ustaw y o interesach ratowych nie stosuje się 
do takich interesów  ratowych, przy których czypność jest czynno­
ścią handlową po stronie kupującego. Przepis ten jest analogiczny do 
przepisu ustaw y rosyjskiej z 1904 roku, która nie m ogła być stoso­
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wana wtedy, gdy kupujący nabywał przedm ioty w  celach handlo­
wych.

/g o d n ie  z przepisami ustaw y niemieckiej umowa sprzedaży na raty 
m oże być rozwiązaną przez sprzedawcę z winy nabywcy, jeżeli na­
byw ca zalega z zapłatą przynajmniej dwóch rat, które wynoszą przy­
najmniej 10% ceny sprzedaży. Na skutek rozwiązania um owy przed­
miot wraca do sprzedawcy, przyczem  sprzedawca posiada prawo do 
odszkodowania za zużycie rzeczy i za czasow e pozbawienie użytko­
wania, jednak z otrzymanych w  ten sposób kw ot potrąca się w płaty  
ratalne dokonane przez nabywcę, które podlegają zw rotow i nabywcy.

Według prawa rosyjskiego, wydanego pod wpływem  niem ieckiego  
prawa sprzedaży na raty, przedmiotem sprzedaży były rzeczy domo­
w ego użytku lub gospodarstwa wiejskiego, oraz przedmioty niezbędne 
dla zajęcia się rzemiosłem lub procederem . U staw a o sprzedaży na 
raty stosow ana była tylko wtedy, gdy czynność handlowa zachodziła  
ze  strony sprzedawcy; gdy zaś kupujący nabywał przedm ioty w  ce­
lach handlowych —  postanowienia tej ustawy nie mogły być stoso­
wane. U staw a rosyjska zaw ierała postanowienia, że w  razie n ieza­
płacenia przez nabyw cę dwóch rat, sprzedawca m oże żądać n ieza­
płaconej reszty  ceny sprzedażnej lub też żądać rozwiązania umowy 
i  zwrotu rzeczy oraz wynagrodzenia za  czas korzystania z rzeczy  
przez nabywcę, przyczem  w płaty  poczynione przez nabywcę potrąca  
się, a ew entualną nadwyżkę zwraca nabywcy.

To ostatnie postanow ienie zostało zam ieszczone w  ustaw ie dla 
obrony nabyw cy, gdyż w  umowach sprzedaży na raty zw ykle um iesz­
czano warunek, że  przedm iot powraca do sprzedaw cy na wypadek  
niezapłacenia przez kupującego chociażby jednej raty. W  celu zaś 
zabezpieczenia praw sprzedawcy ustaw a rosyjska zam ieszcza posta­
nowienie, zabraniające nabyw cy pod groźbą kary aresztu lub grzy­
wny, zbyw ać w  jakikolw iek bądź sposób rzeczy nabyte na raty —  
do czasu zapłacenia za nie całej należności. Do tego czasu nabywca  
nie m ógł rzeczy nabyte na raty ani sprzedać, ani zastawić. W szelkie  
zbycie rzeczy uważa się za nieważne. R zecz nabyta na raty jest 
przedm iotem  zabezpieczenia należności sprzedaw cy z pierw szeń­
stw em  przed innemi roszczeniami, skierowanem i przeciwko nabywcy, 
w  ten sposób ustawa rosyjska z 1904 roku ustanawia przywilej na 
korzyść sprzedawcy".

WOJSKOWY PRZEGLĄD PRAWNICZY

Zeszyt 3. Lipiec —  W rzesień  1932.

1. Płk. K. S. Dr. Marjan Buszyński —  Zasady nowego kodeksu 
karnego powszechnego.

2. Dr. W itold Bandrowski, adw okat — Braki ustawodawcze 
w  kwestji testamentów wojskowych.

3. Mjr. K. S. Jerzy W ęsierski. —  Wymiar uposażenia przy samo- 
wolnem opuszczeniu służby, zawieszeniu w służbie, śledztwie, odby­
waniu kary sądowej, orzeczeniu kary wydalenia z wojska oraz daro­
waniu kary w  drodze łaski.
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4. Mjr. K. S. Jan W elecki. — Zwrot zatrzymanego uposażenia jako 
jeden ze skutków rehabilitacji na podstawie wyroku, wydanego po 
wznowieniu postępowania,

5. Mjr. K. K. Dr. Tadeusz W rześniowski. —  Na marginesie art. 10 
i 11 projektu kodeksu karnego wojskowego,

6. Kpt. K. S. Józef Zawistowski. — Uwagi o  art, 10 projektu ko­
deksu karnego wojskowego.

B. EKONOMICZNE.

H eydel Adam, Tomasz Lulek, Stefan Schmidt, Stanisław  W yrobisz 
i Ferdynand Zweig: Etatyzm w Polsce z przedmową Adama Krzyża­
nowskiego, Kraków, Nakładem  Tow arzystw a Ekonomicznego, 1932.

K oreniec Juljan: Krytyczne rozważania na temat metody współ­
czesnych badań konjunktury, Kraków. Polska Akademja Um iejęt­
ności. 1931, Str. 130.

M ichalski Jerzy: Przesilenie gospodarcze światowe i w  Polsce. 
W arszawa, F. H oesick 1931. Str. 54. i

Tennenbaum H.: Uwagi o kryzysie. W arszawa, „Przegląd G ospo­
darczy", 1931. Str. 80.

K ostanecki Antoni Dr. Prot.: Polityka ekonomiczna: a) Polityka 
przemysłowa; b) Polityka socjalna oraz historja socjalizmu,. N a pod­
staw ie w ykładów  uniwersyteckich prof. Dr. K ostaneckiego. W ar­
szaw a 1931. Str. 356.

M oraczew ski Jędrzej Inż.: Projekt rozwiązania trudności gospodar­
czych w Polsce. W arszawa 1932. Str. 40.

Sokołow ski Kazimierz: Dumping. W arszawa 1932. Nakł. tyg. Polska  
Gospodarcza. Str. 158+1 nlb.

Studniarski S t.: O istocie kryzysu i jego przyczynach. Poznań 1931. 
Str. 54. |

Orłowski Mirosław: Żelazny przemysł hutniczy na ziemiach pol­
skich do r, 1914. W arszawa 1931. Str. 321.

S ee Henryk: Źródła współczesnego kapitalizmu. Zarys historyczno- 
gospodarczy. Przekład i przedmowa Prof. Jerzego Kurnatowskiego. 
W arszaw a 1932. Str. 177.

Paygert Kornel Dr.: Powojenny kryzys rolniczy w roku 1931, Lwów, 
Przegląd Ekonomiczny, 1932. Str. 39.

Konopiński T. Dr.: Rozwój hodowli trzody chlewnej w  Polsce 
w związku z konjunkturą na rynkach zbytu, Poznań 1931, Str. 32.

W akar W.: Zarys polskiej ekonomji zbożowej. W arszawa 1932. 
Str. 40. I

Andrzejew ski K.: Rytownictwo w zastosowaniu dla przemysłu włó­
kienniczego. Łódź 1931. Str. 40.

Borsuk S.: Skóra w handlu i przemyśle. W arszawa 1931. Str. 136, 
3 nlb. I lfr'l

Paszkow ski W.: Organizacja polskiego przemysłu węglowego ze 
szczególnem uwzględnieniem Zagłębia Górnośląskiego. Poznań 1931. 
Pozn. Prace Ekonom, pod red. Prof. Dr. E, Taylora. Nr. 16: Str-. 
VII +  271.
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G. P.: Ku rozwiązaniu problemu naftowego, (Polska Gospodarcza, 
zeszyt 12, 1932).

Tenże: Dobrowolna czy przymusowa organizacja przemysłu nafto­
wego? (Polska Gospodarcza, zeszyt 9, 1932).

Tenże: Problem przemysłu naftowego (Polska Gospodarcza, zeszyt 
7, 1932).

G ryziew icz S.: Ustawowy przymus używania surowców pochodze­
nia krajowego (Rolnik Ekonomista, Nr. 4. 1932).

Laskowski L.: Przemysł i handel konfekcyjny w 1931 roku (Prze­
gląd Gospodarczy, zeszyt 3, 1931).

M. K.: Przemysł włókienniczy w styczniu 1932 roku (Polska G ospo­
darcza, zeszyt 7, 1932).

Or. J.: Tkactwo ludowe w województwach wschodnich (Polska 
Gospodarcza, zeszyt 7. 1932).

Lubo w ieki Jerzy; Normy zyskowności w przemyśle i handlu. W ar­
szawa, Izba Przem ysłowo-Handlowa, 1931 r. Str. 130.

H eydel Adam Dr. Prof.: Len czy bawełna. Łódź 1931. Str. 56.
Breza B.: Kredytowa praca spółdzielcza jakoTorma współuczestni­

ctwa rzesz pracujących w inicjatywie prywatnej. W arszawa 1931. 
Str. 11 +  nlb.

Szatensztejn W ładysław: Ustawa o spółdzielniach wraz z ustawą 
o łączeniu się spółdzielni, rozporządzeniami wykonawczemi oraz 
orzecznictwem. W arszawa 1932. Str. 6 0 + 2  nlb.

Blauth J.: Graficzne opracowanie sprawozdań z toku pracy biu­
rowej (Przegląd Organizacji, zeszyt 2, 1932).

M arszałek J. B.: Zastosowanie metody graficznej do analizy i czy­
tania bilansów (Przegląd Organizacji, zeszyt 3. 1932).

Dr. S z .: Kryzys gospodarczy a zasady bilansowania (Polska G ospo­
darcza, zeszyt 10, 1932).



KSIĄŻKI NADESŁANE.

J i m  P o k e r .  „PA N N A  W ODNA". P ow ieść  morska. W arszawa, G łów na K się­
garnia W ojskow a, 1932 rok, stron 288. Cena z ł 5.50.

L iteratura nasza nie posiadała  dotąd typu prawdziwej p ow ieśc i m orskiej w  r o ­
dzaju Claude Farrera, M aurice Lerrouy,, Conrada - K orzeniow skiego, Som m erset- 
M aughana i t. d. M orze w idziane było  zw ykle z lądu i cała  akcja z lądem  tym  
związana. A utor „Panny W odnej" przeciw nie, —  daje nam m orze w idziane z okrę­
tu i t o 'z  okrętu w ojennego. Zabierając nas ze  sobą na pokład maluje żyw o życie  
i zw yczaje m arynarzy oraz n iezrów nany urok sam ego morza.

Porusza zarazem  p iekące zagadnienie obony polsk iego m orza i stw orzenia o d ­
pow iednio silnej floty  wojennej, najw idoczniejszego czynnika suw erenności pań­
stw a i dobrobytu narodow ego. B ez przesady, czy  patosu, z nadzw yczajnym  rea li­
zmem, przedstaw ia nam autor b lisk i konflikt dw óch narodów , z których jeden  
zaborczy i agresyw ny oddaw na się  do w ojny gotow ał, drugi ufny w  prawo m ię­
dzynarodow e i poszanow anie traktatów  n ie  uczynił nic prawie, by się  na morzu  
do wojny tej przygotow ać. W  m otyw  batalistyczny w plata  s'ę  bardzo zręcznie  
fascynująca intryga m iłosna i spora doza w ytw ornego erotyzm u,

Z każdego zdania przebija m iłość  autora do morza, tej odw iecznej ko lebk i w o l­
ności narodów . K siążka jest także w yrazem  tęskn oty  do m orza narodu polskiego, 
który dziś już m usi w alczyć o nie z poczynaniam i wrogiej propagandy, a jutro.... 
kto  w ie, m oże rzeczyw iście  będzie m usiał w alczyć orężnie. D latego też  ponad  
w szystko wybija się  tu przew odnia myśl: potrzeba stw orzen ia  za  w szelką  cenę  
silnej flo ty  wojennej, któraby gw arantow ała polską „W olność Morską".

P ow ieść, napisana barw nie i zajmująco, na leży  b ezw ątp ien ia  do potoczne) i  zdro­
wej lektury, ze  w zględów  patrjotycznych i narodow ych bardzo w skazanej. M oże  
ona także służyć za doskonałą odpow iedź na prowokacyjną książkę autora n ie ­
m ieck iego Nitrama, insynuującego atak  polsk i na Prusy W schodnie.

H a n k a  W. „PRZYRZĄDY I POM IARY BALISTYCZNE BRONI I AM UNICJI. 
CZĘŚĆ I. POM IARY SZYBKOŚCI".

W arszaw a. W ojskow y Instytut N aukow o - W ydaw niczy 1932 rok,, cen a  zł 12.50.
D otychczas odczuw ało  się  brak odpowiedniej pracy fachow ej o charakterze pod­

ręcznika, któraby obejm ow ała ca łość  przyrządów balistycznych  oraz zaw ierała  
om ów ienie sposob ów  badania broni i amunicji przy ich pom ocy.

Om awiana praca w zupełności zadośćczyni tym potrzebom  i wym aganiom .
Podaje ona w szystk ie  dane, dotyczące przyrządów balistycznych , ich budow y, 

sposobu użycia i przeprow adzenia pom iarów.
D zieli się na dw a rozdziały:
1) Krótki zarys stosow ania  teorji b łęd ów  i rachunku praw dopodobieństw a do 

badań i pom iarów balistycznych , [|
2) przyrządy do pom iarów szybk ości pocisków  i krótkich okresów  czasu.
Celem  autora jest om ów ienie n iezbędnych danych i przyrządów  balistycznych

oraz danie w skazów ek  do praktycznego ich zastosow ania, teorję natom iast dzia­
łania podaje w  ogólnych zarysach i form ie elem entarnej.

Sposób ujęcia n iezw ykle  przystępny i jasny.
K siążka stanow i pow ażną zdobycz dla nauki, dla oficerów  zaś uzbrojenia oraz  

fabryk sprzętu uzbrojenia w yd atną  pom oc przy pracy.
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G u b a t t a  A d a m ,  „ZARYS GRY W  GOLFA". W arszawa, G łów na K sięgarnia  
W ojskow a 1932 r., str. 70, cena zł 2.50.

M ało znany jeszcze w  P olsce  sport —  golf —  zyskuje coraz w ięcej zw olenników . 
Zagranica pod tym  w zględem  daleko już w ysunęła  się  naprzód.

F akt istn ienia 40 tygodników  i m ies:ęczników , pośw ięconych  tej grze oraz sta le  
wzrastająca literatura przedm iotu rzuca n a leży te  św iatło  na silny rozwój tego  
sportu.

Gra ta, znana już od 600 la t w  Szkocji, m a tę  za letę , że jest dostępna d la  w szy st­
kich b ez  różnicy p łc i i w ieku ze  w zględu g łów nie  na n iek osztow n e i przystępne  
środki i warunki jakich wym aga.

Jeśli się  n ie  posiada specjalnych torów , z pow odzeniem  m oże być upraw iana na 
każdym  w iększym  placu, polu, czy p a stw :sku. Przytem  w braku partnerów  m ożna  
się  zabaw ić samemu, n ie pozbaw iając się  uroku, jaki daje ta gra.

O becna praca jest doskonałym  podręcznik iem  tej u nas n iezw ykłej choć poży­
tecznej i coraz bardziej modnej gry, ujętym  bardzo jasno i przystępnie.

A utor kolejno daje nam  opis gry, opis sprzętu, om awia wym agania staw iane  
graczow i, n astęp n ie  tech n ikę i tak tyk ę gry. N a końcu podaje regulam in oraz a lfa ­
b etyczny w ykaz term inów  angielskich.

Cechuje ją przystępny i jasny w ykład , poparty 36 rycinam i w  tekście.
K siążka stanowi 24 tom ik popularnej B ibljotek i Sportow ej i jest, jak inne jej 

tom iki, ładn ie i starannie wydana.
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1 1 T

PUŁKOW NICY.

Starszeństw o z  dnia 1.VI.1919 r.

Mr. B arzykow ski S tan isław  F e l i k s ....................... 17.7.1884

2 1 r
S tarszeństw o z dnia 1.VII.1923 r.

M asny K arol I ............................................................... 27.12.1887

3 1
Starszeństw o z dnia 15.V1II.1924 r.

Dr. Rudolf K arol S tefan  ......................................... 8.12.1886

4 1 +
Starszeństw o z dnia l.VII,1925 r.

Guzik F ranciszek I .................................................... 16.3.1884

5 1
Starszeństw o z dnia 1.1.1932 r,

S typułkow ski Henryk Gracjan ............................. 23.12.1892
6 2 +• Leś Stan isław  ............................................................... 22.9,1892
7 3 W itek  Ignacy ................................................................. 4.1.1889

8 1

PODPUŁKOW NICY.

Starszeństw o z dnia 1,VII. 1923 r.

M iodoński Szym on .................................................... 22.6.1889
9 2 Mr K ościelny  W ł a d y s ł a w ......................................... 1.6.1888

10 3 K alinow ski Eugenjusz J ó z e f ................................... 17.8.1887
11 4 M uller Ignacy S t e f a n .............................................. , 29.2.1886
12 5 D ąbrow ieck i E ustachy Jan K arol . . . . . 23.10.1892

13 1

Starszeństw o z dnia 15.V1II.1924 r,

Chudzik Marjan W ładysław  . ............................. 9.4.1885
14 2 Jr Fonferko T adeusz W ładysław  W ojciech . . - 24.4.1892
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15 3 ł O gonowski A ntoni .................................................... 7.3.1886
16 4 Burgieł M i c h a ł ................................................................. 11.3.1895
17 5 Inż. K ania K a r o l .............................................. : . 30.3.1892
18 6 Sw oboda Emil Marjan P i o t r ................................... 6.11.1887
19 7 ■tr DŁduch K a z im ie r z ..................................................... .....

Starszeństw o z dnia 1.VII.1925 r.

24.4.1887

20 1 K osiba Adam  A ntoni ..............................................

S tarszeństw o z dnia 11.1928 r.

26.10.1893

21 1 B osak-Pakow ski Z e n o n .............................................. 22.1.1890
22 2 P aw likow sk i Ludwik I I ..............................................

S tarszeństw o z dnia 1.1.1932 r.

13.11.1896

23 1 G oebel W ładysław  I I .............................................. 9.6.1894
24 2

Y

P artyka K a z im ie r z ........................................................... 9.1.1899
25 3 Burnagel Stan isław  M ichał ................................... 20.9 1896
26 4 Zych Jan F r a n c is z e k ..................................................... 8.10.1893
27 5 Czerny S t a n i s ł a w ...........................................................

M AJOROW IE.

Starszeństw o z dnia 1.VI.1919 r.

10.18.1889

28 1 Inż. B ezw ińsk i T adeusz . . . . . . . . . 23.10.1888
29 2 .y B ukow czan J ó z e f .............................. ............................ 3.3.1887
30 3 Lorenc M i c h a ł ................................................................. 25.9.1887
31 4 1 W róblew ski W ła d y s ła w ............................................... 26.8.1891
32 5 T Z achorowski M ieczysław  A d a m ............................. 24.10.1888
33 6 G ruszka A ugustyn .................................................... 28,8.1896
34 7 Szelepin  Leon L e s ła w .................................................... 21.10.1888
35 8 G rabowski A lfred F eliks Z y g m u n t ....................... 12.10.1887
36 9 W ierzbick i M ichał ....................................................

S tarszeń stw o z dnia 1.VII.1919 r.

■13.8.1890

37 1 D ąbrow ski T adeusz Ignacy M aciej . . . . .  

Starszeństw o z dnia 1.VII.1923 r.

5.1.1895

38 1 Indyk W a l e n t y ................................................ '. . . 6.1.1895
39 2 F leszar S tan isław  I .................................................... 4.11.1889
40 3 Zygmunt W a l e n t y ........................................................... 13.2.1894
41 4 Florek W i n c e n t y ........................................................... 11.10.1890
42 5 < Prym on Andrzej .......................................................... 3.1.1889
43 6 B erger T adeusz Józef .............................................. 30.8.1892
44 7 K ycia K azim ierz W ł a d y s ł a w ................................... 26.9.1894
45 8 M isky W iktor Stefan Ma r j a n . . . . . . . 8.9.1890
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46 2
Starszeństw o z dnia 15.VIII.1924 r.

W issm uller S tan isław  Rudolf . . . . . . 29.3.1888
47 3 Staff A lfred W ł a d y s ł a w .............................................. 10.6.1893
48 4 Dr. G liwa I g n a c y .......................................................... 3.2.1890
49 5 Piechura Jan ....................... .....  .............................. 19.11.1894
50 6 * Pajerski J a k ó b ................................................................. 5.7.1895
51 7 M onsig K lem ens ......................................................... 26.12.1889
52 8 D rew niak Jan F r a n c i s z e k ........................................ 4.9.1891
53 9 G łogow ski S t a n is ł a w ..................................................... 1.2.1889

54 1

Starszeństw o z dnia 1.VII.1925 r.

Staufer S t a n i s ł a w ........................................................... 4.11.1896
55 2 C iepiela Leon A d a m .................................................... 12.6.1893
56 3 Kornaus W ł a d y s ł a w ..................................................... 13.11.1889
57 4 P iórkow ski A ntoni .................................................... 2.1.1889
58 5 Senkow ski A lfons M arja .............................................. 18.12,1888
59 6 Fiłipczyk Jan K arol .................................................... 22.1.1887
60 7 i Mr. K ordzik M ieczysław  A n t o n i ....................... 1.1.1888
61 8 Langner A dam  G wido . .................................. 7.10.1892
62 9 0- Dr. U dziela  M ieczysław  K a r o l ............................. 20.1 1894
63 10 K ubala W ładysław  F ranciszek  Ferdynand . . 26.1.1891
64 11 G awron Jan G a b r j e l .................................................... 7.3.1895
65 12 Su latycki Pawieł T adeusz A lfred  . . . . . 9.5.1892
66 13 Schwarz Jan ................................................................ 24.6.1888

67 1 •i.r

S tarszeństw o z dnia 1,1.1930 r.

9.8.1894

68 1

Starszeństw o z dnia 1.1.1932 r.

Św iątek  Ludwik .............................................. .....  ■ 5.4.1894
69 2 Śliw a Stanisław  ......................................................... 30.10.1894
70 3 B ezeg Filip Henryk .................................................... 26.5.1895
71 4 ■r P ach el S tan isław  ......................................................... 23.1.1896
72 5 C zernihow ski Feliks C z e s ła w ................................... 13.1.1894

73 1

K APITANOW IE,

S tarszeństw o z  dnia 1.VI.1919 r.

Śliwa Rom an J ó z e f ..............................................  . 1.2.1893
74 2 Dr. M ajewski W ilhelm  M ieczysław  . . . . . 5.6.1892
75 3 M ałek W ładysław  L eon ......................................... 6.10.1891
76 4 Dr. Chuchla W ojciech .............................................. 6.2.1895
77 5 K am iński Stefan II .................................................... 28.12.1896
78 6 Mr. G łow acz S t e f a n .................................................... 23.12.1891
79 7 Jacek  M ieczysław  K a z im ie r z ................................... 1.1.1888
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80 8 Mr. Zauderer Stan isław  . . .  ....................... 12.4.1892
81 9 Mr. Urbański Henryk Piotr Florjan . . . . 4.5.1895
82 10 W irth Rudolf M a r j a n .................................................... 25.3.1887
83 11 Banek Stan isław  ......................................................... 5.3.1892
84 12 Slanina Franciszek K s a w e r y .................................. 28.4.1887
85 13 B arys Ignacy ................................................................ 13.10.1887
86 14 Inż. K rzyściak Jan A l f o n s ........................................ 18.7.1891
87 15 Partyka Jan J a k ó b .................................................... 6.6.1894
88 16 Porw it W ładysław  W o j c i e c h .................................. 23.4.1893
89 17 Hojarczyk Jerzy  ............................. ..... 10.4.1894
90 18 M ichel Leon K o n s t a n t y .............................................. 1.6.1896
91 19 U Im ielski P iotr ................................................................ 28.6.1894
92 20 C ieślik S t a n i s ł a w ........................................................... 28.8.1893
93 21 Dom ański Leopold M a r c e l i ................................... 12.2.1887
94 22 Iwański A leksander J ó z e f ........................................ 19.2.1892
95 23 P odsiad ło P iotr .......................................................... 23.6.1893
96 24 ■f P iekarczyk M ie c z y s ł a w ............................................... 2.7.1895
97 25 Dr. D ąbrow ski T adeusz E m i l ................................... 18.40.1894
98 26 Bigo Stan isław  M a r j a n .............................................. 20.1.1889
99 27 Sam ek Gracjan Jan 16.5.1897

100 28 K alita Emil M i c h a ł ............................. 26.5.1895
101 29 Bardzik Marjan .......................................................... 5.9.1890
102 30 Pitak J ó z e f ..................................... ..... ............................ 11.1.1894
103 31 Paw luś C zesław  L e o n .............................................. 8.6.1894
104 32 Żebrowski Jan J e r z y .................................................... 30.6.1889
105 33 Ki&zyński S tan isław  .................................................... 5.5.1891
106 34 K alicki Juljan S t a n i s ł a w ........................................ 19.2.1888
107 35 W itrylak F eliks K arol W ł a d y s ł a w ....................... 12.1.1890
108 36 Janik Jan I ..................................................................... 13.5.1895
109 37 Hejmo M ichał ............................. ..... 6.9.1890
110 38 W aw rykiew icz Stan isław  Z d z i s ł a w ....................... 17.11.1895
111 39 N ikolsk i K onstanty .................................................... 16.6.1889
112 40 Lataw iec Franciszek K s a w e r y ............................. 27.9.1887
113 41 Zawadzki K ornel M a t e u s z ........................................ 21.9.1893
114 42 Turek Grzegorz S t a n i s ł a w ......................................... 27.5.1893
115 43 W ajda Stanisław  I .................................................... 6.5.1888
116 44 Strym ow icz W iktor .................................................... 6.12.1893
117 45 Kuźniarz Jan ............................................................... 24.12.1894
118 46 G ajew ski Adam  B o l e s ł a w ........................................ 25.11.1888
119 47 Ptak F ranciszek J ó zef .............................................. 15.2.1894
120 48 R adlow icz Rajmund K arol Józef Marja . . 4.2.1892
121 49 K uźniarski K azim ierz J ó z e f ................................... 28.11.1894
122 50 Zieliński Jan K a n t y .................................................... 27.9.1889
123 51 G erm asz W acław  T a d e u s z ........................................ 24.5.1889
124 52 Mr. Żelaski S t a n i s ł a w ............................................. 26.10.1894
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125 53 W iącek  J a n ..................................................................... 9.4.1889
126 54 T Dr. M ielech Stan isław  F eliks . . . . . 29.4.1894
127 55 Sochćtck ; Jan ............................. . . . 4.11.1893
128 56 B ektr W ładysław  Kazim ierz . . . . . . 13.2.1891
129 57 N ertnan-N om arski Zygmunt . ....................... 2.12.1892
130 58 Łukacz Leopold ......................................................... 19.10.1894
131 59 K ajewski A lbin Tomasiz ......................................... 29.12.1890
132 60 Siek iersk i Rom an M aurycy . . . . . . . 22.9.1893
133 61 f Dr. B ielański Zbigniew Bernardyn A ntoni . . 20.5.1897
134 62 N arkow icz Edw ard .................................................... ; 15.2.1893
135 63 R erutkiew icz Jan E m i l ............................. . . 29.7.1892
136 64 M achalski Jan K a z i m i e r z ......................................... 15.1.1896
137 65 Bazarnik Ignacy .............................................. 26.7.1893
138 66 M usiał S t a n i s ł a w ........................................................... 29.4.1892
239 67 -V. Dr. W ilczyńsk i Jan A lek sy  ................................... 6.6.1894
140 68 R oliński A lfred Z b i g n i e w ........................................ 14.1.1895
141 69 Lizak Roman ............................................................... 26.7.1894
142 70 Rolland W ilhelm  .......................................................... 2.6.1895
143 71 A bram ow icz Jan I ......................................................... 3.7.1889
144 72 K w olik P aw eł S t a n i s ł a w ......................................... 25.1.1890
145 73 Stanaszek B ronisław  R a fa ł ......................................... 24.10.1891
146 74 Cibor M ichał ............................................................... 28.9.1889
147 75 K ow alow sk i H e n r y k ..................................................... 3.7,1891
148 76 K ruczyński A ntoni .................................................... i 13.6.1895
149 77 K w iatkow ski W ład ysław  J a n ................................... 25.10.1897
150 78 Friihauf Marjan J ó z e f .............................................. 26.2.1898
151 79 N ow ak Stan isław  I V .................................................... 10.12.1895
152 80 P iekarsk i Zygmunt II ..............................................

S tarszeństw o z dnia 1.V1I.1919 r.

10.11 1891

153 1 Prochow ski T adeusz A n t o n i ...................................

S tarszeństw o z dnia 1.XII.1920.

13.1.1895

154 1 P aw łow sk i Sław om ir J a n ........................................

S tarszeństw o z dnia 1.V1I.1923 r.

29.1.1891

155 1 Trzyna A leksander J a n .............................................. 21.5.1897
156 2 Dr. O gorzałek L u d w i k .............................................. 24.8.1894
157 3 M aryńczak Stan isław  .............................................. 24.2.1893
158 4 K ow alski Marjan F e l i k s .............................................. 17.2.1898
159 5 Procner Józef W i n c e n t y ......................................... 25.4.1896
160 6 L askow ski Franciszk I I .............................................. 13.12.1894
161 7 Tarnawski S tan isław  J a n ......................................... 1.5.1887
162 8 T ysow sk i G u s t a w ..................................................... ..... 12.9.1898
163 9 B ielsk i L e o n i d a s ............................................................ 13.9.1892
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164 10 • f P ogonow ski B o les ła w  F r a n c i s z e k ....................... 5.12.1893
165 11 M achinko Z dzisław  M a r j a n ....................... .....  . 23.3.1896
166 12 G aczoł Eugenjusz K lem ens J ó z e f ....................... 30.7.1896
167 13 Św ięch J a n ..................................................... 16.7.1896
168 14 Serafin A ntoni J a n i s ła w ..............................................

S tarszeństw o z dnia 15.VIII.1924 r.

28.10.1890

169 1 R adoszew ski Leonard M a r j u s z ............................. 6.11.1889
170 2 f- B azali W itold Juljusz Lam bert S tan isław  . . 16.4.1893
171 3 R eiss L eopold K a z i m i e r z ......................................... 8.8.1896
172 4 Baruch K azim ierz J ó z e f ................................................ 18.3.1896
173 5 F icek  W ł a d y s ł a w ........................................................... 21.5.1898
174 6 R okosz Franciszek ....................................................

S tarszeństw o z dnia l.VIL1925 r.

13.8.1893

175 1 N iem czyk S t a n i s ł a w ..................................................... 8.7.1890
176 2 Zając Emil S ta n is ła w ...................................................... 4.5.1889
177 3 K osiba Florjan S t a n i s ł a w .........................................

S tarszeń stw o z dnia 1.1.1927 r.

4.5.1897

178 1 Polański T eofil S tan isław  . .  .

S tarszeństw o z dnia 1.1.1928 r.

16.12.1894

179 1 Stolarczyk T adeusz T o m a s z ............................. .....

S tarszeństw o z dnia 1.1.1931 r.

26.12 1893

180 1 K lauzner J ó z e f ................................................................. 29.10.1896
181 2 B łahut M ichał ................................................................ 24.9.1891
182 3 M azurek K arol W i n c e n t y ............................. .....  . 23.9.1895
183 4 Św iba Stan isław  R y s z a r d ......................................... 6.8.1894
184 5 D ziedzina A d olf M ie c z y s ł a w ................................... 17.6.1896
185 6 W ysock i A dam  F ra n c isz ek .......................................... 4.8.1893
186 7 L ew iński S z y m o n ........................................................... 28.10.1892
187 8 P olsk i W a c ł a w .......................................... ..... 26.9.1888
188 9 Turek W ładysław  L e o n .............................................. ! 27.6.1891
189 10 D urkalec Ignacy W i l h e l m ......................................... 26.4.1898
190 11 Zając Stan isław  A n t o n i .............................................. 3.5.1898
191 12 Ł abuziński Eugenjusz .............................................. 23.2.1896
192 13 D obrzański W łodzim ierz S e w e r y n ....................... 19.11.1896
193 14 W aksm undzki J a k ó b ..................................................... , 5.2.1898
194 15 L askiew icz Jó zef W ł a d y s ł a w ................................... 1.8.1899
195 16 Zimmermann F ran ciszek  I I I ................................... 2.9.1893
196 17 Inż. B obulski W o j c i e c h .............................................. 23.4.1897
197 18 K ołod k iew icz W acław  . . . . . 14.2.1895
198 19 Tarkow ski Stan isław  I I .............................................. 23.11.1895
199 20 Stolarski Eugenjusz M ie c z y s ła w ............................. 31.5.1893
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200 21 Talarski E u s t a c h y ........................................................... 29.3.1891
201 22 Skw ara Józef A dam  .................................................... 14.3.1896
202 23 Lórincz-M iller J ó zef S t a n i s ł a w ............................. 5.3.1896
203 24 K ycia M ichał F r a n c i s z e k ........................................ 24/9.1900
204 25 Suchnicki Jan ................................................................ 3.6.1894
205 26 P oniatow sk i Józef I I .................................................... 7.9.1900
206 27 Inż, O garzew ski J a n .................................................... 10.5.1894
207 28 K ocot Edward W acław  . ......................................... 13.10.1896
208 29 Szym ański Sergjusz J ó zef Daniel . . . . . 3.1.1898
209 30 Saxl Robert O t t o n ....................... ..... ............................ 14.11.1898
210 31 Mr. Lipka Jan T a d e u s z ..............................................

PORUCZNICY.

Starszeństw o z dnia 1.VI.1919 r.

13.7.1900

211 1 K lim as J a k ó b .................................... ............................ 30.1.1896
212 2 Chm ielowski Józef ....................................................

S tarszeństw o z dnia 1.XII.1920 r.

5.5.1899

213 1 Mr. B udziszew śkj C z e s ł a w .........................................

S tarszeństw o z dnia 1 .VI. 1921 r.

12.5.1896

214 1 P aw lus Tom asz Z e n o n .............................................. 21.12.1899
215 2 4  F erszt M ieczysław  ....................................................

Starszeństw o z dnia 1.X.1921 r.

31.1.1897

216 1 B ielińsk i Edward. ............................. .....

S tarszeństw o z  dnia 1.VII.1922 r.

11.10.1894

217 1 M ajko H e n r y k .................................................................

S tarszeństw o z dnia 1.XII.1922 r.

14.10.1893

218 1 Zarem ba Stefan .......................................................... 30.6.1901
219 2 R ogójski B ronisław  .................................................... 18.8.1896
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KOMPLETNA 
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S U K N A  
I KOŁDER

I 
y

A. S o k 6 ł 
i J.Zylberfenlg

i  "

B I A Ł Y S T O K

B I U R O  G Ł Ó W N E  
Ul. SIENKIEWICZA 44, Tel. 1-25



"E N C Y K L O P E D IA  W OJSKOW A”

TOWARZYSTWO WIEDZY WOJSKOWEJ
Z W R A C A  U W A G Ę  W SZ Y ST K IM  IN ST Y T U C JO M  

I O SO BO M  IN T E R E SU JĄ C Y M  SIĘ Z A G A D N IE N IA M I  

W O JSK O W O ŚC I, H IST O R JĄ  W O JE N  I SP R A W A M I  

ZW IĄ Z A N E M I Z W O JSK IE M  PO L SK IE M , IŻ W Y ­

CHODZI R EG U LA R N IE CO M IESIĄ C  W  K OLEJNYCH  

ZESZYTACH  W YSO K O  P O S T A W IO N E  N A U K O W O  

I I N F O R M A C Y J N I E  W Y D A W N I C T W O  P.  T. :

"mmoPEOJi wojskowi"
PO D  R E D A K C JĄ  MJR. OTTONA LASKOWSKIEGO

K O M ITET R E D A K C Y JN Y  S T A N O W IĄ  N A JW Y B IT ­
NIEJSZE PIÓ R A  W O JSK O W E . D O T Y C H C Z A S  

W YSZŁO  Z DRUK U 8  K O LEJN YCH  Z E SZY TÓ W . 
C A Ł O ŚĆ  "E N C Y K L O PE D JI W O JS K O W E J” LICZYĆ 

BĘDZIE 60 Z E SZY TÓ W . . ’. RAZEM  4 ,800  STR O N  

DR UK U. / .  SE T K I IL U ST R A C Y J. .'. Z E W N Ę T R Z N A  

S Z A T A  W Y D A W N IC T W A  JE ST  BA R D ZO  S T A R A N N A .

PRENUMERATA MIESIĘCZNA WYNOSI 5 ZŁOTYCH ZA ZESZYT.

P R E N U M E R A T Ę  N A  " E N C Y K L O P E D J Ę  W O JSK O W Ą "  
ZGŁASZAĆ MOŻNA W GŁÓWNEJ KSIĘGARNI WOJSKOWEJ 
(NOW Y Ś W IA T  69), W ADMINISTRACJI WYDAWNICTWA, 
W A R SZ A W A , N O W O L IP IE  2 ORAZ W SEKRETARJACIE 
TOWARZYSTWA WIEDZY WOJSKOWEJ (AL. SZUCHA 29).



IłftDY « ■ [  Hfll IflHlEll S I
Rok założenia: 1840. F a b r y k a :  ul. Kątna Nr. 15, 

teł. 201-26. C e n t r a l a :  ul. P iotrkowska Nr. 204, 
tel. 102-26. W y d z i a ł  s p r z e d a ż y :  

ul. Piotrkowska Nr. 204, tel. 161-75.
Skrót telegraficzny: „Karter”

Zatrudnia około 1050 
r o b o t n i k ó w

F a b r y k a  w y r a b i a :

TKANINY DRUKOWANE, FARBOWANE, BIE­
LONE, UBRANIOWE, PŁÓTNA KRAWIECKIE, 
SURÓWKĘ TAPICERSKĄ I TECHNICZNĄ

PRZEDSTAW ICIELSTW A: WIELKOFOLSKA HURTOW NIA WŁÓKIENNICZA 
„ZIEM OW IT” , W AR SZAW A , DŁUGA 21. M. J. KAPLUN I SKA, LW ÓW , 
KAZIMIERZOWSKA NR 4, MOR1TZ L1PSCHUTZ, KRAKÓW , DIETLOW - 
SKA NR. 53, HARRY LEWIN, BYDGOSZCZ, PODW ALE NR. 12.
RACHUNKI B IE Ż Ą C E : BANK PO L SK I NR. 3744, P . K. O. N R. 61-174, BANK G O S P O ­
D A R STW A  K R A JO W EG O  W  ŁO D ZI, BANK H A N D LO W O -PRZEM Y SŁÓ W  Y W  ŁO D ZI, 
BANK FR A N C U SK O -PO L SK I W  ŁO D ZI, BANK DYSKONTOW Y W A R SZA W SK I W  ŁO D ZI, 

SPÓ ŁD ZIELCZY  BANK PR ZEM Y SŁ O W C Ó W  ŁÓDZKICH W  ŁO D ZI.

lOlWMIMIO AKCYJNE PABJIHICK1CB FABRYK WYIDSOW BSIIIMIMH

„ K R U S C H E I E N D E R ”
Rok założenia: 1826 Adres telegr. „KRUSCHENDER”

ZAKŁADY: W PABIANICACH , W OJEW ÓDZTW O ŁÓDZKIE 
I W MOSZCZENICY, ZIEMIA PIOTRKOW SKA  
ZATRUDNIA OKOŁO 4 .500  ROBOTNIKÓW

W YRABIA TKANINY: b i a ł e : b i e l i ź n i a n e , p o ś c i e ­
l o w e  I STOŁOW E, F A R B O W A N E :  PŁÓTNA, NA  
UBRANIA MĘSKIE I DAMSKIE, FLANELE, KOŁDRY, 
DERKI, D R U K O W A N E :  NA UBRANIA DAMSKIE, 
FLANELE, CHUSTKI ETC.

DLA W OJSKA: d r e l i c h y , k h a k i , p o d s z e w k i , k o c e

I IN., SURÓW KĘ NA BIELIZNĘ, KOSZULE CIEPŁE I T. P.

Z A R Z Ą D  W  W A R S Z A W I E ,  U L .  N A L E W K I  N r  28  

G łó w n e  b iu ro  sp rz e d a ż y  w  ŁO DZI, ul. P io tr k o w sk a  Nr 143

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  w  W arszaw ie. K rakowie, L w ow ie, P ozna­
niu, K atowicach, Równem , W ilnie, Gdańsku.



F A B R Y K A  S U K N A

PLUTZAR et BRULL
BI EL S KO

DOSTAWCA WOJSKOWY

POLECA K A M G A R N Y  OFICERSKIE

F A B R Y K A  S U K N A  I K O Ł D E R

IZRAEL D. SZPIRO
B I A Ł Y S T O K
UL. SIENKIEWICZA 42

W I E L O L E T N I  D O S T A W C A  W O J S K O W Y  

EKSPORT DO WSZYSTKICH KRAJÓW ŚWIATA



P a ń s tw o w y  
Z ło ty  M edal 
M in . P rzem . 

i H an d lu  
1929 r.

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

FABRYK SUKNA

W ie lk i Z ło ty  
M edal P o w sz . 
W y sta w y  K ra ­
jo w e j w  P o z n a ­

n iu  1929 r .

H. LANDSBERG
TOMASZÓW MAZ.
R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 5 7

DOSTAW Y RZĄDOW E: 
dla Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, Minister­
stwa Kolei, Ministerstwa 
P o c z t  i T e l e g r a f ó w  
i innych Insiytucyj Rzą­
dow ych i S p ó łd z ie ln i 
S P E C J A L N O Ś Ć :

MATERJAŁY PŁASZCZOWE I MUNDUROWE OFICERSKIE

C z ę s to c h o w s k ie  Z a k ł a d y  C T O  I I  | ł f | M  11
W y r o b ó w  W łó k ie n n y c h  ^  J  |  I t A l i U M

Spółka Akcyjna
Zarząd Warszawa, ul. Moniuszki Nr 2 

Telefony: 204-91, 619-35 
Fabryka, istniejąca od 1882 r. w Częstochowie

W yroby fabryki „STRADOM " otrzym ały w kraju i zagranicą następujące  
odznaczenia:

P. W . K. w Poznaniu r. 1929. W ielki M edal Z łoty od jury W y sta w y  
M edal Z łoty  M inisterst wa Przem ysłu i Handlu, Grand Prix  na M iędzynaro­
dow ej W ystaw ie w  L iege 1930 r.

Z pośród artykułów  interesu jących  w ojskow ość zakłady Stradom skie  
wyrabiają:
artykuły k on opn e: sienniki, worki, sztyw nik , przędza rymarska, dratwa szew ska, 

nici, postronki, sznurki, sznur do czy szczen ia  karabinów , 
szpagat do rączek do lontów , tkaniny opon ow e, obroczniak i 
i t. d., w ogóle  w szelk ie  artykuły w ch od zące  w zakres 
zapotrzebow ania w ojskow ości. 

artykuły lniane: przędzę, n ic i m aszynow e, płachty, tkaniny opon ow e,
prześcieradła , tkaniny na bluzy i spodn ie szpitalne, żo ł­
n ierskie i oficersk ie, na ubrania robocze, w sy p y  i ow siak i.

Tkaniny na ubrania m arynarskie, tropikalne, robocze  
dla marynarki, letn ie żołnierskie, p łótno  lo tn icze , ręczn ik i, 
ściereczk i, onuce, taśm y do butów  i t. d.



NA CAMPING

NA LETNISKA

i

NA WYCIECZKI
górskie i wodne

H e ra  — nam ioty cam pingow e różnych typów  
H e ra  —  w orki do spania (śpiwory)
H e ra  — plecak i
H e ra  — płaszcze i peleryny  nieprzem akalne  
H e ra  — w iatrów ki i kurtki żeglarskie 
H e ra  — płótna żaglow e  
H e ra  —  pow łok i gum ow e na kajaki

W Y S Y Ł A M Y  B E Z P Ł A T N IE  K A T A L O G I

Przemysł WłóKienniczy i Tkanin Gumowych
M. KEJLIN I J . RAJCHENBAUM
B iuro: W a rsza w a , M a rsza łk o w sk a  124, te l. 791*21

F a b r y k a  w ł ó k i e n n i c z a  — Z d u ń s k a  W o la  

F a b ry H a  K o n fe K c y jn a  W a r s z a w a ,  u l .  T a rc z y ń sK a  N r 4, te l .  430-69

F A B R Y K A  G A R B A R S K A

„ B r a c i a  P f e i f f e r "
WARSZAWA SM O CZA 48

T E L E F O N Y ! 1 1 -0 4 -2 6 , 1 1 -0 3 -2 2 , 1 1 -9 2 -8 4 , 11 -2 0 -4 6

A D R . TELEGR.: „ P  F  E R ”

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :

w P O Z N A N IU , W odna 22; LW O W IE, W ałowa 11 a; 
WILNIE, Jasińsk iego 4; RÓW NEM , H andlowa 9; 
Ł O DZI, P iotrkow ska 85 i w C Z Ę S T O C H O W I E .

Skóry podeszwiane z krajowego i zagranicznego surowca. 
Juchty białe, czarne, kolorowe i faledry, blanki białe, 

czarne i kolorowe na paski, blanki szare i czarne 
rymarskie, krupony pasowe i mastrykty do 

pomp, surowce i pergaminy na troki.

T Y



FABRYKA GARBARSKA

P. B R I K M A N
LU BLIN ,  T O W A R O W A  41, T E L .  1-44 
A d r e s  telegr.  „ P e b r ik m a n "  Lublin

Poleca:

S kóry  p o d e s z w o w e  w p o łów kach  
i kruponach, skóry  brandzlowe,  
blankowe, juchtowe i c h ro m o w e

POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
SP. AKC.

K R A K Ó W - L U D W I N Ó W
T e le fo n y :  2155 i 2095 •> v  v B  T e le g r a m y : „G arb arn ia  K raków "

W Y R A B I A J Ą :

S K Ó R Y  P O D E S Z W O W E ,  
B R A N ZL O W E i JU CH TO W E

IMPORT: CHEMIKALJA i GARBNIKI.
EXPORT: SKÓRY GOTOWE.

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :
WARSZAWA, LWÓW, KRAKÓW, POZNAŃ, BYDGOSZCZ, 

KATOWICE, TARNOPOL, KIELCE, RADOM.

ZASTĘPSTWA: WIEDEŃ, HAMBURG



P a r o w a  F a b r y K a  G a r b a r s K a

JAKÓB LEDERMAN
O S T R O W I E C  n / K .
K o n to  P. K. 0 . 101.107. —  T e le fo n  Nr. 71.

A d re s  t e l e g r . :  J .  LEDERMAN, OSTROW IEC
O S T R O W I E C ,  s t .  H U N O W S R A  3 8

P r o d u k u j e  i d o s t a r c z a :
S K Ó R Y  J U C H T O W E ,  
P O D E S Z W O W E  
i P O D P O D E S Z W O W E

d l a  A r m j i  P o l s k i e j

F A B R Y K A  S K Ó R
R. PERLBERGER
K E A S N O  O B O K  K R A K O W A

W Y R A B I A  S K Ó R Y :

podeszwowe, blanKowe, gipsowe, 
a szczególnie ju c h ty  fa led ro w e

D O S T A W C A  W O J S K O W Y



G A R B A R N I A

W  B I A Ł Y M S T O K U

PODESZWY, 
J U C H T Y ,  

B R A N D ZLE  
i B L A N K I

DOSTAWCA WOJSKOWY

F i r m a 2s tjr i e j e o d r o k u 1864

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

KAROLA EISERTA
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  Ł O D Z I

S K Ł A D Y :
P o z n a ń ,  W ielka 11. 
W a rs z a w a ,  N alew ki 2 a. 
L w ó w , Jagiellońska 20/22. 
W iln o , Zawalna 60. 
G dańsK , Dom inikswall 8.

■ n u H a n  W Y R A B I A :  S n K n a  
d a m sH ie  jaK  ró w n ie ż  m a t e r j a ły  n a  
p a l t a  i u b r a n i a  m ęsK ie  w  ta n ic h ,  
ś r e d n ic h  i w y so K ich  g a tu n H a c h .

Skład i Zarząd Główny w Lodzi
P io trK o w sK a  135. T e le f o n  196-40.

F a b ry k a  mieści  s ię  w e  w ła s n y c h  b u d y n ­
kach  fa b ry c zn y ch  n a  w ł a s n e j  poses j i ,  
z a j m u j ą c e j  30.000 r a t r .  k w . ;  p o s iad a  
w sz y s tk ie  dz ia ły  fab ry k a c j i  now o c ze śn ie  
u rz ą d zo n e ;  z a t r u d n ia  1.200 robo tn ików .

TO W A R Z Y ST W O  A K CY JN E 
SUKIENNEJ M ANUFAKTURY

L E O N HA R D T ,  
W O E L K E R 
i G I R B A R D T
w  Ł o d z i ,  u l. L e o n h a r d ta  1

FABRYKA SUKNA,
PRALNIA, CZESALNIA WEŁNY  
i CZESANK O W A PRZĘDZALNIA

I S T N I E J E  O D  ROKU 1878.

Wyrób czysto-wełnianych towarów
W ielk i m edal z ło ty  na W ystaw ie  

w  Paryżu w  1900 roku.

W ielk i m edal z ło ty  na pow szechnej 
W ystaw ie Krajowej w  P o z n a n i u

F U N D U S Z
PRZEZORNOŚCI 
O F I C E R Ó W  
INTENDENTURY

BĘDZIE WKRÓTCE
FAKTEM DOKONANYM



FULNEN
GÓRNOŚLĄSKI HANDEL WĘGLA

Spółka z ogran. odpow.

K A T O W I C E
U L IC A  JU L JU S Z A  L IG O N IA  Nr 3/5/7

T E LEFO N Y : 497, 498, 807, 22-71

Adres telegr.: „ F U LM E N  KAT O W ICE "

PIERWSZORZĘDNY WĘGIEL 
KAMIENNY I BRYKIETY

Wyłączna sprzedał węgla z Kopalń 
Zakładów H o h e n lo h e g o ,  Spółka 
Akcyjna i Czernickiego Towarzystwa 
W ę g lo w e go ,  S p ó ł k a  A k c y jn a .

K O P A L N I E :

W U J E K ,  K R A M  S T A ,  M A K S ,  
K A R O L I N A  I H O Y M  — L A U R A .

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

BRONISŁAW GRABSKI
Ł Ó D Ź  

Z a k ą t n a  61/63. T e l .  1 3 8 - 5 3 .

Dział metalowy ekwipunku wojsko­
wego i guzik i m a s y w n e  p rz e p i so w e :  
cy n k o w e ,  a lp a k o w e ,  s r e b r z o n e ;  o r ły  do 
fu raż e re k ,  r o g a ty w e k  i h e łm ó w  z w ą s a m i  
i n a  ś ru b ie ;  guzik i do b ie l izny  i spodn i ,  
h a f tk i  i h acz y k i  do ko łn ie rz y ,  num erk i  
p u łkow e  i gwiazdki ,  odz n ak i  d la  szkół 
pod o f ice rsk ich ,  p o d c h o rą ży c h  i s p e c j a ­
l is tów ,  gwoździe  po d e szw o w e  d la  p ie ­
ch o ty  i k a w a le r j i ,  n ie z b ęd n ik i ,  odznaki  
g re n a d je r s k i e  i d la  m a js t ró w  w o js k o w y ch .
Dział skórzano-flbrowy: u p rz ą ż  k a w a ­
le ry j s k a ,  a r ty l e r y j s k a  i b ron i ,  t o rn i s t r y  
w o jskow e ,  p ok row ce  do m a n ie re k ,  daszki 
fibrowe,  podp ink i  i po tn ik i  s k ó rz an e  
i c e r a to w e ,  s z n u r o w a d ła  su row cow e ,  

p a s y  i pask i  do os tróg .
Dział ogólny ekwipunku wojskowego i
d y s ty n k c je  j e d w a b n e  i m e ta lo w e ,  su taże  
k ra jo w e  i z ag ran i cz n e ,  s z n u r y  st rzeleckie ,  
do gw izdków  i t r ą b  s y g n a ło w y c h ,  ta śm y  
do ow i jaczy  i k a le so n ó w ,  s u k n a  o tokowe,  
odzn ak i  i p a tk i  h a f to w a n e  i s u tażo w e ,  
nici,  ig ły  o raz  w oreczk i  do p rzy b o ró w  

k raw ieck ich .
F A B R Y K A  M E C H A N I C Z N A  
A R T Y K U Ł Ó W  P O D R Ó Ż N Y C H

w a lizy  f ib row e,  ku f ry ,  ka se tk i .

Z A K Ł A D Y  
P R ZEM Y SŁU  BAW EŁNIANEGO

„LUDWIK GEYER“
Spółka Akcyjna

W ŁODZI

W yroby baw ełniane fa rb o ­
wane, drukow ane i ko lo ro ­
wo tkane. Chustki, K o łd ry , 
Płótna introligatorskie. W y ­
roby ze sztucznego jedwa­
biu. T k a n in y  baw ełniane  
na potrzeby wojska.

1829 ROK ZAŁOŻENIA 1829

MEBLE or a z  SPRZĘT
Kwaterunkowy I Sanitarny
dla Władz Państwowych i Wojska

P O L E C A :

W i t a l i  i U *
Największa Fabryka Mebli w Polsce 
i P a r o w a  C e g i e l n i a

P O Z N A Ń

Górna W ilda  134. Tel. 70-17

WARSZAWA
Nowy Św ia t  51. Tel. 676-96

Od roko 1918 stały dostawia wojskowy



! Zatwierdzone do użytku służbowego!
J u ż  w y sz ło  z  druhu I l - e  popraw ione i uzupe łn ione  w yd an ie  podręczn ika  p. t.:

Jp o sa z o n ic  Wojska mi (unkdpnaijuszflw pańslwowytli 
i hoptraklowyih. zairudninnytli w wojskowytli lormadach"

Z aw iera zbiór a k tu a ln y ch  ustaw , zarządzeń  i o k ó ln ik ó w  z d z ied zin y  u p o ­
sa ż e n ia  w raz z w yczerp u ją cem i i na u rzęd o w y ch  źród łach  opartem i o b ja śn ie ­

n iam i i p rzy k ła d a m i. W yd aw n ictw o  obejm uje w sz y s tk ie  zm ian y  u sta w y  

u p o sa żen io w ej, k tó re  b y ły  w  osta tn ie j serji p rzed m iotem  prac Sejm u i Senatu .

Cena 1 egz. —  w y n o s i 10 z ł .  (dziesięć złotych) w raz z k o ­

sztam i p r z e s y łk i i op ak ow an ia .

Z a m ów ien ia  u sk u tec zn ia  s ię  drogą w p ła t c en y  n a b y cia  w raz z k o szta m i  
p r z e sy łk i i o p a k o w a n ia  (tO zł.) na k on to  czek o w e  do P.K.O. Nr. 21.554 

(C zasop ism o „P rzeg ląd  In ten d en ck i. — W yd aw n ictw a  u b o cz n e ”).

Fabryka Konserw Wojskowych
H.BLUMENFELDA

L W Ó W ,  Ż Ó Ł K I E W S K A  6.

d o s t a r c z a  d l a  K. (. Z. I. 
i dla Oddziałów Wojskowych:

KONSERWY KAWOWE



W/YRABIA5KÓRY; p o d e i z w o w e ,  
B R A N D Z L O W E tJU C H T V , B L A N K I  
R Y M  A  R / K I  E ,P A i  K O  W  E1 W./ZEL- 
KIEGO RODZAJU  yK Ó R Y  G A LA N TE ­
RYJNE ORAZ CHROMrCIELECE i

A  •  •  B U K / Y C i Ł . ° ° ł
A d r e / d la  D e p e ^  : N a k ł a d  w W a r ./2a w i e .

/̂ó w a d / K i  K . a u / z  • A r t ij r  S  o w a d a k i
Te lep  N - 69  II ul.Próżna I2.m.10.

T  n  II T e l e p .  2 1 8 - 3 9 .



FABRYKA KONSERW

Z. RUCKERA
S. A.

LWÓW-ZNIESIENIE ŻÓŁKIEWSKA 173.

dostarcza dla Kier. Centr. Zaop. Int. 
i dla Marynarki Wojennej, 
oraz dla Oddziałów Wojskowych:

- i  v f  i i i  p  f §§  §§

KONSERWY MIĘSNE 

KONSERWY KAWOWE

TŁUSZCZE



OPINJA WYTWÓRCY J E S T  NAJBARDZIEJ M IARODAJNĄ-

Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC Z N E  „ U R S U S "  W Y R A Ż A J Ą  
S I Ę  O N A S Z Y C H  O L E J A C H  A U T O M O B I L O W Y C H

P O L M I N  A. S. i  P O L M I N  A- P.

M IĘ D Z Y  I N N E M I  JA K  N A S T Ę P U J E :

  WYCHODZĄC Z POWYŻSZYCH
D ANYCH, ST W IE R D Z O N Y C H  PO D  
NASZĄ OBSERWACJĄ NA 500 SAMO­
CHODACH „URSUS", TYP- A. MOŻEMY 
ZAKOMUNIKOWAĆ WPANOM, ŻE ICH 
SAMOCHODOWE OLEJE W ZUPEŁNOŚCI 
ODPOWIADAJĄ ICH PRZEZNACZENIU, 
NIE USTĘPUJĄC W  NICZEM NAJLEPSZYM 
ZAGRANICZNYM PRODUKTOM ”

OLEJE i SMARY AUTOMOBILOWE

POLMIN
S Ą  DO NABYCIA W  NASZYCH ODDZIA­
ŁACH WZGLĘDNIE WE WSZYSTKICH  
P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  S K Ł A D A C H  
Z AKCESORJAM I SAMOCHODOWEMU

„POLMIN”
PAŃSTWOWA FABRYKA OLEJÓW MINERALNYCH
LW Ó W , UL. A K A D E M IC K A  7


